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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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PRZEMOWA WYDAWCY. 



vJcly pódhig dawniejszego clenie8ie»ia» dm- 
karnia Wracławska WILHELMA BOGD^ 
MIŁA KORffA, zatrudnia się wydawanieiu 
ulubionych dta polaków klassyków oyczy* 
stychy i ukończyła juz dzieła KraslckiegOir 
Karpińskiego i Jana Kochanowskie* 
go » a pisma Naruszewicza niebawem 
drukawać zacznie^ usiłowaniem j<śy było^ za 
pośrzedniGtwem uczonych m^żów, wynaydy 
wać dzieła' dawnych znakomitych autorów • 
polskich y które drukiem jeszcze światu nie«- 
znane były, aby tym sposobem wyrwać Je 
zatraceniu: miała szczęście uzyskać domacze* 
nie niektórych pism wiekopomnego Stani-^ 
sława Orzecbo^skie^o^ i te połączone 
z innemi dziś już.rzadkleml dziełmi tego 
autora, przedsięwzięła wydać w podc^bnym 
iak poprzedzające dzieła formacie*. 
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Kroniki czyli Roczniki Orzechowskie- 
go^ są już wiadome światu uczonemu; je- 
dnak jako rzadkie, wejdą w zbiór tiinieyszy: 
zaś dwie mowy przeciwturcze, jedna do ry- 
cerstwa polskiego^ druga do króla Zygmunta 
Augusta: wychwalnik weselny tegoż' króla: 
TOtCt o pogrzebie. ZygmuAta Jagiellona, jako 
zabytki historyczne dotąd w polskim języka 
nieznane, tudzież list Kromera do króla i ry- 
cerstwa polskiego pisany, a to wszystko przer: 
uczonego Xicdza Włyńskiego przethima- 
czone, nakoniec rzetelna biografia Orzecho- 
wskiego z dzieła Hrabi Ossolińskiego wyj^ta^ 
w ękróconym opisie zebrana i do tego dzieła 
domieszczona, sądzi Frzedsiębierca^ iż tako- 
wem wydaniem prawdziwą uczyni polakom 
przysługę, i okaże nowy dowód; ile zaymuję 
się chęcią dogodzenia życzeniom nczoney 
Publiczności polskiey* 



WIADOMOŚĆ LITERACKA 

O y czonym 

Xicdzu Z. A. WŁYŃSKIM, 

Doktorze Filozofii i Teologii^i wysłużonym 
Frofessórze w Akademii Krakowskićy. 



Haec est regnla boni iaterpretis, nt idloma alterint 
linguae^ snae lingnae oiprimat proprietate. 

5. Hieron, ep, ad Jaim, et Fret* 



Ze nasz Wiyński ttczonym i doskonałym tłumaczem 
słusznie nazwanym bydź moie, o tyra świadcnt 
zdania naysławnieyszycb Krytyków literatury pol* 
ski^y. I tak Xiąźe Adam Czartoryyski w diicle 
swoj^m: Myśli o piamach polskich^ chlu- 
bnie wspomina ^umączenie Kranik Orząchowskiego 
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przeK WiynsWe^Of m($mąc na Icarcte l^ w nocte i. 
fjTe wyśmienitą polszczyzną wyt^uma- 
€2ył z łacińskiego X. Z. Włyuski.<< Na 
karcie zal 24/ umieścił obok Sapiehy , Krasickiego, 
Albertrandego 9 Naruszewicza i innych, uczonego 
lYłyńskiego tłumacza roczników Orzechowskiego. 

Bentkowski w dziele swojćm : ^i story a li- 
teratury Polskitfy, przytaczając w tamie dru* 
gim na str. 8 U i 85 dwa tłumaczenia WłyńskiegOj 
pierwsze pod tytułem: ,,Sen na jawie/' w któ- 
rym postawa uciemiczonćy Rzeczypospolit^y > tu- 
dzież naprawienia jćy sposdb okazuje się; drugie: 
Kronikf Orzechowskiego, następnie zdanie swoje 
otwiera: ,,Sz]&oda, ie przekład ten czystą 
polszczyzną oddany, skażony jest tu<« 
tay mndstwem omyłek drukarskich.^' 
Co do drugiego tak mdwi : „Ł ecz jak co do 
rzeczy sprawiedliwość oddać trzeba 
tłumaczowie tak co do mnóstwa omy- 
łek, zganić trzeba drnkarnią czyłi jóy 
kor rek torą/' Samo to zdanie uczonego Bent- 
kowskiego, wskacuje widoczną potrzebę prze- 
drukowania tych dzieł, których juz dotąd w ża- 
dnych składach księgarskicłi dostać nie nożna; 
przyczyną zai, (jak sam tłumacz otwiadczył) rzad- 
kości tego dzieła jest, zabranie mu kilkuset ezem- 
plarzy przez nieprzyjacielskie woyska w czasie re- 
wolucyi Polskiey: przedrukowanie zaś w fdycyi 
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Mostowskiego Zbi^r Pisarztfw Polskich 
umieszczone ^ nie każdy posiadać moie. 

Trzecie zdanie . o uczonyni Wlyńskim^ a ktdrę 
Daj większym jest dla niego zaszczytem ^ jest zaisto 
tdanie Nestora wszystkich datąd uczonych Polakdw 
Idaefa Hrabi Ossolińskiego ^ w niepordwnan^m 
dziele jego I po. tytułem: Wiadomości his to* 
ryczBo - krytyczne do dziejdw literata* 
'y polskie y» Szanowny ten Aator po^wi^cająe 
;ały trzeci tom acyciu i pismom OrzediowskiegOy 
(rytycznie wspomina o kaid^m w szczególnoici tła^ 
naczenia. I tak o Włyńśkim mdwi na karcie 376 
Tomu trzeciego naslępnemi słowy: Pracar tła- 
nacza^ jak słusznie odniosła^ osobli- 
wie z czystości polskiego styluj po- 
ihwałę od autora myśli o pismach pol- 
kich; tak nicpilność drukarza naganę.' 
byczyć n Sklei y f aby tłumaczenia in* 
lych dzieł Orzechowskiego przez te- 
oz uczonego Akademika jui uiszczone^ 
>orządnićy na świat się pokazały. 

Włyński zajął się tłumaczeniem tych dzieł około 
oka 17689 będąc w (enczas pjrofessorem w gimna- 
yum Krakowskiem. Całe iycie swoje poświęcił 
la dobra oyczyzny w powołaniu naukowem, ja- 
oby nigdy niezapominając o t^mi ie doeiorem 
^ecet in cathedra mori: atoli zasłużony juz| był 
Bpomni^Bym przy reformie akademii roku 1780/ 



i iadnego nie dostał beneficyum akademictneg< 
Dopiero roku i8i5 przyznaną ma zosU^a pcusj 
enieryUlntf'dwdch tjśi^cj złotych polskich > będi| 
cemu .plebanem w Smardcewicach niedaleko Ojrco 
Prieszło ofmdziesiąt letni starzec ^ na dni oatal 
iycia swego i przeniesiony do probostwa S. Anff 
W Krakowie, nagrodzony został w końcu prób 
stwem Ś. Floryana foku i834; Mimo jednak u 
pi^inego wieku > Włyński ciągle pracuje i zatrudni 
się tak obowiązkami stanu swojego^ jak poiyU^czDt 
mi dla i wiata naukami. 



TANISŁAWA ORZECHOWSKIEGO 

N 

O KS ZY C A 

KRONIKI POLSKIE 
ZGONU ZYGMUNTA PIERWSZEGO. 

iVa ło są potrzebne Kroniki, aieby czyny pd- 
i godnej z iycia ludzkiego n> zapomineh nie 
ty; tudzieźj ażeby przepisanie dziejów zach^'- 
potomhow do słrzeienia sifj lub starania 
łoi samo , a tak przyszłych rzeczy nadzieja, 
%złych pomnaŁało potwierdzenie. 



kolwiek znajdowało itę w Polszeat wielu| 
j od poeaątkii nasiego polskiego narodu, pnod- 
sprawy ptfdawałi potownjm i one az do ciastfw 
lunta gruatawnie wywiedli^ i kti^rych wielka 
om /. A 



obfitoić przjkłaJow do przepędzenia zyćia, obo^ 
stronnie powziąć się może ; ponieważ jednak ci, bądi 
folgując sobie 9 tey pracy poprzestali, zdało mi sil 
na ick mieysce nastąpić, i zostawionemu od nici 
pi^zybyć na pornos diiąłu, lubo nie z takim dowcj 
pem z jakim dni byK« z wiernością przecięipcj 
dobną i cbęcią : ażeby dzieła w Polszczę ich usiln^ 
nabyte staraniem i wielkie pamiątki nie ucichły , 
w zapomnieniu, niby w jakowym zagrzebane cieni 
nie leżały odłogiem. Od tego tedy ^ na czym o^ 
Stan^liy dzieje polskie opisywać bfdzlem, i nie tyl^ 
je wydamy dla potomstwa pamięci, ale tez dla prz 
mysła piszących, aby od nas mieli, coby za doł 
ieniem większego wyrażenia mowy, inaciey prze^ 
stawić, mieyscami, czasami, radami, dziejami 
przygodami poprzeplatać i przykształcić mogli, 
czym i my chcieliśmy sią przysłużyć, lecz nie wić 
czyliśmy potrafili? przestając na tym^ ieśmy osno 
rzeczy cale pamiętnych, w jedno złożyli i zebr 
zkądby ci, ktdrzy potjm zechcą, zrąb postawi 
tych rzeczy dziejopiski. Temi tedy na to pis mai 
postanowiłem wszystkiego, co sif tylko za Zygmu 
Augusta krdla przytrafiło w Polszczę, krtftko a wi 
nie, jako na poczeiwego dziejopisa przystoi^ pamj 
tkę,* zawrzeć: eo że tez starzy Rsymuinł« czjtI 
zwykli byli, doczytujemy ń% w Cyceronie. N^ 
wyżsi biskupi I wszystkie kaickgo i osobna r^ 



hieje spisjwftli^ w rejestr zbierali ^ i w domu wy- 
nrieszali tablicę > *>ttbj poznać mogło pospdktwoi 
:o, i ktdrego roku dziać się mogło w Rzymie? za 
ym ja ptfydę swyczajem > abym .obywatelom moim 
leczy same przełożył porządkiem^; na ktdre abom 
ara patrzył, lub o którycbem aa ten czas gdy st( 
Iziały, doskonale słyszał. W ktdrycb przełoieniu, 
o mi naypidrwszćm i nay większym zostanie pra- 
f em , aiebym czego opacznego nie pisał , a potym , 
o prawdziwego^ nie opuścił; tudzież, ani przy7 
ainią ani nienawiścią nie nadrabiał. 

O czym co nieco namieniwszy, zaskoczył nas 
ok Cbrystusa Boga naszego tysiączny pięćsetny 
zterdziesty dsmy, ktdrego Zygmunt krdl w Krako- 
wie umarł w sarnę Wielkanoc, roku panowania 
Et^rdziestego pićrwszego, wieku zaś swego ośmdzie- 
ątego drugiego. I o tymct to zaiste królu pisało 
rielu nie tylko dziejopi^kiro , ale nawet krasomo- 
fskim krojem. Był to ten pan przykładny, i król 
fszelką cbwałą znakomity, ale nie wióm, czyby 
ię wynaleźli tacy , którzyby tak jak potrzeba wy- 
iąga wyłuszczyć mogli, co by to był za naród 
olacy, u którycb ów król panował. Ponieważ 
idoak sprawiedliwa jest: aieby ci, którzy o Zy- 
inuncie królu pisali, pisali takie o królestwie jego, 
lóregoby było narodu, i nie dozwalali błądzić 
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ludłiomr liórty o pochodzeniu Polaków pewno 
nie mający podłym PoIaluSw bydź mniemają narode 
tych aiehy uprząlnąć omyłkę > rzeci zdami się y n 
iyteczną ucz]mic9 gdy na początku kronik moich p| 
każę I co to jest za rodsay ludzi , albo 9 ktdrychl 
krajów przyszli Polacy a w tych tu stronach osied 
w których teraz posiadają królestwo bogate 
oręia dzielne. 



POCZĄTEK 



POLAKÓW. 



Wielu, łe Polacy od Tatar; niektdriji ie od 
Siemcdw, drudzy zaś 2e ód Słowian pochodzą, ro- 
Himieją. Atoli ii Polacy Tatarami nie są ani Niem«- 
;ami y zbija to Polaków oyczyzna i rodowita mowa; 
iv ktdrey żadnego zgoła nie znać tatarskiego i nie- 
nieckiego mrfwienia śladn. Nie masz albowiem 
)omicdzy narody nic tak wkorzenionego i włafci* 
Yego, jak języka istota i spdłka i który, lubo się 
ipielą sposobami nadwerężyć moie, wykorzeniony 
ędnak z nas bydi do szczętu nie moie, aby nie 
kiiał zawsze pokolenia i zawziątku swego zatrącać. 
Wiiimy dobrze , ii Włosi , Francuzi , Hiszpani , są. 
<ózne od siebie narody, nie tylko granicami, ale 
lawet obyczajami i wszelkim między sobą rrfiniące 
tlę obrządkiem; icfa postaremni n& owa i słowa, iź 
; łacińskiego początek zabierają zrzddła, i na rozmaite 
riejaluo rospłjwaj^ się strumienie, oczywiście po- 
mać, zkąd pierwiastkowego ich zawziątku doro- 
zumieć się można* W kttfrjto sposób, |dy w pol- 



skim języlu i tatarskiego i niemieckiego plemienia 
iadnego nie znaydujeroy śladu , przełożymy za 
prawdę , ii Polacy y ani są Niemcy ani Tatai^zy. 
Są tedy Sławianami Polacy, k%6r6m nazwiskiem ^ od 
rozległości sławy , te wszystkie rzeczone narpdyi 
ktdre tylko pomiędzy Ilirykiera w Macedonii i Dal- 
macji mieszkają. A poniewasb lud ten, za nay« 
bitnieyszy nad innyph piiano., ile ie ci pod Filipem 
i Alexandrem wodzami iwiat cały podbili byli, 
przeto siebie Sławianami to jest sławą słynącemi i 
zaszczytu pełnemi, oyczystym nazywali językiem; 
sława bowiem toz samo tu Uirjków znaczy, co u 
łacinników gloria^ i temać nazwisku az po te 
czasy wspaniały i waleczny Sławiandw naród zgo- 
dnym się czyni. Nie innym bowieiń żołnierzem 
Soliman cesarz turecki i wiat cały groiui i gasi| 
tylko słowiańskim , ktdrego z Macedonii i Dalmacyi 
i z innych państw Iliryckicb dostaje. Od tycb więc 
Sławianow poszli Poia^, co i sam język pokazuje, 
' którego się pod<i^ dzień za skazdwkę trzymamy, 
ktdry u Czechow, Połakdw i Rusi , lubo poniekąd 
odmiennym sposobem, wraz z' Sławianami, to jest 
Macedońami i Dalmatami, jak i z innemi tegoż ro-^ 
dzaju Ilirykami, za pospdloy zostaje, który oznacza, 
iż. te wszystkie narody od Sławian poszły. Tycb 
gdy oy czyste objąć nie mogły siedliska, bądź dla 
niedostatku ziemi, * bądź dia wojennego rozrucbu, 
który po śmierci Alezandra trwał niezmierny u Sła- 



ymAf Ittortj z •ławiakisliiego narodui^ niby t jednegg 
rozmnoiyly aią pkmienUy te WBzjsikie z domtfiy 
wjnic^słsł.y siic na północ ^ częić jedna zaszła na owa 
aaieyscay kióre do rzoki Tai^ai^ ido morza lodo* 
iRTAtego należą ) gdzie ^ras jest Moskwa^ a(cić po 
nad morzem BalŁycki^m i górą Krcpaki«ni| tudzież po 
naid Wisłą rzeką sa wodzoatwem Lecha oaiadła, 
kitfrą niegdyś po prostu Lechią, teraz zaś Polską 
nazwano y nie od pola^* tor jest murawy » jak nie- 
którzy plotą ) ale od tegO| co ponieważ przyciioizsze 
do wymówienia było^ miasto Pokiehię snadoieyssilm 
imieniem Polską rzeczono.*- Na ostatek cząió Sławian 
ca wodzem Gzecfaem Łechą bratem puściwszy sici 
Morawy i całe osiągnęła Gzecby ; tym samym przy- 
padkiem Rosinii których Roxolanami dziejopisowie 
sowią 9 wybrawszy si^ od Sławian, aaycełnieysze 
w Europeyskiey Sarmacyi trzymali kraje* 

Wszakie nie jeno nam skasfSwka , języka nass 
początek wytyka » ale tei Ale^andra Macedona przy- 
wiley w starodawnych kronikaclji czeskich potomności 
podany 9 którym zaiste praywilejem Alezander na- 
daje za wierność i zwycięstwa przodkom naszym te 
wszystkie kraje ^ które teraz z Czechami 9 podzie- 
liwszy się między sobą powiatami , dzierżymy* A 
ponieważ z tego, cośmy juz pokazali^ widzieć si^ 
daje, ie Przodkowie nasi ze Sławian , za Czecha 
tudzież Lecha i Russa wodzów w te tu kraje przyszli; 
przyznaymyź) ze Czech , tudziei Lech i Huss^ za 
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Alezandra krtfla mcincmi i sławnemi w ssŁuse 
wojennej Wodzami hjli i te tu pokojenia w Sarmacfi 
europeyski^j zostawili i którym. Macedoma z Dal- 
macją jest najpewniejszym i najprawdziwszym 
gniazdem. Ci wodzowie^ ałe z przewjbomćj dziel- 
ności a potomnjch znajomi bjli^ nie tjlko sobie 
krainę, ale nawet nazwisko Sarmatów przjwłaszczy- 
li I abj ich nie tylko Polakami, lub Rusią, od Le- 
cha i Ilussa f ale i Sarmatami po zawojowanjm od 
siebie Tatarskim narodzie zwalio; podobnym sposo- 
bem ' czeskie podbiwszj kraje ^ tak pod nądeiS) 
jak imieniem trzymali. 

A, przeto paaoffatnie Zygmunta tudzici kr<5le' 
stwo jego {gdyi o nim teraz mowa) nader okazah 
i obszerne było, taki^y prawie wielkością ie si\ 
iadne z nitfm chrzeiciańskte państwo porównać ^ oo 
do granic y nie moie,' ktdre z Dnieprem rzeką, Hj* 
panem i Dniestrem wodami , z górą Tatrami i Odrą 
rzeką tak graniczy, je Doiepi* na północ, Dniestr! 
Hjpan na wschód, góry Tatry na południe, • 
Odra na zachód słońca , są królestwa Polskiego kre« 
sami, co się pokazuje, s Polaków, Litwy, Rusi i 
Prussów. Ze się tedy w ten sposób sławiański na* 
ród w stronach północnych zaplemił, jawno jest: 
polski zaj, ii nietylko od Sł«wian poszedł, ale tei 
ie z pomiędzy Sławian najwybomieyszym jest ca- 
łóy ziemi sławiańskióy celem, w którym Macedonów 
iyytośi iDalmatów dzieIuos'ć na oko widzieć się daje; 
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czeńii jaŁo prawdziwie pisic^ tego niezwycif*^ 
zonego ludu okazują dzieje. I Uć są pierwiastki 
naroda polskiego^ ii Polacj do sławiańskiego , to 
jest macedońskiego i dalmackiego zacnego nalefą 
rodzaja. 

Atoli nie jest dosyć na tym : bo i Polacy nie 
kładą Sławian za naypi^rwszycb swojego pokolenia 
rodzicdWj mają bowiem i oni wyiszy jeszcze, do 
którego nalefą rodzay , i icb oycowie i oni samii 
przodkdw oznawają swoicb, do ktdrycb, tenże 
sam język y ktdry nam teras za skazówkę stoi i 
Sławiany pociąga. Albowiem , gdy nam w samego 
nawet Chrystusa Boga naszego napisie, ktdry on^ 
na 8ol)ie odnidsł trzecb jęzjktfw na krzyżu gatunek 
wystawiają przed oczy, bebrayski, grecki i łacin* 
ski , ii te trzy języki wszystkie powszechnie w so- 
bie zawierają języki, ktdre Chrystusa wszech naro- 
dów cudownie obwieszczają królem, słusznie spytać 
się przychodzi, do któregoby z tych trzech językd# 
Slawiański przyłączyć język? Ażeby tym torem 
prawdziwego i naypiórwszego rodzaju Polacy do- 
szli, wsiyscy na to przystaną, ktdrzy umieją pó 
grecku, ze Sławianie, a naypiórwóy Polaktfw przy-^ 
taczam, słowa greckie słowom polskim podobne, 
wymawiają, lecz nie poprzekręcane, nie ncinki, 
nie pozmnieyszane, nie sykocące, prawem niby 
brzmieniem i trybem płynące. Z tych zapewne lubo 
nieznacznych I pewnych przecież tropów, grecki 
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język posilakują w polskim y ze zŁąd snadno do- 
mniemać się można I iz Polacy s^ Sławianie.rodeni} 
pokoleniem 7Bi Grecy. JuzŁo dowcip, juz obyczaje^ 
]\ii w^zystok tryb życia Polak(>vr| z kimże poro* 
wnać łacnidy^ jak z Greczynami? Taź bowiem jest 
wrodzona oboyga pokoleniom dobroC^ taź sama do- 
wcipność, taz sama rozumu bystrość > zardwna 
ludzkość i podobna podczas z płochością obyczajów 
złączona powolność , nuź znowu bankietowania i 
ów zwyozay apełmania kielichów » tudzież podcsas 
picia zdrowia życzenia , zjawiony w Grecyi^ a 
ztaratąd od Sławian wniesiony do Polski, co oczy"- 
Wiście dowodzi , ie Grecya Sławian , i od nich idą- 
.cych jest oyczyzną Polakdw; nie Tatarska i nie Nie- 
miecka ziemia , jak omylnie niektórzy mniemali. 
Tatarzy albowiem do Murzynów naleią , którzy si^ 
z początkiem swoim do przodka Izmaela odnoszą, 
Miemcy takze^ w których języku , lubo nieznacznicj 
^k w łomaninie za zwyczay bywa , łacińska prze- 
cież odzywa się mowa; jako język?, tak pokolenia 
jednego z Polakami nie mają. Tatarów więc do 
Hebrayczykówi Niemców zaś do Łacinników ode- 
szliymyi my, co naszego, przypisujemy Grekom, 
których jako złe nosimy na sobie przymioty, tak 
wzajem naśladuymy cnoty, abyśmy na wzór 
Greków wyćwiczeni w^naukach, cnotami nagra- 
dzali przysady^ a do tćy rostropności w rzeczach 
i męztwa zaszczytu którerai nasz naród słynie^ 




piraydajmy pomiarkowanfc ^ ivspaiiiałoici I radj^ 
iibj 8ic zdawało: żeśmy umiejętnoić i wymowę s 
Aten I a wapanialosć i atatek se SparŁy sprowadziła 
do Polaki. I tymci to sposobem przodów swoich wy- 
nayduje Polska , yę któr4j gdy praez czas długi pa«T 
nował Zygmanty schodiEąc ze światsi zdał krdlestwo 
synowi Zygmuntowi Augustowi, ktdry na tenczas 
lic23rł rok dwudziesty ósmy. Ten aczkolwiek z dtie<* 
cięcia snacsy} się bjdź krdlem, postaremuź aa ży- 
wota oyca naymnieysz^y państwa nie dostąpił czą^ 
stki| po którego Imierci objął królestwo | k^dre na 
niego po cyca i po dziada spadło. A ponieważ, 
rzeczy osobliwie pamięci godne f kŁ(5re się za tego 
krdla wkrótce^ jak na królestwo postąpił trafiały^ 
opisywać mami rzecz ronie napomina samai abym 
co nieco ze zbioru iycia jego wybrał, a osobliwie 
to I coby %jm kronikom przyczynić mogło zrozu<» 
mienia i światła. 

^Zygmunt Jiugusi urodził się z Bony Sforcy 
xięznictki. Baru Zygm^intowi oycu dnia pićrwszego 
Sierpnia 9 roku Cbrystusa Boga naszego tysiącznego 
pięćsetnego dwudziestego | od którego także. mie- 
siąca , za dobrą rodziców otuchą imię powziął. Był 
za pilnością matki z dziecięcia uczony i w przyzwoi- 
ty dzieciom wyćwiczony nauoe y miał zaś wyśmie- 
nitego nauczyciela Jędrzeja z Sycylii który go w tych 
ćwiczył naukach, którym ów wiek zdolny, Lecx 
ubałamocono czas sposobienia dowcipu Augustowi ; 



matka bowiem to dziecię pieszczenie chowała i nie 
jnadno pozwoliła kiedy aiebj od j^j boku ocbo- 
dziły cbociai jui bjł i aporazy. Zkąd w nieaiiał^ 
zwyczaynie nienawiici zostawały ie gdy w nita 
wielką królestwa nadzieję pokładali ludzie ^ i joi na 
tenczaSy nayprzdd ziąźcciem Litewskimi potym zna- 
czył 81% krrflem Polskim , . przydłuiój jednak przy 
białogłowskićy wieszał się zgrai. O co się i aa 
Seymach przez SenatordWy i na wyprawie przeciw 
Wołoszanom pod Lwowem u Zygmunta oyca dopra- 
szanoy wskdrać jednak nie meionoi aby z opieki 
macierzyńsktey przed siedmnastą lat wyszedł. Do- 
piero bowiem na tenćzaa oddalony od matki , źjł 
pod dozorem człowieka rostropnego i zacnie urodzo- 
nego Piotra Opalińskiego y kasztelana Gnieźnień- 
skiego, którego on za nauczyciela mając y W pozna- 
niu, się na Rzeczypospolit^y i przepatraeniu w obf- 
czajacb ludzkich y wielką nadzieję po sobie i oycu i 
królestwu czynił; a gdy i w nadzieję i w lata po- 
stępowały Senatorowie Litewscy, za sprawą i 9^' 
raniem Mikołaja Radziwiłła y usilnie się domagali^ 
:łeby mu oyciec spuścił xięstwo Litewskie, rząd przy 
sobie zupełny zostawiwszy. Zaczym Zygmunt Au- 
gust otrzymawszy od oyca Litwę , i Elibietę Ferdy- 
nanda króla Rzymskiego córkę za <onę pojąwstyi 
pięknie i nieskazitelnie źył, i z Wielkim sprawiedh" 
wości zaszczytem Litwą rządził. Ale jakoto dobra 
ludzkie są nietrwale i Bhhe , Elibieta w Wilnie a- 
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miera i ni^zmiemyra Wszystkich ialem i sroutkiein* 
Żadnego bowiem krdla w Polszczę nie pami^taią we- 
sela, ani z samego roda eh walebnieyszego ^ ani w 
pieniądze obfitszego, ani z ladzki^y iyctliwolci 
pi-zyfemnteyszego, jako to było z Elżbietą Zygmunta 
Augusta krdla. Sama panna z lica bardzo pi^kna^ 
z obyczajdw nader uczciwa y a z Karola Cesarza 
stryja i krdla Ferdynanda oyea wielce zaszczycona 
była. A gdy ją wszyscy ni^jmiemie kochali, po- 
staremai ą świekry, \i one włainie synówych nie 
lubią naymnieyi jak powiadano ^ nie byk przy*^ 
jeraną. Tak tedy Elżbieta gdy się krdl u oyca W 
Krakowie znaydywał| w Wilnie umarła, a od krdla, 
za przybyciem do Wilna z nader wspaniałym wynie- 
siona pogrzebem po królewsku pochowana. 

Atoli tedy król będąc z małżeństwa rozwiąza- 
nym i wolnym, jak to zwyczaynie u młodych nie 
trudnd o wiele i rozmaitych przypadków > nie mdgł 
się nstrzedz, "^ ażeby w owe zbrodnie ktdre wiek' 
dorosły niesie , nie zabrnął. Gdy bowiem oyca w 
Polszczę nie czuł, a nie zbronno um było iyć be- 
spiecznióy w Litwie, łacno na nim, przy nay wyż- 
szym dostojeństwie i spokoyności wyitoogła młodość, 
że się wdał W miłoić, ktdra mu się pidrwsza pod 
tenczas nawinęła w Wilnie. Była w liitwie wyso-^ 
kiego urodzenia pani , w starodawnym Radzi wiłłd\fr 
domu, z Grzegorza kasztellana Wileńskiego splo- 
dzofiay imieniem Bai*bara; ze składu i twarzy tak 



piękna y ze s*ta»droJci urodfi }4j ntewinnolci awia* 
czano. Ta za Stanisława (^asztolcki Wojewodę Tro- 
dciego w pif^rwsze poszedłszy zamętcie, wkrdtce po 
jego śmierci , zostawała czas niejaki młodą i apako* 
mitą wdową^ w kttfrćj, gdy wszystko znaczne było, 
i r«Sd f i wiek | i dorodnośći i dobre mienie^ ladziei 
obycza]<5w układoośći i łaskawości siła mark ma- 
jących na siebie zalotników miała , których ona po* 
gardzi wazy zamęiciem. nie tak łatwo upatrzyć mo* 
głay ktdrenniby sobie iyczyła za żywota oyca^ za 
zpąź bydź wydan/^ od matki. - 

Tym czasem sam takie krdl młodym b^dąc, 
gładkością i laty udatny^ posłyszawszy o Barbarze 
ie mieszkała w Wilnie, i ze ją wszystkich usta po- 
spolicie chwaliły y nayprzdd wzbudzony sła>wą> po- 
ty m ujęty weyzrzeniem I kochać 8%^ w niśy począł 
i usilnie pragnąć. Lecą gdy wstydliwa białogłowa, 
przez złe podeyźrzenia sławy swojćy naruszyć nie 
chciała, dał się król. ująć miłości ,« a zwycięionyia 
będąc sam się dobrowolnie poddał i pokryjoma 
przed oycem za ionę ją pojął. Ten królewski aezy- 
nek, póki tylko iył oyciec, nayprzód utajono | a 
potym tak mocno zamilcaono , ie sią mało oo ludzie 
Uiy sprawki dorozumieć mogli , póki oczywilcie nie 
poznali ramoty. Skoro oyciec umarł, krół Barbarę 
w obec zą zonę ogłasza, do królewskiego przy wszy- 
stkich przyymuje małżeństwa > i prawego łoza to- 
warzyszką czyni j co mu za naganę stanęło^ ii po* 
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spolicie tego nie cb walili ludzie^ aby krdlowie ionj^ 
za własną swoją chucią , nie za powszechną pojmo- 
wali powagą. Bjlo jednak wielu przychjlnieyszycli 
królowi którzy Samsona , Dawida i Salomona prsy;> 
kłady , królewski ogradzali uczynek , ktdrych były 
zwojowały niewiasty i pod moc podbiły. 

Lecz na tćm roieyscu jakoby rozpędzone nr bie- 
gu tamuję piórOy ani dalóy Jycia tego króla rozstrzą- 
sać nie będę ; co mi zaiste wzorem kronikarze w 
wielu których mam po sobie uczynić wclno, kid* 
rzy o żywych królach, albo jak nayszczuplóy pi<* 
saH, zęby im si^ albo nie lizali bezecniei albo nie 
sprzeciwili ciężko: którzy będąc wyniesieni przez 
władzę i szczęśdei większychby śię jeszcze nad 
ludzką dostoyność od dziejopisów napierali pochwałj^ 
jakim był na Kalistena Alezander Macedo. Zaczym 
tćy użyję mierności, iź co się dobrego i co złego 
W tym wynajdzie królu, to innym do podania pa- ' 
mięci zostawię po sobie ; tego mi się przecięi opu* 
szczać nie zdaje, zkądby się pisarzom domyślenia 
się o calom jego zyciu podała sposobnoJć. Jam 
postrzegły ii w tym królu dwie chwalono pospolicie, 
cnoty, a dwie wzajem ganiono przywary. Powia- 
dano bowiem , iz te dwie w tym królu zacne były i 
T^yborne cnoty, cierpliwość ku wierzeniu trudna ^ a, 
polym łaskawość tak uiy tna , ze i obelgi i krzywdy 
potwarcówi )ak gdyby królem nie był ponouł i 
cierpiała i tych nad któremiby się mógł hyl sem- 
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jcićy obraionjm będąc , dobrodzieystwy obdarial; 
ale tei przeciwnie tjm cnotom dwie w źjwe oczj na- 
rażały %\% przywary: i ktdrych pi^wsza była bei-; 
przestanne w jednam zdania trwanie | a dragi, 
większe wlasnćy swojtfy rady, niżeli powszechnej 
powalanie. Z tym wszystkim jednak , nastał ten 
krdl po oycu dobry i łaskawy ; gdyby on bjł dluz^/ 
panowała przy rozumre i wspaniałości awofdy, nic 
wedłag mniemania zauszniczkdw, ktdrych króle- 
wskie mają aź nadto dostatki^ ale według rostropno- 
lei ^Senatordw rządził krdlestwem, inadnoby był 
óycowski^yi dziada swego dostąpił sławy , ile, ze 
codziennie lata coś potrosze z wrodzonego uymuji) 
nałogUi i Katarzyna iona, wtdra Ferdynanda córkaf 
lubieinoici^ zarazie młodzieży, do wstydliwej 
myili zabrantiała przystępa, o ktdrt^yto ionie, swo- 
je do pisania zostawiliśmy mieysce , ktdre ieśmj ^ 
tego mieysca słusznie odłączyli , a na inne porzą- 
dnie przenieśli, sam przyznasz, gdy do jdy weseli 
przystąpisz. * To my mimo wszelki^y pragnienii 
rbluby, o iyjącym Zygmuncie Auguście krdlu^ po 
długim namyśleniu się, tak pfszemy, abyśmy si; 
przed nikim nie świecili, przed nikim nie przechwa- 
lali, a sam^y przysłużyli się potomności. B^dąi 
rozumiem, inni pisać o śmierci i ostatku iycii 
jego, co mu się za żywota z ludzkićy ułomności 
trafić mogło, dokończą ; my się swego przedsięwzięć 
cia trzymaymy. 
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Gdy tedj ulcieiym bjło krdla^ przysjwa §• 
do siebie e Łilwy & Senatorami matka , aa sprawia* 
nie za ojca pogrsałm* Więc do Krakowa sjeMza^ 
około( dnia pi^wszego Majai ustroi waz j m^ w iałob^i 
któremu miasto w niiezmiernjra powszechnym iala 
z Senatem zaszedłszy drogę powitało go jako króla 
przed miastem y- a idącego nazaa^k z prolbą i z iy- 
cxiiw^ prowadaiw^zy oświadczeniem > do ojęo-. 
wskiego [zawiodło. ciałBi które słało aa sali, na roz« 
postartym czarnym całnnie, gdzie Bona matka .z trza^ 
ma cdrkami i zacnych pań gronem | prsjchodzącego 
oczekiwała króla. Wkroczywszy król w prsysionekj 
który w siłu iwiecadb woskowych i iwietle jainiał^ 
prsyjęty był od matki i od sióstr z siewieicióm sslo* 
chaniem, których osierocenie dziwnie było aials«^ 
nia godne dla iwiezóy na oy ca pamięci , nadlo je- 
szcze , li jednego żywo przytomnego ^ a drogiego 
trapem lezącego w cczach widziały króla- który był 
ozdobą dla swoich i sfcczególoóm kochaniem. Przeto 
opłakiwały śmierć Zygmunta poschodziwszy si^ 
zona i dzieci y i ci nawet którzy przy tym byli za- 
równo, płakali, widząc: ii Bona ^ynąca niegdyi 
sławą męża królowa, stała przed synem, pozoata* 
wszy wdową, trzy także siostry, juz na wydania 
będące, postradawszy oyca u nóg braterskich leżały, 
postrojone w iałobc. Widząc na koniec, ie król 
młody, a juz na tenczas w menawiści z przyczyny 
postanowienia zostający , po wielce słliwnym oy cu i 
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Btypotęimejstjni nastaje krrfln. Tak ted j gdj źi 
łoić^natce i <laieołom ponuBjrkała natay. Samuel Mi 
dejowski Biskup Krakowski , oraz kanclera wieli 
fceroBitjt ff śałolMi^ mowie > awjcsayniey jak 
Aałtti B pomifssaiiiemy ahistr i watki imicBiem wi 
Btufe prcybycia krdlowi i i jemu owdowiałość mttl 
i sióstr •sieroeeBte pałeca»> Nb tę wielce iałosaą mof 
lę^f odpowiedłiał aa krdla Mikełay Grabią podi 
kanelerty, roassedłsaj aif potjm, ie się już bu 
amencliało 9 amutni^ każdy w domu ffyten dzień 
aiaUa spoeaywał. 

Po kilka dBiach aaawB krrfl prayawawssy 
natortfW)^ czas pogrzebowi nazaaesa^ i na dzic 
iwi^tego Jakdbai Karola Cesarza y tudziei Ferd] 
nanda kr<^a, i pograniczne zią^cta na pogrzeb saj 
prassa. Tym czasem gdy alc ^kbło pogriebu ki 
tają f zajęło się vf wieczór na t<$y samóy ulicy, tuj 
pod zamkiem leiąc^y i która z Iwiętego Idziego k( 
^ciełemi z wieikióm gorsała niebespiecieństwew zam^ 
kuy a jeszcze prędziSy przysionku, gdzie podłoj 
zwyczaja pogrzebne umarłemu króloWi ipiewso< 
piosnki , który tak był bardzo blisko ognia | ie krc 
porwawszy z dworzanami ojoa ztamtąd wyniói 
którego potymy za ugaszeniem poiaru , na to miey^ 
floe zaniósł z którego był wzięty. Kiedy juz czs 
nadcbodzi pogrzebu, zjeidzają Senatorowie, 
Cesarza , tudzież Ferdjnan Ja króla zesłani przyby 
Wają* posłowie. Xłąię t»kie Pruski i Woyciecb Man 
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grabią BraadebursLi, o którym powiedaaoy se się 
o jedne xe Irtech siostrę niał o krtSla sUrad 
Zbiegają się lewsząd ludsie wszelakiego stanu i wie* 
Łu y pełne miaslo zięzy rozmaitego gatunku ; kail^ 
by tez ostatni I za grzecbby to był sobie poczytała 
gdyby się tam był nie stawił* Podwiecidr nazna- 
czonego pogrzebu, prowadzono Zygmunta W wielce 
wspaniałćy trusmie^ stly przed nim zapalone po* 
cbodnie, ktdre w wielkićy liczbie aieili w kir pny^ 
brani ubodzy. Senatorowie szli około trunny w 
żałobie I niosący* królewskiego dostojeństwa znaki 
Szedł za niemi smutny syn, pomiędzy Cesarza i 
Ferdynanda pcisłamii po nim zona, ktdrą^ po pra^ 
wćyi xiązę Pruski » po lew^y stronie .Margrabia 
powadzili. Za tem^ szły córki y tudzież pań nic»>' 
miara, potym cborągwie; co wszystko Marcim 
Wolaki azczeuze opisał w polskim dzicjopalmie. Sko* 
ro przyszli do kolcioła świętego Stanisławai uroczy-* 
stym obrządkiem ciało do grobu Senatorowie z krd« 
lem po ' sznurach spuścili, w kaplicy złożyli ^ którą 
sobie sam był Zygmunt sporządził i ów girób wspa* 
nidą wystawił robotą. 

Nazajutrz z wielką okazałością izli do koidoła 
wszystkich święlycby I. Franciszka , Szczepana^ 
l^anny Maryi, i świetny Tróycy , gdzie się za zmar* 
łego króla wszędy Msze sL odprawiały, podczas 
których , król i inni szli swyczaynie na ofiarę z da- 
rami. -Na tóm mieyscu opuszczać nie nt^ltilj , co 
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bfdąc żartem popełaioney obrtuło cLacfaownycL 
Gdj bowiem 'Wojciech ańąie Pruskie Mim Ukze o* 
fi]irow«ł jałmttinę la krtfbii jako fwego wuja, nic 
|nrseto aby on tra jmał, t£ to co umai^ema pomoże 
(dalekim bo<wiem ten pan od iij wiary soaUwa^ 
•le aby się krdlowi synowi amarłego dającemi 
na ofiarę przypodobaL Jan Odeaki człowiek żarto- 
bliwy i pocieszny, iou^c^em do siązęcia prajcho- 
^i , MUB i drugi przestrzega, aby ziąie uwaiat, n 
CByniy poniewai mnidsy pieniądze od ziązęcia ofia- 
Towaiie sepieetfti^ij^lj, a aapleczętowawssy do R17- 
inu je do Papi%^ chcą poałać, jakoby oni dowodiie 
chcieli, iz »ąie Pruski podczas tego pogrzebu bjł 
iła|czyjciec boyny. Xiąze to sobie wziął za prawd^i 
co przez iart powiedziano, i adpowiedciał: ii wi^ 
ctfy tego nie uczynią aby się ziąięta Pruscy zdawać 
mieli dusze w czyscu wspomaga-, i wstrzymał si^i 
ani go przywieść nie można było, aby poty m co dal 
na ofiarę. Trzeciego zaś dnia, po odprawionej 
Mszy iwięt^y na zamku u Ś.Stanisława, przez Mi* 
I^ołaja Dziergowskiego, Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, 
Samuel Maciejowski biskup miał mdwę, w którzy 
i domowe i wojenne Zygmunta ktdla zabawy kro'tko 
przełożył, ród także i obyczaje, nie bez osobli* 
wszego całego zgromadzenia wzruszenia, w czym 
jednak to za przykrą rzecz miano, że ją Samuel po 
•polsku odprawił, jak gdyby owa mowa do samych 
tylko PoIakdWy a nie do innych takżai kttfrzy na 
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Diey bylij oaleiałtt. Lecz tal: się na tencsas Sa«- 
muelówi podobało , azebj polskiego u Polakdw krd- 
la, polskim chwalił językiem, Nie zbywało je* 
dnakie i na tych , ktdrzjby pogrzebowe pochwały 
dla Zygmunta pisali połacinie, jakoto: Marcin 
Kromer , rodem z Biecza i Stanisław Okszyc Orzę* 
chowski^ ktrfry na pogrzeb jego napisał roow^. 

Ostatnią krdl oycu uczyniwszy nsłogęi we 
śrzodę dla po^dw, ziąząt i iniiych pandw bankiet 
suty sprawki aa ktdrym bankiecie piiSrWszy raz 
na tenczas na królewskim stole pojawiło si^ mięsO| 
co się przedtem nigdy nie trafiło w Biszcze. Obe- 
szło to wielu, ile ie Polacy ojczystym zwyczajem 
We śrzody nie jadają mięsa, na pamiątkę, ze Chry^^* 
staś za grzechy nasze był od Judasza w ten dzieA 
zaprzedany. Z czego dał krdl z aiebie wymdwkę^ 
iz to uczynił przez wzgląd siedzących przy stole^ 
rodem z Niemiec gołci, u których ,. jako dni tak i 
wszystkie rdwno idą potrawy > i żadna we frzodę u 
Niemców między rybą a zwierzyną nie zachodzi 
rdinica , do których jednak tak się stosował zwy* 
czaju , ie i dla tych , którzy w ten dzień poicid o^ 
bowiązatłi byli, stoły pozastawiał rybami, aby kaidy 
zkądby mu się podobało , po:Eywał. W ten sposób 
omawiaczdw bankietu uspokoił. 

Bzecz pptym miano, względem powydania zft 
mąi sióstr królewskich , z pomiędzy których o jednf 
starał si^ xiąie Pruski f a o drugą Margrabia Bran* 
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cUburski ; około kUitij rtectj w Senacie nie wscy- 
f cj zajednako sądiili. Niektórzy bowiem mniemalii 
izby ich rooina słusznie za nieb wydać, ile źe i 
Starający si^ o ich przyjaźń byli zacni ludzie^ i spo* 
krewnienie się z niemi bydź miało dla króiestwt 
zaszczytenf. Przeciw ktdremu rozumieniu żwawo 
na odwv<(t odezwali się biskupi, upierając się, iź 
ctfrki królewskie nie mogą bydź sprawiedliwie wy- 
dane za wiary Rzymskitfy odstępcówi zaczym niech- 
by oni wprzdd na Rjsy mską przystali wiarę , a po- 
tymi jeśliby im się podobało, w małićństwo po- 
waiyli się o lurtflewny* I to zdanie wygrało : ile, 
ie do tego zmierzały umowy pewne i przymiera 
Zygmunta krdląi. w ktdrych to także przepisane 
było I aby ani Zygmunt oyciec, ani syn, krtfiewien 
s« mąi za nikogo nie wydawał, ł>ez porady Ka- 
rola Cesarza. 

Po odprawionym pogrzeliie, posłowie i inoi 
^ąięta od krdla hoynie udarowani , z Krakowa po- 
wyjeidialii i nie długo potym Woyciech xiąie 
troski pojął za, zonę ziąięda Brunświckiego córkę, 
która, gdy ją z Saskify ziemi w Pruscy dwdrno 
do niego prowadzono, przyjęta była dostoynie w 
Poznania od hrabi Jędrzeja Górki kasztelana Poznań- 
skiego, oraz Starosty Wielkopolskiego, a przez trcj 
dni będąc a niego częstowana po pańska, do męźt 
pojechała* Bona takie królowa wkrótce po pogrze- 
bie aęla z Krakowa z córkami wyjechawszy | do 
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Warszawy w Maiowsze pośpieszjłai aby owo wo* 
jewodgtwat kUwe }4y był mąź na posag tapiaał, w 
jak nayprędssym pod i»oc swojf odebrała csasią^ 
Gdy bowiem markotni byli Polacy, ii tak wi«lk| 
krainę Bonie puszcaono w posagu, o przeBieaicnin 
jćy zapisu g4aioiDdzi4y csęsto a królem Zygmuntenp 
mówili , obawiając sif i aby jakowym praypadkiem 
Mazewsco od Polski^y nie odpadłą, gdyby cale w 
posagu u Bony tostąwało. Królowa tedy Bona po- 
chowawszy króla i porosamiawasy ii wiele ną 
tym aaleiy, aby caymprędzóy objąć Mazowsze; 
zwłaszcza « ie czfato pod. czas państw odmiany , z 
małych bagatel do wielkich przychodzi przypadków, 
nie odłoiyla czasu ^ elewie stropy z trzema córka7 
mi do Warszawy pojechała corychlóy, aieby w 
czym jóy zapisowi nie zaszkodziła odwłoka. Tak 
więc Polacy , czego za iycia Zygmunta potcinie 
tahranaali Bonie, tego j4y po śmierci jego bez cięi- 
kości pozwolili : tak wiele u Polaków waiyła csf icią 
na lordla zmarłego pamięć » w którego opatrywaniu, 
pod cwtB chfNPoby a oaebliwszą Bo^a popisowała si^ 
u^gą i szczerością ) częścią sameyie królowy ro« 
8tropnos'ć, jk klózą sobie zawsee, w Qbchodzeniu 
się z polskielni. pany niezmiernie poczynała , ie jóy 
tego potym pozwokmo zostając^ wdową, czego 
przedtym nu preiby tufiowskię uporczywie prze • 
czono. Z tym wse yatkim król sam^ mieszkał w Krat 
^wiO| gdzio względem uaiaitfiwiejiia Rzeezypoapo^ 
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lit^yi łtitra się moeno była sachwiałai naraditć 
•ię począł. -Łect poDiewai^w PoUtcse około Rze« 
czypospoltttfyi mimo Senatu i mimo RycerBkiego 
aianui kriSl nic czynie nie moie ; dU tego kr^ seyin 
walny w Piotrkowie naznacsa na dzień S. Łuka-- 
aza ; a lubo w diień nasnaczoBy i kr^l i inne kiń. 
lestwa stawiły się stany i postaremui prcedągane 
ctas ai do dnia pierwszego Stycznia następnjąoego 
roku I ktdrego roku z wielkim rzeczy i umysłdw at« 
mieszaniem sprawa się toczyła. 

KRONIKA DRUGA. 

okoro seym ałoiył krtfl Zygmunt August, poałowie 
i liczny Senat do Piotrkowa za wyrokiem zjeidia- 
ją, a poniewai to w zwyczaybyło weszło^ 2e nowych 
krdldw w obec witano, Janowi Sierakowkiemu po- 
słowi wojewddztwa Sieradzkiego zdano urcąd po^ 
witania krdla, ktdry w kole posłów |- miał do krdla 
mowę, ktdfdy tu tretć połolę; gdyi| ie trochę przy- 
dłuisza, kłaść mi się }łj ta słowo w słowo nit 
tdało. 

Zygmunt August , niewymnssonym ale wolnym 
głosem dla tego od Polakdw obrany za krdla^ ii Ja- 
giellońskie pokolenie dobrą zawsze miało o soliie o- 
fuchę, sprawiedliwości i wojenndy sławy, kcdrdy ^ 
trzymając się Polacy, i plemienia i pana doświadczy- 
wszy^ jego sobie takie nad innych do nt^du, nad 
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sobą po imiercj Zygmunta oyca upodobali | aieby 
do jego rozsadko i wolii wsaech rzeczy, a nay-' 
szczegdlni^y obrad yrrdciła się władca > ktdryby z 
dzielnych owych męźdw i mądrych krdldwi W timie 
sarnim był urodzony pokolenia. Przetok do jego 
ma należeć urzędu i starać się aby na swojćy na- 
dziei nie osychali Polacy, czegoby mdgł dokazać sna- 
dno, gdyby tym jak naypodobnieyszym bydź ze* 
chciał od ktdrych zabrał początek* Niechby więc 
był pamiętnym na to i po ktdrychby następował i 
coby za państwo zdane sobie od przodków odbierałj 
jak bogate w dostatki, jak w ludii, broń i zwy- 
cięstwa możne? I niechby nie rozumiał, iź dla 
czego inszego do tak wielkićy przyszła wspaniałości 
PoUka, tylko, ze w ni^y krdlowie nigdy więcćy 
nad praif^ft nie moglf, ktdrych takoweby hydr po* 
yfinuj rządy, aieby nie innićy sami byli posłuszne- 
ni prawom, jako nad ludimi panowali. Z tą serca 
łaskawością rządy nad Polakami od dawności trzyr 
mali, jak owi starodawni królowie o ktdrych sta- 
rozjtnoić wspomina, tak i ci Jagellonowie teraźniey- 
si , ktdrzy wszyscy . pokazali przykład dobrze i 
mądrze rządzenia królestwem. Niechby tedy w ich 
król wstępował ślady, jeśliby sobie :łyczył nay- 
pi^rwszą W Polszczę na sobie piastować osobę, -i 
nic takowego nie popełnić, coby na niego samego, 
zlbo na państwo nie przystało. Upominał także 
krdla, aby pamiętał, iź nie jakiegokolwiek ale 
Tom I. B 
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polskiego narodu został królem > którego poniewał 
jest niepordwiiaaa wolność, niechzeby się więc 
to starał; i do tego naybardziej przykładał, azi 
Polakom wolności pod czas woyny i pokoju 
chował. Do czego wytknął mu bardzo wiele 
Irzodkdw. Pokazał bowiem, coby za mądrośi 
Senat, co za powagą stan Rycerski, i jak wielkie 
obdarzone bogactwy , dnia dzisićyszego od Polakf 
odbierał królestwo. Naostatek coby były za skari 
królów polskich i co za siły ich odkrył, kt^ 
nie na pieniądzach , ani na jakowych niepewnjc 
dostatków dobrach zawisły, ale na owych niezmii 
nych i nie wyrównany eh bogactwach , to jest : 
wierności i przychylności swoich, któremi dwi< 
sposobami utrzymawszy się królowie Polscy^ wsi 
stko sobie zawsze za rzecz łatwą i przeTonaną 
dliii. Aze w krótkich słowach tę mowę zaml 
ku' temu zmierzała cała, by król nowy wiedział, 
jest sługą powszechnóy w Polszczę wolności a 
panem , tudzież aby królował podług przepisu pH 
wa, nie podług swojóy namiętności chucie 
aby wiecóy w Polszczę nie mogła nad prawo, 
ieli wszelkim . innym obowiązkiem , tedy poprz' 
źcniem i wiernością królów* Polacy sobie ustani 
i ostrzegli. W tóm rozumieniu ów pan zawarł 
wę, któremjLi * król przez Samuela Maciejowsl 
biskupa i kanclerza odpowiedział: iz w iai 
rzeczy nie odstąpi od obyczajów i przykł«idi 
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przodi<fW| i owszem przyłoży starania^ aby aię w * 
łazdym jego królewskim urzędzie sprawiedliwofć 
jegoy łaskawość i szczerość ku Bzeczypospolit^y tak 
wydawała j izby się nikomu nań słusznie żalić nie 
było potrzeba. To od króla Samuel jako czło- 
wiek mądry nader poważnie powiedział. W ten 
sposób powitawszy króla , gdy on o Rzeczypospoli- 
tej namieniać począł i jakimby sposobem teraz sobie, 
o niey radzić życzył i przez tegoż kanclerza oznay- 
miły posłowie nie pozwalali ^aźęby wprzcfd o 
czjm innym wzmiankę czynić | pókiby o wszel- 
kim stanie królewskim nie uczyniono wiadomością 
od którego gdyby król odstąpił; przcdewszystkim zą* 
ppbiezeć należy, aby ta rzecz nie wyszła na uszczer- 
bek państwa. Tak tedy przykrą owę i niespodzianą 
Względem^zony zaczepkę wtrącili posłowie : ,)Naleza- 
łoliby takowóy niewiasty małżeństwo uznać za 
ważne , którąby król bez porady Senatu potajemnie 
przed stanami pojął ?*' Ani bowiem dopuszczać należy- 
aby bez S«natorskiey powagi królowie poymowali 
zony. Jest to rzecz niebespieczna Polszczę | tych 
mieć powinowatych i pobliskich, nie który chby ona 
sobie życzyła 9 lecz który chby za ożenieniem się kró- 
lów mieć przymuszona była* W tem rozumieniu przy- 
wodzono na pamięć przykłady , któremi dowodzono 
iz królewskie wesela za własną chucią swoją sporzą- 
dzone/ częslokroć wychodziły króle^stwu na zgubę^ 
i nie moiemy torownieysz^y do ostatniego vdl\^Ł u- 

B 2 
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padktt drogi i nad postanowienia króldwi kiedj 
cni mimo powagi^ albo z cŁciwemi panoy\rania al 
z podłemi ludźmi w powinowactwo i pokrewie 
stwo wchodzili. A przeto z wielką usilnością 
magali się posłowie > aby przez seym owo sp< 
małżeństwo i zę i zona nie była królowi rd wną i 
dnfy z sobą nie przynosiła korzyścią Polakom 
takiegoby postanowienia potrzeba, ktdreby ich 
nieszczęściu pieniędzmi zapomtfdz i now^m zaszc] 
cie mogło pokrewieństwem I z czego wszystkie 
tiic się w owćm nie znaydywało małżeństwie) 
ie białogłowa y lubo prawda wysoko urodzont^ 
wielkiego pokrewieństwa w L)twie, będąc jedi 
podległą królowie rdwuego wspaniałości królewsU 
przynieść nie mogła pokrewieństwa. 



Domawiało się o to częstokroć wielu imienin 
poselki^m u krdlai z tak wielkićm rzeczy i głi 
zamieszaniem I £e pod czas mowy Piotra Borat 
skiego posła Buskiego ^ do nog krc^lewskicłi rzt 
się posłowie i łaski jego iebrali| oraz go na 
stoyność królewską tudziei na całoić państwa 
fiili i Zaklinali^ aieby tę opuścił zonę, a o ihnóy 
wnćy sobie royślił* Na pokorną prośbę tak się 
wzruszył, ie i z mieysca powstał i zdiąwszy 
pkę odpowiedziałi iz sobie dzień do namyśk 
się obierze. Go on na tenczas (powiadają) uczi 
iaia dla tego aby nie miał wiedzieć ^ coby ^d 
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odpowiedziała ale Widząc ii go tak pokornie 
proszono y źe mu az posłowie (czego za ladzkiey 
pamięci nie widziano w Polszczę) u nóg leżeli, są* 
dzSy ii trzeba było raz i drugi poroyslić', jakimby 
sposobem tak pokornym icb prośbom mdgł zadość 
uczynić. Tak tedy naradziwszy sią z temi któ- 
rym się w naywickszjch zwykł był zwierzać rze- 
czacb, to ma się zdanie lepszym bydź zdało i aby 
poprzysięzonJy zonie docbował wiary. Zaczym 
na dzień naznaczony ułatwienia sprawy » Sena- 
torowie i posłowie przybywają na zamek , niezmier- 
nie wszyscy wyglądali, coby więc krdl na oWe wiel- 
kie posłów odpowiedział prośby, który nie przez 
tłamacza, jak zwykli królowie, ale sam przez 
siebie, odpowiedział : ii mu nie jest milsze iycie, 
jak Rzeczpospolita. „Lecz ponieważ wam, za moją 
(rzecze) przysięgą, Bzeczpospolita w całości stoi, 
jak je taz sama przysięga stałą dla was będzie , je- 
żeli zonie nie dotrzymam wiary. Nie masz c^ego- 
byście się spodziewać mieli, ti wiernym dla was 
będę królem, jeżeli mąi ionie stanę się wiardłomcą. 
Przetoi jako sobie życzycie abym wiary przysięgą 
stwierdzonóy docbował, lak nie powinniście iądaćp 
abym tey "wiary świętoić którąm zonie przed Bo- 
giem poprzysiągł, przez moc i zdradę miał gwał- 
cić, zwłaszcza gdy P. Jezus oczywiście mówi, i tak 
napisapo czytamy: (dopieroź otworzywszy książkę 
przeczytał owe słowa) w^ Na co 91$ przyda czło-' 
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wiehowi, ehocby 9 wiat cały pozyskał, duszy 
swojSy uszczerbek poniósł, — - A przeto pooiei 
prawe mam z ią żoną małżeństwo , «jcia pierw| 
Diz zony postradam. A jeźelim co w tym przei 
sił I zem bez waszćy porady ionc teraznieyszą pi 
jął I to zaiste waszą ku mnie przychylnością popi 
wić i aby się nie działo napotym, poradzić się mj 
ie ; ieraz zal to czyńmy po cośmy się tu zjecLal 
a tych względem małżeństwa sportfw poniechayi]i| 
gdyż ja wszjslkie rzeczy mnićy po zonie waię^ ki 
rćy nie opuszczę , pdki nietyll^o tiy sukni , w kd 
rćy teraz chodzę , ale samego nawet starczać mi 
dzie iycia/' 

Przykra była ta królewska mowa Senatowi | 
posłom nie miła, ie ruspaczy pełni wszyscy 
pałacu pojechali. Senat poprą wdzie na wzgai 
8wćy powagi utyskiwał , it król sam sobie chce 
rządząc i radzić. Poważa aię tedy coraz oto Seni 
fitawają posłowie, dają poważne zdania , zan< 
prośby, i xiąźe Mikołay Dziergowski Arcjbiski 
Gnieźnieński spytany, z tćm się zdaniem odezwi 
iz mu się ta odpowiedz królewska wolnego bydź g^ 
dną nie zdaje królestwa , ii przykład w Polszczę 
naśladowania podaje na zgubę godzący, za ktdryi 
by królowie podług własnego ducha sprawy kl^ 
reby chcieli na siebie brali , aby je przez moc 
'trzymali. Sądził tedy, aby owę panią porzudj 
którą i£ pokryjomu przed Rzecząpospolitą za pokf 
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Inym pojęto śIuŁenii me mogła przeto Łjdź Icrcile- 
wską iotiĄf a jeśliby się co grzecba W porzpcenm 
ow^j niewiasty zaciągoc}o na króla p to go rozda na 
podziała aby każdy w Polszczę do ostatniego męz- 
azczyzny ponidsł na sobie grzechu królewskiego 
cząstka za dobro pospolite. 

Za tóiń zdaniem sam jeden z biskupów poszedł 
^an Dziaduski biskup Przemyski, który owo mał- 
żeństwo pokryjomu i pocicbu zawarte , pokątnyiń 
nawet, przez ostatnią nazwać waiył się zniewagę, 
i dla tego za nieważne je sądził, ii mu się tak Bo- 
skie jak ludzkie sprzeciwiało prawo. W ostatku, by , 
lei i ów Jlub był walnym u króla , postaremuź zło- 
maćby go dla królestwa należało, cboć za samego 
Eurypidesa rym optsa świadectwem. „Ponieważ, je- 
ieli ma bydź gwałcone prawo , ma bydź gwałcone 
dla królestwa ; w innych rzeczach pobożności prze- 
strzegay/' Przez te wiersze radził ów biskup roz- 
wód,, które zdanie, lubo powiadano, ze było 
Eteokia srogiego okrutnika , jednakowoż go ó w bi - 
skup , ile źe do m jśli pospólstwa wyrzeczone było, 
z powszechną użył pochwałą; właśnie, jak gd)'by 
kiedy z jakowóy prsey czyny rzecz była godziwa 
królom przestępować prawo, albo jakby się toz 
samo godziło polskiemu i chrześciańskienru -królowi, 
co bezbożnemu człowiekowi i okrutnikowi Eteoklo- 
wi. Aleć mają to do siebie pospolite rozruchy, ie 
się omylnych i bezbożnych zdań, byle tjlko były 
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sUTDięszftBe w gminie ; snadno 2t prawdziwe i po< 
bozne chwytają. Za tych biskupdw zdaniem , po* 
szła część naywicksza Senatu, z kt<5rych naypUr* 
wszemi byli Piotr Kmita Krakowski, -Jan Tęczyó-^ 
aki Sandomirskiy Marcin Zborowski Kaliski, Mi". 
kołay Brudzowski Łęczycki, Rasał Leszczyńskie 
Brzeski, wojewodowie; tudziei Górka kaszŁelaa 
Poznański, oraz starosta Wielkopolski. Ci bowieią 
oprócz innych ^ rzecz do rozwodu przywieść usiło* 
, wali , z taką zawziętością umysłów i rzeczy , ^e Jan 
Tęczy ński dał się z tym słyszeć, iz mu się widzie 
żeby chętnióy wolał Solimana Turczyna w Krakowk 
oglądać , niz tę mieć zji królową W Polsicze. Bylla 
cale' ten pan mądry i wielkióy powagi , ale jakb) 
to mądrze powiedział, krom mego rozsądku, wszy 
slkim sprawiedliwie sądzącym zostawiam na placu. 
Z przeciwnćy strony Samuel Maciejowski biskup 
Krakowski z mieysca swego powiedział: },Nie po- 
doba mi się poprawdzie uczynek królewski, z tym 
wszystkim nie wiem, jakby się mógł ten uczynek 
odmienić ; zwłaszcza ie się król za uczynkiem pi' 
5ze, i wręcz wyznaje, iż ma prawe z tą żoną mał« 
żeństwo. Wióm (rzecze Samuel) żem wszystko vi* 
nien Bzeczypospolit^y , aloir jednak więcóy wi- 
nien jestem Bogu o którego idzie teraz sakrament. 
Jeżeli bowiem narusza sią przez małżeństwo Rzeci- 
pospolita, pomyśleć rozumiem trzeba^ abyśmy 
bardzićy za zniesieniem jego nie obrazili Boga; który 
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małżeństwa kr($I(fw r niaizensfweni pospoIftszyc& 
ludzi czcią jednaką porównały i tak je u królów 
jakofu pospolitszych ludzi chciał rajec za ważne, 
A zatym tóy fst niegodziwoici radzić królowi nit 
mogęi aby tę prawą porzucał ionę ^ ^ kfeóróy ae do- 
zgonną przed Bogiem poprzysiągł wiarę , dobrowol^ 
nie przyznaje. Biskupen» jestem^ pomnę ^ które- 
ma się nie godzi grzechów królewskich na g^owy 
dzielić j którycbhy ai^ zawsze dopuszczali królowie^ 
nie bez 2guby powszechnóy. Dopierói, gdy my bi* 
skupi dła tego aa tóy zasiadamy radzie i abyśmy 
^iary świętóy w Polszczę bjonili, sie powinniśmy < 
bjda ani królowi ani komu podleyszemu powo^ 
demy ażeby częie sakramentów w Polszczę, podług 
upodobania ludu bydź miała gwałcona. Zaczyms- 
źe jaz temu alegayny co się odmienić nie moief « 
pobłądzenie królewskie^ którego nie chwalimy^ po-^ 
prawtayray jako możemy wszyscy. Ani go za 
tak wielkie mieymy y abyśmy rozumieć' mieliy ie jvgi 
po dobrCi i cało/ci Rzeezypo^olitćy. Jam nie był 
przyczyną królowi , aby sfę z nią żenił , leeź ie 
ją jui pojął f niechayźe z nią żyje gdy mu aię spo- 
dobała , byleby zarówno sprawiedliwość czyniła a 
ntucno- bronił królestwa f dta mnie zaiste 2 tą królo-^ 
Wą ten król dosyć dobrym będzie. Tak tedy , nie 
o wiele tnaczóy postąpićby sobie należało, sądzę, 
gdy o tym królewskim nczynku rozmawiam , jako- 
bym sądził, gdyby mi o wywiaionóy nie ta|^ dawno 
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m6vri6 przyszło nodze. Rzekłbym albowiem^ nie 
byłem priyczynąkrdlowi, aby on z konia padłszy miał 
wywinąć nogę , lecz ze aic to .ju2 atało , aądaiłbjii 
.goić kr<f lewaka nogę a nie ucinać jćy. Podoboieł 
teraz o ionie królewskitfy mrfwić będę , iz raz \rstą< 
piwszy w coałzeństwo, rozrywać go nłe należy, te 
go bowiem broni wiara i sakrame^ntów prawo; 
szczególnie nam go umiarkować trzeba, czego \t* 
kimby moina dokazać sposobem y powiem gdy ul 
tćy mierze spytany będc.<< Za tćm zdaniem posil 
Z przednieyszych patiów > Jędrz^y Zebrzydowsk 
Kujawski y Jan Drohojowski Cbełmski, i LeoDat 
Kamieniecki y biskupi; tudzież Jan Tarnowski Ła 
Bztelan Krakowski , pan pićrwszego w Polszcie fi 
bihkupacb zdania. A kiedy ani krrfl nie opułciłifl 
Hkjf ani większćy części Senatu w Uy mierze ii 
usłuchał, dopraszali króla posłowie i aby się mog 
s Senatorami po cichu, za ustępem króla, rozmówi 
Król nayprzód odmawiać począł, ii nie masz pxi] 
•czyny I czcrouby się na tćy rozmowie znaydowaćiu 
miał. Potym dawszy sią uprosić , Senatorom ustrs 
sia z posłami pozwolił, na którym narzekali na nic 
szczęście i ogołocenie Rzeczypospolitóy ^ ie jóy 
na radzie Senatorskióy i powadze zbywa y iź k 
sam przez siebie około całego stanu królewski 
cb chce stanowi , jak gdyby albo sam dla siebie zjl 
albo był królem jednowładny m w Polszczę ; które 
mu ponieważ się Hie zastawiali z początku Senato 
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rowie I czjnili przeciw poprzjsiclon^y wierności 
królestwa, i przeciwko ow^j przysiadzie i do ktdrey 
każdy z nieb ścisłym wielce obowiązany związkiem. 
O tym mdwił Jan Sierakcjwski, (o ktdrym namieni-> 
liśmy wyź^y) z tak wielki^ mowy bespieczeństwemi 
źe i\% z tym odezwał : ii mii się w Mm posiedzeniu. 
Senatorowie Senatora^ni by di nie zdają, ktdrycb po- 
waga nic nie wazy u krcfla. Polacy nie na jednego"; i nie 
tia samego króla Rzeczpospolitą zdali, lecz i na Senato- 
rów )poczciwość| ktdrzy ponieważ są towarzyszami i 
pomocnikami Rzeczy pospol i tdy sprawowania, rzecz 
&\% niegodziwa widzi, aby król co powszecbnie czy- 
nił mimo Senatu. Przeto niecbby powiedzieli Se- 
natorowie posłom, gdzieby się podziała owa Sena- 
torska powaga, albo jeżeli jeszcze w całości zostajo; 
czernili ]ky na dobro Rzeczypospolitey, w tak wiel- 
kim jóy nie używają nicbespieczeństwie ? aby sicz 
I początku mdgł krdl nowy nauczyć , ze król w Pol- 
szczę, powinien bydi podległy prawom i powadze 
stanów* Senat posłom zdał z siebie sprawę, ii 
^^l^^S Rzeczypospolicie^ ani na radzie ani na wier- 
ności jego nie scbodziło \ "ze zaś król względem zo- 
i ny uporczywie trwa w swojóm zdaniu, to się dzieje 
vviną samego krdla któremu trudno wydrzeć zonę : 
s gdy jui wszelkiemi sposoby zacbodzono na króla i 
iiic im nie zostało czynić, okrom próśb pokoruycb, 
^ch jeszcze użyć przyobiecał Senat. 



36 

Tak [te^y po wielti e daremnych pracach i proś- 
bach, Jędrzejowi Gorce kasztelanowi Poznańskiema 
zlecono urząd imieniem Senatorów dopraszania się 
krdla, abj sam chętnie i dobrowolnie to małżeń- 
stwo złoźjł a o* innym pomyAił, ktdry po prze- 
grodzeniu dni klik u^ w licznym wszech stanów zgro- 
madzeniui godną owego posłuchania miał do króla 
mowę. Wezwał bowPem nayprzód Boga, aby kró- 
lewskie zdania i myśli do iądz i próśb poddanych 
swoich nakłonił y potym wiele o wolności polskiego 
narodu pomówił* Na koniec wielą przykładami do- 
wodził, jak wielkióy było zawsze dzielności i prze* 
sorności polskie plemię w strzeżeniu wspaniałości 
państwa, i nporrinał króla, aby na przeszłe pamię- 
tał zzeczy i nad teraznieyszemi miał litość, orai 
chciał wiedzieć o tym, źe w odmiennych osobach 
to2 samo w Senacie znąyduje się plemię , którzy do 
bronienia Rzeczy poBpolitćy,.Joź samo serce i ochotę, 
mają. Ani go jeszcze przecie tak nieprzymusza Se** 
nat jak niegdyś przodkowie nasi przymusili byli 
do pojęcia tey£e samóy zony, Kazimierza, dziada 
jego, ale sobie z nim z unizonośeią i prośbą postę- 
ptiją, żebrzą na ostatek i błagają, aby tak pokorne 
mi prośbami i Senatu i Posłów, którzy mu u nog 
leżeli nie pogardzał, i aby tak by di uporczywym 
nie raczył, a krótkiego czasu rozkoszy nad wie^ 
kuisty nie przekładał zaszczyt. Wie dobrze i po- 
mni Senat, jak iw^w^mi byli zawsze Polacy u 
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dostoyoosć swojego państwa, na ktdrycłi gdy "Włady- 
flław Jagełło pradziad królewski przywil^y przeci- 
wny chciał włożyć, oni ^dobywszy szabel w Se» 
nacie w oczacb go krdla posiekali. Tych przodkdw 
przjrktadów nie •zażywają jeszcze przeciw królowi, 
lecz sobie s pokorą poczynają i prośbą a nie groźbą 
narabiają, aby król polskie plemię x niesławy otarła 
o ktdrąby go nierówne ożenienie królewskie przy- 
prawić mogło. O tym Górka bardzo pięknie i de 
rzeciy mówił, i była mowa jego nader miła bo 
wicią była rzeczami przyozdobiona , lecz co czynić 
miano, czyniono. Król bowiem przestawał w u- 
porze tak dalece ie gdy Piotr Kmita, wojewoda 
Krakowski Marszałek koronny, pan niesmiernóy 
powagi, z mteysca także swego dobrze wkroczył 
w sprawę i poi^iedział: iź ł^łądzący królowie są 
podobni do ćmiącego bi% słońca ; jako bowiem słoń- 
ce zaćmieniem W8ze«2^j^j:zy przyrodzenie miesza, 
tak król swym błędem pomieszać może Bzeczpospo- 
litą: co gdy mówił Kmita, król mn^rzerywa mowę, 
Ły mu się zgoła naprzykrzać przestał, gdyitak ostre- 
go dłufóy nie cbce ci^pieć karcenia, za któróm o« 
krzyknicniem i Kmita umilkł i inni iicicbli, i okru- 
^ym ialćm to ofuknienie nabawiło wszystkicb^ 
niniemali bowiem, ii gwałt cierpią Senatorkie głosy, 
3 brano to sobie za podobieństwo naymnióy niewól- 
^€go królestwa. Dla czego Rafał Leszczyński wo- 
jewoda Brzeski, człowiek jeszcse młody, od którego 
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niczego wi^c^y tak na tenccas nie wyglądano, jak 
owego pełnego powagi zdania ^ ktdre zawierało w 
sobie poufałe wynurzenie żalu i skarga , utyskiwał 
z mieysca swego na to : iź w wolnćy Hzeczypospo- 
litdy^ Senatorom tamują mowę; dopierói znowO) 
zacnemu panu i naypidrwszeniu Senatorowi zab^a- 
niać głosu > rzeczŁo nowa i cale nieznośna. ^Pr^- 
pomniałeś bowiem (rzecze) podobnoi nayjaśnieyszy 
fcrdlu! nad Jakiemi ludźmi panujesz? nad Polakami, 
mówię 9 jeśli może nie wiesz. Zacnym ludziom 
przerywasz mowę y właśnie jakby nam podług upo* 
dobania twego o Rzećzypospolitdy md wic i sprawy 
należało kierować. Za cyca twego mieliśmy wolne 
głosy, abyśmy je takie i za twego panowania mieli) 
Rzeczpospolita starać się będzie.'^ Obeszło to ciężkie 
żalenie się kr dla, częścią, ie troszkę było bespieczne, 
częścią znowu, ze krdl owdm faleniem się tak mło- 
dego człowieka sądził srgJuSilź naruszonym a nie 
wzbudzonym. Pr zetoz natychmiast począł się zu- 
czynku wymawiać i odpowiedział : iz nie dlą tego 
przerwał mowę Piotrowi Kmicie, ieby nie cbciał 
aby wolne dawano zdania, ale kiedy się juz tyle- 
kroć oświadczył, iz go przywieść do tego nie można, 
aby się od tdy zony oderwał a w inną opasał, cóz 
to potym? przeciwnie się nadaremna kąsać i słowy 
zaprzątaćy do którycbby się żaden skutek nie wiązał. 
Z tak wielką to powagą wymówiwszy król, 
sprawę ktdrą był zaciął zakończył, i na tcnczas nie 



39 

tak się zatrudniał Bądąmt i Rs^eząpospolitą, jako 
mozneiili pany, którzy się nowemu okazując łcrdlo- 
wi| coby na moznemi byli, pod pokrywką ionjf 
rzecz do bezkrólewia przywieść usiłowali i ten pła^ 
szcaiyk burd strojenia mieli; ponieważ gdyby się 
było nie tak stało , nigdyby była ta w takićy nióna- 
wiści zostająca iona, która tak wielką na tym 
seyinie narobiła wrzawę, W następującym roku , za 
jednostaynero sprzeciwiających się sobie przed tyra 
zezwoleniem, nazwiska królowy i^królewskidy nie* 
dostąpiła korony. Co móm wprawdzie zdaniem 
lepi^ bjło cale tę zonę pominąć i^nii albo -poważy- 
wszy się o nię, opuszczać ją potyi^, albo z j^y przy- 
czyny serca ludzkie do przyszłych nawet zapalać 
rozsterkówy którzy tak się na tenczas byli zapalili 
gniewem I że gdyby nie Samuela Maciejowskiego 
biskupS) a nie Jaoa Tarnowskiago kasztelana (któ- 
rzy się naypidrwsi za kr<^Iem ujęli) powaga i pie^ią- 
dze zastąpiły były , przez owę kł<Stnią przyszłoby 
było do domuwóy woyny, gdyż i Senatorowie z 
zagniewanóm sercem na zamek przychodzili i pospo- 
licie posłowie z bezkrólewiem wyjeżdżali. 

Król sam zaiste, lubo go poniekąd wiele i pota- 
jemnych i jawnych z przyczyny żony trapiło przy- 
krości, tak się jednak swego przedsięwzięcia trzy- 
mał, iżby był wolał prędzóy z żoną z Polski ustą- 
pić, niż tam bez nićy zostawać: i miał (powiadano) 
na myśli; złożywszy koronę na seymie, do Litwy 
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pojechać, czego 2ełrf był me czyniłi za usilnym Sa- 
muela biskupa i Jana Tarnowskiego kasitełana bU' 
ranienia ci^iko było u niego uprosi ć| cobj stc hjh 
bez ostatniego Polskiej upadku obeyić nie mogło.] 
Nie mał^j tei adała się dodać podnietj do tego sport 
> krtflowa Bona, gdj sądząc się za wigardzoną, na-| 
sadziła w Senacie ludzi moinycby' ktdraeyby owo] 
małżeństwo wszelkiemi jakiemby jeno mogli sposc 
bamiy roserwaćtzagredsić mogli : ale dawnym przy«1 
słowiem, trudno co z mocnym poradzić ; ponieważ^ 
krdl czcicią znoszeniem , częlcią niezwaianiem, czę« i 
jcią datkiem y snadno potym dokazał^ ze bm-mem^ 
oni zawzięci ludzie | owc panią (niewielu wyjąwszy)' 
nie długo potym i opiekunką Polski nazywali i kró- 
lewską na nię włoiyli koronę. Tak wielka była a 
niektdrycb w tym sporze Rzeczy pospolitćy piecza, 
tak wielkie staranie ^ lecz my się do założenia wróć-' 
my. Posłowie tryirało^cią krdla zwyciężeni > i owa 
etąió Senatu która za posłami % wielką nsilnością 
obstawała^ zakrawali na tO| ażeby król około Rze^ 
czypospoltt^ niczego swoją nie mógł czynić mocąi 
zęby ani odprawiał sądów i ani nie podnosił woyny, 
ale £eby wszystko w Rzeczypospolitćy czynił za po* 
wagą teraźnieyszego zjazdu » pókiby Senat i atan 
Rycerski o Rzeczy pospolitćy nie pomyslił. Czego 
ażeby słusznie domagać się zdali , przytaczali te wa- 
runki I pod któremi Zygmunt oyciec synowi Augu- 
stowi zdawał po sobie królestwo, między któremi 
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ten iaikie był przepisany, aby nie pMrw^y Zygmunt 
August miał nad Polakami władtc, niiby wpndd 
Litwę , Prussy .i zięstwo Zatorskie do Polski przy- 
łącz jł. TeiDu warunkowi ponieważ jeszcze nie 
uczynił zadosyć krdl, powinien według swojćj przy* 
sięgi zatrzymać sią od wszelkiego królewskiego rzą-' 
da. I to zagadnienie cięisze daleko było nii owo 
o ionie> tamto bowiem knSldwi zonę, to zaś samo 
odbierało królestwo. Miała «ai ta sprawa tycbi« 
samycb w Senacie obrońców i którzy stawali byli 
przeciw postanowieniu królewskiemu | na których 
zdanie oburzyli ai^ ci sam]> którzy przeczyli , aby 
postanowienie królewskie bydź miało .na przeszko- 
dzie Rzeczypospolilóy. Z pomiędzy których nay- 
pi^rwszy kasztelan , Jan Tarnowski , nayiwawióy 
na tę^sprawę powstał. ^jDziwno mi (rzekł) jakimby 
sposobem Zygmunta Augusta Polacy mianowali kró- 
lem, jeżeli iadnóy nie ma nad Polakami władzy. 
Taklito wżdy wszystkim kłócić będziemy? ie tegpy 
któregośmy za >s(y wota - oyca pomienili i powitali kró- 
lem i któregośmy po śmierci tegoi samego na miey« 
8CU własnych posądzali przodkówi ba i za którego 
weiwaniem tuśmy się zeszli, słowem a nie rzeczą 
za kr^a mieć chcemy, aby się za oddaleniem jego na« 
robiło niesnasek, ażeby wielu w PoUzcze za jedne- 
go zostawało króla, aby nam się wszystko tak pod-; 
czas pokoju )ak woyny ni tak ni sak działo. Al- 
bowiem, pytam się tych, którzy odsacsywszy króla. 
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|)owtgą tutejszego sgromadseąia Rsecipospolitą u- 
iDjilają sprawować. Co sa stan królestwa? co u 
tryb u nas będzie wojny ? i w Senacie na jednego 
cdania zawarciu trźjroać się należy i na wojnie ko* 
gol jednego słuchać potrzeba. Ktdź się proszę, wj« 
jąwszy krdlay jede^ taki znaydzie , na któregobjśioj 
powadze ' i a ziębic i indii^y polega!^ ? Za prawda 
na to widzę idzie i - iz ani Senat głowy, ani wojdi 
śnieć nie będiie wodza^ za czym coby innego nastą- 
pić miało, jako zamieszanie wszystkiego^ prawdziwie 
nie rozumiem cale. Przetuź ja sądzę niaodwłdciDK 
to, porzucić zdanie i żadną miarą nie dopuszczać, aBj 
królewska władza i na chwilkę czasu, swego miała 
poprzestać urzędu. Go się zaś warunków królowi 
przepisanych tycze, ja je tak tłumaczyć radzę, jako 
potrzeba Rzeczypospolitćy ; co ażeby król mógł wy- 
pełnići potrzeba mu na to sposobnego do wjkonanii 
csasu* Nie' znagła powstają królestwa i w jedno 
sriejako obróciwszy się ciało wzrastają, potrzeba d« 
tego i czasu i roboty, nie mnićy pilnćy jak długie^' 
7rzeba się pićrwóy zjechać, trzeba zazwać Litwy zoiesć 
się z Prussami , Zatorzanó w zwabić, dopiero błagać 
napominać i wszelkim sposobem do tęgo namawiać) 
aby zezwolić na powszechne dóliro z Polakaioi 
chcieli i jednym z niemi tchnąć narodem i praweo)) 
co ani jest rzecz jednego dnia, ani jednego razu, ani 
tego naszego posiedzenia. Takowych zaś rzeczy, prę- 
dze nad opowiedzenie, mialbj król Jokazać ? Zai- 



ste tjm umysłem postanowienia one ód Zygmunta 
ojca za wyrokiem Senatu Augustowi królowi (pa- 
miętam) dane były , iź gdyby on nie chciał tego 
brać na siebie starania, aby jego na ez^iei rosebraue 
państwo, jedndm niby zostało ciałem, Id na tea- 
czas dopiero do niegoby Sobie krzywdę rościd po- 
trzeba; atoli kiedy on z wielką nsilnolciąi tego 
c^ego sIą podjął pilnuje , i o czas do t^ rzecay pro- 
si, ktoi tedy sądzić może, aby go pod warunku 
pokrywką od Rzeczy pospolit^y oddalać 1 na czas 
inny zatrzymywać? Jest to poniekąd przyznaję w 
zakładach przepisano , aby krdl przede wszystkim 
państwo podpierał, ale to jednak tak rozumieć trze* 
ba, aby mu do tego posłuiyfa nie tylko wola y lecz 
i możność. Wolna bowiem jest Lilwa, mają swoje 
prawa Prussy, adęstwo tez Zatorskie swojćm prawem 
i iwyczajem żyje , kidreto narody z powiatami tu- 
dzież zwierzchnościami i od nas i między sobą się 
toinią, i tak popjiiysięzonego jako i my prawom 
swoim, Augusta króla mają. Nie' mo£na ich do tego 
poniewolnie przymusić, aby złożywszy z siebie oy- 
czyste obyczaje i prawa "do naszych się praw i oby*» 
ciajów Wprawiać mieli ; dobrocią to u nich i froi^ 
^) a nie postrachem i groźbą wyrabiać potrzeba; 
które zaiste rzeczy oczywiście pokazują, iz aby kr6l 
ttrfgł wypełnić warunki , długiego mu potrzeba cza- 
Bu i pracy przydłuzszćy. Jeżeli my zaś^ skorą skwa- 
pHwością, po królu ustanowienia wy magać będziemy, 
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i jegol tjm czasem; pAibj ich nie wypełnił, od- 
ctryćhniemy, w niezmierne się sami zamieszania po- 
grąiymj i Rzeczpospolitą wdamy. Niech tego Bc% 
naywyiszy nie dopuszcza , abym przez me zdanie 
Rieczpospolitą dosyć jaz dosyć zamieszaną^ bez krdla 
.1 bez prawa pewnego zostawiał. Za tym ja krćlem 
W Łaidym razie p^ydę, Ictdremu Bdg w rękę d^ 
prawa i bei^Oi aby za jego rządem , całoić i spo- 
koyność w Polszczę w swoj^y stanęła porze. Ja 
nayjalnieyszy królu, znam się bydź Senatorem twoiniy 
W iadnćy ci mierse Kzecząpospolitą rządzącemu na 
mnie schodzić nie będzie, ciebie głową powszechnćy 
rady i woyny wodzem uznaję, w sądzie twoim przy- 
tomnym będę, ani lu, ani indatićy tobie na mnie nie 
seydzie, i toi samo sądzę ci czynić powinni , któ- 
rzy sobie iyezą Rzeczpospolitą w całośd zachować.'^ 
To zdanie szczere i pożyteczne, poważnie powie* 
dziane było, ktdre ponieważ w brew żądaniom po- 
słdw i W brew pospolitszym ludziom wyrzeczont 
było, dla tego nie miłćm się stało. Atoli Piotr 
Kmita spytany o zdanie daleko inakszą miał mowę; 
powiedział bowiem, ii mu się niebespieczna widzi, 
aby po krtfl czynił, przeciw uczynionćy przysiędze. 
Zaczym dopraszał się, aby król podług swojćy spra« 
wiedliwojci tych obowiązków dotrzymał, pod kttf- 
remi się królestwa od Polaków danego podjął, któ* 
rych gdyby zaniedbał, cóżby więc za nadzieja zo« 
Stała? gdyby królewska wątlić miała wiara, którt 
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abj trwałą i stateczną była, trzeba si^ krrflowi oglą- 
dać na przysięgę^ a według niej jak wedłag pra- 
^ridła, wszelką porę królestwa miarkować. Procs 
tego ; byłaby to rzecz złego przykładu/ gdyby tylko 
słowy i przywodzeDiem trudności przysięga krdlów 
odbywać się miała. Ja bowiem wszystkie nieszczę- 
śda prędzćy przeniosę na sobie , nli albo beeprzy* 
sięzc^^ albo krzywoprzysięźcę krtfla. Polska, nie- 
szczęścia ktdreby na nię przyyść mdgły , snadnićy 
naprawić moie, niżeli raz utracon^y wolności, ktiS- 
raby się na wierności króMw utrzymywać miała, po- 
wetować. Zaczym zdaje mi sici aby Rzeczpospo« 
lita zapowiadała sądy, tudaiez aby król pokiby o- 
bowiąików nie wykonał, do niczego się względem 
Bieczypospolitóy nie, wtrącał, a gdyby 4>n. za doło- 
żeniem starania i pilnpści , spełnić obowiązków nie 
nitfgł , postaremuz , niecbby się starał o Rzeczpo- 
spolitą i z wiernością się swoją popiso wał ,! ie lię to 
nie przez niego dzieje , ii się to nie ziściło co przy 
rzekł. To zdanie, z wielkim wszystkich posłów 
zezwoleniem Piotr Kmita powiedział* Gdy się tak 
z sobą ucierali panowie, król się odezwał,' ii ma 
się zdanie Jana Tarnowskiego słusznóm i sprawie- 
dliwym zdaje, podług którego królowaćj prawa sta-- 
nowić i o Rzeczy pospolitćy myśleć będzie, aby i na 
cbwilkę nie zostało czasu, do zamieszania i wzna- 
Vriania rzeczy. A przeto przez woinego dzień są-* 
dom naznacza , ze zgrzytem posłów i po większóy 
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ez^ici oburzeniem się Sesttu. I tak w dzlea sąddw 

powszecłiojrcłi przybywa król i. Senat , .Marszalek 

także Kmita królowi priodkuje^ zasiadają, uciszają 

się na głos owego Marszałka Kmity | który cześć o- 

Iwiadczywszy królowie o przebaczenie prosiła aby 

mu wolno było na owycb nie bydź sądacb) na ktd« 

rydx, ie się rwie. stan Rzeczypospolitóy, twierdził. 

To powiedziawszy laskę spuścił i pokłoniwszy się 

królowi> wyszedł z sądów i za którym wys^a część 

wielka Senatu i posłowie wszyscy. Żałosna cab 

rzecz była^ iz się tak rozszedł Senat; ie co zna- 

cznieysi tego stanu panowie .od seymu porzuawsi/ 

króla- z Piotrkowa ujecbali^ smutku i żałości pełni 

Król jednakowoż jako umyślił | za posłużeniem ma 

do tego wierności i pracy Samuela Maciejowskiego 

biskupa I i Jana Tarnowskiego kasztelana Krako- 

wskiegoi wielce pracowicie i nader ściśle sądy od« 

prawiał i pilno przestrzegał , aby jakowa niecnota i 

fprawai i na chwilkę nie uchodziła bez kary. 

Skofo za takióm rozjechaniem się zjazd w roz- 
sypkę poszedł; król uwiadomią Polską szlachtę i 
wszystkim innym przez list donosi/ jak się z nin 
posłowie ich niegodziwie na seymie obeszli, którzy 
podburzeni od owych; którymby się z zamieszania Kze- 
czypospolitóy co zawiązać móglp; potrzebę sobi« 
urościli i do tego rzecz przywieść chcieli; aby za- 
dnóy królewskióy powagi w państwie nie znano. W 
czym tak się uparli; ze gdy królowi własne przy- 



znawają imię, czci mu jednak królewski ćy zabrania- 
ją,' która się z poprzjsięfeoia naybardzióy wydawać 
powinna. Przetok poniewai Bzeczpospolila tak jest 
zakłócona przez aeyra, dosyć temu zapobiegamy mą- 
drze, aby nie była ogołocona z obrony przeciw 
potędze tych, ktdrzysię nad uboiszeini brać gdrę 
saaczyb*, którzy aby sami oddaliwszy króla w RzC'* 
czypospolitćy wszystkim władli, to względem iony, 
to względem zwierzcbno^ci wszczynali zaczepki, na 
czyrpby czas wycieńczali i zabierali. Atoliimy oboje 
statecznie utrzymali i ionę i awierzcbnosćy ile ałe 
oboje sprawiedliwie do snmnienia królewskiego na* 
leźą, GO aby się dobrze i szczeliwie powiodło^ 
Wszyscy sobie tego iyczyć i żądać powinni. Napo«- 
minął tedy ^szecb stanów ludzi, a osobliwie Rycer- 
stwo Polskie, aby^ jedno tcbnęli i dobrze trzymali^ 
po sprawiedliwości i łaskawości jego, ii nie dopu- 
ści, aby w jakowóy rzeczy na poczciwości i powin* 
ności jego scbodzić miało. Ta treić i wyraienie li- 
sta owego było, który król cale udatnemi słowy i 
zdaniami zapisany po powiatacb rozesłał , aby się 
2 sprawy i z przyczyny swojóy przed ^szystkiemi 
wywiódł. Otói seym tegoroczny ten otrzymał ko- 
mcc, którego cała owa robota prętka. i przytrudna 
''Jc nie zawiera w sobie , krom okropnóy pamiątki 
zamięszan^y Rzeczypospcflitóy. 

Z9 tynor seym u rozrucbem nastąpiło pamiętne 
owo studentów Krakoiyskicb.porąbanie | około dnia 
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pi^rwssego Czerwca i kt<(re ie aię na całą* rozsła- 
wiło Polskę , powiem o nim porządkiem y jako sit 
(powiadano) atało. Albowiem > gdy pod wiecz^ 
trefunkiem prowadzono kom ui nierządnicę 9 odJu* 
liany nie prostćy rospustnicy mimo owego domoi 
kldry w Krakowie do wszystkich świętych naleźj) 
szkolna młodzies^ z owego pobudynku szkoły, 
która o proszonym chlebie żywności azakać zwykła, 
poczęła się z tego urągać i owę niewstydnicę naga* 
bować. Niewstydnica obruszywszy się na lienie i 
pot warze , zwłaszcza ie ]ij to często owi studenci 
wyrządzali, uskarżać się miała przed słuiącemi J^ 
drzeja Gzarnkowskiego , ktdry źe hył proboszczea 
owego domku miał podle niego mieszkanie. Słudtf 
jego wzruszyli się na żale bezccnicy > porywają sif 
do broni I a bezbronnych studentów na s'rzdd szkoły 
uciekających dogoniwszy , jednych zabijają, dragidt 
poranionych prawie bez duszy zostawują. Nazajutrt 
rano gdy się to rozgłosiło, zbiegają się do domkii 
przybywają ze szkół i z Classes wszyscy studenci, 
uczynek niegodziwy obwołują, i wszyscy się do 
krdla obcez na zamek gamą, i jui nie 6łu:łących ali 
samego Czarnkowskiego winnym zabdystwa czynią* 
Wszczyna się na zamkuhałas, jako bywa w ciżbie, i ni 
mieysce i na króla nieprzysKoyny , gdyi sobie byl] 
każdy przewodnikiem i języka panem. Tych wrzi- 
skicfm przerażeni , Mikołay Grabią podkanclerzy i 
Stanisław Maciejowski brat Samuela | wychodzą 
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sa przeciwko i sali, zgiełk csyniących studentdw 
Uumią i karcą^ o powinność napominają, aby raciyli 
pomnieiS ze si^.krdl u siebie znaydujei od którego 
jeżeliby czego żądali^ lepteyby z uszanowaniem i 
skromnością prosili. Będąc zbitemi z przedsięwzię- 
cia studenci wracają do zabitycb, podniósłszy ich 
z ziemi na ramiona biorą i przed sąd zanoszą, 
oświadczają zabdystwo i przez woźnego zwyczaynie 
obwołują za. sprawcę z^bóystwa , samegoź Jędrzeja 
Gzarnkowskiego. Pełno tego bj^ło po cał<Sm mie- 
ście z żałosnym narzekaniem. Na ostatek pod wie- 
ciór zamordowanych grzebią i zaraz po pogrzebie >do 
domu Mikołaja Szatkowskiego Seniora uderza ją^ 
nalegają prośbą i pogróżkami, aby z kollegami ze<- 
chciał owę sprawę na siebie przjjąć, i nie dopuszczał 
aby tak sikaradne zabójstwo uyść miało bez kary. 
Jest tuz sędzia, zbrodzien, król, Samuel wraz biskup 
szkoły obrońca pod bokiem, niechby się tylko śmiało 
ujęli , a Bóg sam płazem lego nie. puści zabójstwa { 
jeśliby zaś ociągać się mieli , albo na łaskę Czara* 
kowskiego spuszczać, radzić o sobie będą i z Kra- 
kowa poy^ą, nauki i szkoły porzuciwszy. Senior 
sprawę przed kollegi zanosi, o poradę prosi coby 
sobie miał począć,? lecz gdy oni w odwłokę pu- 
szczają, król jawnóm przypozwaniem studentów na 
zamek przywołuje i mówić im przed sobą pozwala. 
Skarżą się po jednemu wszyscy » }ik niegodziwym 
sposobem przed diiiem trzecim zbyci i do króla 
Tom /. C 
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przjpuszcioiieiBi nie bjli: dopiero! proszą i i^ 
brzą^ aby król podług Bpra wiedli wolci swoj^ji 
prawem wolnolci i askolnego bespieczeństwa ująć li| 
raczył. Był przy tym Gsarnkowskii który się W 
dio sprawiał królowi i Iwiadków na to przywodi 
\i go nie iiyło w domu pod tenczat kiedy się 
zabdystwo stało , it wieczerzał gdzie indzidy u p 
Whego zi^za , ze się nic nie stsło z jego wiadoma*] 
Icią i rozkazem. Był to ten Czarnków ski w zacn 
urodzony domu i pokrewieństwa wielkiego , ła; 
wy przytym i mądry | tndziei wielką z bisku 
Samuelem przyjaźnią spojony y a w pięć lat poi 
został biskupem PoKuańskim. Ten tedy , ^gdy 
dokuczało podeyirzenie i w nienawiści pospolitćy 
xię£y zostawał ^ prosił króla aby mu król wy 
miecielów do t^y sprawy naznaczył i sprawę za 
wn^m doniesieniem rozsądiił. Dał odpowiedź • 
/ den tom król, iź mu się postępek icb nie podoba, 
go uszanowania zapomniawszy z takim wrzaski 
naszli^ u którego by teź naypodleyszym ludziom 
trudno o przystęp | zkąd poszło, ie ich nie 
jęto i nie przypuszczono. Teraz dopiero wióm i 
znaję sprawę i aby bez kary nie była'> wielce o t; 
myślę. Ale ponieważ Jędrz^y Czamkowski zosi 
w zgromadzeniu zięźy , do sądu królewskiego 
należy. Dla czego całe t^y sprawy roztrząini 
zlecam przytomnemu tu teraz Samuelowi biskupom^ 
do którego zwierzchności Jędrzóy Czarnkowski oa* 
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leży. Przjymuje Samuel rozeznanie tiy sprawy i 
stawać studeDtom rozkazaje. Przybywają z Senio- 
rem koUedzji ze studentów zaj żaden : ktiJrzy listo- 
wnie niebjtnoici swojćy przyczyna dają; z tym wszy- 
stkim powiadano ie dla tego nie przyszli^ i im 
się przyjazny winowaycy sędzia nie podobał. Sa- 
muel jako cziowiek stateczny i cierpliwy, oświadczył 
się 9 ze to daruje nierostropn^y młodzi, ii się na 
cias naznaczony nie stawiła, a tym czasem uzna- 
wctfw sprawy na Jędrzeja CzarnkoWskiego naznacza 
i prawnie sobie we wszystkim postępuje. Rozstrzą- 
sają sprawę , wc wszelkie rzeczy arcy^eiile wgląda* 
ją, iwiadkdw i sędzidw stawiają, tudziei mteysce 
i czas z poślakami zgadzają : prezydent takie z 
nieyskim urzędem zabóycdw szukają, do przysięgi 
iwiadkrfw przynaglają, zgoła nic| coby do jak 
Dsyściśleyszego rostrzą/nienia należało, nie opu- 
szczono. Co doniósłszy się do Samuela , pewnoić 
mu na sumnieniu uczyniło , iź Jędrzóy Gzarnkowski 
zostawał bez winy , szczególnie służący jego po o- 
wćm£e rozstrzału ieniu winnemi ai^ znaleźli. Za 
t^m doniesieniem zabdycdw z woli króla połapano, 
i pod straż oddano, aby za pewnóm oskarżeniem 
karę za zabóystwo odnie^i. Postaremui studencip 
poniewai raz winnym zabóystwa Czarnkowskiego o- 
głosili, na opacznóm wyrozumieniu przestając, o- 
wycb więzionych od króla wtoować nie cbcieli, a^e 
im się po ieh^woli nie działo , do opuszczenia iąia«» 

Ca 
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sta 9 akademii i szkół wszyscy 8ią na jedno zni- 
wiają. Był to wielki ten rozruch i nierówna Czara* 
kowskiemu człowiekowi majętnemu z owym 
stwem utarczka. Im bardziey on bowiem celoi 
urodzeniem, bogactwy i dobrom zachowaniem, i] 
mu większa dopiekała nienawiść; studentom 
owa politowanie sprawowała nędza. Gdy tedy w wid 
kióy nienawiści został niet^lko Jędrzóy Czamkowsu 
ale nawet Samuel biskup i gdy studenci juz opi 
szczali miasto, Janowi Tarnowskiemu, kasztelana 
wi Krakowskiemu, który na to szczęście bawił 
wsi pobliski^y, zdaje król urząd uspokojenia n 
ruchów i zatrzymania studentów, którzy się \\iii 
miasta zabierali ujediać. Zwołują studentów 
kościoła świętego Franciszka za wyrokiem, stawi 
% Seniorem i koUegami wszyscy. Zaczyna Jan T^ 
nowski powainą mowę, którą ich namawiał, 
uporu poprzestali , tudzież ich upominał, aby w 
kowe nie wchodzili rady, któremiby się wspaDiał^ 
królewska obrazić mogła. I^ie będzie płazem puszcK 
zabóystwo, siedzą uwięzieni zabóycy^ tylko sobie pi 
wnie począć i uspokoić się, a o ^to się starać, 
czegoście tu od rodziców do Krakowa przysh 
Juz się nakłaniać zdawał młodych umysły Tai 
wski , ie do ich uj^omnienia pochwałę z naganą 
stropnic pomieszał: • lecz skoro Samuel po moi 
Tarnowskiego nastąpiwszy rozwodzić się w mo^ 
zabóystwem począł^ dodał im ialu^ ii jak opan 
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kosddla piericlmęli, i do domu! po Szltoloema 
>krzykując, wjjazd nazajutrz sobie ułoiylL Bar- 
co tedy rano jak jeno świt sta wają | wsptflnie s\% 
sobą uma^tYia ją i w drogę gotują. Miestcsan na- 
et gdzie kttfry miał zAajomjch i przyjaznych so- 
le odi^iedzają z płaczemy witają i wraz iegnają, 
a ostatek w wielki^y gromadzie wychodzą za mia- 
o f owc uroczystą piosnkę zaśpiewawszy : — /<fi- 
le nu cafy 4wiai. «—* Pełne było miasto narzeka* 
la i płaczu, uczciwi 'nawet mieszczanie, biiło- 
iovry i Ittdzie przystoyni, po przyjaźni i zachowa*' 
lu uboiszym Qa drogę dawali, ktdrych z tłómocz- 
a mi, torbami i owemi garnczkami, z kt<^remi poiy- 
ienia iebraii, pełno idących po drogach napatrzyć 
ę moizia było. Dawnieysi mówią, ie się nic zało- 
ńeys^ego za ludzki^y pamięci nie' trafiło w Pol- 
xze. Ucichły szkoły, w ialu zostały koUegia, u- 
ńlkły jwiątnice i -wszystkie miasta strony trapiły 
.c na ich odeylcie, bo i jednego podobno z o« 
rego lundstw^ nie zostało, coby albo w kofciele 
apłanowi do Mszy posłużył, albo w akademii i w 
ikołacb pod nauczycielem czego słuchał. "Wyszedł- 
by więc z Krakowa przyszli do świętego Floryana, 
lórego koicidł na Kleparzu stoi, gdzie wysłucłia- 
7Bzy Mszy L z wielką gorącością, i <$w rytm prze- 
•piewawszy: — Duch śtt^icty napełnił okrąg 

bierni, ztamtąd wyszli. W początku podrdiy 

Padłszy krzyiem na ziemię, owo takie jednostajne- 
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mi wyknylhitli głosy: «— Skrusa Panie potęgę 
przyjaciół kościoła tti^ego. — • Potym « płacKml 
ocztfw inikDąwszy i sabrawssy li^ w drogę kii^ 
w swoje possedł strona i oyczyste odwiedził prc 
Ctęść takie do Niemiec , cs<ić w Prassjr i do Ci 
puściwszy się, ss Luterską wiarę prsy stali i błędjjj 
Mrrdciwszy się snowu do Polski ulwierdzili. B} 
bowiem wislu pomiędzy niemi dobrze ttczonjch i| 
naukach wyćwiczonych. *) Nie miłe i przykre 
było widowisko krdlowł^ ktdremu niesccsęście 
daio patrzyć na tak wielką klęskę i na laką ip^ 
anosć ; sacsym ujeżdżających juz z goicińca; 
wszy rozkaZy niektórych z nich popowracał> lea 
wielu za dzień powrdcono , bo inni wszyscy z ifij 
ki^ sercem w rc>zpoczętą szli drogę, owo krwi i>| 
winn^y. przelanie na Boską spuszczając pems 
pęwpi będąc, ii owa. za załidystwO zemsta^ nigdj 
Polszczę nie misie. Jakoi jako pamiętam , pow| 
dają, ii się iadna sprawa szczęśliwie i dobrze 

*) Takowego poeząlka zaplemienia się kacerzow, hi 
Vfiqc4j z prawowiernych dziejopisów nie pisze. Xi( 
Kwiatkiewiez Soe: Jesu w dziejach swoich roczoj 
pod rokiem 155/, składa go na poUką młodś uca 
się "W cudzych krajach, lecz nie na studentów. Pal 
, Piasecki, biskup Przemyski, w kronice swoj^y aa 1|^ 
cid 41 i 42) na Indzi z Niemiec rodem na dw({ 
Zygmunta Augusta zostających. Sam Orzechom 
nie pisze tej^o za pewną rzecz, ale tylko jak słyi 
przyznając się do cudzego ; • podobnie jak Hartki 
w .księdze I. o Rzeczyp. w rozdz. 10 na karcie 
Stanisław nawef Samicki , który ^ył za cttiów ZyC' 
manta Augusta, nic nie wspomina o tym* 
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tvrtm zabdystwie nie adała, i ie ma Ijedy? >* 
to aafa^ystwo odjpowiedzieć Polska laądrzj ludue 
rokują y których wrozk^ i jak ustawicsne nie- 
nczęścia* która ponosimy dowodzić mogą^ tryh 
rzeczy pokaże* Atoli gdy i studenci popocbodziH^ 
) owi którzy b^dąc zapozwani stanęli bjli, spu- 
szczeni z prawa do swyeb braci wrócili, połapanych 
takie za zabóystwó król wypuścić i wolno im iśdi 
kazał. Tu opuszczać nie należy, jako na scbyłka 
drugiego toku jui kończącego się, dał się widzieć 
gniew i kara Boska. Regina bowiem Strelimussy 
córka (poniewaii nierządnica owa 9 z k(órćy łaski to 
poszło zabóystwó 9 takie miała imię) matkę za na« 
mową niecnoty zabiła, za to ie .)ćy matka umi*-' 
zgó w patrzyć zabraniała , i tak gdy ją przekonano o 
zabóystwó matki, zaszytą w skórę, zwyczaynie 
jak matkobóyczyną na łeb wrzucono do Wisły, pso- 
tnicy takie udarłszy z ni«5y pasów » w teyze samóy 
rzece utopiono. Tak to Bóg ze abrodniów tyra o- 
krutnieyszóy wypaga kary, im bardzićy na nich pa** 
trzą przez szpary ludzie. 1 ten ci pożytek z czyta- 
nia diiejopisina bydź jak naywięksry powinien, aby- 
Imy z przemiany czasów , rozliczności złego i nie- 
statku rzeciy poznawali gniew raściwdy Boga ręki ; 
tudzież, abyśmy npomnieni strzec się i popełniona 
opłakiwać grzechy umieli, ponieważ Bóg jest sędzią, 
za iwiadectwera pisma. Za tćm zabóystwem^ tui 
zaraz nastąpiło pogorzelisko zamku, którego połowa 
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ku południowi gori^ała* T^m zaiste zajęciem w nie* 
bespiecseństwio był cały zamek z kościołem Iwi^tego 
Stanisława białą blachą pokrytym , przy patną- 
cym na to krdlu i okrutnie z zoną swoją Barl>arą ir 
duchu od bojaźni drżącym | lecz za zbiegnienien 
ai^ odźwiernych i obecnością króla- ktdra do tjm 
prędszego nagliła ratunku, ugaszono płomień i obro- 
niono zamek. Nie pociesznym &l% to zdawało bjdi 
przyszłych rzeczy znakiem, widząc zwłaszcza Indziej 
ze się ciągną za sobą nieszczęścia, i jedne po dru- 
gich nastają i rosną; gdyi i przessłoroczny pozai} 
i seymu zamieszanie j i studentów pobicie, dawałf 
znać, ze i tym nawet zamkowym przypadkiem Bó{ 
lias napomina. Nuz znowu po tylu nieszczęiliwycli 
razach, podobne nastąpiwszy rzeczy, doinyślenit 
się podawały pnchop , iz z tylu przypadków ocij' 
jwiste się stało dla Polski nieszczęśde. Tegoż samego 
bowiem' roku Tatarzy, na ostatku Września Roi 
aajezdzają^ rozbijają, i wszystko mieczem i oguiem 
pustoszą; a gdy Rzeczpospolita w ów rok bez obro- 
ny była, iż ani żołdu, ani -wyprawy na wojnę 
podczas seymu dla Rzeczypospolit^y nie obmyślo- 
no, nie było iadnego ratunku przeciw owemu wtar- 
gnieniu na pogotowiu będącego. Nie zeszło pne- 
cięż na odwaznjch męiach, ktdrzyby z ochoty garst- 
kę woyska zebrawszy, Tatarski^y urywali i zastę- 
powali zgrai. Z pomiędzy ktdrych wodzami byli: 
Bernard Przetwicki, Jan Herburt, Alezander, i Pro- 
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ani woyskieiD^ nieprzyjaciołom rdwni nie byli, ostać 
się nie mogli; a satym Tafartyi gdy im nie zastę- 
powano pręalem^ Peredrairek santek oblegają , W 
ktrfrym się był Wilniowiecki s ioną i c itmjm po- 
spolitym Uumem- ttmyka|ą€ schował. Bironiono się z 
początku tó ijwOf ale gdy obiciem nadziei porato- 
wania nie mieli > Wifnio wiecki s wątpi wszy o sobie^ 
poddać się obiecuje: a gdy ma wyy^ kąsano, na 
przeciw nim wycbodai , i siebie i swoje ionę obła- 
dowaną słotemi chcąc im aią przypodobać. Tata- 
rom się poddaje , którego onł zaras jak się pod- 
dał w kaydany okuli , zonę zaj na lubieznoić sobia 
2ostawili- A tym czasem kiedy się Wiiniowiecki 
poddaje , pozostali w samku ze wazytftkich stron go 
zamylcają i szturmowanie potężnie wytrzymują. Ała 
Tatarzy porozumiawszy a poymancgo Wiśniowieckia- 
go, ztt w całym obszernym zamku mało się twierdz 
i słabycb snayduje, nadzieją zdobyczy uwiedzieni 
rwair się na zamek , a gdy go dobyć nie raogii, sło- 
my i suchego eh riSstu podłożywszy zamek podpalają, 
i wielką częić zdobyczy, która po pogorzelisku po- 
została, otrzymują. Z czego wzbili się w nadzieję 
spustoszenia i apłądrowania całćy Rusi; i aapewna-* 
by byli dokazali tego, gdyby był Jan Tarnowski ka- 
sztelan Krakowski, ze starostwa swego Sandomir- 
skiego, za powzięciem wiadomoioi o wtargnieniu nie-, 
przyjacielskiem | w ta stropy woytka nie zebrał , z 
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saciągniotiycłi prt}r}aei($ł i obowięsn jcb sweich, i 
gdyby i tą siłą do Taraopoia miasteckka swego nie 
prsjbyły .który prsybjfcicn i pogłoską swoją j^* 
•postnego Bieprzyiacieła s wygraną odcgnał i <lal«j 
uu się rospościarać nte daL Ani też Piotr Knili 
wojewoda Krakowski , ktdrj na teneias takie stei^ 
Iciem W swoim Przemyskim starostwie prcebywiłi 
od Rzeczjpospolitdy strootł. €o prędszy bowiem i 
-on zebrawszy rotę , s Przemyśla cbcąc przjbyć ot 
.pomoc paśotł sią był la Janam Tarnowskim , ka 
.gdy się w Wilnie dowiedział , ie nieprzyjaciele od- 
pędzeni , tak do domu s łupem powracali , ze unj' 
Jtanie ich podobne do ucieczki było^ słaszną miii 
przyczynę zatrzymać się. I tak Rutf w owym rota 
4^d klęski i spustoszenia przez Jana Tarnowskicfi 
wybawiona została , ktdry acz był sędziwy i ^^J 
obciążony , nic sobie jednak dla prętszego potpieciif 
siie folgowały aby nie miał dniem i nocą dąiąc, w 
aiebespieczeństwie zostając^y- ratować Rzecsypospo* 
litiy, 

O tćm nieszezęicńi posłyszawszy atan RycertlE^ 
ubolewał na to i mocno się źalił| ic Wiiniowieckie^o 
poyiuano i Peredmirek spalono ^ i od zdobyczy <)<!• 
padniono; titdaież uskarżali ^ poozę^ci ladiief 
4>bec, iż żadnego niebyło rządu ^ niesie pewneft 
ani swoim trybem nie działO| ie Rzeczpospolitą ^ 
obrony na rozszarpanie i z ziemią zrtfwnanie wy(^ 
so* Dla ktdrycb przyczyn dopcaszatto się o sgro* 
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m^f emt i seym ^ "pmz którybj Bzeczpóspclfu Łi«* 
dji tedyz do swobodniejszej wrdciła się p<Srj| któ- 
rą i x«woątrz nisprzjrjaciele trapią, i u siebie hes 
wstelkieb praw ijje. Gdj bowiem posłowie na nio- 
dawajm sejmie y jakom wjz«$j pokazał , ani wzgl^ 
dem iony asi wsględem sprawiedliwości, nie nie 
mogli wskoraćy z tern sią oświadezeniem rozjecbaliy, 
H sobie ijeząf zebj ani krdl ani sędziowie jego po 
powiatach nie sądzili; zkąd poszło, ze sędaiów gdj 
jui pozasiacłałi , szlachta z sęskiego miejsca ruszjła. 
Jakoi Stanisław Mateusz Stadnicki ze Zongroda^ W 
oadziejf owego odpisania się w miasteczka Lelowie 
nczjaionegOi gdj nań sędzia z województwa Kra«» 
kowskiego Piotr z Piotrkowic Dębiński zasiadł, ową 
prawną żłoijł się sądowi uchroną, ie jeszcze krd» 
lewskidj powagi stan Rycerski nie potwierdził* Pdir 
no bjło takowjch odpisów po Polszczę, gdj miey-^ 
scami po powiatach sędziów nie dopuszczano w są* 
daie, pod którym płaszcz jfciem wielu zoslawi^o- 
winnemi zniewagi dostojeństwa królewskiego, a naj* 
pi^rwój sainze Stadnicki, którj przecież za obroną 
Marcina Zborowskiego wojewodj Kaliskiego świekra 
swego uwohiionjra został. Gdj się tedj tak za-^ 
chwiała Rzeczpospolita, wszjscy sejmu iądalł ; alo 
król nie chciał ani zjazdu czjnie, ani sejmu skła-^. 
da^i iź na nim rady królewskie podłóg upodobani* 
W żart sobie obracali f i sejm za jedno miejsce wi* 
dowiska mieli I na hŁózym aią chełpić i ekszjwać 
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•twyUi byliy t tych pFfyasyn&r&l odpowiedział, ił 
ani zjazdu ani seymu nie poiwoH* A gdy się w 
niezmiernych Rzeczypospołitćy niebespieczeostwich 
krdl opuszczać począł, Mikołay Diiergowski arcj- 
•biakap Gnieźnieński naypi^rwszy w królestwie li^źt 
prsyję^dia da Krakowa, przychodzi do krdła, prze- 
strzega i napomina , ażeby zjazd złożył i sejm od- 
prawił; jeżeli się zai ociągać będzie , albo za in- 
nym poyść zechce zdanieio , on ma na my iii stanąć 
«a Rzecząpospoiitą , ktdremu krdl grubo słjszę od- 
powiedział, iź.nie dopuici tego, aby bez woli jeg« 
miał się seyro odprawiać. Arcybiskup postrzeglsiji 
a uporczywi^y król w swoj^m uwziął się zdaniu, i 
Krakowa pojechał, ani seymu, jako się dał słyszeć 
pod imieniem swojem nie odprawił, czy na krdlewsk) 
oglądając się łaskę, czyli obawiając si^ zawichne- 
nia krdlestwa, ktdreby było zapewne nastąpiło, gdj- 
by on był cokolwiek bez pozwolenia króla około Rk- 
czypoapolitdy chciał poczynać. Te były początki 
panowania Zygmunta Augusta. 

KRONIKA TRZECIA. 

Ir rzeszłoroczny rozruch ostrzegał krdla, aby cstf 
seymu odwłoczył, ile że się obawiał aby się po* 
dobnie kłótnie na drugim seymie nie « wszczęły, j«ki< 
były na pierwszym. Tym zaiś którzy się seyma do- 
pominali odpowiadały ii aie chciał zjazdów nt 



I 



6» 

siyderstwo składaczy na ktdrjcliby niektcfriy ladsie 
sławę 8ohie u liid^i a nieszczęścieoi ogóloyan jednać 
zwykli byli. Trwał tedy w swoim uporze kri»I i 
przywieić się nie dał aby jseym zapowiedzii^ł. Atoli 
Jan Tarnowski kasztelan Krakowskie ktdremu krtfl 
we wszystkim ^od tenczas wiarę dawał ^ widaąe 
upadającą KzeezpospolitCy narabiał w. tym, powia- 
dają z krdlero, i radził mu, iehy tyle sobie niepo- 
zwalał, a tajemnycb krzywd swoich* nad jawno 
królestwa dolegliwości nie przekładał. Zdaje się ten 
król bydź błahego i słabego umysłu, ktdryby si^ dał 
przezwyciężyć krzywdzie i on^ z powszechną diciał 
ścigać szkodą. Jeieliby zaś co , z owego wolnego 
poczynania s^is, przykrości krdl na sobie uczuła 
cieszyćby go to powinno , częścią z miłości oyczy-' 
zny, częidą z dostojeństwa wolnego narodu nad 
ktdrym w Polszeze panuje , a na potym mdgłby sif 
spodziewać, ii wszystko dla niego spokoynieyszo 
będzie, gdy obaczą Polacy, iz nie tylko mądrego 
lecz i cierpliwego mają krdla, ktdryby i co poiyte- 
czn^o obiAyślał i co przeciwnego cierpliwie znosić 
umiał. Tego nader łagodnego upomnienia sposobu 
zażywszy Jarnowski odwiddł od uporu krdla i wy- 
mtfgł na nim , ze krdl będąc młodym nie pomału 
się zmiękczjrł i za poradą Tarnowskiego > na dzień 
czwarty Maja czas seymu zspowiedział, ktdry zwy* 
czaynj^ powiatowo seymiki poprzedziły , na ktdrych 
swyezay jest, ^e szlachu Polska i posłdw na fieym 
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•l^iertt i ^dania podaje* Odprawiły aię ttdj sej* 
miki daleko inszjm trybem niź w prceazłym roku, 
nie bowiem s samicssaDiem posłowie na nim oie 
ccyniliy^i owftam owa iona dła ktdr^y dawniejsze 
sawicbrsenia byłyr ^ ostatnie po wszystkich seynl- 
keh zapomnienie poszła. Trtió owycb uchwał po- 
wialowych była^ aby wszystkie prawft^^krdi wyko- 
Bał f ktdry eh wicksaa ctąić prsei zadawniooe <łe 
ubywanie y z nstczerbki^m powszechnym zarzucona 
hyła. Z temi zleceniami aobie, polowie do Piotr- 
kowa z|eidza)ąi a w dzień pierwszy seymn kr6t 
przez Samuela kanclerza zwyczaynie przekłada, w jak 
wielki^m niehespieczeństwie zostaje królestwo Pol- 
•kie I ponieważ co inszego na seymie robić się zwy* 
kło a nie to etego Rzeczpospolita potrzebuje^ napo- 
mina tedy » nawet prosi, aby się wszyscy rdwoo do 
dobra Rzeczy pozpołit^yprzyło2yli| kt<Srą dla domowego 
niepokoju bez obrony zostawiać | jakoby rzecz siko" 
dltwa była I I wieżo poniesiona na Rusi klęska nau- 
czyć meie. Król jesi tego umysłu, ii w zadojm 
razie nie odstąpi Rzeczypospolitćy , na ktdrą jooo 
^Iko stronę Sentt ge pociągnie. Według tego kr(h- 
Icwskiego zamysłu proszono Senatordw o zdanie, f 
ktdrych naypićrwszy MikoUy Dziergowzki Arcybi- 
knp z zdaniem się swoim od tegoi przedsięwzięcia 
odpisał, a do owego piama urazy skoczył, którym 
|akośmy w wyist^y Kronice pokazali, krdł aię pried 
wszystktemi oczyszczał z seymowagozozrachu^ kfitf" 
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rego fjisma bodziec f im nĄ idawałjpowsgi 5eii««* 
torski^y Łjkae, Arcybiskup z miejsca swego spy- 
tany, odpowiedział: ii mu się ten postępek w Rze- 
esjpospolit^j nie podoba, ktdry okron uszeserbka 
o jawną nawet niesławę prayprawia królestwo. 
Mało się bjdź na tym widziało | ii sa przeszły n 
seymie saymnieyszey rzeeay względem Rzeczypo* 
spolit^ nie uradzono | izby src jeszcze listem kró- 
lewskim Senat w niesława podał , który ii połaci^- 
nie napisany bjł, obcjcb nawet ludzi domówimy 
niezgody Tviadomeint uczynił. Mapominał tedy 
króla y aby takowych pism na potym poprzestał > • 
innym potrze bnieyszóm pismem piórwszego pisma 
surowość ułagodził, czymby się i przyjaźń rosją* 
trzona ułeczyła w domu i indzióy polskiemu nwła* 
eia^ iraieniii iadnóy nie było przyczyny. Poszło za 
nim z Senatu wielu, a naypiórwóy Jędrzóy Górka 
kasztelan Poznański, który bez ogródki w głoai* 
swoim na Samuela powstał, )akoby niby s jego 
warsztatu owe pisma wyszły, z których oczywiścia 
skwapHwoić' jego do zawziętości poznać się dała* 
Ha które obwinienie krótko &mttel odpowiedział, 
którego Ui i król sam podparł, a aiebie samegO' 
sprawcą pisma wyznawszy, s potwaray Samuela <h> 
tarł i na siebie zlał winę, co tak prawdziwą rze*. 
ezą bydi miało, ie jóy sobie innym listem bynay- 
mnii^y poprawiać nie my#liŁ - Jan takie Tarnowski 
W twojóm odezwaniu się, wdzięczność ka to aiwiad^ 
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ciył Łrdlowii ie nie inu^m Ulcarstwem jak ow^m pi- 
smem przeszłego seymu raczył leczyć rany , którego 
pisma tre^ć i osnowa była, ze pokoy i spokoyDośfi 
objecuje wszystkim pod królewskie panowanie i 
władzą podpadającymi ktdre to pisma sądził ii bydt 
powinny miane za dowdd dobroci i łaskawo&i któ- 
lewaki^y. Zatym^ ze nie tylko ąwego krdla nie 
należało było wini<!y ale owszem chwalić^ który owe 
Rzeczjrpospolitóy szkody nie mocą królewską, leci 
łagodną mową cbciał ocalić. Tak tedy będąc wspar- 
ty 1 obroniony Samuel | owycb pism nienawiści 
uszedł, które bez wątpienia za sprawą króla on sam 
]>ył popisały czego dowodem była sama mowa; 
walny bowiem był ten pan do pióra i miał j/ęjimt- 
nitą do łacińskich mów łatwość. 

Uprzątnąwszy ów tątzut pisma, wrzacili kość 
potym posłowie względem owycbie samydi wy- 
pełnienia warunków, o których lei na przesiljm 
seymie rzecz miano , aby się król tym czasem o4 ><ł- 
dów zatrzymał pókiby ich nie ^wypełnił. Któiym 
król odpowiedział: iź mu się nie koniecznie rzecz 
potrzebna adaje, aby dla owych warunków spra- 
wiedliwość ustawać miała, zwłaszcza w tak wiel- 
kich krzywdach ludzi, przetok zechce z urzędu swe- 
go odnoszące sią do dostojeństwa swego rozsądzać 
sprawy : z tym wszystkim jednak znosić się będzie 
z Senatem względem wykonania warunków. Pi>- 
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sio Wie widząc , ie ich domagania się, ani na teraź- 
nieysżjm ani na frzeszłyta seyin^ie nic nie mogą 
^rskórać u krdla , tadjsież moienaa jąc , ii się to prtez 
niedozdr i niedbalstwo Senatu dzieje, chcieli się o 
lą krzywdę, wyłączywszy krdla, Senatorów popytać. 
Krdl zraza na skrytą nie zeswalał cozmowę, lecą 
skoro potym bardaidy nalegali posłowie, ustąpiwszy 
z izby łatwości pomówienia z Senatem pozwolił. 
Podczas którego oni przez Mikołaja Siennickiego ź 
województwa Chełmskiego posła żalili sią^ ii Ser- 
natorowie, ile od powinności ustąpili , tyle tez po«- 
stradali powagi. Njechby się obeyźrzeli panowie 
na państwa sąsiedzkie, które w krótkim czasio za 
nadwieruszoną Senatorską powagą upadły, których 
królowie, gdy mimo Senatu Wszystkim władli, Rzeczy- 
pospolitą utrapili. Wielka to jest i niebespieczna 
rzecz, jediiemu człowiekowi wielu powierzyć zdro-* 
wie, toź znowu jednego w Rzeczy pospolitóy 
cierpieć, któryby sam jeden więcćy mógł nii wszy^ 
scy. Rzecz to jest ludzi nie myślących o całości po- 
wszecbnćy, poniewai z tćy przyczyny tia mnożyło by 
się okrulników, którzy Rzeczpospolitą swoim bydi 
nazywają łupem, czego wieleby się wziąć mogło 
przykładów choć z pobliskiego sąsiedztwa, w któ- 
rym, gdy królowie krom Senatorskic^y powagi poka^^- 
zywali się bydi starannemi o Rzeczpospolitą, z wiel- 
kich poczynili małe. O czym ponieważ wie i pa- 
mięta przelvrietny Senat, czyni niepomiarkowanie> 



ii rią me zastawia królowi podłag apodobania kro* 
lowaiS cBcącerou. Jakoi jak lapaniętać mozem^ 
prsykłady powtiąe się mogą> jak jeden ca^owicki 
który rząd nad innemi trajmai staje się drogich nie- 
prsyiacielem wolnoici. Tak się to między ladźmi 
*zepsowaByni przyrodzeniem dzieje, ie ten prty 
ktdrym moc wszystka zostajci czasem w Rzeczypo* 
zpolit^y cbcerey prowadzić, ani na rdwn^y niechct 
przestać cząstce. Co jeżeli tak jest , niechby ń^ i 
•obą Senatorowie ujęli za ręce i Senatorską powagt 
utrzymowali w całości przeciw potędze królewski^} 
ktdrą gd^rby tjlko raz krdl z siebie sriucił, nigdjbf 
potym by tei i Senat zechciał nie doczekali tego^ 
aby miał w mocy Senatorski^y zostawać. W ten 
spos<Sb mówił Mikołay Siennicki, ktdrego mowi 
spodobała się bardzo, bo 'się do rzeczy stosowali, 
dopierdi bardzie Czeskie i Niemieckie przekłady, 
kldre poselskie wytknęły mowy , nastraszyły Senat 
Zaczym za powszecbn^to Senatu zdaniem, dano od- 
powiedz posłom : „Życzy sobie Senat, aieby w każdej 
mierżę nie fchodziło na nim Rzeczypospolitdy, oto 
jedno przecięi doprasza się posłdw, jaby krdlowŁBie 
Śal>raniali sądzić, ani z owcmi przepisanemi dawno 
ustano wkami nie wy|.ęźdiali przeciw niemu, ani są* 
dom jego przesAadzali. Będzie czas inny do wy- 
pełnienia obowiązkdw sposoboieyszy , teraz zaś nie* 
słuszna się zdaje w tak wielkich krzywdach, lió^ 
rymhj mtfgł krdł sądsąc poradzić, ładzi s obrony o- 
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bierać.'' To od Senatu odpowiedział Piotr Kmita 
wojewoda Krakowskie tenie sam ktdry na prze* 
tiłjm seymie prseciw sądom królewskim nader ostro 
bił I ze i posłowie xa jego duchem odpisawsty sif 
i nic nie sprawiwszy rozjechali się zseymu, i. dla teyźa 
samćy przyczyny królestwo polskie mało się od he»« 
kcdlewia rdiniło. Dla czego wszyscy> którzy przy 
tym byli szemrali i ciskali się na ów uczynek, ii ów 
sam Piotr Kmita w pręjtce sią odmienił, ie tęi same rtecs 
na tym seyinie bardzo strcczyh> którą na przeszłynt 
t jak saywiększóm asiłowaniem rozradtał. I zape-* 
wnęć (gdyż tego zamilczeć nie potrzeba) wiele z da« 
wnego o sobie rozumienia tą odmiennością sdanift. 
utraciły co poznać można było iz on to dla teg« 
uczynił, aby się znowu wkradł u króla w łaskę^ 
ktdry ^dy oczywiście o niego, ii przedtym bił na io« 
nę, nie stałi i dla tdy przyczyny w łasce jego poda<« 
padł, zdanie raczcy odmienić, nii powagę utracić 
sobie obrały którdy mu jui na tcifezttS sa po« 
Tóinieniero się z królem mało co zostawało. Prze* 
toi ażeby odzyskał powagę, przez którąby mógł nad 
uboiszemi dworować, wsselkidm sposobem na ty na 
seymie królowi się lizał i jema nadskakiwał. Po-* 
strzegłszy posłowie , ii jednrstayndra tezwolenieok 
Senat sądów królowi pozwala, zniewaionemi sif 
bydź przez • Jana Sierakowskiego uskarżają, i nada-* 
remnie toi samo w Senacie powtarzają* Na ostałek 
gdy sami szczególnie zostali ł>yli i nie wskórać b]«. 
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mogiły przestali ną prosiif, i nie wi«Ie się potym mo- 
.trą knSlowi około sąddw naprsykrzali. 

Po pócwolenin za powagą Senatu krdlowi sądóir, 
posłowie nową sprawę wzniecili, nowego ro- 
strsąśnienia godną. Rieca bowiem mieli o wykonania 
praw y którfy r tęczy nazwisko, ponieważ nie mni^y 
wątpliwe jak zdradliwe było, różni rdiny wykony- 
wania wymyilali sposdb* Jednym się bowiem po- 
dobało Wjf konanie satnycb praw od Jana^ Woyciedia 
i Alezandra króldw ustanowionycb, drudzy zaś są- 
dzili, ii wszystkie ogtfloie bydź wykonane powinny. 
Z niezjniemą sprzeczką posłdw i Senatu ucierano si^ 
ktdryby z tych był lepszy wykonywania sposdb? 
gdyi to zapewne kaidy sądził , co po swoj^y wi- 
dział bydź stronie. €i bowiem ktdrzy zaczęli wy- 
konywania sposdb od Jann, Woyctecba i Alezandra 
praw, (powiadają) ii na to na sam przód wzgląd 
mieli, idby Samuela biskupa z pfeczętarstwa, Jam 
lal Tarnowskiego z Sandomirskiego starostwa wy- 
sadzili , z Uj przyczyny, ii tym dwiema wielka a 
krdla 'łfska i wielka powaga, wielką pospolicie nie- 
aawiić sprawowała. A tak, poniewai prawo w 
Polszczę za owych krdldw stanęło było : „aby kaD- 
oleri kpronny z pomiędzy wyższych nie zostawał 
biskupdw,^' sądzili posłowie, ii $i% Samuelowi ni^ 
nalefało z biskupstwem Krakowskiem oraz trzymać I 
kanclerstwa, przeciw owemu prawu; ktdre prawo, 
sięjl i< na się na iadnym nie zasadza gruncie, 
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30 \eielii pieczętarski urząd naypowazniąjsBy jest w 
)aństwie» rozum iem ii potrzeba do niego nie tjrlko 
;udności ale tez t mienia , kttfryra będąc wsparty^ 
lo tak wielkiego urz^u stałby si^ godnieyszyn. 
^ic bowiem inszego nie jest po.dkanclerstwo, tylko 
itraz Rieczypospolitćy, albo szkoła niejaka dowci- 
pu i Dauki^ do którey sprawowania wielu potrzeba 
kanclerzowi posiłkówi nie tylko rozumu ale tei i 
najątkuy aby sobie do tak wielkiego urzędUj jak 
aajwięcey zdolnycb ludii (uymując icb łaskawością a 
datkiem) mógł cbow^ć; boć w szczupłym obejściu, 
jako o przyjaźń skąpo, tak i zdolność sprawowania 
urzędu staje się przysłabsza. A gdy tjfle na kanclerzu 
calezji słusznie w Nieiuczecbi naypidrwszy do nay- 
ffyźszey rady Arcybiskup Moguńcki, Rzymskiego 
państwa zostaje kanclerzem, toź samo dzieje się. w 
Rzymie^ toź we Francyi i Anglii, tudzież w inszych 
dobrze się r'^ądzącycb Rzeczą cbpospoli tych. Za pa- 
mięci nawćt naszły w Polszczę, w brew temu prą- 
ffu kanclerzami było wielu nader zacnych pandw,- 
jakoto: Piotr Tomicki i Jan Cboynicki, ktdrzy na 
biskupstwie Krakowskiem zostając, z wielkim króla 
(aszczytem i j: wielkim państwa poiytkiom pieczę- 
arstwo trzymali, czego jednak w nich Lidzie nie 
nieli sobie za przykre. Na tenczas bowiem Rzeczy- 
pospolitćy prawa, nie prawom Rzeczpospolita służy- 
K Ucz teraz dzieje się opacznie, gdy w nieprzcrwi- 
sym państwo pokoju, przedłużeniu odpoczynku. 
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'burzliwe zawichrsenia i jcsjczne spory i na unąd 
i tę żaląi co się (widzimy) Samuelowi trafiło^ w kló- 
^y^ 8^y S'C wszystko znajdowało na wybór, prze- 
cięi tjlo w pokoju wymogła zazdro^^i ii niektórzy 
ludtie woleliby byli, zęby aię był do jakiego nie- 
zgrabnego i poiłłego człowieka ów nayzacnieyszy do- 
ttał urząd, niz przenieść na sobie > ze go ów wielki 
człowiek i do wszystkiego wyśmienity na sobie pia* 
sto wał. Zoiczym gdy Samuel z oienienia 'się króle* 
wskiego f za którym na przeszłym bjł obstawał sey- 
mie, miał wielką nienawiść, i ludsie nie życzyli so- 
bie by tak wiele waiył, owym p)*awem względen 
kanćlerstwa mntóy potrzebnóm i tak wielą przj* 
kłady poniecbanemi od kanćlerstwa go odsądzić 

chcieli. 

Podobne złych ludzi niesnaski na Janie Tarno* 
wskim w tenże sam seym widzieć się dały, któiy 
gdy wielką wojną Wołoszanów uśmierzył i Moskw{ 
o wielkie klęski i szkody przyprawił, -Zygmunt król 
w nagrodę wygranóy, tudzież w zadatek dobroczyn- 
ności swojóy, starostwo mu Sandomirskie w doży- 
wocie puścił; CU lubo się stało przeciw owemu pri- 
wu ktdró ostrzega, aby owo starostwo od wszelkiego 
obowiązku wolne z woli królewskióy utrzymywane 
było, postaremui, 2e Jan Tarnowski od wielkich nie- 
przyjaciół i nader niebespiecznych wojen wielekroć 
razy oyczyznę wybawił, zdaje si^i:ł za samom oy- 
.fzyzny ' zezwoleniem mógł sprawiedliwie i sumien- 



nie przeciwko prawu owo irsymać staroslwe, aiebj 
09 pan jecfjna nadzieja w zwątpionycŁ królestwa 
czasach, sa tym przywilejem i oycowiznę swoje a-~ 
denicioną tudziei ustawicanemi woynanłi zubożoną 
pokriepiłi i szkody jey ponagradzał, a lym saioym jak 
ockotnieyszym, tak tei uczynił się iBoznieyszym do 
ponoszenia niebespieczeńslw za oyczyznę. . Atoli 
zazdrość nie ma na tp oczu co dobrego i sprawie* 
dliwegOy kttfra gdy Janowi Tarnowskiemu z przy- 
czjny owego starostwa dopiekać bardzi^y poczęła^ 
Tarnowski będąc nie tak nad innemi, jako sam nad 
sobą zwycięzcą I niby ów drugi Epaminondas Te« 
bański krótko przed królem w kole wyłoźjł swoje 
przeciw Rzeczy pospolilćy zasługi,^ dla których mu 
owo starosLwo od króla Zygmunta nadane było; jeśli 
zaś co w tym przewinił, od kary surowego prawa 
nieodchodzi^ jednakże doprasza się Jego Króle wskióy 
Mci; Senatu i Rjcerskięgo stanu, aby tak wykrocze- 
nie jak zasługi wspólnie z sobą porównać raczyli, 
z kądby wiedzieć można, więceyli złego w otrzyma- 
nia Sandomirskiego starostwa , niz dobrego, zwy« 
cięźywszy nieprzyjaciół tyle, z owego starostwa dja 
oyczyzny przyniósł? Tak tedy Tarnowski podo- 
Lniuteńki do owego Epaminondy Tebańskiego, któ^ 
rego przykładu był na tenczas uiył, dowodził, iz nia 
przeciwko prawu nie wykroczył, z tym wszystkim 
zęby się w czym nie zdał sprzeciwiać prawu, złoiył 
starostwo, które ł>ez wątpienia za zupełną króla 



7^ 

iirolą aidgłby Lył trzymać, które w] drugi rok. po- 
tym I Janowi synowi powracającemu s Niemiec odi 
Ferdynanda króla wolnym wypuszczono głosem, aby 
cześć przynależy ta oycu, synowi się przynayiBDie| 
M dobroczynnoici królcwsktiSy dostała i w ten sposób 
nienawiść powszechna od Jana Tarnowskiego uspo* 
ko jona została. Wcale pamięci godny dla wieikidi' 
panów przykład, aby z pogardy raczćy niż z dobi^ 
Jania się godnoici w Rzeczy pospolitćy zaszczycać 
starali. Samuel tak^e biskup bronił piecECtarst^ 
przywilejem, którym mu król Zygmu ot przez seji 
kanclerstwa z biskupstwem Krakowski(fm pozwollL^ 

&dy Samuel biskup i Jan Tarnowski kaszle 
zadosyć uczynili prawu i pokazali, iz nienawiść 
im wypiec niemoże, d.o wykonania na począt 
praw z wielką usilncścią przystąpić chcieli. Za i( 
powagą poszedłszy król przeciwnćy stronie odpc 
wiedział, że gdy objął królestwo, nie przysiągł 
lo lub na owe prai^o lecz ogólnie na wszystkii 
podług którey przysięgi, iż zechce wykonywać pn 
^a, oświadczył. Poszło to po nosie bardzo o^i 
stronie, która nijby w sidło złowić sobie wykonań^ 
cliciała,gdyz aby król wykonania poprzestał, .wiel u i 
hic tego życzyło. Znaydowało się bowiem nie mi 
Senatorów i posłów, którzy pod dawne podpadł 
prawa, które gdyby był król wykonał, musiel 
byli przeświadczeni prawem przypłacić, skoro) 
oszpeceni sostali ^ taką bovriem karę przepisują pi 
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wi dla tych i kttfrzjbj na seymie co prieeiv7 pra- 
wom otraymawssy opowiedteni będąc ^ zaraz złoźye 
nie chcieli. . WszaMe albowiem stare owe i przeda- 
wne prawa ^ gdyby krdl w Polszczę wykonać ze- 
chciały całeby królestwo koniecznie z gruntu prze- 
wrócić potrzeba I bo jako innych wiekdw inne bĄ 
zwyczaje I tak prawa^ innych czasów inne się bydi 
Edaj% a jako zwykliśmy się imiać s dzieci gdy oy-^ 
cowskie obuwie na swoje przyzuwają nogi y tak słu- 
sznie śmiać się z tych potrzeba , którzy staroiytne 
prawa do naszego stosują czasu, które częicią długie 
ożywanie pobiją ^ częścią jakowa RzeczypospoHidy 
pora w niepoiyteczne obraca. Wprawdzieć Jan Tę- 
ciyński Wojewoda Sandomirski| pan z przyrodzenia 
przebie^y i rostropny, bił na to wykonanie okrutnie 
zv^awo , który w krześle dla sędziwości przyniesiony 
na zamek, gdy w tóy mierze na następującym sey- 
mie mówić także poczęto j^ to prócz innych rzeczy 
miał powiedzieć : Otom jui jedną nogą w grobie^ 
weźcie mnie póki żyję i iywo pochowaycie, jeżeli wy 
tego wykonania któreście sobie ułożyli , początka 
jakiego przed końcem tego seymu cbydziecie. Al- 
hoz nie wiesZf nayjaśnieyszy panie! U dawne praws( 
precz poszły x dawne mi obyczajainii a nowe zwy- 
czaje ilowemi prawy rządzić się mają? Cheethy^ 
wykonywać dawne prawa ? ?iie ohdeymyi też b]^nąy-^ 
mnióy od dawnóy odbiegać kary którą prawa wkła- 
dają na tych^ którzy przeciw nim wykroczyli.' ▲!« 
Tom /. D 
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poniewai wicia s im«| sa Ukową Rzecsyp<wpoli% 
wolą 9 wiele praes udaWDiony swyczaj, ktdrefl 
nAtępttje pnwO| pneeciwko pręwu olriyjnałoy juz sic 
xostaje wiccćy wątpliwości pnyciynj. Wierze ji 
temu I ii mnaiał bydź kiedyś ten w Polsacte cti% 
kiedy owo dawne prawo o zwierschnościach i m- 
jętnościach królewskich w państwie pożyteczne bjki 
iecs przypadki nadeszła » kidre w RseciypespolitM 
nie mało dokazywać zwykły^ nieznacznie owo prt- 
wo zniosły I a inne przez zwyczaje ustanowiły i ti 
dziel uchwaliły; iif ani hy to bydi miane pa 
winno za zdradę, gdybym ja lab kto inszy w jab 
wtfm województwie y w ktdróm obywatelem niejf 
ateiOj zwierzchność przeciw prawa trzymała lob g<^ 
bym krdlewszczyzny od dawnych królów przodM 
moim zapisane dzieriył, dobrom somnieniem i H 
zwoje pieniądte* A przeto gdy zawzdy czasowi i* 
stępuje prawo i zwyczay prawo zatraca, mojezdi* 
nie» abyś $i^ do Jana Woycieeha i Alezandra s\tf 
jów swoich stosowały i .od ich praw wykonywioU 
początek zabieraŁ Temi słowy pan bystrego rott< 
mu wykonywanie w powszecbmolci praw rozradsdti 
a do praw od Jana Woycieeha i Alesandra , na pnH 
wach ustanowionych pisał się; ta mowa jego b^' 
ostatnia, ho gdy na seymici jakom powiedział, os* 
stępującego roku^ toi samo ł>ędąc bliskim śoicid 
powtórzył, w kilka dni po tym z iwiatem się po- 
zegnad. Tak owo wykonania ptaw^ którego <if < 
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poezątkn domagali wszyscy, pod wątpieniem ttwie- 
sione zostałOy ze ktoreyby się moint chwycić strony, 
nie wiedziano. Posłowie po prawdzie wiechy sobie 
przez nie i rycerskiemu stanowi niż Senatorom 
mieć ostrzeżono chcieli, ie się obawiali | aby przez 
owo praw przyprowadzenie do skutku, na niepe- 
wnolci ich dobra nie zostawały* A ponieważ, 
jak mnie się coś widzie nie tak powszechnego, jak 
Szczególnego dobra owćm ucieraniem się między 
sobą szukano, dla tego to wykonanie na tym (jak 
uciął) stanęło , ani w ktifraby stronę uderzyć miano 
nie znaleziono, tak dalece, że mądry Jana Tęczyń^ 
skiego wyrok sam czas uiicił, a względem wykona*' 
sia i względem innych potrzeb tak na tenczas na 
tym seymie wyrabiano, że wiele pozaczynano a nic 
nie skończono, gdy sprzeczania się przyczyny w na- 
miętnościach osdb utajone, pospolitą korz^^ść od wal- 
nćy obrady odjęły. Pomiędzy spordw wielkich i wal- 
nych zatarg, weszła rzecz poniekąd do opowiedzenia 
mała, lecz taka, która potym za usadzeniem się 
stron na wielką wyszła sprawę, z wielkim uszczerb- 
liiem i szkodą powszechną ; gdy albowiem z priy- • 
czyny kacerstwa w niezmiernćy nienawiści zostawał 
stan duchowny, na tym znowu seymie dw nagły nie^ 
nawiści' płomień wybuchnął. Bo gdy ani zarządu 
niektdrych xięży, ani potęgi wszystkich Ucierpieć 
ladzie pospolicie nie mogli, od dawnego czasu zda- 
rzenia się sobie sposobności szukali, przez ktdrąby i 

D 2 



no€ owego sUmu osłabić i do dawnego iyeia trjk 
naprowadzić mogli, czego gdy aa sprzeciwianiem się 
temu Zygmunta lurdla, (ktdry owemu stanowi osobli- 
wie ulegał i s przyczyny bogactw mocno w ni^o 
dufał)| ladzie wykonać nie mogli, dopiero za .Zyg- 
munta Augusta króla zdarzoną sobie łatwość adene- 
nia na dw sian upatrzyli. Do czego dał wielki po- 
cbop Jan Jelito Diiaduski biskup Przemyskie ktdrj 
będąc chciwym chwały, a nie mogąc do oitSy prsjjie 
innemi sztukami, tę sobie powziął do zaszczytu dro- 
gę , aby z Luterskićy sprawy jak u prostych xi{^ 
tak u papieża urdsł. Za tćm'V>n zaiste u siebie ało* 
ieniem, wielu uczonych ludzi w biskupstwie obwi* 
nił, niektdrych z kapłaństwa wyzuł a niektdrjdb 
•wyklął, z pomiędzy Itdrych Stanisława Orzecha 
wskiego rodem z Rusi, za naygorszego sobie posta- 
wił, ktdrego uciemięzał i z biskupstwa Premyskiego 
wyrzucił. 

Był to ten Orzechowski od młodolct w nauce 
poznawania rzeczy ludzkich i boskidi wielce zato- 
piony, wiiEiry Ukie nie obłudndy, ale prawdziwej 1 
nicnaruszondy potajemnie i jawnie przestrzegał i 
nauczał ; czego Jan Dziaduski nie mogąc zcierpieci 
częstokroć na Orzechowskiego krzywo patrzył i o- 
strym się stawiał. Orzechowski tedy będąc ^ię- 
dzem , sprzykrzywszy sobie i biskupa i bez:!eńBtwo, 
za namQwą prsyjacidł porzuciwszy kapłaństwo ir 
ktdrdm wiele lat przy kolciele Przemyskim trawiła o* 



mjiliłsic olenići aby posbawiwszj A% natrętnego czlo- 
męka towarzystwa, czjsto zjrl w. małzeńskihi etanie. 
Z czym on zi^ nie taił, tak dalece, ie w Witnie pod-^ 
czas soboru spytany od biskupai cbiałliby pojąć io«* 
nc? odpowiedtiał: ii ją nic naydłuz^y poymie. Za 
tą odpowiedzią tak się biskup gniewem rozpalił , f ^ 
ostatnią chłostą przez sług^ sądowego na owym sor 
borze wręcz Orzechowskiemu zagroził, gdyby on 
ionc przeciwko zakazaniu miał się ważyć pojąć. 
Orzechowskiiyezącoczywiicie sobie za zonę od dworu 
Piotra Kmity Zofii Straszą ciSrki, a biskupa dla tego 
samego mocno na siebie urażonego mając, sprawę 
Cę na seym walny zanosi i w izbie Poselski^y zakaz 
biskupi czyta, oraz iebrzoi aby owę sprawę przy- 
jąć na siebie raczjll posłowie, i niedopuszczall bi- 
skupom na dobra i iycie ludzkie tak okrutnemi 
sroiyć się klątwami. Posłowie rtfwnie tak z krzy^ 
wdą Orzechowskiego jak z niebespieczeństwem 
wszjstkicb Sprawę na siebie biorą, idą do króla, 
domawiają się i proszą wszyscy, aby krdl biskupom 
w Polszczę krdlewskićy sobie władzy nie pozwalał 
przywłaszczać, ze samemu tylko wóhiokrdlowi prze- 
świadczonych o wielkie bezprawia wywoływać K 
ziemi) i dobra ich na skarb odbierać. Nadto, jeże- 
liby krdl tak wielki^y biskupdw potędze zapobiezeć 
nie chciał, kaidemu z Rycerstwa polskiego przeciw 
biskupdw sile nie zeydzie. . To mdwili do krdla 
W licznóm zgromadseniu posłowie, s ktdrycfa zna- 
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cznieysi byli Piotr Boratyński , Mikołay Krzycki i 
Jan Sierakowskii na ktdrych skargę i zaienie się za- 
milkli biskapii a podziwienia podobno tak bespie< 
czncgo oskarżenia. Na tencąas bowiem dopiero po- 
słowie Polscy ośmielili się przeciwko stanowi ducho- 
'wiiemu bespiecznie i jawnie odzywać^ czego pne<ł- 
tym nigdy w Polszczę nie bywało. Prosili Ukzs 
/ króla, aby Orzechowskiego .swoje sprawę z zaleta 
opowiadającego raczył słucbac, co z ciężkością ii 
się tema sprzeciwiali biskupi u króla uproszofiOy 
któremu gdy pozwolono mówić, jak za małzeństwcn 
mówić p'oczął, za wysłuchaniem i łaskawością króli 
dobrze byłby wygrał j lecz jak do owóy części przy- 
stąpił w 'któróy mu o bezieństwie potrzeba 'bjło 
mówić I biskupi porwawszy się wypadają z krzesd) 
mowę mu przerywają, i ieby go król nie słuchał 
proszą. Zdawała się rzecz niegodziwa w woIdja 
królestwie głos tamować, bez wielkióy nczciwości 
króla i bez względu na wolność, przeto wszyscy, 
którzy przy tym byli szemrali tak dalece'; ze do da- 
Wnóy nienawiści więcóy zajątrzenia za «wym prtc- 
rwaniem mowy stanowi duchownemu przybyło. 
Gdy ^ledy przerwali mowę biskupi i Orzechowskie- 
mu mówić zabronili^ król zdał się na radę i zachwa- 
lenia rady przez Piotra Kmilę ogłasza, aby Orze- 
chowski tak sprawę Swoje opowiadał, ieby ani 
słówkiem biskupów nic uraził. Usiadł na kosm 
Orzechowski, przystedł bowiem gotowy > lecz n 
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przerwaniem mowy &ic nie mi^gł s gotowego po* 
wiedzieć 9 a tak zamilkł i niewiedział co począć. 
Ale gdy blisko stojący przyjaciele poczęli go poba* 
dzać abj przyszedł do siebie i ani w tak wielkićm 
tgromadseoia tak się zapamiętywać raczył, on na- 
brawszy za upomnieniem ducha na nowo md wić 
zaczął^ W tę stropy wyciął mowę, w ktdrćy krdtko 
iycie i zabawy, ktdremi się w swoim zaprzątał ij*- 
da przełożył, tych wszystka rzecz była na tym, jak 
pod dobrym krdlem, on tei dobrym obywatelem zo- 
stawał, ii słusznie nie powinien go był biskup ową 
klątwą sromotną obydzać; prosił' więc króla aby 
on swoim wyrokiem znieść raczył tfw zakaz biskupi. 
Lecz krdl s rozsądku Senatu tym czasem owego za- 
kazu roztrzą^nienie odwlekł, gdyi insze takie spra- 
wy ktdre przeciw biskupom zarzucano roztrząsał. 
Zat^m biskupi obawiając si^ , iehy się za zniesie* 
niem przez króla zakazu ich nie zmnieyszyła po<^ 
waga, Orzechowskiego do rozmowy zazwali i one* 
moi w sze^ć osób na pałac Arcybiskupa Gnieinien- 
skiego przyyść pozwolili. Atoli gdy mu gatunku 
osób nie przepisali, Orzechowski wsparty Jędrzeja 
Górki powagą i łaską, przybrał sobie za towarzyszów 
bardzo zacnych ludzi| jakoto : Mikołaja Radziwiłła 
Wileńskiego, Marcina Zborowskiego Kaliskiego, 
Mikołaja Brudzowskiego Łęczyckiego, Rafała Le- 
szczyńskiego Brzeskiego , wojewodów, i samego Ję- 
drze ja GrÓrkę, z. którym poszło dwóch synów, Łu- 
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katt 1 J^n^y, ci w laznjch ludsi nbibrsei jako ii 
podssepniono^ na pokoje Arcj^ biskupie wraz i 
raechowskim na rosmowę prsystli. Rsecs była p( 
dziwienia godna, ii tak tacsai ludzie z Orzecbc 
wskiego przyczyny podłych ludzi postać na skhĄ 
wzięli, tak wielką ma łezkę u nader godnych iuc 
zadawniona na stan duchowny zjednała zawziftosj 
Tym czasem tamteyszy Arcybiskup z biskupami i 
licznym zięzy rtfźnego rodzaju gminem zgromadź] 
się byiiy nic o przybyciu owych panów nie zbiel 
wszy, ale tylko samego Orzechowskiego z rdwnei 
sobie prsyyić mającego czekając, kttfrego gdy ni 
spodziewanie przychodzącego z wielce zacnemi pij 
biskupi obaczyli, zdumiawszy się nad niespodziao] 
trefunkiem i zaledwie wzdy wydobywszy gU 
przemówili : ii Jiie chcą nic w owpn gminie zOi 
chowskim o rzeczach do duchownych nzleząt^ck mó- 
wić. Ten Gdrka jako był w wielkićy skromnoici 
pan.arcyiwawy, cój tedy (rzecze) zawadza, czemu- 
byscie przy nas nic czynić niechcieli| ktdrych sześcio 
tylko jakoscie rozkazali, a Orzechowskim przycho- 
dzących widzicie? Dopierdi Arcybiskup, nie takia 
(rzecze) rozkazałem. *— Jakimze zai znowu? (riecu 
Gdrka). .Alboi wam się nie zdajemy zdolni, aby- 
śmy za przyj^icielem stanąć mogli? izalii wamłK' 
dzie wolno bywać na naszych sprawach , a nam st 
wasiych oię? To gdy się działo, zbiegali aię pospo- 
licie ludzie i gwałtem się na pokoje cisnęli, z« in 



6l 

odźwierni poradzić nfe mogli^ kt4$rego 2aT9(e czasa 
dziwnym sią pokazał Jan Diiaduski, ktdry poufało- 
ści pełnyj^ sprzeczającemu si^ Górce powiedział owo 
Pawła I. zdanie : Crodne tuzano/paniamaizeństa^o u 
wszystkich, u duchoumych mieysca nie znayduje, 
Lecżgdy biskupi do niczego przystąpić z Orzechowskim 
uiecbcielii przychodzący mocno się uraziwszy bez 
^sielkiego pożegnania odjeżdżają i przed wszystkie - 
m się zaią^ iz niegodziwie byli od biskup d w przy- 
jęci. Posłowie tę biskupów wolą zrozumiawszyi 
priednieyszycb osób dwanaścte z koia swego d^ Ar-* 
cjbiskapa wysyłają z ozaayraienieroy ii na szlachcie 
polskiey Orzechowskiemu przeciw biskupów sile nie 
abcdzie, ani tego iciórpią, aby w Polszczę biskupi 
^ycia i dobrego mienia bydi mieli panami. Wielkie 
lo tami^sfanie było^ ie z bagateln^y sprzeczki więl- 
>a sprawa lirosła, z wielkini nie iylko wiary, ale tei 
i ^leczypospolitóy uszczerbkiem f jako się da wi- 
asieć. Makouiec Jan Tarnowski kasztelan postrzegł<» 
B>y iz ustawicznie wstawiają ^\ą do króla za Orze- 
c^ooWsklm posłowie I tak według swega zwyczaju 
jak po prcyjaini którą miał bardzo wielką z bisku- 
pem Samaelemi z ramienia królewskiego przywołuje 
sprawę do siebie i przybrawszy Piotra Kmitę woje- 
wodę, odstrychnąwszy ronóstwo, u Samuela na pa- 
Wa między Orzethowskim a Janem biskupem pod 
takowym zakładem pokóy zawiera , aby Orzecho- 
wski nie wprzód poymował. iojaę, niiliby oyciec 
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imąty nsL jiy pojecie poiwoliłi t tek silę rotjeehali t 
łupełnćm oboj^j strony pagodzeoiem. Atoli bisku- 
pi aby nadiiejc ioiij z gruntu Orzecłiowskieina od- 
j^liy prosili Piotra Kmity^ aby panny od dworu zo- 
ny swoj^y za mąi Orzechowskiemu nie dawał, co 
się tei tak sUło. Na Uj nadziei oschnąwszy Orxc- 
cbowski gdzie lodzimy myil i miłoić swoyi obródły 
co ma się nad spodziewanie szczęśliwie udało. Al- 
bowienr gdy się J^drz^y Górka i Marcin Zboroirski 
wojewoda na to usadzili, aby Orzdcłiowski awojego 
co zapocz^ dopiął, pilno z Janem Chełmskim woje- 
wództwa Krakowskiego ucaciwym i zacnym szla- 
chcicem listownie nadrabiali , aby owemu Orzecho- 
wskiemu córkę swoję jedynaczkę Magdalenę dał za 
sUnę^ co tez i otrzymi^ ; ale ie to do następującego 
aideiy roku, w następującym tei Bi^ roku wywiedzie. 
Król rospuiciwffzy zjazd iidnóy rzeczy nie u- 
stanowiwszy, z Piotrkowa jadąc drogę* do zony o- 
bróciłf za którym dia przysłużenia się puiciło si{ 
wielu Senatorów, z których piórwszy był Piotr 
Kmita wojewoda Krakowski ; gdzie skoro zajechali^ 
Barbara żona przeciw królowi s ochotą wychodii} 
f rcybycia mu w koiciele S. Stanisława winssajej 
daleko weselsza nii przed tym,- ie mu i na sejm* 
wszystko szczęśliwie poszło i 2e przed sohą a królem 
obaczyła owjch, którzy mu się priedtym najto- 
dzióy sprzeciwiali^ Onęi wsajem król jak mosc 
»ay uczci wióy wita, po bwb czejć jóy oddają kilko- 
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piy ifopieroi Pfotr Kmtta swof« Itt niiy w jra& cB^-i^ 
ci i w łaskę się j^ i w opiekę wprasza, toi samo- 
ezjn^ i drudzy. • Wdstęczno i miło- I»yło patrzei! n* 
t9 oświadeseoie krtJl»wi> gdy tt3rsr2ał zonę swoje w 
tak wielki^y «€zctwofci u tych, ki&nj ]4j przed tym 
i za zosę nie mieli. Tai sama wszystkich Senate-^ 
riSw strona, kt<Sra w aiepewn^m' szczę^eiu ekrutnia 
się brzydziła Barbarąi w pomy^n^m j4j powodzeniu 
pochwałami ją w tedy wynosiła^' Qwych tiawat^ 
ktdryefai ie w j^ pokpewieóstwie byli jako jakiiSy 
tarasy unikanoi na tenczas na mieysca epiekiniiSw 
niinoi 2a niższym od siabie wyżsi zartfwno przy* 
jaeiołmi byli. jyie te mogą hrórets^skie dosUttht, 
ii łatu^ odmUniają ludzi, ke rozeznać trudno, bjr 
eik 9afni hyU* Dopieroi Bona królowa -ktdca j^y 
sobie nigdy nie byczyła; (rzecz dziwna)^ obaczy wszy 
iz juz za dozwoleniem Wszystkich abespicczone było 
postanowienie synowskie, sama takie s Warszawy 
do Krakowa wysłała na powitanie synowy i za sy- 
nową ją uznała, przychylność jey macierzyńską o<-> 
kiecująa, przy tym staranie i miłoić, todztei to wszy- 
stko, co tyłko dzieciom rodzice oświadczać cwykli.^ 
W ten sposdb naprawiło się owfy pani szczęście » 
nie tylko jtfy samtfy, afo nawet całemu domowi, nay-^ 
pi^rwćy sal Mikołajowi Radziwiłłowi bratu jdy 
stiyjecanemui kttfry ze go owego małżeństwa byd? 
rozumiano swatem, w niezmternćy u Polaków nia>* 
aawtici zostawał, lecz gcly owa bursa przeszła,, w 
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lak wielkim potjm 6ii pan był w Polszczę powtia- 
niui ze wielu z przednich pan6w za opiekuna go 
sobie przybierali, niekttfrzy nawet lak ma uałogo- 
wali y ze go na konia wsiadającego podsadzałii jako 
słudzy pana. Przeto gdy czas wszystek ow^y nie- 
nawitó przeszedł/ a Barbara w wielkićy łasce u krd- 
la i w wielki^m uszanowaniu u wszystkich była , ix 
przez nię łatwo byl<^ o przystęp w mówieniu i o łt* 
sk^ krdla, kaidy za sobą z swojemi dO nl^y ubiegi! 
aię usługami. Piotr zaiste Kmita z Wiśnicza z zoną 
na powitiMiie krdla i Barbary do Niept^mnic przj- 
jechał, gdzie się łowami krdl zabawiał. Miłe było 
krdlowi przybycie Kmity, tym poniekąd milsze, im 
bliższą królowy Barbarze iona jego bjrła , a podczas 
owego zawichrzonego czasu (według woli mę- 
ża) z sercem od nidy oddaloną była. Trzy albcH 
wiem córki swoje, zacny pan Kola • Dalkowa wo- 
jewoda Ruski oraz Hetman koronny^, za mąi powy- 
dawał. Jedne za Radziwiłła, która królową Bar- 
barą; drugą za Iferburta Dobromilskiego , z kU- 
rdy zona Kmity była królowóy Barbary kre- 
wną, to jest brata jdy ciotecznego córką; tne- 
cią.za Si eniawskiego , która tego który teru 
żyje wojewodę Ruskiego urodziła. Więc łaskawie 
przyjęty od króla Kmita, zaprasza króla do Wiśoiai 
i prosi fi by ^ z ioną- przybył. Umawia się króli 
przybycie swoje na dzień i. Bartłomieja objecuje. Ni 
umówiony tedy dzień król z zoną do Wiinicza prtj- 
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jezdzsi i ]>yłwraxniiii Mikołaj RadztWłił krtflongr 
(jako się powiedziało) brat stryjeczny. Którego to 
wspominają czasU| ie sobie po pańsku począł Kmita ; 
Ło gdy przez całe trzy^ dni hoynie krdla u siebie 
częstował ł gdy go wspanial^y z zoną i Radzi iriłłen 
udarow^i nadto jeszcze z ludzi krdlewskich iaden 
prawie od stego l>ez podarunku nie wyszedł ^ ktdrą 
aaiste szczodrotą . wszystkie dawnfi urazy zatrzeć u« 
tilowd^ i aby jeszcze lepimy pokazał i oJwiadczył 
królowi swoje przeciw niemu poszaz^owanie y wszy- 
stkiego cp na strona kfdla i ku cięci iony jego aaie^ 
zało nie żałował* Ale gdy krdl niczego tak bar« 
dto nie żądał , jako aby kiedyż tedyi w koronie 
mógł obaczjG ionc, do tego mu Kmita mocno cb^ci 
i starania przykładali a gdy nje imiał seymu na owo 
koronowanie składać, inszy sposdb wynalazł. Zwy** 
czay jest w Polszcze| ie ziąięta naleiący do Polski, 
sa nowe z nowym królem czynią przymierza i 
wierność swoje ztwierdzają przysięgą i pod pewne* 
mi wymowami rząd obeymująi z pomiędzy kld-- 
rych owe są szczegdlnieysze : aby tycbie samycb za 
nieprzyjaciół i przyjaciół z królem polskim trzymali^ 
tadaeź aby się i sami znali do tego, ii pod bokiem 
króla Polskiego mieszkają, i pod opieką tudziei a- 
broną Bzeczypospolitćy prawem, przymierza zostawa- 
ją; którego prawa gdy od śmierci ZygmunU ani 
Pomoiscy ani Buscy siąz^ta od Augusta króla nie 
iijli powzięli, tego pocbopu uchwyciwszy się król 
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iNińiaesa dcicń aa ponowienie przymierza, aKy pny- 
. zwawsaj WielkoradacdWf nia tjlko przymierza ca- 
warły ale tei i ionę przy ich oczach ui^oronował. 
Na ten dzień czcić wielka WielkcradzińSw zjecWi; 
niektórzy jednak przecz u wszy ii co innego czynili; 
a co innego knnją, wytnyiliwzzy »obie przjczp; 
nie przybyli ani się znaydować na ow^m korono- 
wania chcieli aby się przy swojćm utrzymali. Kiedj 
jiti czas koronowania ułożono, i iadna w ^ij miem 
uehwała Wielkorady nie zaszła, Jan Tęczyoski Wo- 
jewoda Sandomirski i Jędrz^y Gdrka kasztelan Fo- 
anańskii wieczni tij pani nieprzyjaciele nie zjecha- 
li, 8 siąiąt zaś hołdujących nikogo nie było, gd)i 
przez posłdw dzień naznaczony obchodzili. I tak 
tedy w dzień dziewiąty Grudnia bez wszelkiego wy- 
roku i uchwały walmSy, ionc królewską w Krak^ 
wie w kolciele i, Stanisława w licznym Wielko- 
radsctfw zgromadzeniu Mikołay arcybiskup ukorono- 
wał. W ten sposdb ów arcybiskup, ktdry na pnc- 
szłoroeznym seymie Barbarę w swoim głosie odda- 
lał i grzechy j^y kldreby były przez cozwód za- 
ciągnione na głowy dzielił , w tym roku tęz samC) 
liio tylko ioną krtflewską mianował, ale nawet na 
królową Polską namaidł, ukoronował i ogłosił* Tym 
terem do ' nazwiska królowy i do Połskióy korony 
przyszła Barbara, która lubo jui na tenczas na ii- 
łach upadała, słaboić jednak ciała podedbą tak 
wielkióydostoynoJci krzepiła, i mawiać takie swykh 
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Łjła I ze o nic nie stała • byle tjlko jedn jm dDicm 
więcej po koronowaniu żyła, klóra j^ mowa zna** 
kiem była imierci, i ani ń% aawiodła. W szdsty bo- 
wiem po ukoronowania miesiąc | na ciężką cborob^ 
którą nazywają rakiem umarła. Po tym dniu naza-> 
jutra król do miasta ajecbał i na stolicy przed ratu- 
szem zwyczajem królewskim zasiadł, tudziei p^zy^ 
mierta z ziąząŁ posłami uczynił, w oczach przypatru- 
jącdy %\% królowy z pałacu na przeciwko zamku stojące* 
go Jordana z Zakliczyna Spyika podskarbiego koron** 
nego, zkąd na miasto spoyrzenie z góry na doł łatwe. 
Gdy się to w Krakowie dzieje, król przy* 
pozywa Mikołaja Oleśnickiego pana w Polszczę uro- 
dzonegOy o błąd Zwingliański ,. ii nienpłakaną w 
Rzeczpospolitą wprowadził wiarę. Był on urodzony 
w pokoleniu Siennickich, zkąd wielu sławnych ludzi 
znaydowało się w Polszczę, z pomiędzy których Zbi* 
gniew biskup Krakowski oraz Rzymski kardynał (źe 
innych pominę) za pamięci oyców naszych wyszedł 
był erłoviiek bystrego dowcipu i wielkióy nauki, 
w bronieniu zaś pospolitego dobra tak wielkióy od<* 
wagi, ze Kazimierzowi królowi tegoż samego Augu* 
sta Dziadowi, coś nowego na zgubę Rzećzypospolt- 
tćy knującemui nie jak Wielkoradzca, ale jak oyciec 
królestwa dał odpór, któregoto uczynek nad inne 
by di godnym pamięci twierdzą. Gdy bowiem Ka* 
zimierz przez woyny zubożony, z świątnicy i. Stani« 
Jdawa skarb kościelny chciał zabrać i jjui się zUiiał 
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io tArjatp, Zbigniew wdziawny roliet^ i ulior 
kapłański z lakrysŁji prteciw niem« wjchodii i 
trpadającego satrsymaje. Dokądze się to tapędzasz 
fcrdlal liritUli naczynia tabierac idziesz? nie do- 
puszczę; bo jeżeli ty dla* tego cbcesz Bolesfawcffl 
sostaćy otoi ja tobie stawam Stanisławem y lea od 
naczynia siq wtrzymay. Temi słovfy zbił z przed- 
aięwzięcia dw biskup .mocno rozgniewanego króla i 
od pieniędzy oweyia iwiątnicy odwrdcił. Wiele 
powydawali o tjm męiu do zbudowania przykłi- 
ddw^ nie tylko Pobcy lecz i Rzymsgr pisarze. Ten 
tedy Zbigniew był owego Mikołaja pradziad, zosta- 
wił potomkom pokolenie | jak w dobre obfitujące 
przjkłady, tak równie w dostatki kwitnące ^ w któ- 
rym urodziwszy się Mikołay i pięknie wjcbowawszj, 
na .niczym mu do rodowitego zaszczytu nie scho- 
dziło. Ale ponieważ on miał' takie ocbotę do nauki, 
podostaws^ nauczycieldwy wpadł był w bM 
Zwingliańskii ktdtego błędu te są ustawy: zew 
ofierze mszy ś. nie ciało i krew zbawiciela Cbrystu- 
sa» ale cbleb i wino szczere zostaje, ie nie masz ża- 
dnego kapłaństwa I ze msza jest bałwochwalstwem, 
ie obrządek chrztu obeydzie się bez wody imieck 
godneyi nuz z postów zakonnych i świętych nie 
mnióy bezbożnie jak głupie szydzili| i z innych rze- 
czy tym podobnych. Do takowych niegodziwycii | 
ustaw Mikołay Oleinicki pod nauczycielami Zwia- 
glianami skłonił się bjŁ Gdy albowieo^ Francisieit 
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SUfikar rodem Włocb na sło^c robić pociąłi skazany 
o tę naukę naLipowieCi (gdzie się na zięźj znayduje 
więzienie) y od Samuela biskupa irię^ony zostawały 
Stamtąd sal wydobywszy się po powruaie, od Stani-> 
sława Lasockiego podkomorzego ŁęczyckiegOy tudziei 
od Jędrzeja Tryceskiego młodziana zacnie urodzono* 
go obronną ręką pod zamkiem przyjęty był i dm 
Mikołaja Oleśnickiago do Finczowa sprowadzony, 
gdzie obaczywszy się z biedy począł błąd Zwingliu- 
sza wszczynać i o to się starać, aby odwi<$dl 01 e- 
Inickiego od wiary oyczyst^y a wniewolił weń 
wiarę obcą ; poiiług ktdrey przepisu p obrazy z ko-* 
fciołdw wyrzucać, za zwyczayną wieczerzę pańską 
cudzoziemską stanowić, nabożeństwa kltfre zakon- 
nicy w owego miasta kościele w staroswiecki^y od* 
prawiali wierze, z gruntu niszczyć kaie. Był to ten 
LościcS z przyłączonym zakonnikdw mieszkaniem s 
SzczodrobliwoiciZJi)igniewą, (oktdrym namieńilismy 
wyzćy), kosztownie wystawiony i boynie opatrtonyi 
ktdry Stankar usiłował zgwałcić; którego rada gdy 
się Oleśnickiemu bjdź niebespieczną zdała, by czego 
nieroslropnie nie nczynił, wzywa przyjacidł i rady 
zasiąga, na ktdr<Sy po rozmaitych zdaniacb owo się 
na koniec. utrzymało, aby obrazy z innym sprzętem 
nienaruszone w kolciele zostały, aby zakonnicy po* 
dług dawnego ułoicnia nabożeństwa odprawiab'^ 
poniewai nicby się z tego odmienić nie mogło bet 
kary. Krtfl ai^ w pobliska znaydował^ biskupi je* 
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sccffc taki* s Krakowa nie wyjechali^ będzie inoj 
cias na odmienienie tych rzecsy sposobniejszy ; 
teras niecbay as taaowiona będzie wieczerasa i nie- 
cbay się to odprawia na zamku pokątnie, nie w ko- 
ictele jawnie kttfry w mieście zosfaje^ pod zamkten. 
Podłóg tego zdania pozwalają Stank arowi nowey 
wieczerzy przepisać sposiSb i j4j uiywania naaczać. 
Dopiero niecnotliwy człowiek rdwnie boskiemi jak 
ladskiemi pogardzając rzeczami, począł owych mło- 
dzieńcdw mjili bałamucić ^ s ktdrycb wieln bjło 
możnych i szlachty a nowotek pragnących, ktdny 
łt nieprzy jaźni byli Rzymskim kapłanom , za di- 
fliową Stankara na Zwingliańską wiarę przystali. 
Tym sposobem po Chrystusowcy wierze od PolakóH 
prsjjętdy, na to mieysce naypićrw^y cadzozicmsia 
wiara do Polski weszła, i tak się błąd ten pospoli- 
tym stał, ie nie tylko skrycie pomiędzy iciaoy i po* 
kojami pokątnemi dawnemi obrządkami gardzono^ 
«le oczywiście nawet po rynku i pałacu w obec niemi 
potrząsano, ani temu, choć zakazywali biskupi, (g^y 
Ich powaga od sprawy Orzechowskiego, lubo dakku 
inaksz^y pospolicie drobnieć poczęła) zabronić mo- 
gli, aby się dalćy ten błąd nie szerzył i serc ludzkich 
nie zaprzątał z .wielkim ci^ego państwa niebespie- 
Cffeństwem. Gdy tedy wrodzone owo plemienia do* 
rou Oleśnickiego dobro w Pinozowie Stankar zariził> 
nayprzdd po cichu słyszeć się dały poczciwych ludii 
sarkania, potym do pordznienią stron i do jawn^f 
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rieci przyszła skargi. SKarzjIi się na Liskopifw mo* 
CDO Wielkoradscyy ii Uzdami dopuicili zaraiać krd* 
UstwOf ktorjcb powinność bjła zabiegać takowemu 
złemu i od nieaboinycb wiar lud oswobadzać/ Jui 
był umarł Samuel, Jań zas Przerembski był na miey« 
gcu biskupim w Krakowie > ktdremu arcybiskup 
Gnieinieński zleca urząd, aby Mikołaja Oleśnickiego 
zapozwał i dzień sądu naznaczył* Przybywa, i na 
czas z wielką stawa przyjacidł i spokrewnionych 
Zgrają, dworzanie także licznie mu służą, na którego^ 
gdy biskup z ducbowieństwem jako sędzia zasiadł i 
mnóstwu ktdre przy nim było z sądu ustąpić ka- 
zał, po wielu wyrzuconych na oczy zbrodniach o 
mało do tego nie przyszło, ~ ie sią na niego nie tar* 
gniono. Skoro się zaś juz biskupowi mocnieyszą 
W oczach owa uczyniła nieprawość, jak aby przes 
niego uspokojona bydź mogła, dał pokdy sądom i 
całą z biskupami sprawę do krdla odesłał. Skarią 
się przed królem biskupi, jak niegodziwie prayzwoi^ 
temi pogardził sądami, jak się nieskromnym przed 
sądem biskupim Mikołay Oleśnicki stawił. J^dnij 
takie Zełtrzydowski biskup Kujawski, okrutnie sif 
na niego zali, prosi i obowięzuje krdla, aby podług 
wspaniałości państwa nie dopuszczał oyczystiy po<« 
boiności w szkaradną zamieniać się wiarę. Niechby 
obrdcił oczy na państwo niemieckie, które pdki si^ 
tylko Rzymskićy trzymało wiary, pdty zadn^y nie 
znało domówmy woyny, lecz jak takowe skalane zo- 



tlało I oJrtnciwsij dawną aa stronę wiaręi g^y w 
Ifiemczcch ani pospólstwo ziędta^ ani siąds biskapaj 
ani biskap papieża roskaiowi bydi posłusznym sie 
cbciał^ ani tei cesarskiego Niemcy słuchać wyroku 
nie chcieli. Tak to Bdg sporządził > ie knflewska 
władza od władzy duchown^y zawisła , za kŁói«y 
zniesieniem rzeczy i państwa utrzj^mać się nie mogą; 
bo dla zuchwalstwa, iaden się króla ani ztędsa nie 
wystrzega. Zaczym upraszali króla, aby do sici^s 
czymprędz^y tę nieprawość ^zgładzU, czego jeielilij 
laniedbały niechże się bardsi^y o swóy boi upadek) 
nil o biskupów : Wiara bowiem za ob jetnicą bosk) 
W kaidym państwa stanie, przy ludsiach do zbawie- 
nia przeznaczonych nienaruszona zostanie, ale krf- 
lestwa przez złe urojenia raz z siedlisk swoich irzru- 
Bzone, nigdy się nie dadią naprawi^ ani do dawn^ 
^r^prrócić poiy. Slan^ po^stronie domawiającego 
lię Jędrzeja Zebrzydowskiego powaga biskupia i 
Wielkoradzców sprzyjanie, którzy z mowy jego o^d 
wielkióm państwa boleli nieszczęłcienu Wyliczał bo- 
wióm w wielkióm uciszenia się Zebrzydowski Wsfj- 
ilko, co przeciw Bogn J przeciw jego kajdanom 01^ 
Inicki popdnił, jako sposób odprawiania Misy ^ 
Stankara przepisany utrzymował, ź« ani naboieó' 
atwa nie odprawiał, ani się po oyczystemu nie mo* 
dlił, jako święte naczynia z ko&aoła pobrał, jak 
zięiy owego ko/cioła ciemięiył, jako na mieyscD idi 
naboźnicików zbiegów zkąd inąd wygnanych przj;* 
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mował, i jako dt) wsgardy praw i zwiertcLnosci w 
państwie bjł dla innydi powodem. Słachał tego 
pełen bo|aint 01elnicki| za którym miał mowę Mi- 
kołaj Oza Rejy ile w tak wielkim Oleśnickiego rasie 
dosyć jako się sdawało do rzeczy. Składał bo* 
wiem ten występek na sakonnikdwy ktdrych niecno- 
tliwego isprcsnego ^ycia^ gdy ludzie w mieście cier- 
pieć nie mogli , nie masz daiwu, cbocial ztamtąd 
Q8zli> gdtie się zostać przed świadkiem sumnienia 
nie mogli. Kazano Oleśnickiema ustąpić; krdl po 
wszystkich zdania za&iągąi a poniewai wszystkim się 
prawie jedno by di zdałoj^ na owę zgadzają się karę^ 
ktdrą Jan kasztelan pan" starci wiecki^y iwawości 
miałbył naznaczyć^ W ni^y bowiem pokaie się i in- 
oycb zezwolenie. Sądził albowiem » ii zabieleć 
czymprędzfy potrzeba temu tak wielkiemu zuchwal- 
stwo, a naypićrwćy przez poskromienie tych ludzi, 
którzy T^ym nabożeństwem zmamione serca jak na 
powrozie prowadzą do wszelakiego bezeceństwa* 
Jest to rzecz złego przykładu zgromadzenia pokry- 
jemu czynić i schadzki pokątnie składać, tudziei oa* 
bywać rzeczy przeciw Boskiemu i ludzkiemu pra- 
wu. Co ażeby się niebyło dzidlo, przodkowie (mó- 
wi) nasi prawami ostrzegli, ktdr^f ani seymtfw, ani 
rad żadnych, ani zgromadzień przypuszczać nie 
chcieli bez królewskiego wyroku: ile ze nie masz 
żadnego występku któryby się W roiwiozłym mo« 
tłocłitt nie znaydował. Widztsts oayjaioieyszy krdlu 
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do csego przychodci zacliwałojć ; młodzi kowie si; 
schodtąi o rzeczach cichacsem sami przes siebie po- 
kryjomu radzą , wiarj nowe wzniecają i stare od- 
rzucają y i pod udatnym płaszczykiem zł4y wiifj 
prawdziwemi biskupami gardzą. Jeieli na to priez 
szpary patrzysz, czekay rdwnego jak w Niemczecii 
upadku, kttfre teraz tych błęddw przy^^łacają, Wn 
odmienna wiara i krwią i woyną obywateUw m- 
pełniła. ' Jako żywo ! nieznaydą królowie w oleje 
dnakiey wierze stałby dla siebie wiernoici, bo wiV 
ności ku krdłom gruntem jest poboiność ku Boga; 
ktdra kędy ustaje, tam tei i wiemoić dla króldv nie 
pewtia. Obawiając si^ tego oyciec twdy, i sam ^ 
starał i innym zlecał zwierzchnośckom, aby obcjch 
sprawować obrządkdW zabraniali, iwiętaszkdw i b- 
cerzdw do królestwa nie dopuszczali, ich xiązek ni- 
by walili i palili, i wszelaką czczenia Boga niul^ 
krom zwyczaynego uiywania zarzucali. Przenikił 
bowiem nayrostropnieyszy pan, ii nic tak sposobne- 
go nie masz do rozerwania Rzeczypospolit^y, jako 
gdy kędy nie oyczystym lecz cudzoziemskim obrzą<i- 
kiem część Bogu oddają. Masz przykład domowjt 
ktdryby cię napominać powinien, abyś nam wiarj 
ktdrąśmy z rąk przodków podaną odebrali, wsfel- 
kim sposobem dochowywał. A jeśliby się naleźH 
tacy ktdrzyby od nićy . odstępowali i schadzki ni 
obce nabożeństwa czynili, masz na nich prawa kt 
rtmi kacerze karani bywają , i ich błędy, które 
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Się imię Boskie kalii zemstę odnossą. Temi przy- 
ciśnij i powlciągniy zuchwalstwo i sie dozwalaj 
mu'ał>j sił nabierać imało, i tobie i państwu twe- 
mu szkodliwych. Toi samo zdanie jakom }ui po* 
wiedział było Piotra Kmitj wojewody i innych. 
Lecz gdj zbjt bjło ostre, naypierffsi Wielkoradzcy 
przeciw Mikołajowi Oleśnickiemu dawali zdania* 
Walenty Dembiński, kasztelan Biecki, łaskawy i ro- 
ztropny pan, wiedząc jak prawa ktdre Tarnowski 
o kacerzach przywodził wielce byłj iwawe, sądził, 
abj to król darował dla tak zacnega imienia , wjłMt-^ 
czjł błędowi, a miał politowanie nad młodym wie- 
kiem, a nie prawem lecz zwykłą łaskawością z 01e« 
inićkiffl sobie postępować raczjł ; tudzież abj zna- 
komitego Siennickich pokolenia w ochydę nie poda- 
wał, i aby ma w Polszczę za pićrwszą rażą przez 
owe prawa hańby nie czynił. Tak ow kasztelan 
mniejszj surowe Jan Tarnowskiego zdanie ułago- 
dził| i krdl Przedniego chwjcił się zdania, ktdre przes 
Jana Tarnowskiego ogłosił. Ten przywoławszy Mi- 
kołaja Olelnickiego bjnaymnidy po sobie liie poka- 
zując łaska wbici, pocznie mu przekładać na co za- 
służył i jakie jby bjł godzien kary , gdyby krdl na 
łaskawoić swoje pamiętać nie raczył. H ui do tćy 
surowold przyłącza prawa przeciw ktdrym pokawił, 
które otworzywszy k^ęgę przecsjtał: a lubobj na 
jego zbrodnią naleiało.baczjć, przecięi teraz król na 
łaskawość swoje pomnieć raczy ; napotym jednaki aby 
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li^ Strzegł ntraienu Bią, aby Francisska SUnIura od 
aiebie oddalił. Boga chwali! ojctjUym trybenii na- 
boieostw cudcoaiemskich poprzestaj sakonnikom i 
naboseńslirtt ich nie pnesskadzał, i abj lego pod 
sakładem tjsiąca caerwonych słotych dotrsymal 
Dodał potym wi^c^y o kacersach ; krdl nakftzał bo* 
wiem 9 aby jeieliby jakowi m^zcsysni albo które 
niewiasty I w jakowym iwiąsku postneiłoiic h;^ji 
aby ich podług prsepiau praw powiatowi urz^icj 
karali. Jakoż Mikołay Oleśnicki natychmiast , jak 
mu roskasano^ Stankara od siebie wyprawiły kttfrj 
wziąwszy nogi za pas do Krdlewca. uszedł y. gdsie 
ace się wielu znaydowało rossiewacsdw M^ddw, któ« 
rty sią iadną miarą w wierze nie zgadzali ^ a po 
między niemi Jędrzćj Ozyander sw^y obrońca wiirji 
zawziął się był z przyczyny rdintfy wiary na Fran- 
ciszka Stankara^ będąc przestrseiony od ziąięda zo- 
nyi stamtąd umkn^i dla tego, ie zięzna Ozyandro* 
' wa i iona Stankara trsymały się kacerstwa. Przeto 
gdy Ozyander stał Stankarowi na zdradzie, sam 
siebie ratował przez ucieczkę. Z tym wszystkim 
jednak po wypędzeniu z Pińczowa Stankara, oa* 
stąpili na jego mieysce włóczęgi, za kldrych stan 
niem dw błąd przez Stankara wprowadzony córa 
daUy się szerząc, po wielu zacnych rozmnoiył « 
domach. Z pomiędzy nich znacznieysaym był Kro 
wieki, ktdcy przez wiele lat zawiadywał dobrami 
Piotra Kmity wojewody; ten ziędsem będąc, gdj 



biskupstwie Przenyskim kościołem Wiskim zurzą- 
dzałi w lenie sam czas kiedy ńą to w Krakowie 
diiało, we wsi Znrowicach « Stanisława Orsecho- 
wskiego ożenił się z Magdaleną Stani^iiww Pobie- 
dsyóakiego cdrką, dla czego od Jana Dziaduskiego 
biskupa wygnany do Pińczowa uciekł, a hąd^c obie-* 
:2yswłatem i wjgnańcem^ odstąpiwszy wiary kt<$rą 
trzymał w Wiśnie miasteczku Ruski m^ do Zwinglia- 
nów przystawszy 9 aakramentarzdw błędu według 
uitawy Stankara w Pińczowie nauczał ; i tak nigdy 
owo nasienie Zwingliańskie w Polszczę nie zaginiO} 
bo gdy papież czym innym zabawny i a biskupi 
itraciwszy niejaką powagę nie /kastępują błędom, 
nie masz czegoby się spodziewać można i ze w'' 
ioakszyra bidzie Polska stanie tylko w takiui^ w 
jakim teraz zostaje Niemiecka ziemia. 

Alećmy w tym dziejtfw przeciągli zapominamy 
niby o śmierci Samuela biskupa męża godnego pa- 
mięci; a ponieważ dzieje naszło wieku rdznego ga- 
tunku zbieramy^ wróćmy się do owego pana , ktdry 
w wszelkim i więksiym i mnieyszym urzędzie sta- 
nąć mole za przykład. Aby więc roąi pamięci' go- 
dny nie był wyłączony od części naszego dziejopi- 
smai krdiko sobie przywiedźmy na pamięć jego rdd 
i życie. Ten więc urodził się w pokolenia Ciołkdw- 
z domu- zai Mactejowskłcfai w województwie Lube! • 
skim, z (»yca Bernarda, ktdry to oyeiee (powiadają) 
iz w tę noc ^ ktdrą iona zległa nie znaydojąo się 
Tom I. B 
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W domu 9 mitł hyii napommony we śnie^ tbyowfl 
dziecię ktdre \ porodziła iona Samttelem nazwał. 
Wybiwszy atf za snu oyciec i wspomiuawazy sobie 
o ionia aotU}ąc^y w ciąży i bliski^y p<^ogtty czyn- 
pręda^ do ni^ posyła s obwieszcaeiueiii» aby, je- 
iieliby powiła tyna^ Jała mu imi^ Samuel. Zooi 
wrał powija syna , słucha od męia posłańca » i t 
jego rozkazu syna Samuelem mianuje; tom ja onia 
od oyca Bernarda, kttfregom w s^dziwoici zaisal, 
kilka razy słyszał. Jakoi widzę , ii do tego z da- 
cha prorockiego imieniji iycie tego pana stosuje ^ 
we wszystkim, ktdry skoro z dziecięcia aa pilnościf 
oyca Bernarda wyliczony dorósł, udał się do Fm* 
tra Tomickiego biskupa Krakowskiego, u którego 
Bostając, gdy wielką codziennie pod sobie obiecy- 
wał nadzieję, i znacznie rdwiennikdw swoicb pru- 
pisował, , był posiany do Padwy, w ktdrćmto mieście 
pod Romulusem Amuzeusem krasom dwstwa pilno- 
wał i pod ianemi nauczycielami filozofii słuchał, p0<i 
ktdremi wyuczywszy sięi^do Polski powrócił, i u 
dotuszeniem owego Tomickiego ujął się dworu, i o 
2ygmunta krdla według zwyczaju w Polazcze lo- 
stawał sekretarzem wielkim koronnym. JL gdy h- 
inij takow^y rzeczy u Zygmunta nie było kt»- 
reyby on swoją powagą utrzymać i radą nakierowtć 
nie mtfgł, nayprsdd uczynił go król kościoła Krako- 
wskiego, dziekaninn, potym biskupem Chełmskim, i 
gdy postępował w lata a biegłość jego w wyrabiasiA 
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wielkich rseciy tłjnęłai uczynił go kr<tl podkcn- 
cleriym koronnymi którego -urzc<da nazwisEo rtfinią- 
ce «ię słowem, rzeczą samą w Polszczę jedno jest z 
kanclerslwem ; kttfry on urząd podług okazałości 
królewski^y, i podług godności królestwa sprawowa- 
yifn%jf godnym większycli dostojeństw był uznany 
od króla. Tak tedy z biskupstwa Ghelcuskiego zor 
itaje biskupem- Płockim y a do tego przydaje niu2yg^ 
snunt kanclerstwo przeciw prawu, za jednostaynóm 
wazystkicli stanów zezwoleniem , zkąd po śmierci 
Piotra Gamrata od owegoz króla biskupem Krako- 
wskim uczyniony został. Wstąpiwszy tedy na tak 
wielką dostoyn^ść Samuel, tak^sic sprawował, zo 
świątobliwością między biskupami, dostatkami sas 
iniędzy kanclerzami celował. Zycie albowiem jego 
nade wszystko było wstydliwe, spokoyne.i wstrze- 
mięźliwe ; do tego jeszcze przydawały mu ozdoby 
piękne i kształtne obyczaje, w których, żadnego w 
mowie naprzykrzenia, iadney zapalczywoici, zadnóy 
nie było srogości, przy tym cierpliwie znosił obelgi| 
wytr2ym3rwał a nie mścił się zawziętości, którą ode- 
brawszy, choć mu doymowała^ tak w sobie ukry« 
wał, ze z temi którzy ge obrazili byH| łaskawie 
jak gdyby od nich obrażony nie był, rozmawiał, a 
podczas im dobrodzieystwa świadczył. Ta dobroci 
i dowcipu sprawność, jeieli po inne czasy często- 
kroć, tedy naybardzióy na tenczas w owćyzawzię* 
CoścŁ nm postano^^ienie królewskie w oczach stanęła^ 
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gdy rozumuaoi iz przyczyną jego był Samuel, co 
jednakowoż za Iwiadectwem samego krtfla inaczejr 
ti^ miało. Przeto gdy go niewinnie złoiliwi lodtie 
dla ow^y rzeczy słowy i pismami szarpali^ a on wie* 
działy ktdrzy? uigdy jednak na iadnego s nich i t(ff 
przyczyny zawziętości nie miał: tak ten pan miy 
stkie pospołit^y zarazy przygody zwyciężała i zdcrpli* 
Woscią i skromnością znosił. To było jego własne 
a owo pospolitego dobra. W mowacb powazojOi 
W sądach łaskawym, w cudzych występkach wjro- 
sumianym był, ludzi liiterskiego związku bardzi^y 
uslraszał groźbą aniżeli trapił karaniem , zkąd ni( 
ktdrzy twierdzili, ze niedowiarstwo Lutra w swojea 
biskupstwie przechowywał, czego jednak >nie bjło, 
•oi tego kiedy dowieić było można ; bo mu się nic 
t tego wszystkiego nie podobało co daleko od pri- 
wowiemey odchodzi wiary, zgoła był to ten pan 112 i 
biskupstwie świątobliwy i pamięci godny. Ra bo* 
derstwie takie tak się popisywał, ii nie wt^m, mii* 1 
łali kiedy kogo dawnieyszego rdwnego jemu ot | 
tym urzędzie Polska, czy jego sumnienie, czy roslro 
pność, czy wymowę uwazyć zechce, ktdreroi p 
irzodkami tak wiele dokazował, iz niektórzy iwy 
kii byli mawiać: gdyby w zgromadzeniu ho^ 
chciał móufic od Jou^isza Merkuriusz , nie ins%i 
Iszłałłem, i nie inszym mówiłby J czy hiem, tyDi 
Samuela Maciejowskiego. Był bowiem s otilACL 
i rufzenia i z wzzelkTego ułoienia w wyraowi< gl><^^ 
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I miły. Lepszego cale od krdlow tłamacza nigdy- 
bji nie iądał^ gdybjś jego posłachał. Zaprawdę 
w pismach i mowach łacióslKich tak wygtfrowałi źe 
Hieronim Giuncy kardynał Seneńskiy człowiek pię- 
knego dowcipu i rozsadka, który na tenczas w Rzy- 
mie przełożonym (jak zowią) pieczęci zostawali go- 
dną twierdził wiarą, iz zkąd inqd listy tak piękne 
fydi nie mogą do Rzymu przysyłane, jakie przy- 
syłane hyttfafq od Polskiego króla które bez wąt- 
pienia tenże sam kanclerz pisowaL Nie waiyłbym' 
8i{ tego kłaść opisując dzieje ^ gdybym był tego 
od niegO| w ktdregom domu zostawał w Rzyroiey msl 
swe uszy nie słyszał. !L tym wszystkim jednaki choć 
tak bardzo stanem i urzędem eelował| nie wynosił 
sici ani awego dostatku na wyrządzenie złości nie 
óiywały i u Zygmunta i u Augusta krdldw w nay- 
pierwszy położony będąc powadze i łascCi tak da- 
lece: izby był łalwo mdgł za owym wyniosłości 
pocbopem brać sobie przed innemi pićrwszeństwoi 
od tego jednak tak dalece stronił, ie wszelaką swoją 
u dworu łaską z innemi się dzielił tegoż stanu pana- 
nil ktdrych wszystkich do zgody zachęcał. Z po- 
mi^day ktdrych dwóch wielki^ powagi panów Jana 
Tarnowskiego kasztelana i Piotra Kmitę wojewodę 
KrakowskiegOi z głównych na teneias stroniących od 
siebie nienawiści z wielką usilnofeią do przyjaźni 
przywodził) na co ubolewał, że się z tak wielką 
Rzęczypospolitóy szkodą między sobą kłócili| którzy 
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« tern oBsanoWaDteiii przecier niiemu trteciema byllj 
ie za iego rossądkiem aacz^tej odst{pow,ali nieiu- 
wiici i z sobą »ic nie raz jednali. Jeżeli maiai 
4iedj do pogodzenia tię z sobą przytrodnicjsi bjli, 
Samuel ani do t^ ani do ow^j pi:zjchylając si^ 
atronjy w mierze się trzjroał> bez narażenia sif obo- 
-jtfy atrooie. To cobj zacz było ? łatwo roze^t teo, 
kttfrjr sądziiS potrafi, jak wiclkicSy to /jest mądrości 
•rot^dzy takowemi się niieści<Sy a zachowania i pnj- 
jaini u obudwtfch nie «traoić| kldrzy jak gdyby w 
potyczSe, nieprzyjacielskim W RzeczypospoliUj po* 
tykają się or^iem. A przeto, ie Samuel u oboj^ 
strony bardzo wziętym był, ulegając i dogadzając, 
dopiął tego, ie owych dwdch pand w z tego iwiab 
- schodząc I mocno sobie przyjtznemi i fciile » sob^ 
iyjącemi zostawił. Tą tedy .cnót sławą do wi«) 
•niepodobną słynąc Samuel , i iiptę swoje % pnecs- 
downych pochwał godne podziwienia mając, tegoi 
roku w Piotrkowie na s^ymie zachorował, a gdj 
stamtąd slaby do Krakowa powrdcił, z chorobj w 
puchlinę wpadłszy gdy mu nic nie mogli poradsk 
lekarze, sakramenta nahoinie i prawe wiernie pfij* 
jąwszy, umarł roku Chrystusowego tysiącznego pięć* 
setnego pięćdziesiątego, wieku swego pięćdziesią- 
tego drugiego, pochowany w Krakowie ^w tćy h' 
plicy ktdrą sobie sam w kościele ś. Stanidawa u 
iywota obrał, i ktdrćy przyjaciel jego. Jędrztfy Pn^* 
•ławski kanonik Kk^akywski dokończył. Tak tedy 
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Samad Maciejowski zycU dolcónał^ Łuirema ażeby- 
śmy podobnych biskupdw i kanclerzów mieli- wcak 
«obk powinnifiny iyczyć. Po nim na biskupstwa 
posiąptł Jądrzij Radwan Zebrzy do wski| na kander* 
stwo smi Jan Jastrzębiec Ocieski. Urodził ai^ ten 
Ocieski w domu szlacheckim lecz nieznacznym imi^ 
dzy pospólstwem nawet nie bardzo znajomym^ z a* 
bogiego oyca, ktdremu gdy na Iwiętnoici rodu brai 
kowalo, na cnocie całą swoje założył nadzieji^i W 
któriy tak mocno postąpił ze dostojeństwem zwojem 
wiela w Polszczę urodzenie przyćmił. Albowiem 
był wielkiego dowcipu i tak wielki^y wyfnowy^ czy 
to łaeiński^y czy Pobki^y potrzeba było mowy t li^ 
naycelniew^e poselstwa Tureckie i Włoskie i Nie*- 
ntieckiej z zaleceniem rozumu i wymowy odprawiał. 
Ten (jakom powiedział) z małych urodzenia i szcz<^« 
icia poszedłszy początkdwy w doinu i ćwiczeniu 
Krzysztofa Szydłowskiego kasztelana Krakowskiego^ 
osobliwszego pana^ tak przyszedł do swojey pory i 
tiik się udałi iz iadnćy nie hyło ludzkiegp urzędu 
cząstki w kt<Sreyby innych nie przepisał. Albo- 
wiem był między młoderai po wolny m^ między a^- 
dziwami poważnym^ między piimiennemi uczonym, 
między wyraownemi wymownym, między 2artol>li^ 
Wemi uciesznym, naostatek między wieyskiemi pr4>>» 
Btakiem^ ii sposobnolcią obrotu owego Greckiego 
Alcybiadesa j po większćy iycia części w Polszczę 
auo po sobie udawał. Ten tedy do wszelki^y źy- 
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da pory tposobaji najprzód n Zygmunta oytk, 
potym u syna jego Aogasta^ tak* w oycaysnic ak ul 
postronnych, z wiela rozama dowodtfw doświa<czo-| 
ny będąc, po śmierci Samoela na tegorocsnym my- 
lnie na kandcrttwo postąpiłf Janowi Prtcnnił»iie-| 
nlu proboszctowi Krakowakiema podkancłerstwt a- 
stąpiwszy, dobremu także człowiekowi aczoneni 
obrotnemu, iebyś go m<^ł był uznać za ucznia Sa- 
muela. Tsk ta zardwna na picczętarstwie p«raj 
zmarłego Samuela oliywała żałości, gdy boczyli lui 
dzie, ic dwiema wielkiej przezorności m^oa ó\ 
pieczę tarstwa urząd po Samuela był od krdla tltcon] 



KRONIKA CZWARTA. 
D o czytelnika* 

Czytelniku f fFielŁ^ eMfśó tfy crnwartey troniki O- 
TKechcwski Hrawił na przywodzeniu na parnie^ 
etpoich, tudziei Sianieława Stadnickiego, nie* 
gdy i na Dubiecku dziedzica, z Janem JDziadw 
ekim biskupem Przemyskim, sporów; ke to tai 
bardzieyby Rzeczypospolita szkodzie niz czytel- 
nika ob/aJnió mogło , umyślnie t( czcic opuścili* 
4my, poniewai bowiem to u nas naywiększe sta" 
ranie, aby w Rzeczy pospolitiy naymUeyszfy ojf' 
czyznie naszdy, obywatele dobrze i szczfłiift^i* 
kyli, a Rzeczpospolita w Jak naylepsziy Mitrzymj' 



wali porte, co fydi me moie Bex zgody wszyntlich 
tŁanófv* Przyf aczaó przykłady : kłórychby nie^ 
ipohoyni ludzie zażywać mogli, osądziliimy ^za 
rzecz nie po nasziy woli i przeciwko pospolitemu 
dobru. Żaden bowiem na iwiecie naród nie,trzy'^ 
ma $ic tak tego, co od przodków swoich hydi 
czynionego, czy ile, czy dobrze zapamiętał. Jako 
ten nasz ruiród, I niespodziiwtnny się, abyśmy 
co przeciw OrzecAowskiemu tś^kroczyli, poniewak 
i z pism Jego póknieyszych niz te Kroniki wie^ 
f^yp i z, sędziwy eh hedzi w wielkiiy powadze i 
przyjaźni zostających, ii mu ial było" ie da ia-^ 
kich przyszedł kłótni. Skoro przeiył ion§ dla 
htórfy te zamachy czynił, nie tylko ke się szczerzo 
do kościoła rzymskiego katolickiego nawróciła 
przeciw któremu nigdy oczywiście nie szedł, aio 
nawet chciał znowu xi(dzem^ zostać. O czym gdy 
iię naradza/ą, śmierć tym czasem owego wielr- 
kiego^ człowieka zabiera, któraby go była nie 
potkała, gdyby mu była owa niettnzesna kihi&» 
inośc nie szkodziła. Zaprawdę potrzebne Jesi 
Hzeczypospolitśy ^fy zwady rozeznanie, gdyby Ją 
hez wstrętu przytoczyć motna było, alec my ją ci 
gdzie indzify przełożymy* Mnieyszą tedy poło* 
M^ przyynuy, alę daleko pokytecznieyszę dla Rze^ 
^Pfpospołitśy. 
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Clokolwiek W tym roku • prtyetyny wiarj stnic^ 
ssania było^ na jedoo tłozylUmy miejrsce,^ teraz q 
innjch tego roku rzeczach mówić bfd^emy porząd- 
kiem ^ pomiędzy kldrcmi naypićrwsza jest imierć 
krdłowy Barbary* ktdra wkrótce po korosowania 
fwo jóm począwszy chorować , s długieg6 dręczenia 
choroby* którą nazjrwają rakiem* od pępka az 'pn 
aamo łono zkanoerowaną będąc* ie ledwo dozjU 
^ ósmego dnia Maja ; w który dzień i. StanUławt 
li Polaków Iwięcą* którego zaiste czasu, wielka pil- 
lioić Zygmunta w dochowaniu wiary^ małżeński^ 
była* Gdy bowiem ionę zaraźliwa dręczyła cbo- 
s»ba i wielka jóy częlć nagniła* on w nocy i wednic 
Iprzeciw owóy wielki^y i cięiki^y chorobie nigdy nil 
przestał dobrego -męża sprawować urzędu, a gdy j^y > 
się cknęło na owóm mieyscu, kazał król powoź ste* ^ 
reki zrobić na którymby mógł chorą do Niepoło- ^ 
uic sawieić* który gdy »iq . w bramach mieyskidx j 
imielcić nie mógł* umyślił je kazać rozburzyć* i tak 
by był uczynił* gdyby go była samyHającego o tym 
imierć zony nie uprzedziła , która gdy cięiką cho- 
robą złoiona juz poczęła cuchnąć* a wszyscy o- 
prócz króla mierzili się chorą* w zamku Krako* 
wskim wielkością choroby iciśńiona w samo po- 
łudnie umarła* o- którą z tąi samą przyobylnością 
starał się król po śmierci z jaką ją za żywota szano* 
wał. Chować ną jóy W Krakowie niepodobalo* 
choć wielo takie zdanie było* a tóy przyczyny^ ii 
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umierając pognęb sobie n&znacsyła w Wilnie, hs^óś 
dla tego^ ie niektiSriy sa poboznaić mają w oyczy« 
st^y cbować si^ aieoiii bądi naostatek dla tego, im . 
pogrzebu nie chciała mieć w Polązcsc nieprayjaiotfy 
sobie. Król podług tcgOy ^o go pMsiiay dnia dwi^ 
dziestego piątego Maja, w posrzod między Piotrem 
Kmitą i Spytkiem wojewodami^ aamym ją wieczo* 
rem. i jak naywi^kszą okazałością z Krakowa do 
Wilna wywiózł i różnym strojem umarłą przyozd^* 
bił. Takie zai uszanowanie ciała w podróiy byłoy 
ze król nigdzie od trunny nie odstąpił, i tuz zawszo 
za nią jechał smutny, a jeieli do^ jakii^y wsialb* 
miasta dojeżdżał, z konia zsiadał i w zalu szedł za 
ciałem pieszo, ani go żadna od t^y posługi nie od- 
wodziła słota. Na koniec z niezmierną .źałolcią f 
trielkim dworem pobożnie i po chrzectańsku do I^ 
twy dało przywiozła i w Wilnie v^ kościele L Kaź- 
mierza, w oyczystym grobie ioną pochował* Zna- 
komitym jest dla króldw dowodem ta pani, i jak iza 
przystoi , za marne rzeczy wieczną podeymować 
unariwienia. Z jak wielką lM>wiem nsilnoicią krtfł 
^; utrzymywał ion% pokazało mą wyi^, postare- 
iDoz, z lak wielkim dobijaniem się rzecz nabytą, 
^iea mu jeden wydarł, wiele nasienia kłótni zo- 
(Uwiwszy w Polszczę. 

W tenzo sam rok Eliasz syn Piotra, wylssych 
Wołoch (jak je teraz zowią) wojewoda, od Chrysta«> 
^vćy odstąpił wiary do Hachometa bezbożnego 



piiyslał. Ten bowiem iednego w Woloslt^y ztemt 
dla siebie bespiect eńscwe nie czując , gd j .wiele x 
praednieyssycb Wołoszendwpoflserdowa^ wielu po* 
wjgeniałi ii tek eic dusa amarłjcb jako lei odgrs* 
ianła Ijwycfa okrutnie obawiał; a gdj go strach 
^ df^czyłi udaje I ze go Solimau Turecki okrutnik do 
aiebie przyzwał i nikomu aią coby miał' nn mjsii 
nie awienająci zagrabi wfzy wezystkie po oycu po- 
costałe fkarbyy pod pokrywką podległoki do Ko- 
•tantyoopola do okrutnika zje:£dia, Wołoss Stefa- 
nowi bratu młodszemu zostawiwszy. Był przyjęty 
mile od Solimana £liasZf a gdy priybycia awojego 
przyczyny kti$re był na początku utaił odkrył i u- 
cieszył się Soliinan z jego przybyciai ie przed ow^b 
dniem tak wielkiego imienia żadnego' nie było lią- 
lccisi ktdryby cbętnie Gbrystusa odstąpił i dobro* 
wolnie Macbometowi imię swoje zapisał. Tak tedj 
rozkazuje go po licznym dworze obwodzić, i prted 
wszystkiemi na wyszydzenie Chrystusa wytykać, di 
ostateki z przysionku okratnike» między dwiema bi- 
izami kttfrzy obok niego sili wycbodziy i w po- 
Irzod dziedzińca, przy niezmiem^y radolci Mnier- 
atwa, wyprzysięga się Chrystusowego imienia a Mi- 
ckometańskie na siebie bierze, i za Eliasza^ Machfr- 
meteia go przy wykrzyknienia iołtoierskim wiują. 
Aby Bię zaś nie zdawał Tarkom obojętn^ i nicpe* 
Wnćy wiary, na krzyi drewniany pod nogi podrsa- 
ceny po trzy razy plunął ^"^ ^J^ wy nadepaą- 
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wnj, nogą go od siebie jak g3jhj snak prsekl^Ły odo*- 
pchnął. Powiadają I 2o po wyrzecteniu b\% Chry* 
itusa do pomteszkania prtysiedłszyi w dachu się tra- 
pił i rzewliwie na ustroniu płakał. Co it uczynił| 
mocno terou wierzę; bo jakie on w tak szkaradnym 
jTzćcbu nitfgł zapomnieć o ow^y wierzei o ktdr^y 
medzlał ii była oyccysta. Dopieroit niespokoyno 
suniDienie jakiem ii wżdy bodźcami nie przeszywało 
ctłowieka bezboinego myili? ktdre tak wielką za- 
straszone zbrodnią I gdy na wszelkie oilep go, 
thoć się nawet opierał, pędziło szaleństwa i okro-* 
pne zbrodnie. A ie się Eliasz samochcąc Soli- 
nanowi poddał, przeto Sachmate urząd w nagrodę 
odstąpienia wiary otrzymał, ktdra to godność aby 
na bjrła sprawiedliwie słuiyć mogła , zebrawszy s 
tatarskich iołnierzy woysko, zbiegłego za przewo- 
dnika podostawszy, (który się zwał. Mormura) przes 
niezwycsayne drogi śpiegom zamydliwszy oczy, Bra- 
cław opasał. Znaydowali się w tćm mieście arcy- 
odważni dawni Mnierzci którzy nieprzyjaciela w 
pridd zoczywszy nii zasłyszawszy i w ręku mająca 
polrwoieni porwali się do broni', i wypadających 
tłumem Tatarów między wałem wstrzymują, w 0«- 
statka wielu na placu z oba stron połoiywszy tru« 
P«m, jako nie wielu od wielu, niegotowi od goto* 
wych zwyeięieni będąc, co do jednego wszyscy po- 
bici zostali, miasto sai Tatarzy z kretesem spalili. 
&petny przykład sromoty nasziy; wielką bowiem 
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Uftkę prscs bapdstwo aane w tjm roko poniotła 
Polska, nie tak miasta, która jaz był ZygoBnnt Au- 
gust odnowił) jako iołniarsy, którym nie łatwo 
Rsecipofpoltta w pręloe mieć będtie rdwaych. Bjli 
howiear owi rycerze odwainii i w aaiace wojenafy 
i w wielkich swyci^twach tatarskich sławni, kttf- 
rydi ta tak doświadczonych w sitace wojenn^ mit- 
ao, ie kaidemu s nich całego woyska w nay- 
.wi^kssych potyczkach mó^hyi był bespiecznie po- 
wierzyć. Tatarzy odcbrati miasto i z otrzymanej 
ucieszyli si^ wygranćy. Roi albowiem bez obroBj 
SBostawałai krtfl si^ id' w Litwie nie znaydował^ 
któryby przytomnym będąca przeciw owemu nagłe- 
mu wtargnieniu mógł był na ratunek przybyć; i gdy- 
by sią był na domysł przyszłych neczy, pan mądiy 
Spytek z Zaklicsyna Jordan podskarbi koronny, z> 
potachą Jana Tarnowskiego kasztelanai pieniędzy ai 
woysko nie zapożyczył, a z tego zoldu woyska i 
natrafiających się iołnicrzy nie zaciągnął, Tstariy 
zwycięstwem będąc zachęceni, tyło dwojeby byli 
narobili szkody, i daUy się jeszcze zapulciwszy, tęz 
Stmęby byli znowu ponowili. Ten początek odstę- 
pstwa od wiary Eliasz w błąd Machometański wpadł- 
szy na nieszczęścia nasze uczynił, co mu jednak ote 
długo uchodziło bez kary, 1h> gdy Soliman postrzegł 
iz podeyźrzana jego była przeciw Machometowi wis- 
ra, w krotce tak go ze świata w Carogrodzie sprsą* 
tnionoy ia ani . iywego ani umarłego nie zostało 
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•ftiiftka. Tym sposobem w tym' rokn PoUlca oci^nio- 
na była, tak wewnątrz jak zewnątri. Do tego 
uieazczcicia prfymięsza} się ttikie głcSd oieznoiiiyy 
kttfry wielu ludzi w Polszczę i Litwie umorzył, tt tak 
wielka była drogość sboza, ze ćwiertnia żyta w Kra» 
ko wie do trzecb czerw oDycb złoty cb przyszła. Te* 
gos sTamego roku Jędrz^y Górka kasztelan Poznański 
oras starosta Wielkopolski w miesiącu Paźdiemika 
W Poznaniu umiera, pamięci godny, w ktdrym ro* 
zlicznym przyrodzenia darom zaszczyt cbwaly 
wyrównał. Pokolenie jego zdawna szlachetne, (ś 
Uryela przodka, który naypi^rwszy z owego domu 
był biskupem Poznańskim) między zacne policzona 
rodzeństwa z wielkim szczęścia powodzeniem wzro«> 
sło. Skoro bowiem Uryel biskup, Łukasza brata 
biskupieroi pieniądzmi założył, łatwo iądaniu jego 
do województwa Poznańskiego dopomógł. Temu, 
tegoż samego imienia rodzi sią syn Łukasz oyciea 
Jędrzeja, który oycowskich dostąpiwszy godnoici, 
oyczystych przyczynił skarbów dziwnóm azczcs'cia 
sprzyjaniem. Pojąwszy bowiem z Szamotulskich do- 
mu tfacnego i starodawnego za fonę jedynaczkę 
wojewody Poznańskiego córkę, jeden dom ze dwóch 
uczynił, tudzież Szamotulskich rodiay w Górków 
plemię ze wszystkim dostatkiem i nazwiskiem prze* 
niósł. A gdy do siczękia przyłożył swojego prze« 
ipysłu, prsysposobiał dobrego mienia, częścią przy- 
sloyn^oi o gospodarstwo staraniedii uęicią oienie^ 
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niem $i^ tyna Jędrteja » i kt^rjoi ctfrl^ Karozwc- 
ckiego jedjnaczkę wielki^y oycovfŁznj dzieddczkę 
postanowił* A gdj ma wiccćy żądzy" przybywało 
mienia I po śmierci iony uczyniony od Zygmanta 
krtfla biskupem Kijowskim, wielkiemi piraicdzmi i 
' pycowskie, i strjjowskie, i synowskie I swoje dawne 
napełnił skarby, które po zejiciu z f wiata Jądrze' 
)0wi synowi zostawił, ktdry icb umiejętnie i skro* 
mnie zażywając, na wielką wyszedł Polszczę ozdobę 
i po oycu na kasztelaństwo Pozoańskie i Wielkopol- 
skie starostwo nastąpiwszy^ dw cały bieg Wielko- 
radzki odprawił, bez którego iaden w Rzeczypospo- 
litóy mąz, za wielkiego bydi nie powinien roianj. 
Bjł bowiem nayprzód.pan mądry, potym oyczyzoc 
kochający, tudzież wymowny ^ na ostatek bogatji 
dla czego w całóm domowdm jego i urz^dowo^ 
iyciu wydawał aię zaszczyt, uczciwol^ s^Awa i go- 
dności X temi się łączyła łatwo ludzka iyczliwoś^ 
nie tylko akrytemi dobrodzięystwy, ale nawet jaWDc- 
mi datkami zaskarbiona | do których on rzeczy ni 
wszelkie nawinienie się zaszczytu swoich i obcych 
ludzi miał wielkie do siebie przywiązanie, pooiewai 
i u obcych zachowaniem, i u swoich wiele waijł 
zdaniem, tak dalece; ii rozumiano, ie on o nowych 
jakich samyda rzeczach. Wzrostu był śrzedniegfl^ 
urody prsysloynóy i miemóy, i w kazdóy wieka po- 
rze nadobnóy, płci hlMjp twarzy wesołóy imilif, 
oczy mlai siwe, w których postaram ui snaydowslA 



tlą niejaka wielkoradska iynoicf glow^ golSłi bro- 
dę zapuszczała którą wiele siwych idobiło wiostfw^ 
yę sukniach i we waselakim stroju pięknie i ezysto 
się nosiła ze żadnego piekrzenia się w stroju^ ktdrt 
tjiko na mężczyznę przystało / nie opuicił. Wy- 
swolonemi naukami chętnie się bawiła dowcipnych 
i uczonych tudziei wojennych ludzi wszelkieroi sptH 
soby przy sobie chowała zgoła wspaniałością i oka- 
aałotdą Wielkoradzkiego iycia wszystkich przewyż- 
szał. Umiera roku wieku swego mni^y lub więc^ 
pięćdziesiątego, wiele p«i sobie w Polszczę zostawi- 
wszy żalu. Zostawił trzech synd w Łukasza, Ję- 
drzeja i Stanisławai wszystkich w młodym wieku, 
ktdrym godzi się życzyć , aieby młodoici ich mimo 
powziętćy o nich nadziei, bogactw dostatek W czym 
na przeszkędzie nie był. Krdl na mieysce zmarłego^ 
Gzarnkowskiego kasztelanem Poznańskim, Jana saf 
Kościeleckiego, starostą Wielkopolskim postanowił. 

Lubo na początku podjętćy pracy nie miatem 
przedsięwzięcia cudzych optsować dziejdw, gdy i na 
własne nie starczają siły, postaremui kiedy się na- 
wijają w przeciągu, co sią tycze Polski tego przy** 
Baymni^y opuszczać nitf naleiy, jakowa jest nędzna 
i okrutna śmierć Jerzego biskupa Waradyiskicgo, 
który podło urodzony będąc znaczną częlć wieka 
W zakonie ś. Pawła pustelnika przepędził, z kąd, gdy 
go do większych rzeczy prowadziło szczęście wy- 
stąpiwszy i na dworze Jana podskarbim zostająCj 
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aaywiękaze.ontcly iprawewftły któremu ^w Iról tiŁ 
wielką dawał we wssjslkim wiarę , ie amierając i 
Iiabcllę ioną i Jana Zygnunta ajaa w je^ sdał i 
polecił opiekf 9 o kuSrjch on miał pilne ^naic i 
tego dokasały ie pod Soltmaoa i Ferdynanda loata- 
|ącj bronią wielkiej csąki^ w W^grzeclł tjle klęsb- 
mi posiarpanjch i w niwee obróconych, aynowi i>* 
sft i ionie |ego dochowały i zdradicy prsciwisko dli 
wiemoki odnidał, 2e dwiema arcjaawsi^lym ni^ 
daj sobą nicprayjaciołom Solimanowt i Ferdynando- 
mif dotrzymując sraarłemo królowi ^wa » rai »t 
tema drugi ras owemu poddanym udawali h^ 
potajemnie głdwnym nteprsjrjacielem, rozumiejąc ii 
jiic wi(cey prdcz wiary ku zonie i synowi smi- 
łego króla do niego nienaleiyi kttf remi opiekując ń{ 
uwodzić obietnicami Ferdynanda^ a SoliflMUia pnA 
•drady oszukiwać s* rzecz slusaną i ^rawie^i^ 
■ądsil. Zkąd do opowiedzenia rzecz dziwna, jaM 
oztoką pbdług danego Janowi krdlowi słowa ołiO' 
dwtfch zaiywał, i jak trudnoid zaspokajał, raz t^i 
drugi raz owóy trzymając Mą strony, które to jego 
de wiary niepodobne frantostwo jak skuteczne bjłoi 
w tenczas się naylepióy pokazało, kiedy Ferdyaio^ 
W mieicie Badzie zamkniętą Izabellą z synem piMi 
rok w oblęienitt trzymaił. Gdy bowiem Jerzy 
u niemi zamknięty Fcrdynaadowego szturnowi 
W3rtrsymać nie mógł, a daremnoby obrony Zygmol 
ta króla Inbelli oyca byt wzywał, udekł saą do 



limana Turks^ którego i godsiwMDi i niegodźiwemi 
umowami do siebie przeciąga, i wielkiemi obietni- 
cami do dania pomocy przywodzi, ktiSrego prayy* 
ściem ustrajzeni Niemcy od oblężenia ustępują i od 
Budy miasta uchodzą, za ktdrych uysciem wybawi 
poniekąd Jerzy krdlową i krdlewica od szturmu, ak 
Budę z ostatkiem Węgier utracił. Soliman bowiem 
gdy zadumy inn^y nagrody prtfcz miasta Budy za 
uwolnienie krdlowy nie chciał, do otrzymania \ij 
ten sposdb wymyślił. Rozkazuje sobie syna Jana 
podług zachowania i przyjaźni z oycem do obosa 
przywieś^ i wraz z nim tamteyszym Wielkoradzcom 
stawić się , aby przytomnemu w woysku, któro o- 
trzymało wygraną i jego obroniło, powinszowali o*- 
trzymania się przy zdrowiu. Matka nieboiątko 1 
płaczu ledwie ^ywa, długo daremnie ałnraniając sif 
Węgrom, jednakie nieuzyto^cią czasu przymuszonaf 
okrutnikowi syna niby owieczkę wilkowi przes 
Jerzego do obozu posjła, obawiając się, aby raa 
tego nie od md wiła, coby on j<Sy w krdice mdgł wy- 
drzeć. Jerzy, tudzież inni Wieikoradzcy, ktdrzy dla 
młodości dziecięcia zawiadywali państwem, wielki 
i poiądany upominek do okrotnika przynoszą i ma- 
leńkiego krdlewica z łona mamki odebrawszy w ręce 
Solimaaowi oddają, ktdry wyciągnionemi przeciw 
niemu przytuliwszy go do siebie rękami , rozkażą* 
Wszy wszystkim z pod namiotu ustąpić, z mamką 
>ri«le laskawuiy jak na okrutnika pzaystało o rat- 
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C^ach kMoiriy rozmawiać aic miał. Po roimowie, 
tofUWŁWSzy nad spodtfewanie w całości dziecię, 
mamk^ przez poszanowanie przełoionemu nad di- 
łożnicami (kttfrego ^ga Turcy zowią) odprowadzić 
do miasta rozkazujci przytrzymawszy Wielkoradt- 
cdw w obozici którzy (jako się wyź^y pokazało) po- 
szli byli 3 miasta za krdle wicem do obozu, pomięd^J 
ktdrycb jednego Walentego Turkusa kiórj daleko 
wszystkich Węgrdw wojenną sławą i cnotą prze- 
wyższ^ do Tarek zawieziono f gdzie w kilka itt 
po tym w okowacji siedząc, biciem (jak piszą) zamę* 
czony* został, -^^a jako mu nakazano z pałkien 
Janczarów do smutnćy i w bojaini zostającć^ malb 
zanosi syna, ktdra go juz opłakiwała i nicaego ś\ 
tak nie spodziałsi jak aby syn j^y od okrutnikt miał 
wrócić, -^ga za jedną drogą, jak szedł, miasto pol 
straż bierze, a za wielkie dobrodzieystwo syna matA 
iywego oddaje, ale jćy natychmiast 9' miasta usta* 
pić imieniem Solimana rozkazuje, z przyc^yny^ zcbj 
go ona przeciwko Ferdynanda sile obronić niemogła; 
Soliman zat jiko opiekun sieroty do swojego nale- 
itć sądzi urzędu, ze powinien podług danego oyca 
słowa- nie tylko Budy miastai ale i całych Węgier 
za wszystkim sierocie dochować* Kr<Slowa jako jej 
rozkazano ustępuje z Budy i jedzie do Lipy. Teni 
sztukami dw poczciwy opiekun Budę sobie przywU* 
ssczył, t takieć zawsze mają szczęicie zdrady; kto- 
remi bowiem wykrętami Jerzy Bnd^ chciał W całoic* 
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utrcymać, temiz samemi j^y posbyl, a nie tylko W^^ 
grjy ale insze także kraje Turczyn odziedziczył. Atoli 
jednak otrzymawszy Bodę Soliman, gdy przyszedł 
do osiągBienia Węgier^ i sierocie s nich osląpić nUf 
chciał I Jerzy iałując uczynku począł się kręcić i 
naradzad, jakoby znoWu za wypędzeniem Solimana 
mógł Węgry odzyskać. Ten tedy udaje się do Fer« 
djnanda łaski i otrzymawszy odpuszczenie zachodzi 
z nim w rady, zmawia się, i do tego zmjerzsi. aby 
Izabella krdbowa koronę paostwa Ferdynandowi od- 
dała , z Węgier z synem wyszła i osi»dłości syna po 
oycu pozostałych ktdre znaczne były ustąpiła , a 
zato i za posąg swdy xięstwo Opolskie od Ferdjnan<» 
da otrzymała, w czym gdyby slą tak z sobą urao- 
wili| aby dawszy sobie z obu stron słowoi Izabella 
z synem z Siedroiogrodzki^y ziemi do Koszyc wyje- 
chała, aby jako sią urodwił, słowa dotrzymała. Co 
i tak czynił poniewai w Koszycach w przytomności 
Jerzego i koronę Janowi Chrzcicielowi Ferdyuan^ 
dowego woyska wodzowi oddaje i z Węgier ustę-^ 
puje, a z tamtąd do Polski, aby do Opola na czas 
przyjechała, do Zygmunta Augusta brata w drogę 
się gotuje. Ale postrzegłszy Jerzy, ze i w tym ra« 
zie na swojey oseehł nadziei, ze ani Ferdynand 
przymierza nie dotrzymuje, ani Woyska podług obie- 
tnicy do Węgier przeciw Solimanowi nie posyłay ta- 
dziei na swego takie towarzysza Jana Chrzciciela 
Gasztołda rdwnająccgo się z sobą w woysku krzywo 



patrząCi wri€a się do wjkr^Łu i wscystlLO na wspak 
przewracał zoowu się ucieka do Solimana łaski, 
ktdrego na nowe przeciw Ferdynandowi wielkiemi 
idudzeniami i obietnicami namawia, rady Ferdy- 
nanda wyjawia i o wyi>aczenie za dawne prosi. Po* 
azlakowano nayprzód Jerzego z poznakdw a potym z 
Ii$ŁU| który będąc przejęty dostał się do Włocha 
współtowarzysza jego, który pod Uniłium był w 
woyaka rdwn^y powagi. (Miasto lo od Biały Juliy* 
9\x4j w Siedmiogrodzki^y ziemi n milę zostaje) 
Włoch porozumiawszy rzecz i mocno ją utaiwszy^ 
daje znać Ferdynandowi i w jak wielkićm rzecz aię 
ma niebespieczeństwie donosi. Ferdynand bojąc ai^ 
o siebie daje moc ^Janowi Chrzcicielowi Jerzego za- 
bić po cichu, który w cbytrolci Węgrzynowi równym 
będąc, trzech Hiszpanów (naysposobnieysze do ta- 
kiego uczynku popełnienia plemię), na zabicie Jerzego 
potajemnie przypuszcza, którzy pięknie Jerzego przy- 
witawszy, i z bwóm uszanowaniem Hiszpanom zwy« 
kłom wyprowadziwszy na Irzod pokoju zabijają, 
potym głowę od karku odcinają i Ferdynandowi 
przynoszą, ,kadłub orężem poraniony tamie porzu- 
eają i przez kilka dni nie pochowany zostawują: 
dwóch pokojowych rwiących się za panem do liro- 
ni, kalecząc przytrzymują: żołnierzy , aby jakiego 
nie uczynili gwałtu niespodzianie obsaczają : i przy- 
stawieniem im od Włocha straży nie dopuszczają: 
który tym czasem podczas ńoey dawszy hasło (oa ja- 
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kie ną umow3) kala wystrzeloną z dtiała, lUł w 
gotowości na ponoć z pułkami. Takowy koniec bjt 
owego m^itkf kttfrego szczajcie z podłego atana do 
królewskidy prawie wyniósłszy godnoici, w tym^ ro- 
ku przed narodzeniem pańskim wielce ciężkim sko- 
łatanego przypadkiem I nagle z nay wyższego czci i 
władzy strąciło stopnia. Po wszystkie wieki dla nąy- 
wyzssycfa i uaynizszycli ludzi ma by di dowodem , 
jtk się sama odkrywa i sama sobie szkodzi zdrada, 
1 iak ń^ sama w aWoje wikła i łapi« sidła. Z tym 
człowiekiem zaraz upadła nadzieja odzyskania Wę- 
gier, ze po wygładzeniu przędniey szych pandw ża- 
dnego « imienia i zasłiig nie zostało męia tak po- 
waznegOy z ktdrymby się ostatek pospólstwa do po- 
ratunku i nadziei przyszłego czasn mógł ująć za ręce. 
To się u nas i w pograniczu w tymże roku działo. 

KRONIKA PI4TA. 

Juz się czas seymu przybliżał. gdy krtfl około dnia 
pierwszego Stycznia do Piotrkowa z Wilna 1 jako 
był obiecał, przyjecbał, wiedząc jak wieleby się zar 
mięsiania w państwie pod niebytnoić jego zacią* 
gnęło. Przeyźrzał więc W ducłiu coby się za rozru- 
chy podczas seymu wszcząć miały 9. zwłaszcza i% 
wiedział, ii na wszystkich seymikach, po wszysikicb 
państwa województwach szlachta Polska wieka 
przykre popodawałą iądania. Tak tedy do Pioirko- 
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wa sjeidia, tegoż umego dnia na cztt naznacsony 
Wielkoradzcy i. posłowie zjeidiająi wielka cieka- 
wość bjfła^ pray kttfreyby w roztargnionym pan* 
siwie krtfl chciał zostać stronie. Cłiodzili wedle 
siebie biskupi wzglądem zwierzchności i szlachta 
wsględem wolności; do kttfreykolwiekby był król 
przystąpił strony, taby była z uszczerbkiem drugićy 
Btrony wygrała. Biskupi w poboiność a szlachła du- 
fała w wolnoić, z -których obiedwie strony sądziły, 
iz sobie to roają ostrzeżono, tak zwyczajem jak pra- 
wem. Podczas tak gniewem zapalonych serc prze- 
iwi^tnych stanów, król seym zacz3ma i nabożeństwo 
zwycza;^nie za całość i jedność państwa biskupom 
zleca, «i opatowi Witowskiemu mszą i, odprawiać 
rozkazują I który w nabitym i pełnym ludzi ko- 
ściele, w dzier oczyszczenia nayświętszóy Maryi 
panny mszą przy królu odprawił* v Którego zaiste 
czasu pokazało się, jako, by też nayświętsze rseczy 
powszednieć zwykły, przez wzgardę samychże ludzi. 
Gdy bowiem podług zwyczaju i pobożności dawney, 
prawdziwe i niepokalane Chrystusa ciało podczas 
mszy opat podnosił, i na podniesienie jego król z 
Wielkoradzcaroi i z całym gminem z uszanowaniem 
na kolana upadł, WaeUi w żywa oczy odwracało 
twarze, nad^ to Rafał Leszczyński który na prze- 
szłym seymie złożył był województwo Brzeskie, 
przez ostatnią łK>skióy tajemnicy wzgardę, stał przed 
królem w deapoe; co obraziło wielu i żalili się po* 
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spolieie ludste^ ie w obecności Wfsysikich kriSlestwa 
tUn^tfWy lij się i gwałci boskie im 19, Król w ten 
spoiób sacząw8iy, pnes Jana Ocieskiego kanclerza 
przekłada na sejmie^ kldremi przywiedziony prsy- 
czynami seym naznaczyła wymienia w sąsiedztwie 
zostających TaUrdw, Turkdw i Wołochów, prze-* 
ciwkp ktdrym jak jest ogołocone s obrony króle* 
sŁwo dowodzi , przytacza takie BracłaWy którego z 
djmem do nieba puszczonego ohydę, z przeprosze- 
niem, na poróżnienie stanów win^ domową sldbda. 
Va koniec to na uwagę brać radzi, czym by przeciw 
sile i nieprzyjacielskim wycieczkom państwo obro- 
nić moina, aby według tego przedsięwzięcia namy- 
ślali się posłowie i o wszystkim radzili ; którzy. wzią- 
wszy czas do uwagi ustanawiają, ie nie tak o wy- 
pędzeniu nieprzyjaciół postronnych, jak o uspoko- 
jeniu domowych rozruchów myśleć należy, przeto 
wprzód o domowych potrzebach z królem, poczynać, 
Dli ó jakich obcych. A ponieważ odzałozenia Pol^ 
ski naycięzsza owa była sprawa, przez którą się 
prześwietnego stanu wzruszała wspanidlosć, by tym 
większą rzecz miała powagę, za jednoslayną posłów 
zgodą Rafała Leszczyńskiego owcy sprawy obrońcą 
wysadzają, klóry ie nad innych zwyczay prawom 
posłusznym będąc z Wielkoradzkiego stanu do szła- 
checkiego powrócił, trzymano o nim ii był cnotli- 
wy, i twierdzono, ie był nad innych kochającym 
oyczyznę i poczciwym człekiem, który z karty (jak 
Tom. /. ^ F 
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•vc Dt ndcte posebWy it«myAoiio) ta dacwoUnen 
'Wstjstkicb prosi i sakliiTt kri^ , at^ pamięUć n- 
etyłi ii opiece jego pcwierzoHw krtflestwo, kl^go 
^olnoiiS gdj od iiioilitejfnych peniiw gwak derpi, 
powńiien tłla ucalctiie Jego wttjftUcli ponicckać 
rteczy. Hie potrtelM się Fołakom obctf j aUwuć 
•iły, lecs w poirsod jest to tłe aawarte^ ktdie w a- 
nyeh Rzecsypospoiitićy utknęło wnętrsiiolaach, co 
gdyby od krdia samedbaDe było, sił by nabrało, i 
molnoii powszechną sgwaldfrscyy iMeia okratniłiit 
na mieyscu jednego postawiłoby kH4a , Jctdrij tt 
sadziwszy się na śmiałości kHlewskąi^y soMe pnf- 
właszćzsli włsdzę. Opuścić więc naieiy witei^i< 
naradtabla się o innych rzeczacbi * do tego się ^ 
łoiyć potrzeba, aby aa powagą to domowe bezprtwit i 
do szczętu jako nay prędszy sgładsaiM 2ostało. A | 
poniewai wielką sobie w mowie ucsynił powaga > 
zjednał sobie przez rzecz nadtwycsayną i nową p^ | 
słuchanie, wiele rzeczy odwainie i dotfciiwie z Włtl-| 
ki^m mowy bespiecaeństwem wynnrsa : Myśnj 
payjaśnieyszy Auguicie królu wołnesai głosy sa kr 
obrali^ wszystko ' na twoje sdalilmy auamieniei 
kolwiek boskiego i ludzkiego prawa anajrdowało 
W Polszczę, pod panowanie twoje i pod riąd \^] 
wski, iycie, dobre imię i dostatki nasse po^< 
Imy. T^y władzy królewskie iadnego t łodsi pr 
ciebie miećjite chcieltimy uczestnikiem i dotą<i' 
ehcemy, i tego la twoją pomocą i powodem <i« 



iwkf. Z^ tą ttt iTadskją i ttf«oieią ad brad ttatsajh 
wytHm pukycboó^mjf abyi «a«i władcy twaj^j 
krtflewdiUy w ti^0<ci dcMłiairi^ nitptadaieloiii^y z 
nifciai^' fttdaiei aby noloifyasyisk f»^w potfgti przaa 
ciabiB M p>09v«n AtAB^w » 9a tyi» aeya^ia , mi^day 
swoje . wpraWMa graniaa i poffcfofluoiiia aoata^a^ 
kufra db aałaici i ^aaobowaaia ludai postanawioaa 
hfdącf w- pr^e aia aa j% aaras^ i agnbę aamienia* 
Ta yM iwtię poielstwa naategóf aby ciebia ąaiHega* 
tfu^lł Piahcy a Bikago wąęc^y, te iądania naaaa 
wpffa^d napokaic tnaebay itii się da kttfr^y ińnóf* 
Raeccypasipolitóy cttlei pofiągnieasy. 

O lo£ aamfli Tarnowski aa cało jeią ludu doma- 
wiał aif^^ nie po aironie pH^Uilwa. Był lo bowiem 
człowiek hardciJy rsectą nii cbełpi«niam na tfsyma* 
iąey aa lodem, raa4ko on co /iawał na* mnóitwo i 
spraylante l«dai| i miat wagląd nie na lo eo eię po- 
dobało Ittdaiom łocaxo było poiytecanego ludowif i 
wolał BA ladakićy aawankowoć pva|{|aiaii nii pray 
dobfdy o aobie aławie, iU $UQn% loda ptrsymować ; 
prseto 'dalekim badąc. od w^elkićy nieszcserolei i 
cbłaby, caęatokróć aa dobrem ludii przeciw aamcnn 
pospdlątwa aądaił i mowfti a wiele tego aostaje przy* 
kładdw om obiedwie 9iroay, leea dla l»p9^6y parnie 
et na jednym i drugim przestaniemy. Ma wyprawie 
przeciwko Wc^aenoa^ pode I«wowemi niepodo-- 
bnyną do wisry buntem raees na wi^rzcb wybocbla 
praaeiw Zygmuntowi krdlowi, Uk dalece^, it go pa- 

P a 
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iłowie niejftko t powagi iłolyć cbcieltt co wi^e 
bydi nkodliwe pańttwu Tarnowski , tak aię ucie- 
rała tak aię potptfbiwa od 'ni^ktJrjcli podbunosc* 
mu opierał, ii owego czasu na wałnoić- sam na so- 
bie ' pnenitfsł z nieb«»pieczeÓ8twem wielki^m. Gdj 
si^ bowiem iwawify tjmie posłom opierał, i na nie 
sposobnym do potyczki płaca m^nym sercem nie 
tak krtfłewską jak Rteczypospelittfy ntrcyoiyfftl 
•tronci o trochę ze nie zginął za zbiegnieniem się i 
rozdrażnieniem zgrai iołftierskt^y. Podobny takie 
przykład pokazał cnoty i stateczności na Zygmande 
Auguście krdlu. Gdy mu bowiem mndśtwo o źonf 
zagniewane, wszelką moc i władzę królewską odjąć 
chciało,' jako się yrjiiy pokazałoi dw zamadi gmini 
z wielicim na siebie oburzeniem gniewu wytrzymała 
nie tak zli zonę ktd^ą bez wieday jego król hyl po- 
jął,, jtfko za eamym obstawając państwem, ktdrea- 
paićby było musiało przez domową woynę, gdjbt 
on był na tenczas nie wstrzymywał pospólstwa i ^ 
stroną ludu przeciw upierającemu się przy swojćfi 
przedsięwzięciu królowi nie obstawał. Takto ten 
pan gdy całość pospólstwa utrzymywał, przyjąć 
sobie pospólstwa z iyda uszczerbkiem tracił, &ł< 
gdy znowu wyciągała potrzeba, jedno tdinął t po- 
Jpólstwem i na niczyje uwaiając laskę, tak bmoi^ 
ludu , ie się na nicsym inszym znać biardsiej i>i< 
zdawał jak na dobru pospólstwa, co się] zaraz ( 
piórwszego razu w tóy sprawie pokazało, na którt; 
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się Imi pokki « Biskupami o wolność i wiarę, dwa 
Rzeczypospolitćy graata, na t^m sejmie ucierał. 
Znaczny dla wielkich pand w przjkład| aby się nie 
obladą^ nie pnechwalaniein , nie zmyślooą moiyą 
i twarzą^ ale prawdą^ aacteroscią, sprawiedliwością, 
i korzjśdą prsed ludem zalecali| aby ludczęstokroć rą- 
czo sobie poczynający, za dobrem pospolitym ha- 
mowali, częstokroć bojaźli wie odstępujący, nibyprzes 
hasło, do powinndci nawracali, to jest : aby się po- 
spólstwo ani nie wybijało z posłuszeństwa przez py- 
chę, ani nie ulegało krzywdzie przez podłość. 

Gdy tak ostro i przykro Wielkoradzcy a posłami 
oagabali biskupów, ci bardzo żałowali izna sądy zje- 
chali ; widzieli bowiem, ii inacićy poszły, rzeczy nizli 
się spodziewali. Jeden przecież Jan Drohojowski 
biskup Kujawski słynął, gdy inni biskupi zostawali 
w ohydzie. On bowiem na seymie Piotrkowskim 
(o ktdrym mówiło się przed tym) sam jeden zbisku*^ 
pów był tego zdania, aby sobie łaskawićy poczynać 
ze szlachtą i owych tak surowych sądów, do któ-^ 
rjch na tenczas przystępowano, poprzestać. Dla 
czego z wielkićm dla niego była poszanowaniem szlach- 
ta i dziękowała mu, ii utrzymował powagę owego 
stanu z którego i sam pochodził. Innych biskupów 
pospolicie obelgami karmiono a naypi^w^y samego 
Jana Dziaduaki^o biskupa Przemyskiego, któremu 
Jan Tarnowski przychodzącemu na powitanie jego W 
domu awoimi nie jak Senatorowi i przyjacielowij Uc9 



jak ^prf fjtdclowi i człowiekowi podłcna wsg>^ 
uciynił i potęinie go prsy wszystkich słajał, lew 
biskopstwie Pnemyskin Iptdtiom wolnym niewoiąt 
cnotliwym potwars, nciciwynf oatatnią wyną3tał 
bicdc) i wi^otfy sobie w tym potwalały nii ni ni- 
wnego a rtfwnemi pnyalot. Biskup tluasnąnalarraio- 
ny obelgą , do Mikołaja Dticrgowridego arcybiskupi 
prosto spiessyi ktdry si^ aa tencaas n siebie z biika- 
pami zabawiaŁ^ ^H n^t }ek siiegoclziwie o4 Ju^ 
Tarnowskiego pocsęstowany m aosCał > i prsydał >x 
te niegodztwold on sam jeden sa ' wszy atkidb cierpi; 

> « 

k(<^remu otrząsnąwszy 8if>arcy biskup rzecze: tyiu 

za nas to cierpisz, który S nam tak wkle dlego wt^ 

bił, z kąd ie si^ prieciwko nam te wzięły aamiciijl 

To gdy się dsiefoy SłantsłaW OrzecbowskiBasio 

■ dowiedzis wsiy się , że Jan biskup Przemyski jiinit 
za sądy W Piotrkowie ponosi krzyicp i ie s oia 
wraz inni biskupi w wiełki^y aoSlawali nienawisOi 
porozumiawszy ii' mu się podała sposobmiic do do- 
brego rozpocsęcia sprawy, ńle zaspał tego i tkwis- 
cdy przeciw biskupom zawziętości na swoje cci\^^ 
sażywa, w podrdi uą do Piotrkowa gotuje, i ^^ 
wiedzieli biskupi ie on z odwainte sercem i > g^ 
lowoscią de rosprawy przybędzie^ list wprzdd do ^^ 
skupić w przesyła poufale pisanym w którym jak go 

» niegodziwie biskup Przemyski podszedł skarży ik 
i • oświadcza, ii od biskupów do icb przeciwników 
nie przystanie, chyba ieby b^ przymuszony* ^ 



iim rosumilsoia Dapisao y po łacinie 6w list do PioUv 
kcw^Tze&yła, Mm się potjm za nim dni kilka prz«- 
triymawsty ptiliaczę", ale gdy wyjazd jego wiele rze- 
ciy trudziło i zagrodzoną miał przez zasadzki drog^y 
łąosy sią z Herburtami kli^rych niezatyodnty szcae* 
rości i os^hliwsz^y ku sobie przychylności w wszel- 
kicli nieliespieczeństwacłi doznawał. Byli to zaś ci^ 
Stani^aw kasztelai^, Jan. podkomorzy Lwowski, Wi« 
len ty ^ także kanjonik Krakowski tudzież Mikołay 
bracia ; było z niemi i innych wielu szlachty ktdrzy 
na scym do Piotrkowa jechali. *W tych obcanc prze- 
ciw skryt^y biskupa Przemyskiego zasadzce dufająe 
Orzechowski, z Janem stryjecznym bratem przy- 
chylnym sobie, obawiifrjąc się i unikając zasadzek 
do Piotrkowa jedzie, z tym umysłem ; ieby go albo 
biskupi z osławienia sądowego otarli^ albo żeby o« 
statni wyrok w oczach króla aa sayraie odebrał. 
Przybywszy do Sukjowa pobliskiego Piotrkowu 
miasteczka, za radą przyjaciół obraca drogę do Wol- 
borza i do Jana Brohojowskiego brata ciotecznego 
biskupa Kujawskiego wy boczą do którego, do 
Piotrkowa pisze i o swojem przybyciu uwiadomią, 
prosi i żclMrse, aby podług związku i pokrewieństwa, 
*otta jąccfo w złym razie przyjąć raczył, a pomocą 
swoją i radą w tak potrzebnym czasie ratował/ Her- 
buHdw także do Piotra Kmity wojewody Kraka* 
oskiego posyła, ile że za nim była Herburtów sio- 
strzi i liat do niego prośbą napisany oddaje. Wnet 
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tię to rotgłosiło i wicJć grachnęła ie Onecbowiki 
f jecbał i nie małą podDiętę do Dinicyss^o umic- 
sxania podaje, przekładają nect pried^posłami Piotr 
Boratyński , . Hieronim Ossoliński , Jan Pieniążek i 
Adam Sieofiuscowskii ktdrzy sprawę 8amocliqe 
wznieci wszy, między posłami ją tym bardsidy podpa- 
lają* Tym czasem widząc Jan Drohojowski biskop, 
':łe sią jui dosyć narobiło Ifcba, przycbodzi do Mi- 
kołaja Dziergowskiego arcybiskupa i oświadcza mi^ 
ii za jego rozkazem Orzechowski do Wolborza sbo- 
czył, tym końcem , aby czego na nowe znienackt 
przybywszy do zamieszania nie przydał. Arcybi- 
skup pochwaliwszy Drobojowskiego biskupa i rada 
aby się łaskawie u siebie z Orzechowskim obcbo^ił 
i do Piotrkowa przywabił. Otrzymawszy pozwole- 
nie Jan Drohojowski, Orzechowskiego sprowadu i 
po bratersku przymuje, ktdremu arcybiskup z uchwa- 
lenia rady dobrowolnie ubespieczenie wszelakie przei 
Jana Drobojowskiego na piimie przes^rłsi pizebj- 
wania w Piotrkowie i wolnego sobie poczynnit; 
pdkiby arcybiskup nie rozporządził inacz^y. To 
ubespieczenie Stanisław Orzechowski, obawiając się 
nayprzdd dobrego osobie rozumienia ussczcrbkui po- 
tym aby nie pokazał po sobie domyślenia się jako- 
wey trwogi w odebraniu jego, przez Jana brata slry- 
jecznego i przez Jana Pieniążka arcybiskupowi ode- 
słał, z tym do niego wskazaniem; ii dufając nie- 
winności swoj^y do Piotrkowa zjechał, i nic tako- 
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Trego njepopehiiły dla ezegoby się tlbo zwierzcbno- 
Ici lękać albo icb sąddw miał wzcłrjgać. Ov70 u* 
bespieczenie i odpowiedzą w zgromadzenia bisku- 
pów arcybiskupowi oddają, którego to czasu Jędrz^ 
Zebrzydowski biskup Krakowski, którego sobie był 
listownie Orzecbowski poskarbiłi aprawę Orzecbo- 
wekiego ińocno popierał i upomniał biskupów wicią 
przjtoczonemi przykładami, aby Orzecbowski m u- 
dającym się w pokorę nie gardzili. >Przywiódł do 
tego na pamięć, jak wieleby on mógł szkodzie sta-* 
nowi, gdyby się s ową sprawą przeniósł do prze~ 
ciwn^y strony. Na którą mowę pobudzili si^ bisku- 
pi i tego dnia byłby Zebrzydowski zakończył, gdyby 
byli nie którzy a niższego stopnia aięza nie przeszko- 
dzili robocie, i za niegodziwy postępek przed arC3fv 
biskupem nie ogłosili z przyczyny Orzecbowskieg« 
znosić bezieństwo i tak wielkie okno do zucbwal* 
stwa otwierać, gdzie jaki taki zdeptawszy priyzwoi- 
tą władzę , puszczałby się na takowe życie na ja- 
kieby zecbciał. Takowemi zdaniami zabałamucono 
i odwleczcno mu sprawę. Orzechowski widząc, ii 
się nic nie odmienia biskupa Przemyskiego wyrok, 
ale wszyscy zięia ria zgubę jego czuwają, z licznemi 
priyjacioły a naypiórwóy z Janem biskupem Kuja- 
wskim do Jana Tarnowskiego przychodzi, któremu 
sprawę i ucisk przekłada i iali się przed nim, iź w 
Pulszcza gorszym jak nocni złoczyńcy zostaje, z któ- 
ryek żaden nic będąó poCępipny m sie odnosiłby kary. 



i3o 



on zal nie roiSgł fobic a bUkapdw uprosić aby pne^ 
iwiedziony prawem mógł ginąć. Nie doprasza się 
iadnego abrodni odpuszczenia ale tylko sprawiedli- 
wości i sądu, aby jeżeli w csym przez pojmie zolj 
przewiniły, tą w prsyzwoitym sądzie mógł odaieić 
karę, ktdrąby nakazały prawa. Prosi tedy i obowic- 
żuje Jana TamowskiegOi aby go podług swo)ij spra- 
W^edliwokt I dobroci do laski iiwo)4y i opieki prij- 

- ją wszy > przeciw srozeniu się biskupdw bronić ra* 
czył. Tarnowski dobrzy kalo nau bydź myśli iro- 
spacsąć zabrania i pełnego nadziei od siebie wypa- 
szczzi sam się do wszczęta powraca utarczkii którj 
gdy całemi siłami na btsknpdw następować poctął, 
spytał go w sprzeczce Jędrzćy Zebrzydowski bislup 
Krakowskie czymże więc (rzecze) Tarnowski! w 
Polszczę będę? jeżeli około kacerst w a biskupem bcd^( 
zaradzać nie będę ? Woźnymli czy biskupem ? ktdr«(DQ 
Tarnowski odpowiedział: przyswocieyby zapcwot 
było, Jędrzeju Zebrzydowski ! tobie w Polszczę bydz 
woźnym nić mnie niewolnikiem. Tę tak wielką w 

. layrapwaniu się Jana Tarnowskiego usiłnoić i ititc- 
czność popierało wielu naystarszycb Wielkonidtc<^V; 
a między niemi Jan Latalśki wojewoda Pozoański 
człowiek sędziwy i wielkiiSy w Wiełkoradzie pow»gi/ 
s gdy wiele rzeszy' do tego zdania powiedział} ^ 
takie z wielką przydał powagą : Przyszedł był (r2<' 
cze) podczas seyma przeaałego sta skairgę do ciebit 
Orzechowski I gdzia załedwit^ trsy wym<£irii »^^^* 
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umiłknąc nuttał^ /luid^ co > ecfz nieszezęśITwsz^ego nab- 
ywać się morze? jako gdy twoje mu podda nem a spra* 
wy prżied tobą krylem w ucisku opo wiedzie nie wol- 
no* Mie fesk to poUkiego awyezaju najjainiejazj 
pan te f ani to są dawae sprawowania krdlesiwa pol- 
Bkiega sposoby, ale to są sztuki Włoskich wykr^td^^r 
i cudzoziemski^ przewrotności. Krdi u Polakdw 
dla rdwDo^ct praw i sądów postanowiony jest^ aby 
wszystkicb zarówno ^ucbał/ » aa roztrzą^nieniem 
sprawy w przyzwoiljm grodzie albo potcpi»ł albą 
uwolniał. A gdy Biskupie równo s nami pod jednóm; 
praweai i pod jednym zostają królem , w cm sobi« 
jednak przywłaszczają wtęcóy, ie nad równemi pal- 
cować i rząd nad nami objąć prafną* Co ponie- 
waż wolność i jedność królestwa znosi, masz tema 
zabiegać;^ abyś |<»kiego uczestnika prawa twego krd* 
lewskiego nie dostał i władzy twojey królewskićy % 
kim inszym nie podzielał, abyśmy tobie rządzcy 
wszyscy zarówna podlegalii któi^^y nie tylko grani* 
cami, ale nawet temiź samemi pra-wy W Polszczą 
określeni jesteśmy. 

Widząc biskupi, ze im do żywego doym uje wdacie 
lią w to co naycelnieyszycb pandw> różnych zasiągali 
sposobów do utrzymnaia powagi swo^y, która prze» 
owo poróżnienie bardzo drobniała. Tak tedy tro^ 
skliwości i bojaźni pełni| ani utrzymania, ani utra- 
cenia zwierzchności sposobu, nie mieli, w którćy ich 
bojaźnt Jędrz^ Zebrzydowski biskup Krakowski 
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wziął pochop jui nie do napominania a]« do strofo- 
wania smiMy biskupdwy iź Stanisława Orzecho- 
wskiego umyślnie na pomoc przeciwnikom podali^ 
ktdryby przez uciinienie awoje był pobudką Wielło- 
rad2ie i ludowi polskiemu do uciemiężenia biskn- 
pUy godności. Zaczym radził Orzechowskiego jak 
nayprędzfSy przyjąć, czego jeżeliby uczynić nie chcie- 
li i radziby go potyro przyjęli po niewciasie. 
Wielką wagę miała Zebrzydowskiego u biskapdw 
mowa^ bo się bardzo zręcznie stosowała, tudzież sła- 
iyła do czasu i do rzeczy samćy ; za którą^dj po- 
szła Piotra Kmity powaga, pociągnęła potym do tego 
biskupów, aby na Orzechowskiego łaska w szemi byli, 
który częścią wrodzoną łaskawością, częścią prośba- 
mi przywiedzony Herburtów, (których do niego, ja- 
kosmy wyz^y naroienili, Orzechowski posyłał) ile 
powagą swoją dokazać mógł tyle u arcjbiftkupi 
dawnych zapomniawszy uraz przykładał starania i 
przestrzegał go, aby Orzechowskiego żoną Hieaj' 
pospoiitćy mieszać i stanu duchownego w niebespie* 
czeństwo podawać nie raczył. Przydał: ze oa 
sam na początku postrzegł, jakieby miała zamiciza- 
nie spicawić Orzechowskiego zona, dla tego się ^ 
Bwojćy zwierzchności z nim łaskawie obchodziłf asi 
sobie według oskarżenia biskupiego postępował, ani 
podług królewskiego wyroku kary po Orzechowskin 
wymagał, częścią, ze człowieka z przyczyny małzaó- 
stwa zabijać, w który mby żadnego iimego nie było 
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M^ystępku^ za okrucieństwo sądził, ez^icią, ie miał 
9obie za ladzką uczjmios'<^ zachować go przy zdro-» 
iviu dla Rzecz j pospolity. Toz samo więc czynić 
arcybiskupowi radził, mówiąc: ze mu się to przydai 
hk do rdźnych kościoła usług, jako lei do uspoko«<' 
jeoia nioieyszycli krdlesŁwa rozruclidw* To za Orze«- 
chows&im pan na utrapionych łaskawy, i na polcor- 
iiych miłosierny z wielkim dołożeniem się mówił 
Kmita, A ponieważ on na tym seymie za biskupa- 
ni przeciw kacerzom mocno trzymał, przeto wdania 
się jego za Orzecl^owskim ,' wiele u biskupów wa» 
2yło. Tak tedy gdy i Jędrz^y Zebrzydowski za Orze* 
chowskim pracował, a do tego przystąpiła poHaga 
Piotra Kmity, zdają na seymie moc Janowi Drobo*^ 
jowskieinu biskupowi przywrócenia Orzecbowskrego 
i sprowadzenia na sobór, a lubo on po szukaniu tyle 
razy przystępu, zarzekł się wiechy nie wracać do 
biskupów, jednakże za namową Jana Drobojowskie- 
go ciotecznego brata, na słowa arcybiskupa Gnifrr 
źnieńskiego powrócił. Na 'dzień tedy naznaczony w 
licznym zgromadzeniu przybywa Orzecbowski do ' 
biskupów koła, a otrzymawszy mówienia pozwole- 
nie, wiele o swoim uszanowaniu przeciw rzymskie- 
mu biskupowi pomówiwszy wyznanie wiary uczy- . 
&ił, w któróy jak poboinie [cicił Boga i z jaką 
biernością przeciw rzymskiemu koiciołowi zostawała 
wssystko z osobna określił. Gdy z pilnością Orze*- 
fibowskiego słuchano bardzo ą;ę spodobał bi8kqpoiii^ 
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ic w Uk okropnym ezMfe i samięssania wiary, prtj- 
kładnie si^ poddał pod biskupią władzę. A gdy on 
nad spodsf cwanie swoje więkstą sobie zjednał n 
btskapdw łaskę, na jutro został odfoiony* Tym 
csasem tamecany atcyłMskup na soborte biskupów, 
bierze na uwagę Orzechowskiego winę rdwno t bi- 
•kupią karą, z wielu miar zdawało sią, ii kara prze- 
chodziła winę. Nadto Wyznanie wiary od Orze- 
diowskiego uczynione czytają | i pilno je wszyscy 
podług ustawy kokioła roztrząsają, nic W nim zdro- 
żnego ^ powszeclm^ wiary nie znaydują, za s»- 
mtfm nawet Jana Daiaduskiego biskupa Przemyskiego 
Iwiadectwem, ktdrego spytał Jędrz^ Zebrzydowski, 
coby więc miał za przyczyna w sądzie do tak suro- 
wego wycoku? on odpowiedział, iź ionę. Nicii 
fai więcdy ? ^— > nic wcale (rzecze) biskup. Dopieroz 
Zebrzydowskie gdy inni taki6 na tak niegodziwy po- 
•tępek markotni byli, a wszakie (rzecze) zonę pojąć 
ziędztt jest prawda grzech , ale nie jest kacerstwa, 
ani ci nie naleiało tąi samą karą ziędza ionat^o 
karać> kttfrą człowieka kacerza. Na ostatek gdy się 
iiaden znak jakovirego błędu w Orzechowskiego wy- 
znaniu nie pokazał, biskupi z naradzenia się między 
tobą Orzechowskiego Ji wolnie umycia ją, oraz mu nt 
zgromadzeń itt przez Jędrzeja Zebrzydowskiego bi- 
akapa łaskawą odpawiedź dają, który jako nie tra- 
dno u niego o wymowę było, wyrok oznaynuł wj' 
boraemi ałow/i wiel^ przywockąe aa pamięć, co 
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Bic M dobre pnymioly urodsenia, dowcipu i nauki 
w Orzechowskim snaydowały^ kttfre tak wiele arcy* 
biskup s biskupami powaiały ii podług .swojego 
prtwa s Dim sobie poexjoać nie raczył, i owszcąn 
zuchwały }ego postępek starał się zatrzeć |akim 
tylko mdgł w tym csasie sposobem. Ase zal nay- 
iryźsze rosezsaitia spraw takowych prawo sostaje 
w mocy biskupa rsymskiegoy nadto wicejćy teraz ar* 
cybiskap potrafić nie moie» ^o mu szczególnie po« 
swolić czasu do wyrobienia sabie u biskupa rzym- 
skiego odpuszczenia , co życzyłby sobie aby wyko- 
nane było w roku: sam za^ aby^ranado arcybi- 
skupa przyszedł y mając naca jutra zostać rozgrzc* 
Bzooy. Osnaymił ią ucbwałę Zebrzydowski po-* 
ważnie i pięknie z wielkim wyąaowy zasaczytemi 
bjł przytym Jan Dziaduski biskup Przemyskie na 
ktdrego wszyscy obrckili oczy, jakąby on to prBjjęft 
twarzą, ii w tak. łaskawe wyroki surowe jego zda*- 
i)ia zamimili biskupi. Jak potym Orzecbowski wit- 
ezi) ii się znim na'd spodziewane ebcbodzą, arcybi- 
skupowi i innym biskupom jako nay wiek sza .czyni i 
oddaje dzięki, oraz się f»jwiadcaa, iz dobrodzieystwa 
ich wdzięcznym i pamiętnym będzie i przyłożyć do 
ttgo obiecuje starania, aby obaezyć mogli, fe je ną 
^nym złożyli mieyscu, a mianowicie za przewi«> 
^etłie swoje, jeźli U^ jakowego przez ten czas sponi 
l^opuśctł^ Jana Dziaduskiego praepifiassa, który sm»i> 
FJm będąc spuiciwfzy głoi^ ©czy V ziemię, wk- 
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piwBtjy me na poloroą Orzeehowdciego mowę nie 
odpowiedziały lecz w tymże iamym trwał smatko; 
czyli dla t^0| ie wolał ial i zawzictoić milczeniein 
pokrywać jak przez mowę na fztycb wydawać, 
czy II dla tego, ;łe za tak wielką w oczach wszystkidi 
powagi nymąy nie mdgł znieść na sobie wsŁyda. 
Nazajutrz rano jak było naznaczono z licznemi przj- 
jacioły Orzechowski do arcybiskupa przychodzi i 
do ndg ma na wzdr podd«i}ących się w pokorę wpo- 
Irzdd zgromadzenia upada, którego arcybiskup 
wdziawszy na siebie rokietę i obidr kapłanki roz- 
grzesza i inne obrządki czjni, ktdre do niego nale- 
ialy. Na koniec jegoź samegOi ju2 pojednanego i 
kościołem do obiadu wzywa i boynte ncz^owa- 
nego od siebie wypuszcza. Po obiedzie Orzecho- 
wski wesół z niespodzianego swych przygód powo- 
dzenia , aby się nie pokazał niewdzięcznym fwie- 
iego dobrodzieystwa, prosto do domu Piotra Kmity 
z Herburtami i innemi swemi przyjacioły dąiy, któ- 
rego pan wielki^y grzeczności Kmita z całym do* 
jnem przyjął, ktdremii Orzechowski w obszernych, 
dziękuje słowach, ii nie nas ta wał na życie i majątek 
jego, tak dalece; iź mogąc -prawem sobie począć, 
postaremui wstrzymał się od tego,^ i folgując ma, 
on mu naywięctfy pozwoUł czasu do wybrnicnias 
lak wielu sideł, ie na oatatck u arcybiskupa i u »• 
nych biakuptf w raczył bydi iyda jego mstępcą. W 
f los przeto w jsnawał , ia z jego jy je łaski £ starsć 
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się przjrzekłi aby po całe ijcie swoje jako sprawie- 
dliwa jest cicił Piotra Kmitę za zdrowia swojego 
obrońcę. Mtfwii to Orzechowski w zgromadzeniu, 
nie bes wielo łez, k^^rzy przy tym bjli i tego sła- 
chali. Godny pamięci przjfkład dla wszystkich nie* 
'Sprawiedliwym sądem obarczonych zjawił się w 
Orzechowskim 9 aby nie rozpaczali niewinnie potę- 
pieni, aby to zawsze na pamięci trzymali i na pogo* 
towiu mieli: nie widziałem sprawiedliwego opuf* 
9zc%onego. Ifikt za pamięci oyxdw i jdziaddw na* 
szych w większtlm niebespieczeństwie i zwątpieniu 
o życiu nie był jak Orzechowski w Polszczę^ a je- 
dnakowoż tyło nieszczęściami u miotany będąc, za bo- 
skićm zacŁowaniem, nad spodziewanie wszystkich % 
niezmierna burzy na ląd spokoyny na końcu wynio-' 
Słony został, i z wielką pomyślnością do dawnego 
iycia przychodził zaszczytu. Gdy albowiem biskup 
Przemyski nie tylko z ddbr i życia ale nawet z xię- 
Btwa Orzechowskiego wyzuł, (jako się przed tym 
pokazało), arcybiskup przecięi trzeciego dnia po roz- 
grzeszeniu Orzechowskiego do stanu przywrdcił, 
na swojćm go mieysco między zięzroj pasadził, i 
jrozkazał mu na ow^y znaydować się radzie, na ktd- 
r^y wchodzono w rzecz utrzymowania prawa ducho-f 
1VDego, co im się bardzi^y nad Orzechowskiego ią- 
danie i nad mniemanie biskupa wydarzyło, tym baiw 
dzicy wszystkich bydź powinno uwagi i pamięci 
godne. 
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G4y wielką poip^stwo słoieią prfleeiv bislu- 
pom pałało i Mikołaj afcybiakup rad« akłada i v 
wtclkite ndattnis dą aankoąwtzj anafbiakapi p«* 
łacy na uwagę bierte^ isoby st^więc mogło Bslachde 
-te sfvićv2cbnośd uatąpić? któnj na^to cąkrawalii 
aby iadnego wiaowaycy ta kaóerstwo w sądzie bi* 
•tkupim nic aądzoDO^ w kturym ponieważ gra idzie 
bijcie i dobrą aław^i więc aby je krdl z Wielkp' 
•radacami aądaił według praw owydi, które na gar- 
dło sclacboica Polskiego aamema kidlowi w Poluctt 
-aądatć kaią, ktdre to prawa, ie się prawom bisko- 
pim sprzeciwiają y oie tylko z przegadywanieai H 
•ale i z wielkim swarem oboja stroiia za swofte pn- 
wem mocno się i długo przy krdl u nóerała. Gdf 
tedy biskupi ułozi^i sobie na radzie wszelkim spo- 
sobem bronić zwierzcbnolci, zdają urząd Jędrzejowi 
'Zebrzydowskiemu biskupowi Krakowskiemo wypro- 
wadzenia o- krdla ow^ sprawy i ktdry zacnością i 
dowcipem celująci doić ai^ bydź widcial zdolayo 
według icb żądania do t^y sprawy obrońcą^ którj 
' za pozwoleniem krńlewski^ ducbowlfńsŁwa głosui 
nayprzdd utyskiwać pocznie na nieszcaręiliwe czaajf 
ktdre jak niebespieczne by di mtały, bardzo to (U* 
wao przepowiedział Paweł> ktdre takową mieć mvk\^ 
-moCy lEe i Cbrystusowa wiara przez włoic ludzką u- 
-cieaorięiona bydź miała, w czym toby nadcm^zystki) 
za rzecz BayprZykrzeyszą bydź powinno, źe przei 
samo ludzi obmierzenie by jteż oayfwiętsze rzeot 
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powiiediiMf|% onB na CEjrm gdy c^ ta w lało ijcic, 
aie masz wątpienia |. źe 2a soiesieniein icłr iwieckia 
także rzeczy Bisaaee^ i mamie ginąć muazą. Nie 
fnaaz bowiem zada^lb nadziei ze sią za obaleniem 
wiary }«kowe w Polazcze utrzyma prawoy bo sn 
zniesieniem obrządków świftjcb Iwieckie także 
rieczy npadae muarą* Kto bowiem nie zwala na 
Boga świctyeb rspeczy sprawcę » ten nie dba nic n« 
Wodza twteckich rzeczy króla- ani się zwierscboośei 
}ego lękać bidzie ten* kt<5ry się boską pogardzać 
nauczył. Jeieli zaś dla złycb kapłaa6w cbcieiiby- 
śmy porzucać rzeczy boskie, jakie się.ostajo rzaczy 
świeckie przed złemi krdlmi ? kto bowiem kapłanar 
mi pogardza ie są złcinii ten pogardza, krdlmi iz 
nie są dobrem i. Nie chciał bowiem Bdg aby zwiera-' 
chność mieli aniołowie ale ladzie nad ludźmi^ czę« 
stokroć wszelką moc złym nad dobremi daj%c. I 
tac to jest grzćcbowa między ludźmi kara, ze często-* 
kroć niesprawiedliwi nad sprawiedliwemi, nad mo- 
ciiemi niedołężni, nad skromnemi bezecni gdrę bio- 
rą. Zaczym jeżeli na występki uważać będziesz, aoi 
zięiy, ani krdldw *m zdolnycb osądziszi ktdrymbyi 
agromadzenia ludzi i państwa mdgł powieriyć, « 
ci bowiem i tamci bez przywary, winy i oszukania 
obeyść się nie mogą. Luboć nie rozumiem (rzekł 
Zebrzydowski) aby nad innych ludzi za ne.ygorssyeb 
W Polszczę bydź mieli zięśa. Jeźtli bowiem na u« 
rodzenie dasz oko? fdwni są w urodzeniu z drugia* 
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ni. Jeflt na iycie? aa tym król powiaien pnestić, 
jeżeli tyle cijikiąf ile ludzie mogą. Jeśli sa oby- 
czaje? doić aif popisują s Diemi,^ gdy się vr nieb 
nie snayduje sbrodniai ostatek la pospolite żjcie W 
nich snosić potrseba. Go się aas tycze nauki, nią 
Bio podług krdid w i nie podług nielwiadomego p 
apólstwa woli| lecs podług upodobania kościoła bi- 
skupi szafować powinni. Do biskupiego to rotezoa- 
nia należy , co się ma w koiciele zażywać s co xno» 
Wtt zarzucać. A poniewai nie mowy ale krooilu 
piszemiy w ktdre z wielu rzeczy dziejopiskim trj* 
bem małe się zbierać zwykty, co z większa wpnó^ 
przełozywssyi nie odrzeczy będzie połoiyć ostatek 
0W^y mowyi którą ów biskup miał z pomiarkowi- 
niem i bez wielkićy urazy. 

yySprawa się tpczy przed tobąnayjainieyszykni- 
lu! nowym sądemi nowym prawie postępkiem. Mj 
bowiem biskupi w sądzie się twoim rosprawiioij) 
ktdrzy sędziami innych od Boga postawieni jesteśoj. 
Ale jakie nas oskarżają? słyszałeś , ze iadncgo w 
oskarżeniu uczczenia wspaniałości twojćy^ żadnego 
uszanowania dostojeństwa naszegO| ludzie twopu 
panowaniu podlegli i naszemu powierzeni slaraoiu 
W swojćy nie uczynili mowie. Jeiełi pulcie w i^ 
pominek chcieli ze ich jesteJtay biskupami, f^^ 
przecie pomnieć powinni byli, ie twojenii Wielko* 
radzcami zostajemy, którzy znacsnieyszą cz($cii 
twojćy naywyiszóy liczymy się rady. Leci ki«i| 
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ani tak lak ua Wielkoradzctfw, ani Ul[ jak na bi- 
5l(uptfw przystoi s nami się nia obchodią, widiias 
jak wielką w: swfy mowie popełnili winę, najprsM. 
niesprawiedliwości, łt aic rzoeili na dostojeństwo 
nasze, potjm zachwałolci ii obrazili wspaniałość two* 
j^y gdy nas biskupów swoicb a twoich Wielkoradz* 
cdwy jni obłodnikami , jui wilkami śmieli przy 
twych uszach nazywać. Jeżeli im to wolno czynić 
z nami będzie , żałosny to w prawdzie bezkarności 
przykład na nas się oprze , ale nikomu bardzi^y 
straszni^yszy jtk tobie. Nasza bowiem sprawa- 
choćby aię i nam powinęła noga, stać przez siebie 
będzie, bo się zasadza nie na iadney ludzkićy po* 
tędze ale na szczerćy Boga opatrzności, ktdry ke-^ 
ścidł swdy z całym ^ego rządem na trwałćy opoce to 
jest na samym sobie ugruntował. O sobie naywię- 
cćy roydeć ci potraeba i mocno na czas dalszy za«- 
biegać, stby okazałość twoja, która na ludzkićy takzo 
zaleiy woli, nie była anie ważona od tych, którzy 
uszanowanie prseciw kościołowi Boiemu i przeci* 
wko nam sługom jego w obecności twojćy do szczętu 
wyrzucili. Niech ci przykładem będzie na wszelkie 
takowe przypadki Niemieckie państwo, w którym 
nie pićrwćy wybuchła woyna -domowa, nie pićrwćy 
ruszać ztamtąd i wyganiać poczęto Cesarza, ai-« 
'serc Niemców wszelką ku biskupom uczciwość wy- 
korzenił Luter,' la którćy zniesieniem szerzyło się 
dalóy to licho I które nachylone do .zgtt|»y wrai z 
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•myfli upaćla Cesartcni. Srolne co ras ptt]p|^aAi 
• naate obijają aif uaB]fe, ie w Nieai«seck, to doby- 
wają miflity to.iiri^Wii« t» domowe no fluńcliorą 
Irantowaicy rzocsjy łupią liotfeiotj) mwoi^ m% tpiiy 
•łęgt ją, a mioyscanii raocają do broili* • Zkądzt U 
w Ni^mciecb nowa rieoay postawa? ate skądiM 
tylko a praewrrfcania wiary i % ^gai^y błdi«pi^y 
godności, która dla agody i pokoju międay iadźai 
poatanowiona od Boga, klA-dy do joi w owyn n* 
cnym i ahrzetfciańtikim Biegdyi tiarodaie aijilu^j 
menatt. Jaktego2 przez t» lata Nicoiiedde państwo 
nie doznało złego, . jakicbie po^olitych i właiojclt 
nie poatradało d^MT, klrfrcgod boaktego i łódzkiego 
doehowiAo prawa? jakąi na koniec poa^śloośd 
awoicb ma łepiaą dła aiabie tiadaaejc? Stratne to są 
rzece j ó których namieóiami ale tegoż samego tobi« 
jeielt nte zi^icdysz, apodziewac mą traaba. 2idoźooo 
podobnych meszez^lllWosd grant w Pobame aa tja 
aeymte,, rozbierz poselskie* mowy i roatrząloiy je pil' 
BO, jakąi wżdy bojaźń Boga , albolł jakowy wity<i 
Ittdzki w tiich znayd^eaz. W^ommy sobie takie 
aaego sio pewny nie lak dawno fmótt^ii zal o Ra- 
fale liCseczYńekim) podczas mszy świętóy dopuH 
kiedy urocsystym obrządkiem sbawtciela Ckryatosa 
Boga naasego ciało wystawiotto, i tyl i mzanowi- 
niem prsed nim na kolana upadł, on sam prcei o- 
statnią imienia boskiego zniewagę stał prsed ołtaraeo 
W oesacb twoich w czapce. Zniawalyl on u i^^ 
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mą i^CbrjraCufakirfh nieba i eiebic króla aiami». 

todate^ anioldw nie widloaiłe pray olterau stuźąaycb^ 

i ludai ow» dało świ^ w ebee iraas a tobą aaana-. 

jących. I tei są pocaątki w PoI«acte niaazc«clliwo«- 

ici waaalakidi, .kft^ch jeiett nim upraątaiefa, knS- 

Ustwo twoje w niwec alf dbrifci Aleć w Um mieym, 

sen staje prseeiwko baa ałodkie sam^ wolnoici 

wapoannienie , jak gdyby ona wcdnokią była a nie 

raea^y ottalnim ziKbwabtwem, w którzy iadnefo - 

pomarkofrania nie oMsa, kidra ladakicb aa nie nia 

ma aoliie raecty, a boskie praea obmierseoie i ocby- 

dą obalaj W ktdrdy się miesscaą swary, storieeasnia^ 

potwane, bunty i woyny ttonawe* Owa bowieaa 

prawdaiwa i doakonała wobiel^ uie jest respastna 

•ni sroga, ani dumna^ ale jest skromna, obycaayńa 

i cicba, praetoi nie wolnotci taey ssukają lecą ssko- 

dliw^y roapoaty. Bo eaegoi aobie innego iyeaą gdy 

biskupią abeą odjąć władali tylko aby raymakiego 

biskupa i nas od aiebie oddali wssy, nie mieli nikaga 

kt<^by Iwiatyab obrządkdw bronił i nie dopaaaesal 

błędami aaraiać się krdiestwn. risostatek, aby ai 

ktdrzy $ią tego domaga jc i uciąiiiwemi dla innycbf 

dla siebie sai samych na wsayatko wolnemi i akwa« 

pliwemi byli, aby nakoniet w państwie twoj^m pa* 

mnoiyciela iwiątobliwoiSci i pokima iadnego nie była ^ 

jeżeli bowiem nas aa granicę wyssląi ani ty sam 

saista liespiecsnie się tn osloiss. Albowiem jeitU 

stan tan ktdry cię na krdla namaścił t ktdry oię 
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cbrtądkiem królów ni^tj króle dmeeieiiisUe po- 
liciyłi swoje utraci prawe^ nie spodzieway si{ abj 
co betpiecznego w Pelaacse dla ciebie totUĆ miało. 
Clteą aby do twojego sąda naleiało Jcacerstwo, ni 
c&i pross^ innego godią ? tyllu), abyi i oó swojego 
królewskiego ura^du odpadł, i pray nasiym się bi- 
ikupim nie utrtytnał. Podobną namową owego iy 
duwskiego króla do zapalenia na ofiarę kadziiib 
prsywiedsiono, a prsecici go' Bóg tam z beiboiną 
odrzuciwszy ofiarą trądem obsypał. Tego króli 
przypadku racz śię prosimy obawiać ^ a ol»awuj)C 
ii^ owego królewskiego trąda, sąd względem trą<i& 
przy kapłanacb zostaw, miedzy któremi owym nay« 
Wyiszym aostaje kapłanem biskup rzymski, którego 
powagę Bóg pod wieczną ustanowił karą, aby tenr 
któryby jego nie cbciał bydź posłuszny nądota, 
bądź łe on urzędnik, bądź ze podleyaaa oseba, wy* 
klętym yostał, za świadectwem samego Moyiesn o 
ludu Boiym, z którym jeieli w Polszczę podtieluo) 
dzierzyó będziesz zwaerzcbność, i z urzędo jego U' 
esegó sobie przywłaszczać nie zedbce^z, a sam aiebie 
W karbie władzy i urzędu twego zacbowasz, szcię* 
tfltwie i dobrz« panować będziesz. O tym ci myśl<^^ 
i to mieć zawsze przed oczyma trzeba* z arzęda do- 
stojeństwa twego kpólewiskiego i z poboinoici tf^^J^J 
cbrzekiańskićy . « Przy dłuzsM była Zebrzydowskiego 
mowa, tudzież wielą dowodami i przykłady nabitii 
ile ze od niego w zgromadzeniu uczonych lu*^^ 
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prsedł][m powiedziana była^ miał j% saś po polakop 
lecz ponieważ ja dla łacistiików prsjałagę cayni^ 
treść j^y na łaciński jęz^ik krdciuteńkom zebrał. 

Poatrzcgłsay król , ie się wielkoradsey Daypi^r<« 
wszego udania nie zgadzają w radzie , wielką mu 
sprawowało trudność jakiby miał ogłosić wyrokf 
ponieważ ) .gdyby hył niepozwalał aby biskupi o 
kacerstwo sądzili^ zdawałby uę bjl wydzierać przy- 
. wilćy nader znakomitemu stanowi , tak przysięgą 
jak obietnicą swoją zaszłą stwierdzony, i stanowi 
tema z rozkazu boskiego nadany. Gdyby zai był 
dopuściły aby nay wyższy o. kacerstwa sąd przy bi-* 
kupacb zostały ponieważ w kacerstv9]e wszelakie 
główne mieszczą się bezprawia, obawiał się, aby 
albo czci swojćy z biskupami pospół nie dzielił, alba 
oyczystym prawom jakowego ubliżenia nie czynił; 
ktdre lego cbtfą, aby nikt w Polszczę oprócz króla 
nie sądził gdzie idzie o głowę, o majętności i o 
dobre iabię rycerstwa Polskiego. Gdy tedy w obra- 
nia sobie rady mocno się ^ęszał i ważył, zwłociyt 
czas i rozmysłu pozwalał, aby jakowym sposobem 
strony dozgody dobrowolnie przyyść mogły, i dwie- 
ma miesiącami prawio spoczynku pozwolił, aby 
przez tę zwłokę poróżnienie stron zaspokoił, który 
szukając sposobu wstrzymywał zezwolenie i z zda- 
niem się taił, strony nawet do zgody z niezmierną 
serca powolnością ^acbęcał. Lecz gdy ł>ardzo i długo 
uwodząc się z- myślami, i zwłocsąc, ani biskupi go 
Tom I. G 
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s prawa swojego attąpie ailacfaciei ani szIadiU bi- 
•kupom nic wi^c^y oprtfcz pruwa nad sobą pozwolić 
nie chciała; krrfl ledwie nierychło potjnii przez Jana 
Ocieskiego kanclerza obwieszcza, ii sąd W sprawach 
kacerstwa do biskuptfw nalefeć ma, i ze mu się to 
podług świątobliwości i podług starodawnjcb praw 
Polskich słuszna bjdź zdaje, ł^o ogłoszenia tego 
zdania t uszanowania poniekąd krdla zamilkli po- 
słowici i ci którzy z niemi trzymali Wielkoradzcyi 
% ty«a wszystkim jednak tak wielki ial padł na 
wszystkich sercai ze nie inacz^yi tylko jak zmjci i 
posiedzenia wszyscy wyjechali/ i skarżyli się pocs^ści 
ludzie I ii krdl biskupom Polska na zgubę i roz- 
szarpanie podał. Posłowie bowiem wszyscy w obee 
poszli byli z prolbąi aby podług wyroku królewskie* 
go sąddw zaraz zaczynać nie raczyli, lecą aby po- 
słom pozwolili czasu do naradzenia się względem a- 
gody. *0 to się z pokorą domawiali posłowie ot 
pałacu arcybiskupim przez Piotra Boratyńskiego, 
ktdrycb proibami zniewoleni biskupi, rok jeden het 
u:ływania zwierzchności, aby za tenczas nikogo » 
szlachty nie obwiniono o błąd, do naradzenia ń^ 
czas. wolny mieli; aby zniósłszy się z posłami ni 
walnym seymie, z drugiemi na uwagę wzięli, ja* 
kimby sposobem prawa Polskie z łMskupienii prawa- 
mi pogodzić moina , aby *bez ubliienia oyctystfia 
prawom, Polacy biskupi<^y władzy posłusznemi bjdi 
mogli. Go lubo wyrobili| daleko jednak i lawfif-f 
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Isfcmi 'i bąrdzuSy zajątrzonemi sercj rozjechali ti^ 
z seynu, mi gdy nań przybyli ; owa Zal aadawniena 
dachownych wzgarda tak się szerzyła z ialem^ ie 
po seymie i] nauii błędne na pbydzenie xi^y ka« 
cerze rozsiewali, i biskupi patrzeć na to przez szpary 
musieli) pomiarkowawszy \j it s\% ani nawet wyro* 
kiem królewskim naruszonemu rondstwu dosyć be«« 
spiecznie oprzeć nie ąpogli. Tak tedy, gdy powaga ' 
biskupia do ostatniego w Pobzcze poniżenia przy* 
szła^ nayprzdd dawna pobożność pOezęła b\^ kasie 
a potym psuć, owa uczciwoić, przez ktdrą krrfltfw ' 
nawet samych bywają trwałe między ludźmi skar* 
by. ' Na końcu seymu pieniądze na iołd uaznaczo-* 
no, i nic wicc^y podczas tego seymu godnego pa-* 
mięci nie zrobiono. ' 

. W tychie samych czas'ech, krdlowa Izabella spu<^ - 
śćiwszy Ferdynandowi podług umowy królestwo (o 
czym s\% Vfji4y namieniło) ust4t>iła z Węgieri i do 
Krakowa z Janem Zygmuntem synem w miesiącu 
Styczniu przyjecbałsi ktdrą Zygmunt August, jaka 
na rodzoną siostrę należało, przez Jana Bonera ka-* 
sitelana Chełmskiego oraz starostę Krakowskiego 
przyjął i przez kilka dni nader wspaniale częstował 
i znacznie udarował, do którey krdl, jak ztamtąd do 
Krzepic ku Opolowi pojechała, * opuściwszy w Piotra 
kowie zjazdy na ostatki zawitał i ustnie jćy, iz z tylu 
uiebespieczeństw do oyczyzny >rrtfciła, zdrowia do- 
brego powinszowi^. A gdy jtfy Opolskiego powiain 

Ga 
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UŁodtay na dochód od Ferdynanda naznacsony nie 
wjstarcial, i azcaupleyszym był ']Jl aby mógł tak 
wielkiego' imienia krtflową wraz z synem wyżywić, 

' kriSl niedostatek siostry ze svro]4j zakładał kieizeni, 
i kilka kluczdw na potrzebne jćy wyżywienie nadał, 

' jako |o: Sanok na Rusi, Krzepice w Sieradzkim^ 
Bona s iti matka przydała j^y ze swego Wieluń, i 
l^m zapomoźęniem iywnoici, osierocenie cdrki i 
Wnticzka żywiła. W ni^y tedy moina się było przy- 
patrzyć tak nagł^y szczęścia królowy odmianie, bę« 
dąc bowiem dana w małieństwo Janowi krdlowi 
Węgierskiemu qd Zygmunta cyca, nie długo potym 
i męża i państwo postradała i do tego ubdstwa, 

' przez umowy Ferdynanda króla tudzież Jerzego swe- 
go podskarbiego przyszła, iż gdyby j^y był krdl brat 
nie podał ręki , będąc z wszelkiey ogołocona pomo- 
cy na wzdr nędznego człowieka, i pptrzebnegoby 
była wyżywienia nie miała. To j^y nieszczęlcie 
wprzód niz z Krakowa do męża pojechała, pospoli- 
cie w duchu przewidzieli ludzie, tak dalece, ze gdy 
Zygmunta oyca wszyscy ganili za to, ii w taki ta 
wieku, w taki^y urodzie, i. godnojci córkę, są nie- 
pewnego króla w niepewne wydał małżeństwo, pe-^ 
wny krotofilnik Polski, z niestatku rozumu będąc 
wyuzdany w mówię, który także dla ohydy iycia 
nazywał się Stańczyk, *) przymawiając uczynkowi kró- 
la ostrzegał Zygmunta | aby niżli córkę do Węgier 
wyprawi, sz ynkowny jóy wprzód dom kazał wysta* 
*) W dawuey polszczysnae : błazen, śmieszek* 
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Wi^i w \l6rymlj tt powrotem w krtftce sgjnk pro- 
wadzić mi^a. Atoli ten krotofilnika urcik był 
wroiką Bieaicł^fciai albowiem Jcrrfl Jan ^ugo i w 
wielkich Ferdynandowćj broni zostając obrotach^ 
nie dlogo ijł po ow^m małźeństwici i zonę i ma- 
łym synacakiem zo&tawil bez posągu i państwa. Ta 
od wszjalkiego odpadłszy, udała się owego roku do 
Polski y wraz % synem godqym owego politowania 
wojowskiego u krdlsi o którym, owcy rzeczy pa- 
mięci godnćy nie sądziliśmy oposzać. Gdy bowiem 
z omowy jako się wji^y powiedziało, królowa ko- 
ronę królestwa Janowi Chrzcicielowi woyskowemu 
Ferdynanda wodzowi oddawała i onę wywijałaj 
krzyi z wierzchu korony nie wiedzieć jakim przy- 
padkiem, gdy tego wszyscy nie zwaiali spada, i 
tak się zawierusza Az go szukający wynaleić nie mo- 
gli ; 'tak tedy do Ferdynanda przynoszą koronę z o- 
derwanym krzyżem ; tego syn- maleńki podostawszy, 
gdy z goici nikogo nie było, przychodzi z ulmiccha- 
niem się do matki i czemoby smutną była pyta: 
któremu rzecze matka : bom i tobie niebożęciu kró- 
lowi i sobie saroóy strapionćy matce, węgierskićy 
nie dochowała korony. O w na to rzecze: uspokóy ' 
się, proszę, mo)a Matnsinku! i poprzestań płakać, 
Inamy bowiem jeszcze i my korony cząstkę, i w. 
tych słowach schowanego z zanadrza dobywa krzy- 
ia i przydaje: nie racz rozpaczać matko, do tego 
krzyia inne wszysikia poprzychodzą cząstki, it 
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n kogo 8i£ ten \nyi tnayclowa^ b^dsie, do tego się 
zeydą i in^ici do tego krzywa nalei^ce ktdre przy 
nim by W Osobliwsza była w t^m dziecięcia do 
cnoty 8[^osobno{ć| ktdrego gdyby<był oba czy ł^ i z 
t warzy > i z mowy, i z urody, i z stąpieoiai i z in- 
nego wszelkiego ułoienia snadno byi powiedział, ze 
to jest syn królewskie wielkie jakieś rzeczy i podzi- 
"wienia godne obiecujący po osobie, jakoż zdaje si^i 
iz to dziecię utrzymuje Jidg na jakowąś nieuchronną 
potrzebę. Lecz daymy pokdy, niech losy króle- 
wskie utajone będą, ani na domysł po rzeczach w 
Wyrokach boskich ukrytych nie szperaymy^ ani o 
nich sądimy przed czasem* 

Po zakończonym seymio, t wielu przyczyn^ 
knSl sobie umyilił odwiedzić Gdański z ktdrych owa 
nayspra wiedli wszą była, ie widział, iz owo miasto 
ipoństwa niemieckiego skarb jawnie przeoaroawiał, 
i dawną przypomniawszy urazę, nieznacznie pod- 
burzał. Przeto temu zapobieieć umyślił, aby tak 
wielkie i tak bardzo nam^przyległe miasto, za jako* 
yfóm podburzeniem nowych rzeczy i rządów nie 
knuło. Przybył takie do tego spór radzców a po* 
apólstwem ; wiedząc tedy, jak wielkie z kłótni nie« 
szczęścia wszczynać się zwykły , tern pospieszyć u* 
myilił. Lecz gdy z samą dworzan garstką do tak 
obszernego i ludnego miasta jecliać ani to sobie bydi 
bespieczno rnzumiiił ani z swoją bydź sądził powagą, 
zazwał s sobą w podrói co aacnieyszych ludsi i w 
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wjlionią uą jałd( opatrijł. (Ncoło. dnia .szóstego 
Czerwca^ s tą obronną ręką 2 Gostynialdo Gdańska 
pojechała kl<re wojrskc^y luboby nigA bydź tak 
zdolne nie magło ażeby w niego przeciw mieyskiey 
sile moina było duiać» trzymając jednak, iź wielkie 
królewskie imię u swoicb znayduje dla siebie powa- 
gę, idwazył się jecbać cboć z przysłabszą Mocąi i 
w cał^n dla siebie mielcie bydź bespieczn o sądził, 
jakoż Uk si^ stało* Gdy się bowiem zbliżał ku 
miasta, wszystko^ się pospólstwo na powitanie wy- 
sypała, mieyskt także urząd z pewną konnych i 
piechoty liczbą, z wielki^m uszanowaniem J. K* Mci 
złożywszy zwyczajem poddanych klucze, i siebie sa- 
mych i miasto pod władzą i łaskę króle wką oddali, 
a przyjąwszy go, w wielkł^y uczciwości mieli, po- 
rozstawiawszy naprzeciw pospolitym tłumom straże 
po mieście, do których przydano stanowiska na- 
dwornych, nad temi postawiono radzców, którzy 
nocno 'straże c osadą koleyno odprawiali. Zboczył 
<aś król pominąwszy ratusz do domu Jana d Wer* 
^n, który na tenczas był nierównie zacnieyszy i 
naybogatssy między Gdańszczanami. Jednakowoż 
gdy niemające pewności trwożyły sobą miasto, że i 
n«i dawne pomniało przypadki, i z przedlwiadczenia 
^wysłu strachem żdięte było, Jan Tarnowski kaszte- 
lan, JaruTa Werden do siebie dostawszy s jako- 
W«yi znajomoici przychylnego sobie, z nim pota- 
jemna mówi> a przezeń ^ybić z bc^aźni miasto usi- 
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lajc I *^cby jakowa | lub prsez wielci oLietmoef lob 
prtcs zmjśloBjch posłów uie nasUła ch^ci edmUtt. 
Tak tedy ^ielką ladakoicią ująwszy sobie cslowicki, 
przekłada mu na ustronia jak powoli^olcią obdano* 
nego mają Gdańssczanie Polskiego króla , w kt^rja 
ani się srogość praeciw poddannym, ani marne nie 
anaj duje słowo. Nuź sbowu prtjdaje : jakouwsze 
królowie Pclscj Gdaństcsan uŁrzymowali >mmio i 
wszeUkiemi zdobili aasscsyty, tudzież w fówo^ji 
Polską mieć cbcieli wolności. Ztąd possłoi zeta 
icb wiernoicią i w^ołecznością z Polską i mają w 
królestwe Polskim najokazalsze i naybogatsse mit- 
sto, którego doskatki z którymzeby wżdy w Nieffi' 
czGcb miastem porównać cbcieli ? Ani bowiem UtfC 
w porównania potrzeba wolnoici Gdańszczan i ni* 
niejszą państwa Niemieckiego klęskąi anj teraiaief- 
si^y pory z tamtą należy równać. W tamtym bo- 
wiem stanie nazywaliby się ppddaneroi i jeńcami, w 
tymy wiernemi) ukocbanemi^ równością prawa i po- 
spólnością dobra z Polakami złącieniy z ktdrenido 
równćy prawa i swobód jednoJci raz przypusscieni 
będąCy nigdyby icb inaczćy, jeno za braci prsyj<ó<i^ 
miano. Co się Niemcom inaczóy powodsii aa kbi- 
rycb wszelkie naysurowsze kary i morderstwa wy- 
dająi gdyby czego na jedno skinienie albo na wolą 
starszycb nie uczynili. Słusznie więc mogliby «( 
poszczycić, iz w nader dobróy Rzeczypospolit^y zj' 
jąi w którzy zostając nic nie czynią a musu* Co 
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kiedy tftk jest, nieciłby tię nie trwoiyli t »a ccrdie 
taiDjsIji albo na ludzi nie zapatrywali, a uporu po- 
przestali y i sprawiedliwości krdlewslii^y przez zu» 
cliwalsiwo raczmy jak przez posłuszeństwo do^wiad- 
ciać nie chcieli. Wielkato moc, wielkie imię w mie- 
ście i za miastem, bronią i prawami uzbrojonego 
Irtfła; dopieroi miasto w po^rziSd postawione, tak 
pod królewskim zostaje rządem, li się nigdy przeciw 
krdlewski^ władzy oburzać nie moie* Przetoz le- 
piejby odrzucili niespokoynych ludzi sprośne i bun- 
townicire rady, a do tego się przyłożyli wszyscy, ja- 
łiBiby sposobem pod dobrym i sprawiedliwym kró^ 
lem w wolnym miefcie pokoju i spoczynku zaiy- 
wać mogli, gdyi prdcz tiy nie nasz insz^y, króle- 
wskiego do nieb przybjcia przyczyny. Od tych do-? 
wiedziałem się tego, którzy przjtomni aa tey mowie 
byli. Tą mową upewniony ów radzca, Janowi 
Tarnowskiemu dzięki czyni i przyrzeka , ii to, co 
od niego usłyszał, innym chętnie opowie, to zleci- 
wszy odjezdia, t po tóy rozmowie miał krdl ^owol- 
nieysze miasto. Przedtym albowiem lubo W oczy 
wydawała się przeciw królowi iyczUwoJiS, postare-* 
muz krom uszu, wiele codziennie od nich do naszych 
donoszolio zaczepek i zamachów, z których, z }akim- 
by oni sercem byli można było poznać, gdy ani co 
dziesiąte domostwo nie było zostawione bez abroy- . 
oego iółniem, ani do ich osady bespiecznego nasi 
Dit mieli prtystępn^ tak dalece; U gdy Irefimkiem 
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Aaielm Gostomslii miyKiiAciDlcyssy dwommin z 

iffieczerzy powracając, napadł na stanowisko Kie- 
micckiej utraciwą^y wielu, aam zaledwie, naypnód 
się broniąca potym uciekając, nmknął, którego lo 
^czaau, gdyby był Piotr Boratyński praelozonego 
nad pułkiem Piotra Kmity, ktdry był marszałkiem 
nadwornym, bunt podnoszącego nie zgromił, wiele- 
by była złego ową noc narobiłji.. Ponieważ przeło- 
ionjf nazajutrz za to do króla przywołany i spytaoj 
jakąby to wżdy imiałoscią przeszł^y nocy uczynił? 
imiało odpowiedział: iź .nocne miasta sirzezenic 
a»iał sobie. od urzędu zlecone, z tym dokładeiu: aby 
jeżeliby st^m podołać nie mógł, dał znać powstano- 
.wiakacli przez dzwonek aby się miasto na ratanek 
sbiegło. Co aby się było nie trafiło, powiedział- ii 
famego naywiększego tłumu, kttfry dworzanie w no- 
cy uczynili, cbodził do domu Piotra Kmity marszał- 
ka, i jego przez Piotra Boratyński^o wcześnie ostrzC' 
gał, aby dworzandw poskromił, i miasto od ich 
zelzywos'ci i napafci obronił, aby oburzywszy «< 
miasto, prawa swojego oręiem-lnronić przymuszooe 
nie było. To wyznawszy poszedł, "i za owę spr** 
^kę nie odaidsł kary, z ktdrego wyznania poin*c 
byłoy iz Gdańszczanie t^. bjla myili, ieby ń^ ^J^^ 
pręzem bronili gdyby od krdla łłespiecznem °^ 
byli. Wszystko to złe Jan Tarnowski przez. rozmo- 
wę obrdcił w dobre i tylc^ dokaiał, Ji krpl arcyspo- 
koyntc te sporki mieyskie ro^ksądził.. Gdy boffi^ 



*56 

ndtców pawag« priewaisyła pospdtstwo, ' a miasto 
ijcijło aobiei abj zbyteczna urzcdiSw władza po- 
mnieyszona bjła, ur^ąd dobywszy praywilejdWi które 
zdawico przeciw pospdłsiwn radaycb powagę waro- 
wały, 'sprawę wygrał; krtfl bowiem za wyrokiem 
zaszłym^ urzędowi podług. przy wilejtf w władzą objąć 
kazały i nowym przywilejem około tey^e samiy wła« 
dzy nrzędowi ostrzegł, x wielki^ra utyskiwaniem i 
gniewem pospdlstwa, słusznieli czy niesłusznie? 
Die wi6n. "Król rozsądziwszy sprawy i cła mieyskic 
rozporządziwszy , ladzie^ 'weyirzawszy w skarbo- 
we docbodyi otym takie zaradzała jakimby sposo* 
bera miasto od Niemieckiego państwa i od podatku 
Cesarskiego wolne bydi mogło, i aby okrom Pol- 
skiego krtfla niczyje mu inne ma panowaniu ani 
rządowi podległe nie było. Tym elaiem zaś, gdy 
król Gdańskie sprawy układaj niezmierne rozmai- 
tych naroddw do mias^t przybyła mndstwo. Przy* 
bjl także Woyciech iŁiąie Pruski i Mikołay Radzi- 
wiłł siąie Ołyki wojewoda Wileńskij kttfry na ga* 
laracb z Janem Tarnowskim kasztelana synem szczę*- 
iliwie przypłynął, ktdremu dobijającemu do lądu, 
<]rogc zaszła pieszo tak Wielkorada królewska jik 
i mieyski urząd, a będąc przyjęty arcywspaniało, 
Wprowadzono go w miasto z powszecbn^m oświad- 
czeniem. A gdy- miasto nad morzem lecące, ludzi 
wszelakiego ^ gatunku pełne i napcłiane było, dał się 
król poznali na równych widowiskecb, na których 
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pokasjwan* dawaą owt Tf«}ańską gonitwę » którą 
pned miastem odprawował we dw^h sseregach oa- 
dcr zacDjch rołodzian^Wy a pomiędzy któryck w je- 
dnym^ król aię sam po atro}ii po kimiu i mntfstwic 
ludzi znacznym wydawał, z gdy się po trzydueści 
kopi z obu stron z sobą starło, sam Blarcina Herburta 
szlachcica *z Rusi za przeciwnika miał, którego p« 
cał^y uganiał równinie, i w otwarte gracko wypf- 
dsił pola, nie bez rycerskićy pocbwały i wyknj- 
knienia wysypanego gminu, którego s wolna odwien- 
cbu idącego na ukoi widać było po nadgłowaai w 
igrzysku, i w szerz się ukazując^ plac mieysca wi- 
dowska czynił. Ułożywszy potrzeby GdańscoaD, 
podług mylli upomniał miessciany, aby zobie wobo 
z okazałością jego poczynali, i aby wolności poisicr- 
nift uiy wali, aby }4j dla siebie niebezpieciną, a dk 
innych obywatelów uciążliwą nie uczynili. Z ląd 
sabrawsty się na rosporaądieiiie spraw LitewdiiclH 
pojechał około dnia oimnastego Sierpnia, będąc od 
Woyciecba ziąźęcia Pruskiego zaproszony, do Króle- 
wca z gościńca wyboczył, do którego miasta prtj- 
*(f P"j%^ I 8^J ™^ pned miastem ziąźę woyskowp 
trybem przybycia winszować pocz^, przytrafiło ń^ 
de z moadzierta bectkę Muolntmi szczepami ismo^ 
aakładzioną wystrzelono, i w ^órę wynucono, u 
pokąsanie sztuki, która, i sztukę i oczy wszystkich 
zawiódłszy, ani się ogniem od moździerza, zająi^sj) 
rzadkim aa dół lecąc spadkiem^ oo się tylko tronie 
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iról na lok UBUtt^f na iołntcm królewskiego pt- 
iła tak blisko krdla stojącego , ze głowa rostrtą- 
iniona na dwoje króla miSsgiem oprysła , a tak dsi* 
ffnćm ncz^iciem król niebespiecseństwa uszedł. I 
en przypadek tak wielki postradb na Polaków rza- 
:H, ze gdyby wielka y tak ku wszystkim ladzionti 
lako szczególnióy ku królowi Polskieno owego xtą* 
Eccift zyzliwośćy wszelkich od porozumienia poszła* 
ków nie odeymowała była, noinaby było rozumiećy 
ze co 8i^ stało trefunkiens uczyniono- umyślnie. . O 
którj przjpadek ów xiąic był okrutnie markotny^ i 
śmiercią sztukmistrza błąd, gdyby był król temu 
Die zastąpił, poprawiać chciał. Aby .jednak czego 
z owcy uciechy i powinszowania nie zdawało się 
l)jło nieszcs^śck oblizać , ludzkoicią kf óla pokryto 
zostało , który aby pokazał, jak wielką we wszy- 
stkim przeciwko ziąźęciu miał wiarę, z wielką chę- 
cią do Królewca wjecLawszy nader hoyną i wielce 
przyjemną u siąięcia goiciną przez trzy dni się 
cie«zył. 

Kiedy się król W głęł>szych Prusiech znaydo* 
^sł i nie by I jeszcze z Królewca wyjechał, dano 
nn loać przez list Mikołaja Sieniawskiego wojewody 
haskiego,-- który nad woyskiera miał władzą, źe 
wszystkich Wołoszanów w poddaństwo i moc swojt 
^thnŁ Ci się byli z Włochów ii Rzymian zapleć 
^i'ii którzy aw łketmańsiwa Łncyosza WaleryusM 
^Ukkasa opanowftwssy Wołoską akaif, w tych się 
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tu krajach poa^eniwsiy t poaUrsftWSVf> tjch Wo1«- 
•UQdw x08Uwili| ktifrsy swotm jętykicm Romim 
a RomanUj-po naszemu nasjwają si^ Wołochj 
od Wołocfatf w ; bo u Polakdw Włoązjr jedno jest, .co 
liali u Łacionikdw, kttfrjpch kray Multańaką tiemią 
nihj wyzazeini Wołochami pospolicie zowią. Ci 
przyrodzeaiemy obyczajami i j^ykiem^ nie wiele si^ 
od kroju Włoskićy liemi rdznią. Są to ludzie o- 
gromni t wielki^y dzielnością i niemasz innego oarodn 
ktdryby . m wojennym zaszczytem i męstwem frrj' 
azczuplęysze mając granice, tak wiele poblisku ńt- 
przyjaciół miał, z kttfremi bez przestanku albo wy- 
powiada woynę, albo wypowiedzianą toczy. Mi 
od wschodu Mezyą, od zachodu Ruś, na poladnif 
Siedmiogrodzką, a na północ Tatarską ziemię. TaV 
Wielki^y, zai są odwagi | że często o jednym cztsie, 
B temi wszystkiemi narodami z których ńą grani- 
cami ztykają walkę wiodą i zwycięzcami zostają. 
Stefan albowiem, który za pamięci oyoów nastych 
pii^rwszeństwo trzymał w ziemi Woł^Ski^Y^ jednego 
prawie lata i Baazeta Turka, i Macieja Węgrzjoi i 
Jana Woyciecha Polaka wielką woyną zł>ił i okra- 
tnóy klęski zwyciężonych nabawił. Ci jednak dla 
niezliczonych nieprzyjaciół i dla szczupłości granie; 
nie tak dzielnością jak zdradą bitwę zwodzą i ssta* 
kami narabiają. Żajlnego u nich nie mass zicko- 
wania przysięgi, iadnego obietnic ani umów do- 
trzymania, których oni spoiobdw bardtióy na pes^f; 



Diz na jakową potrzeB^ ubywają, i do tegol się spo- 
sobu , kiedj-z niemi ciasno ubiegają aby csas do 
wycieczki mieli, w kldryinby od zdrady tasiągnąć 
mogli pomocy. A lak częstokroć doświadczono^ 
i z oni dla tego z pogranicznemi sobopolnie przy- 
mierze i umowę zawierają, aby z przysięźonemi icb 
przyjaciółmi i nieprzyjaciółmi byli, I nie tjflko oni 
z obcemi takowego lazywają przewrotu, ale z do-^^ 
mownikami nawet podobnym przeniewierstwem cbo^ 
dzą na udry, które owemu iiodzajowi ludzi jest nay* 
właściwsze. Nie dochowują oni wierności panom, 
ani panowie niemi po sprawiedliwemu rządzą, wszy- 
stkie a nich rzeczy są wątpliwe, niepewne i podej- 
rzane, dldjktdrey przyczyny za naszćy wielu, za oy-^ 
c6w naszych pamięci więcdy óyr nardd licsył, ani 
tnbśnieyszyeh, ani liŁościwszych, nad starodawnych 
Sycylijskich okruŁników, u których nad innych jest 
Dsywytwornieysze okrucieństwo. Po między któ- 
remi Szczepan owego Piotra syn , którego Jan Tar- 
nowski pod. Ober ty nem zwyciężył, a Eliasza brały 
który pokazało się wyź^y ii był do Macl^ometa 
przysłał, był osobliwszym mordercą, który po bra- 
cie otrzymawszy rządy, wnet się na wszelki rodzay 
okrucieństwa rospasał żadnego powodu i sposobno- 
ici do okrucieństwa nie opuszczając, którego w 
stcsególnoięi itogie wyliczać postępki długaby rzeeą 
była^ niech to dosyć będzie położyć je w powsae-* 
cbiwki : iż tak wielkiej był ten ^krubiik srogotci^ 
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ie pomi^dty ukarania sposebamip imeari sa myle^ 
ksią pociytował karę; albowiem: ie pominę oiy- 
niewinnieyszjm ludsiora pi^cinane unj i nosy, 
wyłapione oci ji powjrt3mane języki, poodeyno- 
Wane i popłatane osłonki i i inne niesłychane dla 
dłozsiego bola wymyślano męki: wymyjlil takii 
pomiędzy ndręcienia gatunkami oldw wraący Itó- 
ryby w. nadstawione wlany usta m<(gł dręezyć luda^ 
z tak wielką dolegliwością wewnątrz uczutą, zcbj 
ani umrzeć nie mogli ; chociażby i radzi. A gdj 
codziennie surowości przydawał i natęiał izadn^ 
miary okrucieństwu w mękach nie założył, ant czisn 
na prdzno bez męczenia nie przepuszczał, uchodzić 
poczęli po trochu ludzie z Wołoskićy ziemi, i wielo 
bardzo Wielkoradakiego stanu wymknąwszy się przet 
ucieczkę przyszło do Polski i w woysku krdlewskićffl 
służyło, kttfrych wszelkim sposobem starał się ode- 
brać morderca aby się ich katuszami nasycił do woli* 
Wysłano było w len rok na odnowienie przymierza 
od krdla do Solimana Turka , ctłowieka zacnego i 
rozumnego Walentego Dembińskiego kasztelana Bie- 
ckiego. Ten lubo mu rozradzało wielu, umyślił so- 
bie zwyczaynjm posłom naszym do Turek gofeiń- 
cem przez Wołochy jechać, ie i famtędy krótszą bjdi 
wiedział drogę i mniemał, ti samo poselskie saanlc 
csci godne i nienaruszone u wszystkich, awłastcti o 
tprzymierzonych naroddw, awoję takie powagę i b 
mmrder^f mU będzie. Tego sobie Ssczepan, lOSi- 
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niiejąc \i mu go ncs^scie zdarz j^ w pokroi j napaić 
i zabrać umyllił i poty go nie' puścić , pókibj mu 
król Die wydał wszystkich co do jednego zbiegtfw. 
Ale ie iadoego niemasz u okrutnika tajemnic docho- 
wania | te jego zamysły rozeszły się po ludziach i 
do uszu samego nawet doszły posła, ktdry widząc 
takowćm czatowaniem bydź sobie zagrodzoną dro- 
gę, natychmiast przedsięwzięcia odstąpił, i posel- 
stwo oa czas zatrzymawszy do Krakowa w zdrowiu 
powri^cił. Szczepan postrzegl^zy, iź mu się nie po- 
szczęściło, straciwszy nadzieję, ułożył sobie na ko* 
aiec po zamordowaniu ostatka Wfelkoradzcdw, ktd« 
rzy pozostali bjli, porzuciwszy Katoliczką wiarę, 
przykładem brata swego na błąd Machometański ze- 
zwolić i Turkom Wołoską ziemię pod moc oddać, i 
na tę bezboiność i utratę zbawienia, pewnych z Tu* 
rek mistrzów i dwie Tureckie nałożnice Ustawicznie 
przy sobie trzymał, przez ktdre zepsowany i odwró- 
cony od Chrystusa, z okrucieństwa lgnął snadno na 
Maehomelańską wiarę. Atoli Wielkoradzcy i inni 
porozumiawszy na domysł o zamysłach okrutnika, 
do Mikołaja Stenia wskiego nad woyskiem na Rusi 
zwierzchnolć mającego przychodzą, i przez owych, 
kttfrzj (jakolmy wyzćy pokazali) pouciekali byli i 
Wołoakićy ziemi a wwoysknsiękrdlewsktćm za jego 
starsseństwa dosłuiyli, upraszają go o ratunek aby 
W nayprzygodnieyszym czasie Wołochom przybyć 
na pomoc I i hliićy s woyskiem nad rzekę Miestri 
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kltfra Rq5 dcieli o4 Wołoftki^y siemię pottąpic ri- 
csyły obiecując; ze cgUdsiwiEj nis saittogo Dor- 
dercę, cale Wołochy prsjydą pod panowanie i włi 
dsą Polskiego krdla, bjlebj Sienią wski lab wdaniem 
aic aWoim i Woyska^ lab krtflewfkim imieniem in- 
ny cb Wołószanów ustrataył, aby innego próci t«go 
kttfregoby im król Polaki dawał prsyjąć nie diciełi 
pana I a krdlewikiego olrsymywali imię i powigt; 
oras proszą i iebną aby icb prolbami nie gardził) i 
aby tak bitnego krajń ca kttfry Polacy t^ irielei 
oi^żkicb stoczyli wojen nie porzucały któryby um 
bes odniesienia rany mógł do Polskiego pnp^s* 
azczyć państwa. O jedno tylko uprasztją, źe je- 
żeliby sobie ułoźjł podług dobroci i łaskawości 
króla swego Wołoszanów pod awoję P^^j^ć opiekli 
aby im inszego na kark nie wsadzał pana okrom o- 
wego PłOlfa Gześnika WołoskiegOy którego miał pnj 
aobie w obozje^ pokoleniem t rodem Wołocba; o to 
wygnańcy Wołoszyy potajemnie rzuciwszy się • 
nóg z wielkim płaczem na ustroniu prosili. SfeDta- 
wski labo dobrze znał; iz do niego należy wszys^^^ 
podług przepisu czynić, i ze w rseczacb wielkie} 
wagi radzić królewska rzecz była a nie jego powio' 
.noić, postaremuźi poniewai z tak daleka trndso 
bjrło przystąpić do króla, obawiając się aby pR<^ 
odwlokę jakowa u Wołocbów woli nie nastała a^ 
miana, i aby sam sobie zdarnoici do dobrego rzecif 
aprawunka nie upuścił, zwierzywszy się tego san* 
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dne pned rotmistrsami pit^rwss^y cIiorągwi> uczynić 
wszystko podług wspaniałości swojego króla, coby 
tylko po ich stronie Yk^iŁk mogło obiecuje^ sam zaś z 
owego miejsca które sif JarmoUńce nazywa> w na- 
dzieję siczęśliwego powodu % oboieni ruszą^ i nad 
Niestrem na sposobnym placu obóą roskłada. Tym 
ciasem dowiedziawszy się od swoich o Sieniawskiego 
woli Wołoszanie, < temi Wołochami którzy się w - 
naszym obozie znaydowali, czas zatracenia mordercy 
układajią, i jak nayskrycićy na śmierć jego 4^dzą i 
on^y mu przyspitszająi aby się przez jakowe wieści 
nie wydały na sztych namowy. Takowym zamy- 
słom posłużyło szczęicie: Okrutntk bowiem | ten 
sobie do zagubienia Wielk ora dzcó w, ułoży wszy spo^ 
sdb| ażeby zaprosiwszy ich na bankiet na dzień ó« 
smy Wrzelnia wszystkich pozabijał, oni dzień ubie* 
|H i zamysły jego upl'zedzili. W nocy albowiem 
nad rzeką Prut samego jednego zastawszy . okrutniksi 
hdry jako się z swemi miłośnicami dla rozrywki wd- 
sił tak przy teyźe samój raeee pod rozbitym namio- 
lem z niemi spoczywał, z kozakami siedmnastą^ 
ktdrych dla bespieczeństwa swojego trzymał, około 
<)Qia trzeciego gdy sobie rozkoszni^y bujać począł^ 
>ispadają nań i z pociskami obcez na okrutnika lecą, 
ktdry strażników krzykierii wybiwsay się ze snUy ni* 
tarczy«yi>^ od łuków i strzał Wołoskich z pod na* 
^iota mężnie wytrzymał, i tak się £yWo, gdy atra* 
^^cy poueiekalt broniła jako aaę należało bronić 
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rycenowt w oflatiiMj pneciw nD^stira 
ijci« nadnei. A gdy ma namiot wtele do iycn 
ochrony pom«gał| trsydsiesUi naydaelnieyssjdiWo- 
łodłdw s koni stiadają i piesao namiot rocrjwają i 
mordercę nadiodaą. Ten okrotnik gdy nań adeno- 
no I ndawaty tią w pr^bę y iałosnem woiamcm i 
|>okorą o darowanie iycia prosił ctęsto gcato wi^t- 
ją^: przepuieeie! jpr%efuicciel daruyeie mnfl 
prty ijrciu mnie MOtUawcie ! do/o 8oińe j które sit 
lyiko^smayduje, Mobierseie! a gdy nic prośbą 
wakorać nie mdgl a Wolochy go na pdł nntrłego 
dobijać P<>^1>> w tych iłowach akoni^ to gabiycie 
'do licha ł Głowf }ego neiętą od karka znowu do 
kadłuba przyprawiają i tafk do własnego grobu spo- 
a2e<a]ą, gdzie go spuściwszy bet wszelkidy pognę* 
fcow^y wspaniałolci jak na okratnika przystało gne* 
bią. Zabiwszy mordercę i wybawiwsay ladsi s 
tak wielkiego niessczęlcia , tisysta przednieyssyc]! 
^ołossandw do obozu Sieniawskiego przyazło i pro- 
sili go, aby ich pod swojf raczył przyjąć opieka 
tndziei całą Wołosaczyznę pod rząd i władzą Itś- 
lewską poddali, o jedno się tylko (co i przecItjB 
uczynili byli) doprassając, aby im nie kog^ inocgo 
ca pana wsadził, oprdcs owago Piotra Cacśniki 
ktdry się przy nim w obozia znaydował. SiesM* 
Wski widząc io jul rsecs dokonana do szesętu, abj 
jakiego czasu niestutecznemu narodowi do inakszc^o 
rosmyilania aię nio zostawiła omydił zaraz WołasM 
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«ł€ini^ odebrać > która nm szcs^sciem prawie s nieba 
w ręce. si% tkała. Tak tedy stawia W pośrzód o* 
■w ego Piotra o ktdrego prosili , oraz go w obecności 
naszego woyska za xiąiccia Wołoskiego ogłasza i je* 
ma naywjiszą władzą nad Wołoszany zdaje. Tego 
Woło&zy, tak ci którzy przybyli jak owi' którzy w 
olx)zie żołnierską służyli, rzuciwszy się mu do nóg 
z niezmiernym weselem i płaczem za pana i xiąię* 
cia Wołoskiego witają i jemu się w łaskę pod moc 
Wpraszają. Bjł to bowiem za samego Sienią wskiego 
świadectwem człowiek poczciwy, sprawiedliwy i po- 
bożny, tudzież taki, który był zdolnym z nayszka- 
Tadnieyszóy niewoli na pożądaną wolnolc wypro- 
wadzić Wołoską ziemia. Tym czasem Wielkoradrcy 
w Wołoskióy ziemi pozostali , z ktdrycb naypiór- 
Wszemi byli Sturdza podskarbi wielki Wołoski i 
Mogiła rotmistrz konnycb, za owemi trzemaset 
ludźmi którzy naypierwóy do obozu przybyli sami 
takie nadcśągli, aby się nie zdawali aa ostatku przy- 
być, na powitanie nowego ziązęcia do Sieniawskiego 
dąiąc d swoim znać mu dali przjbyciu. Sienią- 
wskt aby podług wspaniałoici swojóy, tak woyska 
jak króla wszystko sporządził, Pawła Secygnio- 
wskiego znacznóy dzialooici młodziana zjednym puł- 
kiem konnycb dla uczczenia naprzeciw nim wysłał, 
przydawszy mu trzysta koni Wołocbów> którzy 
pouciekawszy od okrutnika słuib^ byli w naszym 
objęli woysktt, nad któremi starszym czyni Jfo* 
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KOcha nayf seielniejszego z Wołofzmdw. Zatym gjj 
Siurdza % Mogiłą i innycH Wołoskich Wielkoradz- 
e6w przybycia u Sienią wskiego wyglądają, matU 
sabilego mordercy, czy sabdyśŁwem ayna xdjcta, 
ezy upodobanie w okrucieństwie mającai psuje ich 
i od drogi odwodzi a na to przenamawia^ ażeby po- 
minąwszy Piotra, Żołdę niejakiego za którym była 
mofdercy siostra xiąięciem Wołoskim obrali, a owego 
Piotra ktdrego im Sieniawski dawał nie przyymowali: 
co tez i czy nią, ile słe Wołoszandw serce do przenie- 
wiersCwa łacno nakłaniać się zwykło i Żołdę ńąźcciem 
Wołoskim postanawiają. W wielkie rzecs zaszh 
korowody, których uspokoić nie moina było chjba 
uwinieniem się bardzo prędkim, co Secygniowski po- 
atrzegłszy, iz się czego innego spodziewał a co in- 
szego go potkało , zastanawia się z Ufosockem ani 
do owych naprzeciw którym był wysłany nie przy- 
stępuje, i owszem czterech do nich zacnych Woło- 
azanów posyła dla wywiedzenia się' przyczyny, zkąd- 
by się wzięła tak nagła chęci odmiana, ze wkrótce 
z gości nieprzyjaciółmi zóstałi? albo czemubywo- 
bieraniu ziązęcia żądaniu raczćy jednóy niewiajty 
dali 9l% powodować skrycie, a nie jawnie za powa- 
i;ą Polskiego udawali się króla? przydaje i wi^- 
' eey, co się do uspokojenia ich myśli słuiyć zdawało, 
których oni u matki okrutnika, we wsi rzeczonćy 
Schipor, gdy tylko zoczyli krzyczeć poczęli ii^^ 
nich na szpiegi przyszli, « chcącym mówić pic po* 



lif 

zwalają i do więsiaiiia wtrącają. Secjjgniowski, 
tudsiez i ów ktdry z nim hjl Mozock, kiedy widx% 
az ci ktrfrycb byli posłali nie powracają z odpowie- 
dzią,' domyślili się tego co święciło » ie posłdw ich 
połapano i zatrzymano. ' Ażeby im był przez od- 
wlokę czego więc^ dw przypadek nie odjął, skoro 
juz dnieć poczęło na wieś i pałac wyśmienicie i sztu- 
cznie opatrzony ostatnią siłą nacierają; ktdrego ie 
się w nim znaydujący potężnie bronili gdy dobyć 
nie można było , Paweł Secygniowski przyległe gu- 
ińna zapalić rozkazuje , ktdrym pożarem wszystkim 
którzy się w nim znaydowali nie pocbybnie spło- 
nąć było potrzeba, gdyi o jednym czasie i od ognia 
i od szturmu bronić się dostarczyć nie mogli. Tak 
tedy świeżym nieszczęściem przymuszeni będąc, plćr- 
w^y nii płomień mieszkanie ochłonął na dwdr wy- 
szli i sami siebie wraz c Żołdą Secygniowskiemu 
poddali y których pod strai wziąwszy i w kaydany 
pokttwiszy do Sieniawskiego ku obozowi samiast 
przyjaciół nieprzyjaciółmi poprowadził z zwycię- 
stwem. Tym czasem Sieniawski w oczekiwaniu 
przybyć -mających Wołoszanów bijąc się z myślami, 
i co by za przygoda Secygniowskiego z Mozochem 
potkała o niczym nie wiedząc, z Piotrem obranym 
xiązęciem za Dniestr się przeprawił. Albowiem 
przybrawszy sobie do rady nayprzód mądrego i po- 
bożnego człowieka Leonacda biskupa Kamienieckiego, 
którego priez ten cały czas stanowiska letnego w: 
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obozie prty sobie tnymały polym Madeja Wiodki 
podkomonego RamieoieckiegOi kuSrego la wielce 
biegłego w sztuce wojenn^jr miano tadties ioiijcli 
rctmistrsdw, przepis układa, podług ktdregobj Piotr 
xiąze obrany z całą Wielkoradą swoją poUkiena 
krdiowi wierność t przysięgę wykonał wprzód niie- 
liby xięstwo objął, którego układy były te: abj 
pokoju i wieroolci tudzież posłuszeństwa połskierao 
kr tflowi dochował ; aby tychże samych wraz z królem 
la przyjaciół i nieprzyjaciół miał; aby osobą swoją, 
jeżeliby cięższe jakowe przypadły woyny, posiłbml i 
pieniędzmi popierał ; aby na wszelką boju potrzeb- 
aicdin tysięcy konnych królowi dostawiał:* aby ża- 
dnych pokątnjch i jawnych umów tudsiei przjmien 
bez porady króla polskiego nie zawierał: aby obie- 
tnice zda w na przyrzeczone od Wołoskich xiąząt zi 
ważne przyznawał : aby zaraz po obięciu rządowi 
przed posłem królewskim tym końcem wysadzonym 
na toz samo poprzysiągł ; do tego jeszcze przydijc 
zaklęcie nader ciężkie | ie jeżeliby ti^y przysięgi nie 
dotrzymał, aby przy całości i zdrowiu z dziećmi, t 
rodiicami i z ionami własnemi nie zostali. Napi- 
sany ten układ z ustanowienia rady, w obecDosci 
woyska naszego Piotrowi i innym Wołoszanom prze 
czytano z karty ^ którzy spytani będąc jeżeliby ca 
te słowa poprzysiąds chcielii odpowiedzieli wszyscy, 
ii przysięgnąć są gotowi ; jakoi przed wystawionjm 
uroczystym obrządkiem ki*zyzem świętym wszyscy t 
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-uąięeiem Piotrem przyklękają, i w owezaame sło- 
wa pnysięg^ją. Tą najmnlij niepodejiraaoą po* 
przysiągłszy wierność , Piotr zią^ Sieniawskiego a- 
prasza , aby go jako poprzysicioocgo polskiego króla 
hołdowaika 2 Polską obroną do Woloskiey ziemi jak 
naypr^z^y wyprawił, co uczyniwszy i Piotrabj 
powagę u wszystkicb Woloszandw "powiększyły i 
polskiegoby takie krdla sławę tym bardzi^y utwier- 
dził, to jest: ii tak wielkie są jego dostatki » ie 
nie tylko na swoje porękę bołdownikdw przyymo* 
wać, lecz i przyjętych bronić może. Sieniawski 
pan wielkiego rozumu i wielkidy sprawnością aby 
się na nim we wszelakidy mierae w tak przygodnych 
rzeczach schodzić nie zdało, z całego woyska nay- 
do wodniey szych rotmistrzów z konnemi chorągwia- 
mi zbiera, którym nakazuje, ażeby Piotra zapro- 
wadzili i jemu do Wołoch na odsiecz słuijli. Byli 
zaś ci, Stanisław Tarło, ^amojski, Bernard Pre- 
twłcki, Mikołay Sieniawski syn, do tych przyłącza 
Antoniego Morę Hiszpana z wybornym piechoty, 
orszakiem. Z tą obroną Piotr za otrzyraanćm po- 
zwoleniem zapuściwszy się do Wc^och; obrócił po- 
dróż do Sokawy kędy się najgłówniejsza stolica na- 
rodu ,zn8yduje, W gościńcu spotyka sią s Pawłem 
Secygniowsliim i z Żołdą swoim przeciwnikiem tu- 
dzież z owemi obywatelami naprzeciw którym wy- 
szedł był za rozkazem, i których po dobyciu zamku 
poymanych na jedno szczególnie wyszydzenie ich 
Tom I. H 



losu prowadftiłi ie któryeh jako pnyjidól acsciwie 
z gościny poprowadtić miał tych sroitfotDie jako nie- 
przyjaciół przywiddł, a w Uy mierze z rycerską 
si^ sztuką przed Rzecząpospolitą popisał. Tych pod 
moc oddaje Piotrowi f ktdrych oti udających się w 
pokorę podług poboznoici i łaskawości swoj^y zj- 
ciem darował. I tenci początek wstąpiwszy do Wo- 
łoskii^ ziemi dobroci swojćy pokazały samego tylko 
Żołdf da ocbydę ii sią piął na xicstwo oszelmowa- 
wszy, przeto ii tak szelmdw u Wołossand w znaczą; 
aby się do naypićrwszego urzędu posiągać nie wa- 
iyli. To podbicie od Mikołaja Sienią wskiego do 
Królewca królowi doniesione nie zbyt miłe bjło; gdy 
sam z sobą rozwaiać począł, jak na wszelaką szcz^ 
ścia odmiennośd dw nardd porywcsym zostawał, 
ktdry potrzebą przyciiniony a nie żadną szczerą cbę- 
cią na jego wolą przystał, tudzież znowu wiedząc 
ii dw hardd Turkom b'»^dował| obawiał się, aby 
za przyjąciem jego Tui-ecki^y sobie woyny samo 
cbcąc nie przyspieszył ,' a złotfy na ryby tt^dhi nit 
zapuszczał, przez którą według przysłowia Aa- 
gusta Cesarza y naganne bywają małe pożytki które 
z wielkiem niebezpieczeństwem przycbodzą. A d>c 
tylko król sam za tym był zmieszany poselstwem ale 
niekldriy Wielkoradzkiego stanu^ z ktdremi zgodziło 
się całe pospólstwo nie przywykłe do woyoy dli 
długiego pokoju. Tak tedy słyszeć się daiy ove 
głosy: ii trzeba będ/ie wydaó Turkom Mikołaja 
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SieaiawsŁiego jeielibj eó przjklrfgo z jego przycsyny 
na królestwo przypadło , i prsy wodzono i Rzym- 
skiej starozytnoici Sparyussa Postumiima i K. Man-- 
ćyoasa, za których wydaniem podobne socWaktwo 
w Rzymie zaspokojone było. Przeeiwaie sas sądzili 
iDDty a naypiórwóy mąi wojną zalecony Woyciech 
xtąże Pruski > ktdry ucieszywszy 9i% nowiną, powia-- 
dają iź dodawał królowi ducha , aby uznał szczęścia 
łaskawoićy ktdreby mu choćby Sobie nawet tego iy* 
czył tak wielkich nic sporządziło rzeczy i tak wiel<* 
kiego pod władzą jego nie podbiło narodu » któregOj 
przodkowie jego nigdy podbió orężem nie mogliy 
wyydzie to Polszeze na dobre i na obronę przeciw 
wszelkióy poŁcihe Tureckióy. Radził tedy Bogu u* 
czynić dzięki ^ który raczóypo naszóy stronie niż 
przeciwko nam tak dzielny z oręża naród mieć ze* 
chciał. Przenie wierzenie także narodu i wymawiał 
okrucieństwem srogióm i szk^radnóm, k|óre gdy z 
samego przyrodzenia iadnóy Drama wiary, nie mass 
dziwu 9 jeżeli w nim zostający ludzie wszelką usi U 
noicią do wolności Bi% biorą , któróy wszyscy w u- 
pragnleniu jesteśmy a stanem niewoli pogardzamy, a 
Irtóróy abyśmy uiv<>lrnieni zostali, podeyście i siła 
jedno u nąs waih^. Będą :(raecze) W<^oszy pod do- 
brym ^ i łaskawym panem •wiernemi i statecznemi 
poddanemi, * Ha 'ostatek wsiystUe skarby i dostatki 
swoje', na koniec i saniego siebie « na wszelkie przy- 
gody bronienia i atrzymowania Wołoskióy ziemi kró- 
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Iow i ofiarował I byłaby tylko król oia tracił serca i 
na pamiątka atarodawsego pnodktfw swoidi n^wa 
baosyć racsjrły a WołoskMy ziami od Bop Mbic u- 
iycioa^ jak naypot^ttióy broniły i miał na^tiejc, 
ii ta dobra tania ^aai Bóg kX4rj mu ja luidał w ci- 
łoici zadiowft, Tom jn tak połolył jakom Ajsd 
s powielci dworakidiy co poapolicie itwierdiało 
iohiiarakia pohrtadct^DM. Jan wprawdzie Tirao- 
wtkii ktdry ną % tym narodom potykał i otrzynił 
był wygraną 9 prsyanawał, ii tdn dar pobkieiia 
krdlowi doatał aic a boskiego sporaądaa&ia. Ztjia 
wszystkim Mikołay Sianawski i Wojsko jego nai- 
twieli od salo » widsąc iz ich prac« za niawdiitctoą 
krtfl prayjąły i tym bardiidy na to bblelt, im bar- 
diidy ich włató potwarey prsad krdlem odawalii 
jak gdyby jakową askod^ albo złego iicsyniU. Na 
koniec powiadano : ii krdl z Krtflawc« tym wnyika 
do Litwy pojechał , jakoby Wołaakidy aatau p<xi 
swoją władzę pod4an^ mieć nie cbciaŁ 

KRONIKA SZÓSTA. 

Czytelniku ł Gdybyśmy pĄ^dl cAcieU laj^ 
rsędkUm c^atu, ta Kronika Siiósta s^prM^ 
była powinna>poiDiyć; jiy botkiem dwięfe pofin^' 
dzliy zgon Sfygmwata >na iaiJwUnaieie, od kif" 
rego Orzechottfskt piSrtmtayck pic^ Kronik soci^, 
gffyi to dttiało 9i$ nr roku Chryuutottfym ij^h' 
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etnym pife$Hnym trzydiie^ym •Udmym", Zyg^ 
mant ia4 , na t€an ten imiai poB^edi tyńęcznego 
pifćtetnegp csterdsiestego ósmego. Ale Łe u^y^ 
dawca,, to co eif, przed zaem^dem dzieła^ kłaść 
zitpykłe, przed owemi pięcia piirM^ezemi Kronika^ 
mi połósył, a tfy z oeobna doetaliimy , nie zdało 
nam się Jego ułoienia mifezać. Aa oetatei, do-* 
hreTmu tpezi^ dohrze , jako danino niesie przy- 
słowie. JSoHay zdrÓM^, zaiyway ^ a hądi do- 
hrym na pmzajetn* • 
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Jrrf«diicwsiąwtzy krdl o WoloiK yntftią po tkoń- 
ctonjrm seymie , trzfkrolojm Kiła jak zwjezay by- 
wa wyratenieai wydał wyrok Połakom,^ aby na 
dsiaó NawicdMiiia nayswictaaily Panny pod Trębo* 
wlę miattpgiko ruakk, golowi do wojsj pnybylt. 
AU gdy poalowio (kuSrsy dio ułolanią pokojo od 
Perdynaiida Boymikief o krdla prsytlant byii do Wo«> 
łoskicgo siąięcia) krcSla dłai^y w Kiwkowia prs|- 
Irzymalit na nasnaezony diień i mieyace/ł woy^iem 
prtybyć nic nidgł. Tak tedy nia dokoacsywfzy po* 
ytl\\ky respulciwaay poałdir', tam w naywięksse 
1'ipoowa upały 9 to )09t doia aitfatogo Lipca i Kra-' 
kowa wy)eekawtty «lo Lwowa poj«cbał> gdate W9ay<^ 
stkie sgromadciwsaŁy woyska nio miał. nic pilniej- 
szego, jako^ aby w jak naypręttsyni caasie ku nie* 
prajpctełowi poapioaayc ndgł. Atoli tym zamysłom 
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jego wiek snaemych i 'roiBiaitycli w Riecijpotpołi* 
l^y rozruchtfw pomięszeło etyki. Skoro wssjitko 
co ras gorszy upedać pocs^o, it am mą ptn poddi- 
nycfa ant poddani pana pod pewnenii pf<^wj i sułyo 
życzliwości cwiąikiem ntc trsynałi, a fsUditapo- 
miarkowała, ie lię ta rseos ani prtes poselskie zi- 
biegi ani prtes Wieikorady staranie na seymie po- 
prawić nie mogła 9 }ui nie o prewadsenia wojbj 
lecz o ucaletiiu Rtecaypospolit^y brać się do Din* 
dzeoia poca^ła, Uk dalece; ii niepidrw^y nieprij- 
jacielowi zapobiegać chciała , aiby wszystko pneci- 
wko prawa popełnione do całości powrdcone bjio. 
Poczęli wsiyscy na Wjelkorads4dw agrytać i wwj- 
scy na nich wioc składać > iź przez icb niedbalstwo 
de tak wielkich Rzeczpospolita ukrętdw prijił^ 
caląc się nadto , ie in ńą idał przykryia rzą^i 
królewskie niesnotfne panowanie , Bogiem się i l^' 
dźroi saiwiadczali , iz 4Mę wprzdd na woyoc nie ro- 
szą azby się dowiedzieli o eo aię }»ć mają. Bći 
sprawiedliwości I bez prawe nic nie waiy zwycsaj 
przodkdw i słasznoić, ale wszystko moznie^szjch 
upodobaniu podlega; nic nie zostaje czegobj »{ 
epodaiewai mogli , nic czegoby wiechy / utraciwuj 
wolnolć, pi^zectw obcemu nieprzyjacielowi bromc 
mieli. Temi i takowemi ialami zapalona i rozją- 
trzona szlachta I wszelką myśl (jakom powiedut^ 
względem toczenia woyny odloiyła na bok, adoo- 
w^y przystąpiła steony^ na klórdy zasadzało »^ 
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dobra BiecsjpospeliUy ocalenie. Przeto po zeoci 
i w ociy z królem i z samą Wielkoredą z taką u* 
wzictoscią utrzymowałe powszechną sprawę } iz ża- 
dnego nie pamiętano w Rzeczypospolitdy czasu> kto- 
1'egoby się z większym rzeca jaka zamieszaniem dziać 
roiała; to wyprowadzając Wielkoradę po za miasto 
w pole> to w mieście^ przyniewalają, proszą, za-* 
kltnają, w ostatku odgrażają; aby opadającą Rzecz- 
pospolitą ratować chcieli tud^iei myśleli | aby jako* 
W^y nie poniosła szkody* Tak tedy, gdy neyro--^ 
stropnieysi ladzie wznieciwszy niechęci w powsze* 
tfao^m cidćy Polski zgromadzenia , przez otworzyste 
nowy tak rzecz roziarzy li , ze się wydawało jakoby 
lię dawny tryb Bronienia Rzeczypospolitćy wrdcił 
oa wzdr owych starod/iwnych -Grekrfw i Rzymian ; 
tdało się kydź poiyteczna , gdjby wielkich męidw 
Wrnośćy rostrdpnoflć y . tudzież osobliwssy w bro- 
nieniu Rzeczypospolittfy męstwo .w księgach zapisane 
bydź mogło > aby przez zaniedbanie żarz acone> nie 
2flginęło w pamięci. Dk czego trzymając się ich 
zdania , szczerze si^ wszystko opisało jako się co 
działo. 

Rady i mowy^ podczas walnego całźy Polski 
ziazda, wzglądem Bzeczypospolitóy pode 
Lwowem miane. 

Piirws%y zjazd Szlachty z ł^iełkoradzca^ 
mi był pode Ltwou^em w poUt u 4* Jerzego, na 



którym wiele o dobru Rziczypoepolitiy rhóufiono 
i czyniono, ale to przeesło z ttńatrem nie zapi- 
eane i nieełyezctne od nikogo, inne za* rzeczy 
które nastąpUy pilnie zapisane eę. Gdy bowiem 
na tym piirwezym zjeździe , wiele iqdań ezlackty 
Jf^ielkorada do króla zaniosła, szlachcie zai nie 
dosye się bydi na tym zdało co im kasztelan Po- 
' znański imieniem króla odpowiedział, prosili 
Wielkoradzców , aby z miasta wyyidi raczyli w 
pole pod wieś Bęiskaf dla naradzenia się o Uze- 
czypospolit^y, fF'ielkorada dopraszajęcóy się rit- 
ozy sprawiedliwey szlachcie nie odmówiła, i przy- 
bycie swoje na czas i mieysce naznaczone przyo- 
biecała. Dnia dwudziestego drugiego fniesiaca 
Sierpnia , Jak było uioŁono , przy iciagnióniy t*f 
pole całfy Wielkoradzie, w nader licznym wssech 
stanów zgromadzeniu. Piotr Zborowski kaitU- 
lan Małogoski, imieniem szlachty tak mómc 

t 

począł* 



JLinbo tnam się do tego > ii pod ten c\%isi pŁ ry- 
cerstwa całego państwa na nkmt włoionj nie zdolny 
jestem f atoli jednak gdy mnie do tego nalega i stro- 
nic pned jego rosl^isem anim m<5gł anim sobie iy- 
csył. Obawiam się bowiem, abym, jeźelibjin na 
iądanie nie cbciał iii po jego woli, w narler zawl- 
kłantfy Raeczypospolit^j porae, do podiwigiiieai^ 
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tedj tak wielkiej rtecay ani roftamem ogarnąć aai 
zdolnością podepraeć nio podołam y tym samym pray- 
BayttBi^ poatęplnam mernoii moję ka Raecaype* 
apoHt^y, tadaiez wioiie staranie i uszanowanie moje 
w zadatek oś wiadeajć chciałem, gdybym to^ ce-nii 
za jednostayntfm wszystkich zezwoleniem zleceno) 
prted wami przełożył. Często tego po was dopra- 
szalilmy się przez posłdw naszych , jeieli ktedy, 
tedy naybardzitfy na seymie ^Wiezo w Krakowie od«. 
prawionymi abyście podłóg waazego W .Rteczypo'- 
spolit^y dostojeństwa prsykładali starania , ażeby 
wolność nasza stwierdzona prawami i wszelkim spra- 
wiedliwym obwarowana sposobem , nie mogła bydi 
przez moc jakową naruszona i zgwałcona. Czego 
żeście nie wyrobili, posłowie nasi wszelką na wa^ 
winę, wy przeciwnie na poełtfw składacie ^ gdy i 
oni twierdzą^ ii do wolino RzeczypospoKt^y s wami 
mdwić niemogą , i ise wy więc^ po nich wymaga* 
cie, nii co sobie od nas zlecono mają; z czego fak 
wielki nscczerbek ponosi Rzeczpospolita przed ociy* 
ma macie* Tak tedy jui nie przez posłdw 9 jako* 
śmy przedtym o wolności i prawach naszych z wami 
w rzeez' wchodzić zwykli byli , ałe sami jlrzez siebie 
na to tv zescMmy ńą mteyseci aby yai ani Wieliio-> 
rad* B* posłów ani na Wielkorad^ posłowie słnstnio 
Wł^j Bfemogli aic iMŁ Przeto my aami w swo- 
j4j a tajemy apmw>t| ktdrćy nie tak dawno przy li* 
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cantSy Wielkoradue i ztuictnym wuech etanów &gro- 
madzeaiu na iamł(u (irzed nayjainieyszjai panem 
bardzo śliczne załpzyłiśmj grunta 1 w której nierie 
lo u nai jednak w podaiwieniu. ftoataje, iznamlmć 
pan kasztelan Pozn^naki imieniem krtfla nie nawsij- 
•tkie żądania odpo w ijedział. Zaczjui, ponieważ to 
do. istoty naleiy Rzeczypoapolit<Sy , uroyśliUśiny je« 
ftcze tol samo powtórzyć przed wami, abjiiDj co 
by było za zdanie wasze w Rzeczypospolitej , wie 
dzieć mogli. A nayprz<5d owo nam się naybardsićy 
prawom i wolnolci nas«^ bydj; potrzebne zdaje: 
przyjęliśmy wojnę porzuciwszy własne o donowea 
gospodarstwie staranie > na obiX)aę Rzeczypospolita 
stawamy na t<Sm miejsca gotowemi^ lecz cobj zi 
potrzeba stawienia się była , jeszcze pewno nie wie- 
my. To prawda, winno J. K. Mci całe rycersiwO) 
aby kiedjbykolwiek wezwane było, gdy w ti^t^' 
apieczeństwie zostaje Rzeczpoi|>olita nieocfaroDnie 
przybjło i nieprzjjacielskie od, granic państwa pło- 
szyło najazdy. : Tak bydź powinno w priwdiie: 
ale gdy w teraźnieyszym czasie nikt się w gr&nicacb 
państwa nie rospościera , iadnego nieprzyjaciela nit 
widać, naleiałol i wydawać woynę? osądźcie. Wie- 
cie zaiste, iz w nayzawiUzych frzygodacb. R^eczj* 
pospolitćy'1 aawsze.. przodkowie naai/ten jedyojr zi- 
cbowali spostfb , iz nigdy otworzyacie nie iikłidali 
woynyy cby ba gdyby był potęiiiieysży ni^^rsyjadei 
jaki wtargnął do państway któremu jeżeli się inaczej 
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2brofi!^ nie moriia ^ to na tenctas dopiero w to o* 
dcrzji! tneba czego pozwala prawo i radzi potrzebay 
aby wojnę za urzędownym przyjmować wyrokiemy 
i pólj ją toczyć pdkiby nieprzyjaciel w graoicacłi 
królestwa przebywał i po rD^płoszenka zai i wypę- 
dzeń »& nieprzyjaciela prawd* naa od toczenia wojny 
uwalnia. To jednak w dadt^eję łaski i osobłiWszdy 
ku panu swojemu przychylności przodkowie nasi 
przydać raczyli , aby, kiedyby król za granicą woy- 
nc prowadzić chciał, za odh'czeniein na kaidego w 
pancernych po grzywien pięć , woynę w obec przy* 
jąć raczył, a tak dopiero aiebyśmy prżcciw nieprzy*- 
jacielowi' państwa wraz z samymie królem za gra-^ 
nice Polskie wychodzili. Te są dwie słuszne woy- 
ny toczenia przyczyny , bez których fadnego innego 
bydź nie powinno czasu, w którymby można w o- 
bec stanowić wo^nę^ albo na pospolite wyprawiać 
ruszenie. A za tym', -kiedy nieprzyjaciela w pań- 
stwie nie mamy , ani pieniędzy jqk ^wyczay niesit 
nie odliczono, 'nikt wątpić nie może iz woynę usta-* 
nowiono bez przyczyny. Myśmy tu z wielkim ko- 
ltem i znaczną naszego gospodarstw^^ szkodą pozje- 
cliali, atolibyśmy w tak wielkim RzcćiypospolitĆy 
tttrapieiHii uspokojeni nie sarkali na to, gdybyśmy 
zarowuo wskyscy te uniiartWienia ponOsfli. Wstakz^ 
pewnym Wojewodom i kilszŁćIanom niektdrym i 
bielom z rycerskiego stanu, uwolnienie przeciw pra- 
com dano ; gdzie od pospolitdy na wóyńę wyprawy 
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żaden hyii Ute powiaiea wolnj. Ani ich owo «y> 
mdwić moitf co Imi pao kattteUn Posoa&slii od- 
powiedział', ii ei tjlko sa woloyeb ]»ydi powinni 
wieiii> kttfrym wolooić krdlewtluni przywilejem na- 
dane. Mj sas rosttmieoiyy iz J. K. Mc, nikomu te^o 
ważnie pozwolić niemei«y, kiedy nawet enieawenu 
nie bydź na ni^y królowi nie dopuszcza prawo, i 
nię inacz^ clioryck i atarych uwalnia od woyny, 
lylko ieby na awojtfm mteyacu innych mieli ktdrzybj 
^Ęa nich poapolitą na woynę wyprawa odpr^iffić mo- 
gli. Ocay wista tedy, iz nikt nie powinien hydź 
Wyn<(wny, gdy ani krdlowi nie snaydować aię na 
ni^y nie dopuszcza prawo, aiti chorym i ataryn 
Wolnold te wsayatkim nie pozwala. Przeto, gdy 
aię jai pokazuje , że się ci nie znay dowali na ni^j 
nad słuszność i prawo, iadndy tak sprawiedliwej 
mieć nie mogli przyczyny, ktdra|by , ich wymdwić 
od woyny potrafiła. Ze ho^^ięm Inwi pana kaszle* 
łanowi Poznańskicrau w domu pozostać kazano, dla 
tt^go -y ah granic Wielkopolskich od Kiemicc hroaił) 
nie dosyć la słuszna i ważna zdaje się hydi pozosta- 
nia przyczyna. Bo jakioiże sposobem aacznpia owa 
żołnierzy garutka, owego Polaki bronić będzie kra- 
ju? kiedy ciż sami, którzy tam Intęsakają, powiada* 
ją: iż będąc przytomnenu w d^mn, owdy czt^ci 
Polskidy od Niemieckich nśjazdów zbronić nie megą; 
da się w krotce widiicć zapewne ^ iż zwyczay i pa- 
wa przodkdw w prowadzeniu tdy woyny nslalyi i zt 
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Dic aae uczjotoiio .prsyKWoicle , nowe i nie zwy- 
czajne WMjfStko. Albowienii, dokądeśmy my wy- 
jechali na waynę , 'ledsi ai^ uhd jai dawno na daicń 
i exa« nauiacsony snaydttjąi drudzy ledwie co sa 
próg wyraazyli 2 domu, my sai na ieh oczeilująe 
prayyśeiei z wielkąiniy aif tu airalą i niewcasasem 
naasym^ tudzież pray|acidł naszych , którychesmy ac 
zboża 1 z, rzeczy do źywnoict służących ogoloeili^ 
zasiedueli* Win^ tego zganiaią na króla, .ii on por 
rozsylawazy po powiatach ludzie wielu od wyjecha*- 
aia zatrzymały n« co jeal między nami bardzo wielu 
twiadkidw. Nowym apofobem i niezwyczaynym 
dzieje ńą to frybemi czemu, jeno nie zabiezmy, nie-* 
masz czegobyimy ajc. spodziewać mogli ^ iz długo 

N 

Bzecspoapolita całoici trwać będzie. Cóź bowiem 
jest coby ją zachować mogło, jeżeli nic nie będą 
waij^y prawa, nic przodków ustawy, jeżeli węyna 
bez wszelkióy ocsywistóy potrzeby wypowiadana 
będzie. Jedni za przywilejami woJMinemi, drudzy 
przez odwłoki pozwolili sobie nie przybyć na woynę, 
a Rzeczpospolitą z swojóy ogołoconą obrony , nie- 
przyjacielowi porzucili. Na to taką rzeczą przyy- 
dzie> ii, Rzeczypospolitćy » któróy jui ledwie 
dotrzymujemy teraz ^ źadnóy mieć wcale nie 
będziemy. Al boi w tym tylko a nie w innych 
rzeczach na wolnoić nasz^ gwałt ciórpiącą ialić 
się mozem? cdi owo znaczy: ie wiełom przez 
moc, * d<'bni i majętńoici odjęło? Zapra|i[dę 
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jtitli w prawie koroim^iii ittdniy majętnościom na- 
atym uie zostawiono nadziei i cdi jni zostaję, cie- 
gobylmj się wicoly spodsidwać mogli? Odrzncają 
lęytokif gwałcą przywileje, bez sądn nas potępiają^ 
t ddbr własnych wyganiają, za samą królewskiego 
rozkazu mocą ze wstystktcfa wyzuwsją dostatków. 
AtiM w tak wielkidi krzywdach t w powszeehoem 
korony Polskie zaialenin, kogoi naybardii^j rozo- 
nlleć moiem, na kogohjimy win^ całą złożyli? o- 
prdcz was, nie mamy na kogo. Was bowiem na 
tych' krzesłach uczczenia i godnolei, za obrońców 
#woidh posadziła Rzeczpospolita. Was opiekonami 
praw i pomnoźycielami wspaniałości iiwoj^y mieć 
chciała. Dla czego, gdy z wass^ opieki ogołocona 
Kzeccpospolita, a Wielkdradzka powaga uciśniona 
' została , na tak wielką pr^szlrómy nędzę. Frosi- 
my przeto, abylcie znowu d^wnągodnofc i Wielko- 
radzką na siebie powzięli powagę, tt dostojeństwa 
Kzeczypospołit^y z woloo/cią naszą bronić raczjii- 
Wyrwyycie nas z tych sideł, kt<$re nie wiifra co za 
nieszczęście HaeczypospolitiSy, na nas samych i m 
nasze zastawia dobytki. Wynaleziono (jako ją 70- 
Wią) Metrykę, aby pod tym pozorem, spra wiedli- 
Witfy nas z ddbr naszych* wyzuto.' J. R. Mmc nie 
Metryką, ale rejestrami kancellaryi, jako się zwać 
powinny, nazywać je kaie,* my jakim się nazjwa 
imieniem? nie pytamy ,, alehny ją do ty di czas 
wcale bydź wielce Szkodliwą doznaK; Źywjm 
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śwuidiriem lego Bolłeśtr Nassjcki, kttfry> aby s oj- 
czystych ddbr i dziadowitny nie wypadł, w sWoj<$y . 
UTCyŁohriy ftprarwie iiieźmtęriiie się l^ka. Ca o Kie* 
tlińskiin mam. mómó , i o wielu ionycb , kttffyek 
osiadłojć'! majętnofci ta Metryka pod niepewn&ścią 
tosiawiła* A pmto gdy tak wiaUcierai trudnoiciami 
obsaczoną widzicie R2ecq>o8polttą, obacecie się wżdy 
kiedy, abyście oyczyzo^ z* niebespieczeństwa teraź^ 
nieyasego i przyszłego wybawili. Jui na te nie- 
szcsękia, o ktdrycbem md wiły nasze zapatrują si^ 
wieki , ale tez bac się owycb przyszłych i zabiegać 
im zawczasu powinniliuy. Następcą na krdlewską 
godnoiiS ma bydl obrany i koronowany przyszły nay* 
jalnieyszy pan, w wychowania jego i Usposobienia 
do przyszłych królestwa rząddWy wielkiego starania 
] pilności przyłożyć potrzeba. Wiele bowiem na 
ly tOiZaheijf z jakinriby on miał w młodym wielttt^ 
przesta wać| z czegobysię smudł i cieszył, i w ja* 
kich kochał się naukach. Niemasz bowiem wątpie- 
nia, ie on takim* w rządzeniu państwa będtie, jiikie 
popri»dii wychowanie. Owszem bogdayby on do 
tego przyszedł u oyca ćwiczenia , caleby się był po* 
znał w jakieyby miał panować Rzeczypospolit^y/ 
jąkowąby f ą "^ całoici' miał utrzymować bfonią, in^^' 
by sic' ocaywiicte i jawnie pr»ypatr?ył tyto podda-* 
nymy tóy mocy swoj^y Rieczypospoltl^yj' coby le- 
psza i!zccz' była> niz co się 'W niewiast gronie i 'pa- 
nien zgrai krakowskieifti tańcami i piosnkami bawi. 
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Dla caego uprastamy waf wityicy, abyJcie priyte. 
iyli starania, aby królewic Irać w godoych dobrego 
króla umiejętnościach i ptiyitoynĄr nauce tak był 
ćwiceony, aby aię godnym wielkiego krdleitwi 
i. sposobnym sUł do naywyiaaego nądu. Wie- 
cie I co asa ale praas niegodaiwe wycelowanie liąząt 
do wielu Raeczpospolitycfa wprowadzono^ jak wiełc 
pokoleń, jak wiele naroddw przea lepsowane obj- 
ciaje pandw aagin^o. Jedno x wielu prtywiod; 
pobliakte Węgierskie państwo , ktdre przei ałs wy- 
tiiowanie Ludwika króla do saetętn upadło. Temi 
napomniani prsyj^łady powinnilmy aabi^ać, aby 
nam się co podobnego nie trafiło* Atoli jur w mło- 
dym wieku aosUjącego krtfla, w przystoyne nauki w 
towarzystwie z dobremi tak opatrxmy» aby f goto- 
wością do Rzecaypospolitóy przystąpić mógł, aby ją 
•ycowską i dziadowską poraądaał mądroicią^ czegp 
jeieli zaniedbamy, bać się potrzeba, aby nam się toz 
samo złe w rzeczy samicy nie dało we anaki, o któ- 
rym sami od sąsiadów słyszymy* Zaczym całemi 
około Rzeczypospolitćy zakraątniycie się siłamiy ^ 
wszystkie jóy strony daycieoko/ to co nam kilkoie- 
tnie nadwerężyło niedbalstwo, w całości nam ^ny 
wróćcie, a tak prayydw^na to, sce obwarowawnj 
i ugruotowawaay dobremi pi^wy królestwo, w spo- 
koynóy i w wzajemnóy z nayjaśnieyszy» królen i>a- 
szym zyczliwoici iyi będtiemy, i jego następcy^ p' 
dnego oyca tak zacnego sya% godnym lóy Rzecsy- 
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pospolit^Sj liTÓlem spodtMwAĆ się b^^iiemy mogli, co 
aby jako najpr^dzrfy wykonane było uprassamy. 

Jak Piotr kasztelan Małogoski zakończył mó<» 
w^f obok lY koło stojące pospólstwo wy- 
krzyknieniem zgpda oświadczyło^ ii tegoi 
samego jest olioło Rzeczypospolitey zda* 
nia; za nim nastąpił Xi^akif i tak mówić 
pocz^: 

W jak vr lelkiem niebespiecieĄstwie tost^je Riecs* 
po.{pcilita| obszernie ' i poważnie przełożył Piotr Zbo* 
rowski y w czj^m się bynaymni^y temu dziwować 
nie trzeba, jeieli nas fe nieszczęścia z odmiany stanu 
Rzeczypospolitey trapią. Albowiem la oyc^Sw na* 
stych pamięci, co ja aą posłuiieniem mi dłniszega 
wieku pamiętać muszę , tego wszystkiego tłego na 
Itói-e nasze zapatrują się lata, jui na tenczas w Rze^* 
czjpospolit^y rzucano nasienia. Cudzoziemskie wkra* 
dały się zwyczaje^ nauka i pierwszy awyczay na 
obcych zasadzały się ustawach. Przeto jui na ten- 
czas zacni owi lodzie, czoło Wielkorady, Tarnowscy^ 
Kmitowiey i inni c przednieyszych dorodw^ oba- 
wiali się niesiczęicia KzeczypospolittSy. To wszy* 
slko złc; niby przyszłą jakową zarazę widzieli, tu- 
dzie£| ażeby nie przypadło ; wszelkiemi zastęf owali 
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3iłairi**Co ja dla tego pnjwiodłem na pamięć, abjm 
was ich przjkładenl do brontenia oyczysny i wol- 
ności pawszecIiD^j, gotownemi i ocbotnieyszemi a- 
czjfnił. Możecie md wic przodkdw wassycb utrzy- 
mać sławę, ktdrą oni wam, jak by jaką nayzDako- 
mitszą cnoty swojiy ojcowiznę zostawili. Tę ooi 
bowiem za osobliwszą poczytywali cbwałę, areby w 
Woln^y umierali oyczyzoie, i aby wam ją jak nay- 
ozdobnieyszą we wszystko zostawili. Nic was to 
caiste nie tkoęło, lecz uwiódłszy się łakomstwem i 
sbytkiem> które zawsze naywiększe burzyć zwykły 
państwa, opulcili^cie Rzeczpospolitę, tudzież zosta* 
wiliście ją z Wrelkoradzkióy ogołoconą opieki , jeżeli 
tego nie poprawicie, jeieli wszystkich my lii waszych 
ka Bzeczypospolitćy nie obrdcicie, bać się nam za- 
pewne potrzeba, abyśmy my sami utraciwszy ją, 
dkigo w całości stać mogli.' Przetoi porzuci wny 
domowe starania, obrdćcie oczy na Rzeczpospolitę, 
W€ wszystkie ]6y weyf rzyycię części , nie obaczycśe 
w nićy nic zdrowego, powss^ecbne dobro zgwałcone, 
domowe wydarte znaleziecie. Wyyście radzić tema 
tłemu powinni, wy nam na ostatek sprawiedliwość, 
prawa i wolność koniecznie przywróćcie , i tę sobie 
•ławę za nay większą mieycie, ktdrą z ocalondy Rze- 
czypnspołitćy mieć będziecie. 
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Po krótkićy Xi^kiego naowie Walenty P^ 

^. bińshi ,? mieysciL wstał ^ iw ten spoaób 

^Ui$ zabfał;. < 

J..iubo €1 kt4fay przedefn&ą nitfirili, tak o istodt 
Hze€Sjf|>oapoliićy powiedzieli, źe ich mowa wazy«4 
stkie wjtkiicla>: blknji a jakoby w lo potrafić nMNittai 
pokasałii, poslaremui prMŚwietoy stan rycerski iy* 
czył M4>i«9 aby /toi samo pi^esenn le po w tdrsotie by-^ 
ło, aby >toi sanioi o co was przed tym po tyle ra^ 
Vf sgremadc^iiiacb*! mm leymaćb priez poałdw wract 
upraszał > teras sam sobie będąc ta przytomBymy il 
WM wyjedneł. ^ Przyrzekaliście i w oczy i krom o^ 
czu, iz nigdy RiteczypospoUMy na waszśy nie ley-* 
dzie obroBiO) jeszcze jedaek ćadoego nie mass occyB^ 
ka waszego, - ktt^ryby wtfs wyświadczyć ip<^ł> ii 
prośby nasze fabąkolwiek u was zDaydttf%iiiwaf^; i 
owazcni; jak gdyby o- wszystkim nie wiedzący, W 
głos daliście się* z tym slyązeć, ii nic nie widzicie^ 
coby w Kzeczypospolit^y godne bydź miało popra-« 
wy. Do czegoby to zmierzało? jeszcze cale nie 
wtemyi dijba to, czemu przeczyć mie moina, ieście 
Bzeczpospolitą zarzucili^ bo gdyby me > tak* było, 
inaćzeybyście o Bzecsypospolitćy sądzaH* U was 
tjlko samych niewiadome są nasze nieszczęściai' 
czjiii .możecie rotfwić? ieście niesfyszełi, i nie 
wiecie o tym, ii sacncma i znakomitemu staną 
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wanego pana SUnltłairowi Odrowąlowi urojewo- 
dłie PodolikieroU, w ocsach wwydi i m Wittym 
sdaniem dobra wj^darto. KtiSry:! nartfd, kt<$ry kray 
tak daleko odległy? do kttfregobj aesjrnka tego 
dossła pogłoska, kctfryby na ten uciynek nie sarkał 
któryby oio ubólefrał nad tym, ul powaaeebii^ i 
tolei wtraśieniem , waace jednak ussy dolegliwości 
nalsydi nie pojmi^ąi wyjecie aię no wiiystktd}) 
wynaleźli sami, którzy mniemade, ii iadnego ir 
Rcecsypospoiit^y nie oaleiy popirawioć becpnwis* 
Ma to aif sanoti, ie władsą prawa dobra i obsyicift 
aasxt| ta nulciofliein i apikniawtain aic was^m po- 
tracimy. Aai tago nte moina mowi^ łl się woje- 
woda Podolski z dóbr i dostatków wyauł prtcs po- 
pełnienie prfteciw powadae królewski^ winy. ^* 
śelt oa bowiem wykrocaył, mdgtby był odnialć spra- 
wiedliwą i naUiytą za kr^a karę, laea nie tyn spe- 
Jobant którym powisecbna jest agwałcoaa woloofć* 
Tak bowiem jego prawo a nasaym spojcme jest, iz 
jedno bas drugiego aoi stać, ani upaść nie może, fctd- 
i^y riecsy, gdybyście wy byli Wielkoradaką zapo- 
biegli powagą, nigdybylmy bjfii na takie nCropieflie nie 
prsyscii. Ale to niaascsęśoie od waa saBie(łb**>< 
laieanacsnie si^ asersąc całą ailgamęło Rsęcspospo- 
b'tą, poprzewracało prawa, przjwileja porwało, Li- 
tynskicb ae wssystkicb dóbr wysulo, Kasanowskich 
bes sądu wyposar-^rło, pomijam innycb , klc^ryn 
agubą i pewnym groai wygnandam. Powiedźcie m 



jcieii moieciei ii w eałosci zostaje Rzcczpospoiita, i 
zeoiczego w ni^y nie potrzeba poprawiać^ e^il ai^ 
hi się wam i ta droga nie sdaje bydź dosyć do agu- 
bjf spoaobtia? Wiecie ie krdl Imć wiele dóbr aa- 
tkupowały €0 aa prąełoionyeh ? co aa rsenieiliit-' 
ków w tych miaatacb i miastecakadi podoatanycb 
poosadzał? ludai csęśoią obcych, częścią nam nie- 
najoDijch, emąicią' do trzyBnania owych.urzęddw 
niezdolnjchi którzy w owym kraju i tjle osiadłoici 
nie mają, ileby atopą zastąpić mogli; czym ń^ 
diieje, ii do wyrządzenia nam krzywdy łatwiey- 
siemi uą stają. CóŁ bowiem zrobisz temu który 
pnks tegOy ie nie ma iadn^y osiadłoici, nie «c 
twoich pozwdW) nic prawa koronnego nie boi, za* 
pozwany, wszelką sprawę do króla odsyła, a tak^ 
gdj się wda powaga J. K. Mci, wielu traci ochota z 
natiiieją wygranóy docierania sprawy, a i w nay*' 
Itpstćy awojóy sprawie sądu odstąpić muszą. Wielce 
to mądrze p^tanowili przodkowie, aieby nikt z zią-* 
zccego rodu niczego w Polskim nie posiadał krdle- 
'twic. Obawiali się bowiem, aby moc ziąząt nie 
ttcieśoiła wolności naszćy. Patrzcież na jakie się to 
Aiebeipieczeńalwa podajemy, gdy od zdania dawnych 
odchodzimy. Przodkowie nasi, aby tym wolniey* 
»emi byli, ziąiąt w królestwie cicrpied nie mogli, 
> my clidzo«iesiców i nieznajomych na urzędach 
cierpieć mamy? Oni Wielkoradę i króla prawom 
mieć podległego chdeii, n>y tych aewolych ludzi i 



urzędników mieyskich wolnesii bjdź od prawa t 
iyc bez prawa, na sobie przenieaiemy ? Nikogo oni| 
tjlko osiadłego Mawiać na urzędach chcieli, my że- 
brakom i obcym rządu po miastach i powiata^ iia« 
szych powierzamy. ' Alee w tyn^ ddbr królewskich 
okapie » nie tylko te krzywdy klórem przytocsył 
ponosimy i ale |ak największą szkodę Rzeczpospo- 
lita ponosi. J. K. Afć. pozakupował dobra imie- 
niem tych , którzy takowe rzeczy wraz z nami czy- 
nić byli powinni, ale nic z tego w tym czasie nie 
widzimy. Nie masz bowiem na tćy wyprawie oi- 
kogO| któryby za imi^ J. K. Mci, za okupione do- 
bra na tę woynę pojechał. Otoi przykład, umycli 
dóbr królewskich posiadaczów zazwanych pozostało 
łiardzo wiela w domach, ^my nieszczęśliwie dom, 
zony i dzieci nasze' porzuciwszy | grunta sa broń 
powymieniawszy, tulmy się wybrali. Oni sa tenczas 
siedząc w domu, swojego dobra patrząca pieniądze 
zbierają tym' pewnie mśysłem; aby nas zo wsty- 
atkiego na woynie wyzutych^ zuboionydi i nędznych 
de dom powracających do siebie przyjęli , a to co 
pozostanie z woyny, przez wykręt wydarli, to czyli 
jest sprawiedliwa i czy słuszna ? sądzde. P|>zetóź 
kiedy widzicie , oo-t poprawić i co > wrócić matie, 
przyyniycie> wżdy kiedy na siebie i^rawę Rzeczy- 
pospolitóy, władzy, praw, sąddw,' poWągi brońcie, 
urzędnicy po miastadt t powiatach) aby godni i cno« 
tliwi hyUf starayde się; nat i nasze wiolci pod y^ielr 



koradsfcą priyymiycie opiekę. Nje dopuszczajcie 
abysray komu ioneuiu słuzjd mieli- chyba tylko 
prawom 9 ktdrym bydź pofiłusznemi chcemy i {»o^ 

wiDniśmy. , 

Skoro Dębiński skończył, Jan Sierakowski 

tak zaczął : 

Aczkolwiek wszystko^ co o Rzeczypospolit^y prsy- 
oaleźało mowiiS, ci którzy pr?edefnDą głos zaŁr«liy 
Yitącz i otwarcie wyłożyli; jednakowoż /ponieważ 
kaidego z nas w Rzeczypospocit^y wiadome bjdż po- 
winno zdanie , i ja takie w tym kole ruszyłem aic 
zinieyscai abym i to co o Rzeczypospolito/ sądj^ęi 
i to co mi nakazano ) wynurzył. Po wssystkie 
przeszłe posiedzenia^ O tośmy się was jedno dópra- 
szali, aby^ jeżeli co przeciw prawom popełnionego 
zostajei to za staraniem waszym do zupełnOy pory 
przyprowadzone było. Lecz jakim ze to stanie się 
sposobem? kiedy widzimy , iz w sam^ obrad 
mieyscu, na samym dworze> który za twierdzą praw 
i przybytek wolności> przodkowie nasi mieć cbcielii 
powszechne gwałt cierpi prawo. Od kogo? jeżeli 
pytacie I od. was, którzyście 'walnóy obrady spra- 
wcami i obrońcami oyczyzny by di powinni byli, 
wam aby się co z wolności naszóy nie- ujęło, aby się 
co przeciw prawom nie działo, zabiegać: słuszna by<- 
ła« A teraz i na to nie stać; abyście cudzą potęgę 



od praw nassjch odsadtU mogli| Uk dtlece; ze i 
Mini w tych samycii rsecsacb ajesmiernie wykiact^ 
cie* Wiek dottojeńaw^ ars^ów nie mak, prze- 
ctir pnwom trzy maciej jako! innych śmiałolci nkru- 
dcte? gdy sobą aami ni« uroiecie porządsać, jako 
innym bydź posłu^znemi prawom rozkazywać hę* 
dziecię? gdy wy sami prawne zakazy i wanuikiza 
nic macie. Dla waa ta mych nayprzód to pnwo 
przepiszcie, podłóg kt^ego chcecie aby inni żyli- 
Powiadacie, ii zła rzecz prawom nie bydź pos^u* 
sanym , a sa słuszootfć Bydi rozumiecie, ii bzda 
mowa, gdy do skutka nie przjrydzie, na niajm 
spełznie. Zezwalacie , ii poprawić należy w czjot 
pobłądzono, wcale do rzecay: lecz potrzebii abj* 
Icie sif wprzód poprawili sami.' Sadzicie, abj oam 
dobra odjęte poirrtfcone były, a ktdreicie frj oy- 
cayanie oi^łi nie wracacie* Województwa, kaszU- 
lanie, starostwa, pieczętarstwa, zwierzchnoici, pra- 
wa, majftnoici, wszystko to jest własno^ Rzeczy- 
pospolit^y, ktdre wj przeciw słuszności trzymacif- 
Przetoz jeżeli Rzeczpospolitą w całoaci mieć cbćeciC) 
wroćeiei j^y to koniecznie, coście ji^y przeciw pn- 
wom odjęli, czego jeieli nie uczynicie, nie masz oic 
takowego, czymbyście Rteczpospolitę poprawić no- 
gli# Zacz ym prosimy was i zaklinamy, abyście ley 
powsiedin^y^ naszły 'Oyczyzny nie obierali z oidob 
własnych, te urzędy, ktdre wam w auisłogi dałi. 
trzymiiycie, jeieli iram zaś za niesłuszadm wdanito^ 
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się ctyim lab t łaski to imnó, lo ]4y dobrowolnie 
wrtfćcie, ani j^y przjmuszaycie, aby się do ostatnie- ^ 
go owego udawała sposobu^ który j^y przodkowie 
nasi na kartach w zapisach piectęciami swemi stwier- 
dzony zostawili f i nazwali go oyciystyro językiem 
Kapturek; co oni rozumiem dla tego wymyślili^ 
aby się nikt tak opieszały i tak rdioy od owych w 
Rzeczypospolitóy nie inaydował, któryby się za 
ewem przymierzeroi gdyby się kłótnia w Rzeczypo* 
apolitóy wszczęła^ do obronienta .wsprflney nie za- 
bierał wolności, ale my n siebie zniewoleni jesteiroy, 
ii nie takowego nie masz , czegobyście nam dopra- 
szającym się sprawiedliwości i słuszności zaprze- 
czyć mogli. Teras tedy jui przystąpmy do R?eczy- - 
pospoittóyi ażeby ożywiona i pokrzepionai siły swo- 
je, ladzie^ ozdoby dóbr i godności swojey odzyskać 
mogła, ala wy sacaniycie, jakom powiedział, i to 
co nie sprawiedliwie posiadacie onóy oddaycie , tym 
sposobem naylepióy Rzeczy pospoiitóy doradzicie. 
Skończyłem. 

Po mowie wzwyż położonćy Plirdniczewski 

tak zaczął: 

«|uź nie przez posłów > ąle sami przez siebie wszy- 
Bty jednostaynemi głosy upraszamy was, abyście nam^ 
jakowe jest zdanie wasze o Rzeezypospolitóy otwo- 
rzyć raczyli, Podobałai się wam Rzcecypospolitóy 
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pofa 1it<<rą w oestch wflsiycli stawioną i pruło 
ijuą widtide? Zai«te g«ijbjtiny wiedzidii iz lej 
jesteście myślt, aspokojeni z lego lessłibyśmy placoi 
antbylmj iadnego w rozmaitych zdaniach prośboB 
naszym ni« sądzili micysea. ^ Czemuż się między so> 
bą rdinimy? albo cteittu w te stropy j^sij (< 
wszyscy I t tych zakręldw i niebespieczeństw Rze- 
cz jpospolttey nie uwalniamy ? Niechay wam sUDte 
na pamięć przodkdw waszych sława, którzy te, tak 
wielkie mi poccynii^^ rteczy. Tym jedynie postt* 
pkiem, to je-«t zgodą naszą, ktdrą oni wam gruntowa 
zostawili , jeieli tego potrzeba będzie , tego wsij* 
stkiego colmy potracili powetujemy snadno. ^>k 
tedy, jeżeli co złego miłoćć własnego dobra oarft 
biła , juzze ją w tym porzućfny czasie, a sapomoit 
wszy o wszystkim, około samtfy się tylko Rzeczjf] 
pospolit^y teraz zakrzątniyrqy. J. K. Mci. jedna 
staynyra upraszaymy głosem, aby cbcęci naszjcb po 
parł i dopełnił, Rzecząpospoliią podług praw rzą 
dztł, praw i wolnoici naszły przestrzegał i docbo 
wał, tym sposołiem i nam, i Rzeczy pospolitej dosy 
uczyniono od was sdawsć.się bidzie. Skoóczj^^° 

Mowa Gomolińskiego Pisarza Sieradduego* 

Jezeliicie o szkodach i niessczęlciach Rzecsyposp* 
lit^y nie wiedzielty jeieliścia o nich pową4>iewi| 
ptzedtym, teras wstelkia wątpicaia zniesione i ^} 
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łassetone wszystko pncd sobą widzicie. Juz wos 
Dic nie potrafi wjtndwićy ani tnayHsiecioi na kogo- 
byście winę słoźyć mieli. Cokolwiek boWiem % 
wobiosci nasi^y ujętoi legośmy waoi nader ocsyiri- 
stenii przyczynami i świadkami dowiedli , i aby 
wam nie zbywało na siładi w bronieniu Rzeczypo- 
spolitćy, my się tu znaydujemy, wszelkiego stara* 
nia, zabiega i pilności do podcwignienia Rzeczypo- 
spolittfy nie £ału[emy. Czegóż więc nie dostaje? 
tego pewnie y abyście wziąwszy na sielie Wielko- 
radzką powagę, wraz się z nami do Rzeczypospo- 
Iłt^y przyłożyli, i z tym się oświadczyli, iz tego o- 
czywiście szukacie. Teraz zaś prośmy J. K. Mci, je* 
mu swobody, prawa, przywileje nasze okażmy, ahf 
zobaozył, jak wielkie tego wszystkiego stało się po- 
mnieyszenie, i aby nam to, co odcięto wolnoici na- 
az4jf powrdcić raczył, co on bez ciężkości uczyni. 
Crfz bowiem nad tego krdla powolnieys^ego ? co 
łaskawszego? co świątobliwszego było? Atoli, aby- 
śmy snadni^y doszli końca, obierzcie wy ^ sobie kUkn 
z Wielkoradikiego stanu, my wtajem toi samo uczy- 
nimy, *»aby się wiele osół^ nie naprzykrzało kr<(lowi, 
przez tycb nie wielu se wszystkicb standw wysa- 
dsonycb, krzywdę nasze J. K. Mci przełożymy, bo 
niemaSz przyczyny^ coby się do przyszłych seymdw 
odkładać mfało. Na cdi się bowiiem o to prses po- 
•łdw niiszyd^' starać mamy, gdy tego sami dopiąć 
wyśoiiottidie moiemy, lub, €ze«i« aia ł>jdś miUrt 
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pcłowi mema nee.7 moich .t.r.n>e, nii »me s. 
memu? A przeto, najpierw^y odbądiitiy co na 
wstystkich tycze, a to co szkodzi dobra Rzeczjpo 
spolit^y uprzątniymy. Ustantfwcie więc nayprzóc 
n siebie Rzeczpospolitą, to trobtwszy^ prowadźw 
Dat na jakiego cbcecie nieprzyjaciela , a tak dopiero 
obaczycie, ii ocaliwszy u siebie wolnoś^ te kopu 
tz broń, znaydą dla siebie ludsi. 

lak Gomoliński krótko zakończył mowę, Ta 
azycki pan podeszły arcyrozumny i wj 
mowny, w wielkićm uciazeniu się wszf 
atkichy tak zacz^: 

fjTdyby Rzeczpospolita mdwić mogła ^ tegobj i 
was uiyła głosu ktrfrego^my my w wyższych nio 
wacb uijli, lecz gdy tego nie 'mo2e, my j^y myśl 
zdanie przed wami przełoiylifiny. Zebrawszy be 
wiem wszystkie powiaty, toz samo u wszystkich 
Rzeczypospolittfy nalezliimy zdaniet Ani mdwić o 
aoina, by to nie miało by di wszystkidi zdani 
Stoją w około nas zewsząd, jako widzicie, słucha 
wszystkiego, co naszemu od nich zlecono saiiini< 
niu. Atoli jednak w t^m zamieszania wszyidiegi 
ta nas rzecz naynieznof nieysza potkała, ii o jedny 
i tymie samym czasie, na te zawiklania natrafił 
podeszłym wieku NąyjafoieyszyPan, i nie da ma od 
począć nieprzyjaciel i Rzeczpospolita. Ten się po 
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niekąd yroynj, • ta praw po nim dopominai ktdrym 
czynnościoiDi tak miądtj sobą różnym i niby się z 
sobą sóbopolnie bijącym w jednym zadoić uczynić 
czasie^ arcy trudna jest. Jeżeli bowiem na wiek po- 
deszły uwaiamy^ zbrigrnego nieprzyjaciela bać nam 
się potrzebai jeieli na nieprzyjaciela idziemy. Rzecz- 
pospolitą opuszczamy. W ktdrćy to mierze, lubo 
przytrudno postanowić coby sobie obrać, w tym 
nam przecież wybactyć raczą ^ gdy nadewszystko 
miłość oyczyżny przełożymy. Uznajemy, iz ow^ 
zeliywold, z dawnfeyasdy Idfski sąsiAdtfw i przy-- 
jacidł naszycb Pokucian powzictćy, derpieć nie trie^ 
ba. Wielce nas to obchodzi , ii hołdownik nasz 
Stargawszy podległości pęta, de bezboin^y przeciw 
nam porwał się broni> .a co załoinieysza ; słyszeć 
bowiem nieprzyjadel będzie o niezgodach nasscydi 
i porozumie, ie nie dla wojowania krdl z Krakowa 
wyjechał. Bo ctf£ za piechota? ca za rota żoł- 
nierz? co za broń, co za działa za wyjeidiającym 
popoclipdziło krdlem? Przy tym, wojewodom i wie- 
lu kasztdanom w domu pozostać kazały dla tego, 
aby od Niemiec granie polskich strzegli. Jeżeli tedy 
owi sędziwi ludzie na straży postawieni, dosyć wa- 
rowni są, a ponieważ wićmy, iż Wołoch część woy- 
ska swego do Węgier posłał, nie widzimy przy- 
czyny, czemuby Rzeczpospolita bespiecznieysza hjii 
miała od Niemiec niż od Węgier. Lecz, pozwól- 
my na lo y ii ów kray polski potrzebował obrony. 
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to ztpewnc m włata^m krdU bjdi bjło powinno 
sUraniem. Nn to bowiem są knSiewszczyznj nft- 
dane od Rsecty pospolita, ażeby s nich htA prza 
urtędniki swoje > poUkio ubespieezał kroje. Leci 
•iebyiu powrdcił do swegOy jikiego nab^dsie nie- 
przyjaciel terca 9 gdy od ipiegtfw, których ai^ tu iboc 
niezmierna znaydnjey poweźmie j^ka , zo krdl tak 
na tę woynę wyjechał, ii mu się w tym czasie oi- 
czego obawiać nie potrzeba* W jtktto uciśnicBitt 
zostaje Rzeczpospolita? widzicie! ztąd nieprzyiacieici 
ztąd oycmfMM^.nMSEiy wygląd* pom<rcy> tam bronią, 
żołnierzem i woyskiem poczynać trzeba, tu prawa- 
mi, wołnokią i sądami Rzeczpospolitą ubespieczn 
przychodzi* Gdy tedy oboygu razem podołać oiii 
możemy , saciniymy od tego, bez czego ani zewnąliz 
ani wewnątrz nic bydź dobrego nie raoze, Rzeci- 
pospolitą podupadłą podźwigniymy ,' a podiwign^* 
wszy, jak naylepszetoi ją prawy i ustawami przód- 
kdw ugruntuymy, a dopiero za nic broni, maj^lBO- 
ści, lycia na ostatek swego, jeśii biedzie potrzeba, 
nieprzyjacielowi nadstawmy. Bo csegoi sobie iy 
czą, ta broń, to rycerstwo, kttfre oczyma widzicie, 
tylko, abyśmy nieprzyjaciela Rzeczypospolitćy nie 
puszczali. Zaczym starayeie sią wprzód i wyrób- 
cie, aby to było za co sią bronić potrzeba , bo je- 
ielł iadnego bespteezeństwa u siebie mieć nie b^dzieaaji 
wszystkie nasze forsowania się na obcych, za płon- 
ne poczytać trzeba. 
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Mowa Marcina Zborowskiego Cześnika Kra- 
kowskiego. 

JL/awjpa to jest i wsi^dj rozniesiona Rieczjpospo<o 
Iłt^j skarg% ze w ni^jr tak lirsżystko odmienno, ii 
fię tak zdajey ie iadnym przepiseini fadnemi nie jest 
określona prawy. ^ Jeieli bowiem pilniej W nif 
wejirzyeie, znajdziecie ją obcemi zamieszaną rada- 
mi, nie w niiy nie władną prawa, ali&^sic tak wszyr 
slko odmieniło, ze prawych urzędowi wojewodów, 
kasztelanów, starostów nie mamy, ale icb tylko 
przyuittszent cierpimy, którjch nam ]es | szez^icie 
nadały. Tak tedy za Wprowadzeniem tego zwy- 
czaju, na tóy ppwszecbcóy wyprawie, weyska nasze 
bez wodza, bez rotmistrza zostają, a jeszcze nas po-- 
niekąd strofują, i% w tycb uciskach Rzeezypospo- 
litóy, po zniesieniu t sgrunta wywróceniu pralfr, bea 
bojaiai zyć i wolnym tchnąć duchem możemy. Lec? 
którzy to mówią, niech wynidą na irzodek, w pra-r 
wa nasze weyfrzą, nieeh nam pokażą, ezego tią nic** 
tłossnie, ezego przeciwko prawu dopraszamy. Za* 
dnego naszego w RzeezypospoHtóy nigdy nie było 
słowa, któreby z samych praw n^iszych nie pocho- 
dziło źrzódeł. Ażeby RzeezypospoHtóy prawa, ktiH-f 
Zgwałcone są przywrócono, urzędy przeciw prawoigr 
Badane pooddawano, o to my prosimy, tego sif 
|io was i po królu z jak naywiększą proibą doma^ 
gamy. Jeieli to jui rrecz zła, to i zła rzecz bydi 
musi, iyć w Rzscsyposj^olitóy. Toi to szewcom) rae<* 



miedniltoiii i najpodleyssym ludsiom- saijwae swo-^ 
bodj wolno będzie » a temu rjcerstwu, kUre jest 
twierdzą.! grantem krdlestwa poUktegOi praw sifoicii 
W całolci utrijmywać nie wolno? samili my tylko 
W Rseczypoapolittfy niewolnikami będziemy? sami 
bez praw i wolności aoslawać b^siem? Któryż 
kiedy cudzoziemiec w pyczysnie z wój^y tak wzgar- 
dzonym był| ktdryby w Polszczę pierwszego nie o- 
trzymał mieysca, ktdryby się w Polszczę na zwim- 
cbnoki i dobra dudiownc nie wdarł? przodkowii 
nam nasi wojewddztwa» kasztelanici starostwa, na 
mieyscu daiedtictWa lostawilif jednakowoż % nich 
wypędzeni od Włocbdw» wyrzuceni od Niemców, w 
małym oyczyzny naszły kawałku, bez sprawtedli- 
woid , bes praw i swobód osiedliJmy i aa podłej- 
szycb od cudzoziemcdw poczytani jesteśmy. Żadne 
icb nad tym politowanie nie wzruszsi se w wolowy 
oycsyznie cudzoziemcom podlegać musimy; ięick 
nad nas przenossąi ze oni wolność i prawa obali- 
wszy I w powszechnych Rzeczy pospolitćy kłopotach 
gdrę biorą> samiśmy sobie męstwem przodko'w na- 
bytą Rzeczpospolitę utracili, czego jeżeli nie odiy- 
rtamyi iadną miarą Rzeczpospolita długo trwać nie 
mozci ho jeieli jakimkolwiek sposobem pobłądzono, 
snadno się to jeszcze ^ bylebyście chcieli , poprairić 
może, ale jeżeli to złe zaniedbane, szerząc się corai 
dal^y sił nabierać będzie , nigdy nam szkodzić nie 
j>rzestanie. Juieicie więc słyszeli^ coby w Raeay- 
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pospolita było godne poprawy, wytkn^lisnij i wj« 
łozyliimy i osobna wssystko, takeitt»y wam <łrog^ i 
sposrfb ku priyprowadzeniu tego do swoj^ P^^ry 
pokazalii ie bylebjseie się ty!ko ttsadsili, swobody^ 
prawa, ursędy, wszystkie 'Oz doby swoje, Bzeczpo* 
spolita snadno odzywa. Skończyłemir 



Po łych mowach i ctyhach, zdawał si^ by di 
czas, aby Wielhorada poimy siec m/Ogta, cohy na 
owe szlachty i^fdania odpowiedzieć miała, aby 
naradziwsy się o tym po cichu w fVielkoradzie, 
w obec dana bydi mogła SzlacJicie odpowiedź; ale 
Szlachta uroiwszy sobie, ii przyszedł czas, w htó^ 
ryby dowiedzieć się mogła, coby każdy Wielka- 
radzca sadził o Rzeczy pospolitiy, dopraszała się, 
aieby przy wszystkich , spytani będąc , zdania 
swoje dawali. Na to zdanie nay przód Hie po^ 
zwalano, bo było, jako się zdawało Wielkorą-^ 
dzie, niegodziwe i nowotne, z tym wszystkim />- 
dnak, gdy całe w koło stojące mnóstwo nalegać 
poczęło, zrzucenia się z tego niebyło sposobu. 

.iNaypidrwszy Jan Tarnowski kasztelan Krakowski 
spytany będąc : niezmierne staranie i tak wielką Szła-: 
chty w Rzeezypospołittfy tgodę ^osobliwszemi poezął 
wy cb walać słowy. Treić t^y mowy była: ii nie 
masz potema ćzaso , aieby opuściwszy wojnę i pOr 
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siechawssy nieprzjjacicb, teraso prawach^ sądach i 
domowych sporach zatargi wszcajnac* Smiesznabj 
to rzecz hyła między wojskiem i między bronią o 
ustawach i podobnych rzeczach rozmawiać. Tak 
tedy całą sprawę do przyszłego pociągali seymU| i 
wszystkich serca przeciw nieprzycielowi kierowali* 
Długa to była i obszerna mowa, ale ją często prze- 
rywano i tamowano, słusznieli? czy nie słusznie? 
niewi^m'. To pćwna jest, ie zamieszanym ludzi 
rozumom radzić co i doradzać cięiko. Jeszcze mó- 
wić nie przestał, niezmierna zaraz powstała barza. 
Ledwie co Piotr Kmita kasztelan Krakowski, który 
W dawaniu zdania był w porządku dragi, mówić 
począł, tak wielki deszcz lunął, ze nam nifba i 
całego zgromadzenia naszego przed oczyma nie wi- 
dać było. Gdy się zamieszało zgromadzenie i Wiel- 
koradzkte zerwało koło, w owóy wielce cieronóy no* 
cy i okrutnóy nawał^ości, łatwo owo złe dłu- 
go utajone i w sercach luda zawarte, na tencta* 
wybuchło* Wielu na koniach w poirzód wpadłOf 
co przednieyszych Wielkoradzcdw aszturchano w 
ciżbie, i tak wielkiego zuchwalstwa czas dodawał, 
iz ' wielu (}ezeli wieściom wierzyć mamy) z gołemi 
pałaszami miiędzy ciżbą biegało. Niektdrzy nay- 
pićrwszych Wielkoradzcdw » uzbi^wszy się wyzy- 
wali, atoli taz sama nader sroga burza, która do 
zbrodni niektórym pomagała, Wielkoradzką godność 
ttbespieczyła*. Ubrawszy się Wielkoradzcy, jak się 
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tylko M 0w4y fizhy WjrwaKy »& &odi« , ktm-ych Itó 
mógł depaići do miaaU agjmprądzij uinkocli. Rice» 
cak cudowna i podstwiema' godaa, ze saznaciye 
trudno wi^ceyli złego lub dobrego ów csas Rzeczy* 
poepolitóy pFsysióał. ^ Nazajutrz stan ryeer£ki> po- 
słów do króla i do Wielkorady posyła, upraszając > 
aby sią na 'to samo pole powrócili^ a c6 wczoray 
Biepogeda przerwała,^ kończyć raeiylL Wielkorada> 
ze wczoraysae zgromadzenie podeyrzane miała, wy- 
niić Bie cbciałai lecz, aby się nazajutrz od stanu ry* 
cerskiego polowie do miasta zjecbali, upraszała, cze- 
go aię stan rycerski snadno podjął. Dnia tedy 24- 
Sierpnia I zebrawszy się Wielkorada i posłowie do 
kotciohi L Franciszka, między filarami ,' gdzie p4^ 
dworzee. wielki studnią otacza, pozasiadali, międzjp 
którcmi naypiórwszy Pisotr Zborowski kasztelan Mat* 
łogoski imieniem rycerskiego stanu tak zaczął v 

Mowa Piotra ZbarowsRłcgar 

Jeżeli kiedy prosiliście Boga, aby się czas jakew]r 
zdarzył, w którymbyście Wielkoradzką rostropnoić, 
powagę t wierność okazać mogli, ten wam teraz od 
linga pozwolony i zdarzony widzicie. Nie błabą 
albowiem i nie po4)ą jakową rzecz, ale Rzeczpo-- 
spolitę t wołnoić nasze, powierzyliśmy sumnieniu t 
powadze waszćy* To si^ wam bowiem tak zacne i 
naciwe podało palt, aa którymbyście wy wszystkie 
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iiły męstwi i prtetorno^ct wast^y poktuć mogti. Bo 
ktiSrai inna dobrego Wielkoradsqf bydź aioie po- 
cbwała, )«ko gdyby on w nader sawikłanćy Rze- 
cjypospoliUy cbwiiii Rseczpotpolilc wsfHeiAły bro<* 
aił i cacbowy wał. ^ Tij, ze wy sawsse jesteście i 
byliśeie my iii, i dawńieysze i tera£nieyl»e wskazuje 
nam io sgromadzenie, na kuSrem wy rdwne stara- 
jąc się s namiy od RzeczypospoliUy praw i wobia- 
ści nasziSy ntebea|Meczeństwo oddalacie.. Wdat(aDa 
sam jest ta w nieszczęściacb naszych osobllwssa wa* 
sza ku nam życzliwości ktdra to sprawuje » ze w o- 
statni^m rzeczy naszych zwątpieniui joź się czegoś 
poczynamy spodziewać. Pokazaliście nam bowiem 
onegday w pola bardzo śliczny sposób utrzymania 
oyczyzny dostojeństwa i wolności naszły. Gdy bo* 
wiem bardzo zacny pan Jan Tarnowskie staranie 
nasze pochwali! i na prośby nasze słuszne i spra- 
wiedliwe sczwoliłi iaden nie powinien wątpić, ii 
toż samo was wszystkich jest w RzeczypospoltUy 
zdanie, a jeśli się juz ta wątpliwość uprzątnie^ i my 
się z wami w każd^y mierze zgadzamy* Gdy bo- 
wiem w polu tegośmy się po was domagali, ażeby- 
ście przyłożyli starania, aby się dał o to wszystko 
uprosić naymiłościwazy pan, czegośmy aię u was po 
sprawiedliwości i słuszności doprassali , na tecczas 
Jan Tarnowski, tak w tćy mierze mówił: że choć- 
by nam wsaystkiego niemal pozwolono, przecież do 
wykonania tego sposobnego bydi nie sądził czasu. 
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Z tjm wujttklm 9 jeieli McJn^y innfy oprtfes tdy 
m Ukow^y mierne nk masz wątpliwolci^ pilno wam 
to roslrsąsnąć potraebai ithyimj się ani m j w rz«^ . 
ety dowodowy lekkomyślnie nie odpisywali od wiiSy 
ani, zeby^de wy nie mieli aobie sa podło5Ć> w gło- 
^n^y sprawie nasi^y igadtać ric c nami. Gdyby- 
śmy bowiem roznroielii ze czas sprawie naszły na 
przesikodaie 8Łoi| i gdjbyimy nie widzieli raieysca 
w szciupłjm czasie dla iądań naszycb, nłcbyśmy 
nie mowilii lecz gdy nie takowego nie mass, cze- 
goby Job po C2asa porzei lub po sposobności roiey- 
sca wyglądać potrzeba było, czegoby nam w niniey- 
sK^y cbwili brakowało^ nie rozumieroi czcibubjscie 
inwj zdamoJci do ustanowienia Rzeczy pospolit^y 
szukać mielił zwłaszcza; ie my jćy opuszczać nie 
cbcemy. .Tak ja bowiem sądzę , ie w sprawie kttfra 
si( spieszno odbyć i prędko zakończyć powinna^ trzy 
się koniecznie muszą znaydować rzeczy: krdtkoići 
łatwość i czasu pora, a jakieby się w tćy znaydowiały 
potrzebie? krótko u waz my. A ze o krdt kolei po- 
ty m powiem, ktoi się znaydaje taki ? któryby prze- 
czyła iz aa przeszłym seymie wszystko tak sprawiono 
i pokończono , ie mało co zostało^ coby zostawiono 
i na inny czas odłoiono było\ cbybaby kto prze- 
czyła iz się dw s^ym odprawił. Znaleźli się bo- 
wiem byli niektórzy^ co się to waiyli twierdzić, któ- 
rych neoz sama uspokoi. Bo kteiby się znowu zby- 
wał| iz tego seymu seymem niepotrieba nazywać^ 



^Itfrega diMje i asUwy do riLiitkii prsysdy, przeto 
Mno, ze WiemjTy ii '«« wyrokiem seyma przyjęto 
woyaęy i probierc^ir pieniędsy obrano i wteU in- 
nych necsy ia waine usnaiio i potwierdzono^ coby 
•if było oigdy nje atriymało; g^y^J ^7^ dw seym 
mepoprzedaił. Poniewaieimy tedy Wi^kasą ezcic 
iądaś naesycb przes powagę seymdw zakończyli, te- 
go coEostajconiale i nie wiele jest, a bylebyscic cbde- 
łi do wypełnienia bardzo łatwe. Giiź to bowiem 
aa tmdnoići to eoś niesprawiedliwie odebrał powró- 
cić ^ a to eoi naruszył naprawić. Nie potrzeba ot 
lo sądu ani długiego roztrząsania! ale tylko |edneg» 
słowa i królewskiego przyzwolenia.. I niemasz pa 
co szukać innego do rozeznania sprawy czasu^ ani 
innego spo.sobnieyscego mieysea^ lu się znayduje 
Kr^l, tu Wielkorada I tu Winowaycy, tu Sędziowie:' 
czym wszystkim jeżeli pogardzamy , lękać się trze- 
ba, abyśmy się nie zdali, nie niezręczną chwilą, leci 
słuszną i sprawiedliwą sprawą pogardzać, zostaje 
tylko abyimy a'ę na sam czas zapatrywali. Wie 
kaz dy, ii Rzeczpospolita^ prawa, wolność do ostatnie- 
go niebespieczeństwa przywiedsono, czy lii nie wi- 
dzicie? czyi jeszcze nie czujecie* }ak wielą i j^^ 
wielkiemi nieszczęściami opasani jesteśmy? Któż 
bowiem jest taki, któryby 4«ę inajętnosci swoick 
śmiał nazywać panem^ któryby jakową niewinności 
swbjóy miał w prawach obronę? Praewróoolio i 
teiosioiio wssysiko, łies sądu snaa karzą, z włości 
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aai włatnjeb wyrsDcają, i to co »amy» pnes fpr 
Jbltskje mieszkanie J.. K. Bici aacsuplcjaze dtittzjmjp 
i jesacze wy się przy tym apierade, ii w tak wiel- 
kich nieszcsęlciacb da ucalania Rsectypospolit^y Dia 
masz po temu czasa ? Z^aprawdę, gdjrby waa miłość 
oycayzDy i jakowe na Rzeczpospolitą politowanie 
tkn^Oy nie pi^weybyicie z rąk wypulcili tę spra- 
wę > pókibjficie wssystkicb Rzecsypospolil^y ^ra^ 
nienleczjli. Atoli jeżeli się całemi siłami do Rse** 
czypospoiitey przjfłoiyde/ dwiScb dni wam nato po- 
trzeba. Jeieli bowiem cokolwiek jesscze nasze pra* 
wa waią, łatwo się do dawn^y prsywrdcą wolno- 
ści| z których wszystkich, owo nadewszystko nay- 
abawieonieysze i a nieba prawie apttszcaone prawo: 
abjśmy sobie wszyscy w Rzeczypospolitćy równemi 
byliy i aby sąiiedzi nasi i współobywatele prawa 
rdwnoicią znami wraz spojoni byli. Z xiąięcego ro-^ 
da niechay nikt między ^ami nie będzie i niecbay 
niczego w t^y Rzeczy pospolitiSy nie posiada. .Mądrzą 
to przodkowie nasi przewtdzielii jak zła jest w Rze* 
czypospoliltly wielość ziąząti ale ^e ta jest naylepaza 
Rzeczpospolita y w ktdrdy pod jednym sprawiedlt-- 
wie i podług ustaw naszych rząd trzymającym ii^ni 
posłttsznemi są, i zardwno między sobą ijfS^ W 
t^m tedy ujęciu i wztriemięźliwoici, w ttfy Rzecays* 
pospolita iye zwykły były krdlewakie zony, i tym 
końcem do Polski przycbodzilyi nie ieby panowały, 
lecz aby towarzyszkami łoza krdewskiego były% Za- 



dnej prtj nich aie bjło krdt^wa władzy^ iadntgo 
najwyższego rtądo, a krótka mówiąc ^ to nay wię- 
ksza a nich była nądro<ć| aby urażonego przeciw 
poddanemu błagały króla i do politowania go pro- 
wadziły, lecz aa naszych czasów wszystko st^ opak 
dzieje. Tyle królowa waiy ile cbeei tyle chce 
ile się ]4j podoba, iadoemi pewnemi granicami mą- 
drość ]iy okróśloda nie jest, ale całą sagamąVszy 
Rzeczpospolitę, żadnemi kresami swojóy nie okrósla 
władzy. Ztąd idzie, ic ai^ obawiać potrzeba, aby- 
Imy nie tadługo na mieyscu jednego króla, wielu nie 
liczjH panów, czego abyimy nie rokowali płonnie, 
ztąd sobie przyszłe rzeczy wnoicie. Królowa cztery 
tdamil ma córki, te jako ich godnojć niesie za kró* 
lów lub za xiąiąt popochodzą za mąi ; czyż rozu- 
miecie , ii one tych dóbr które teras dziedziczą, po- 
stradają? to wy tedy odkładać i na inny czas odwlec 
sądzicie? Ockniycie się przez Boga żywego i po- 
)>rzestsilcie wżdy kiedy na szczupłość czasu narzekać. 
To to do rzeciy domowych dosyć czasu mamy, a do 
ustanowienia Rzieciypospolitóy , do oddalenia nie- 
woli, zadnćy mieć nie będziemy chwili ? Jui tedy 
widzicie, iz do przywrócenia wolności i ustanowie- 
nia praw, nay większa teraz jest spesobnoić czasu. 
Tóy my się chwyćmy csymprędzóy, i saiyyny jćy, 
póki nam pozwalają. Miłą oyczyznę mamy, broń- 
my p^raw, a jeieli się w nich co zdroinego znaydu- 
je, nie opuszczaymy czasu, ak czym prędzóy po- 
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pptwttji ażeby cxas« po ciasic eicŁając wprtód mś 
zaginała . Bseczpospolili > nii dla ni^y Ukarsiwa 
jporządzimy. 

MOWA TAS2YCKIBG0. 

Skoro mówić przestał Piotr Zhorowshi , na 
mowc^ego ndawałasic bydi oburzona Wielko- 
rada, tak bowiem do wtóru mówił, Łe mowaję^ 
go wiele eif % porę zgadzała czaauk Po nim na- 
ałępił Taszycki sędziwy człowiek, który dla oso- 
hliwsziy rostropnoici, tudziek dla wielkUy bardzo 
w wielu rzeczach biegłości, wielkę miał w mo^ 
wieniu powaga i w radzeniu dzielnoli. Ten tak 
zaczęł mówić: 

Vjo za ]ił€8sczc/cia ucislcają Rzecspoapolttę? mogli- 
ście jaśnie s Piotra Zborowskiego srozoniećy i za- 
pewne jeżeli upadającym jako iiayprcdr«$j nie flibia« 
zymj prawom I zada«j mieć Rzeczjpotpolit^y nie 
będziemy. Kldz bowiem nie wie^ ie prawo jest 
duszą Rzecsypospolil^y., za ktdrdy odjęciem Rzecz- 
pospolita bydź w całofci nie moie. Nim bowiem 
iyje^- nim się rządzi, od niego w szybkie pochodzą 
zdania. Dla tego postaoowiono krdldWy wybrana 
Wielkorads6dw> wysadzono sędzidwy ktdrzyby prza- 
strzegalii aieby wRzeozypotpolit^y nie upadały prawa, 
nie iłabiały i od nikogo gwałcona niebyły. A}* 



fcowiem praw. •brońoami tą krdlomf* praw ilnk- 
mi Wielk^radtcy^ praw nanuastnikami s^iiowie; » 
im wi^ksia jest Rzeciypospolit^ sprawai ^m fii^" 
ęij potraebuje docorctfw. Żadnego aigdj po wuj- 
atkia wiaki tak mądrego nie było,, abj sam jeden 
WJsUrcajć m^ł w Rzeczjpoi polituj , aby nią bei 
pomocy tnnjcb dobrse r<ądaiiS potrafił. Bó ktdzbj 
taki, widząc Raecipospolitę przes róine zam^szaBia 
akolataaą, t okrittnemi wielkicb catrudnięń na bei- 
dno tap^dioną falasii jądztć magł, ze j^ bei 
przyłożenia rozumu i przezomoici bropić^ i bei po- 
mocy tanych nią rządsić moina. Z teyct przyciyBj 
isądrzy łodaiey jednemu prawda w Rzeczy pospolil^j 
pozwalają rządsić^ ale więlom ratować Rzeezpospo- 
likf, którym my w strzeżeniu Rzeczypoapolit^y bjdź 
powinnijmy podobni. Widzicie, co za potrzeb j» co 
za rozmaite i trudne przypadki mnoią się w Rteay-* 
pospolita , tak dalece , ze tam dziwnie mądry Irtfli 
lak wielki dęiar ledwie przeledwie znieić mozc. 
Czegośmy si^ tedy od was w przeszły eh mowach do- 
praszaliy o toi samo i teraz umyśliliśmy prosić, aby 
J. K. Mć, Ukową Wielkorad^.miał, ktdraby mogU 
Azecząpospolitą rządzić. W eo on łatwo potrafił 
j«łeli na seymie adolnydi dobierać będzie do WieU 
korady ludzi, i takowym porozdaje urzędy, ktd- 
rycbby dowodna przezomoić i cnotz zacnych ludsi 
swudectwem stwierdzona była. Ale gdy żadnego 
»• znaydoje^y krdlcatwft, kttfroby sif obaazło b^ 



poWMccbiicgo atofaBM^ ickłobj mi tt^t alyy i stro* 
»j Rzeciypotpolitfy jirscch Wielkoradzcdw i trittch 
% stanu rycerskiego obrać, kttfrsyby Rsecspotpoltlf 
sscierpścią, wieraokią, rostropnoiciąt eznio^cią, «!• 
stawicznie podpierać mogli^ i pod Uk wielki cięiait 
j^olnemi i iposobnemi byli ; kidrayby do .codticn- 
nycb królewakłcb rad a uttanowienia i secwolenia 
Wiełkorady zażywani bywali, ktdrychby powinnofi 
była pny' boka krdlewakim znaydować aic aawaae, 
Z takowycb miałby krdl i wyimienitycb praw na<- 
atycb atrdsów i sposobnych do rządu Rzeczy po>^ 
apolUify pomocników i wspóhowarzyszdw. Z itb 
wiadomością raądzonoby Rcecsąpospolitą , i tchby<- 
imy sa dozorców praw, jeb za opiekunów awobódy 
icb za obrońców nasićy sprawiedliwoici i ^atzno^ei 
mieli. A jeżeli piloemi w Rzcczypospolilóy bfdą, 
usianą troski i skargi, i wssyslkio nasze włości t 
bojjaźni wybawią, lak dalece; ze Uk w pospolilycb,. 
jak domo;p^ycb potrzebacb, Rzeczpospolita ick 
wsparta pomocą, władzą, tudsiei wolność swoję i za- 
szczyt snadno utrzymać może. Zaczymie prosimy i 
upominamy I abyście myśli was te na Rzeczpospolitą 
obrócili, onćy samćy służcie w tym czasie, prawa 
}ćy ze wszecb miar dbwamycie, prawym Wielko* 
radscom i zdolnym je powierzcie urzędom, co §dj 
uczynicie,' w całości i we wszystko kwitnącą Rzecz-* 
pospolfttę docbowacie, co aby się jak nayprądsóy zi** 
ściloy upraszamy* Skończyłem. 
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Tak mowU Ta^Mycki, i nikogo fde było iió- 
by $if 1 nim nit Egad%<Mi, tak dalece; ze łaŁwiey- 
eze do mówienia pole Marcinowi Zborowskiemu 
jfo 9o6U Moetawiip który tak po nim mówił: - 

jfiAi moic kto praw i iwycuju nassego wiido- 
myi w gpduwieota sosujei czymby się działo; ii 
ta RzećipospoliU, . która o nie dawnym csaaie w jak 
najlepszym kwitnęłaf tanie i teraa zdrobiuała ciła: 
takowyi byieby jeno treić i prsyczjn^ tego zmiarko- 
wał, .całą koniecmie winę na waa słcijć moii. Je- 
ieli bowiem na mieysce obrad jpoyirzy, wojewoda- 
iniy kaistelanamii marszałkami^ napekiioną Wielko- 
zadę obaczyi utłytty, że wy o waynie, wy o po- 
koju radzicie, wy stanowicie zwierzcbnoici, wy S2a- 
lujede prawami, a krdtko mówiąc; nic si^ bez po* 
wagi waaztfy nie układa w Rzeczypospolit^y i nie 
atanowi* Dla tego , jeieii w czym w Rzeczypo^o* 
lit^y pobłądzono, na nikogo prtfcz na was narzekać nie 
bidzie. Któi bowiem jest, kttfryby wiedząc, li 
Was ze wszystkicb na to zebrano powiatów, ażeby-- 
ide Rieczpospolitę staraniem i radą wasz4 wspomi- 
gaii, woloemi was sądził od winy, obaezywszy co 
w RteczypospoUt^y zwątlonego. Żaden iMwiem u- 
czynek, ani ustawa bez woli i wiodzy wasz^y nie 
powinna stanąć, tak daleoe, 2e gdybyide posirzeglir 
ii si^ co kiedy pr$eciw prawom dzieje t^ofayicie 
wszelkiemi bronić powinni si^imi. Ten to jest bo* 



ifriem urząd i Wieikondscj pcwionolc , wiedzieć o 
Bzecsypospolit^j, praw bronić, słuszność utrzyroywaći 
Tfolność powszechną aby się nie zachwiała i nie 
upadla popierać I i mocno prdcz tego pilnować. 
Wicie bowiem zasadzek na prawa^ wiele na wotnofe 
raatawiają sideł i lak dalece; ie sprawiedliwie wy 
tylko sami z dobrego rtądu Rzeczy pospolitćy po- 
chwalni a gdyby si^ co inaczćy stało, naganę odnieść 
byicie powinni, a i cząstki t^y winy przypisować J. 
K. Mci nie możecie. Znamy my rady królewskićy 
tryb, łaskawol^ i sprawiedliwoić dobrego pana jest 
nam wiadoma. Niczego oń bez woli, niczego b^z 
porady waszćy nie stanowi, tak dalece ; ie gdy co 
około Rzeczy pospolilćy do Wielkorady naleiy, da- 
wnym zwyczajem pozwala wam mieysca do otworze- 
nia zdania, a z tąd zebrawszy wszystkich was głosy, 
sam na ostatka za ktdrym idzie i ktdry odrzuca o- 
kasuje. Ztąd oczywista jest: ie nayja^nieyszy krtfl 
naywyiszą swoje powagę do waszych stosuje gło- 
sów- Poniewal : gdyby nie tak było, na prdinoby 
się zdań waszych domagał, gdyby z tym umysłem 
na radę^przychodził, :zeby n^ z wami w iadnćy rze- 
czy nie zgodził; przeloi na totiam pozwolić musicie, 
it jeieli co komu odjęto, odjęto dla tego, boicie wy. 
tego ^dcli ałećy; m« odjęto. Gzemui co zgwał- 
cono? boicie wydopuictli—— czemu prawa upadły? 
boicie wy ich nie ratowali -» czemu teraz niewolnika- 
mi jesteimy? boscie nas bydz wolnemi nie cheteU. 
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Zud jaz (j»1ćo widzimy) o#e niite pochodzą ndlli. 
Nic w nasztfy Wiclkoradzio nie wazą prośby, posłami 
■aisemi.w Wielkoradzie gardtą, łamią się ustaw j 
sejmowe, co chcecie, pozwalacie nam, czego chce- 
eie, preeccycie. Jakich i jak wiele asUw aa prse- 
siłym ołoiono sejmie?, cdi pokazać możecie, opi^cs 
niektórych bagatelnych ^ kttSre swoj odebrały- ska- 
łek ? Jednę z wielu przytoczę. Postanowiono^ aby 
urzęddw i ddbr dttchowńjcfa oikomu ..przemw prawo 
nie dawać, ta ustawa cdi za moc? cdi za skutek 
miała? zachowa noli j i przjnajmnidj przez rok ? jako 
ijwo, ani przez jeden miesiąc, to przjnaymniey 
przeć trzj dni^ i to bjnajmni^j. Ledwie co nasi 
za Rrakdw ustąpili nogą, gdy najwyższo urzędy, 
iłZyznakomitsze duchoii^ne włością w brew -ustawom 
i prawom nadano i zlecono. 2jamtlcsmy tym cza- 
#cm o ursędacb, a obacsmy, ktdrjm co najlepsze po 
owym sejmie obiecano biskupstwa? zasłuionemuli 
jakiemu w Rzecz jpospolitdy ? albo z urodzenia, albo 
• umiejętności znacznemu? jako ijwo^ ale trębacsCf 
aurmaeze, cjmbalistowie rozdrapali dziedzictwo oy^- 
•owiinj pasa^j, usUwy narodowe zgwałcili. My 
aponiewiertni i wzgardzeni ludzie, sami swoje 
zachowujemj uchwałj, wj mówię w głos tjch wszy* 
atkich nieszczętfłiwoki jesleicte ^rsyczyną, bo gdy- 
byicie wy chcieli byli/ zostałyby były nienaruszone 
seymowe obrady, i nłe mogła hydf iadna tak wielka 
potęga, ktdreybyście wy byli przos Wielkoradską 
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powagę dać •^pora oiemogli hjli. Nadto jeaseto 
upieracio sią, ze do poanania Dieficzęśliwośct aa- 
szjch czas teraźnieyazj mały, l«ci dluiszego potrze- 
ba, Cdz to jest za czas? co za poznanie 'ta kie? ał» 
boz nie ;nrszjstko tak jalne i oczywiste jest^ ii go 
nie tylko oczyma uyzrzeći ale rękami nawet doma- 
cać się moina. Ktdz bowiem nie wie ? iz poodej^ 
mowano wiele, zgwałcono nie małO| poodmieniama 
wszystko. . Wy^ do pny wrdcenią tego bydi nie są* 
dsicie czasu, lecz nam .za prawo Hstyi za wolnole. 
obietnice nie wiedzieć jakie pokazujecie. Ale ctfz la 
po listach, co po obietnicach w rzeczy tak oczywi- 
at^y 1 tak dawn^y. Rzeczy bowiem nowotne przy- 
wileju królewskiego potrzebują aby trwale były, 
te zaś wyrokii aą to dawne i od przodkdw naszycji 
ustanowionei a zadn^y inn^y nie potrzebują rzeczyi 
tylko abyśmy tak w Bzeczypospolit^y zyłi,, jak sta* 
rodąwne nakazują prawa. Ten jest bowiem ich na- 
kaz : aby jeden był krdl^ aby prawe zostawały ttrzę-> 
dy, aby aprawiedliwie sądzić i każdemu co jcsl jeg,a 
własnego oddawać, azebyimy wolnemi byli a nie 
służyli nikomu. Zac2^ nie o listy was^ ale o wol- 
ność nassę według praw przepisania prosimy. Zaco 
tego, coście nam dzśsiay wrdcić powinni, w innym 
od was czekać mamy czas^? kiedy jest czas zawsze,, 
w którym nam wolnemi w Rzeczy pospolit<$y bydź 
prsynaleiy. Taką nam <«dy teraz oddayde Rzecz- 
pospolitę, jakątcie na poczcziwoii i .opiekę wasię 
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odebrali. Wjicie bowiem jako mądrie Tasiycki 
powiedziały stroiami wolno^ti naszły y ele jdeli i 
OMM i RzectypnspoliUj aado^ć uctynić chcieciey 
wróćcie nam to^ coście niedbale utracili. 



Gdy 9ię Marcin Zhorcttfshi fidbył, całe w o- 
koło 9tojqce mn&stwo doprastało Uc Wielkcradjj 
aieby haidy, co kto rozumiał, wręcz i oczjrwude 
wyjawił. Tak tedy Jan Tarnowski iuho n^prch 
ezony odpowiedział , ii nic innego nie 'rowftmU 
względem Rzeczy poepoUify, tylko to, co w, poiit 
na dniu onegdayszym wyraził. Przetok nie było 
przyczyny, dla czegchy po dwa razy o tym ta- 
mym*m6wic miał. Wszyscy tedy na Piotra Kmiti 
wojewodf Krakowskiego obrócili oczy , który % 
wielką wszystkich ciekawoicią i pidnim słuckc" 
niem, tak sobie począł : 

Mowa Piotra Kmity wojewody Krakowskiego- 



V7<lyby ni sic było onegdjy w polu o Rieciypo- 
apolittfy mtfwić godziło » nie wytrzymałbym był^ 
aieby tcie przeć te dwa dni mojego wzgł^em Rze- 
czypoipolitóy czel^ać mieli głoin. Bo ktdryi m<%ł 
by di aposobnieysiy czas do okazania Wieikoradt- 
kiego starant«| jako dw, w kldrybym, co jeit za myśl 
moja i zdanie ku Rzeczypoapolit^y» w lusach cai^J 
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Polaki mó^ łf ł oJwin^czyć. Atoli korzyść t4y sła- 
wy i niełitoiciwa czasu wydarła nam bana, ktdra 
nai nie w ow^m zgromadzeniu ludzi, ale w i4j cie* 
śninie^ po między temi słupami , w rzeczach nay- 
wickszćy.iragi, dawać teraz przymusiła zdanie* W 
czym to, mnie przecięi cieszy, źe lubo nie jesteśmy 
tą sama otoczeni . liczno^cią , toź samo jednak o 
Rzeczpospolitą staranie wasze w was wszystkich wi- 
diimy. Pyzetbz dó dobrćy przychodzę nadziei, iź 
tak dzisiaj o Rzaczypos|folit4y radzić będziemy, jak- 
by nant za jedną raią, -i pokóy i zgodę i pewną z 
nieprzyjaciela wygraną przynie4ć miała. Dwie bo' 
wiem jeszcze tego naszego s^oru bydi uwaiam ezę- 
ści, z ktdiych jak ja rozumiem, gdy na wiele po- 
zwolić, nieco zai opuścić można, nie znayduję przy- 
czyny dla czegobyśmy nieubłagane poróżnienia na- 
ne bydź- rozumieli. Albowiem ponieważ jedna spo«- 
ru naszego czcs'ć z zawziętości o dobra odebrane zda- 
je się pochodzić, a druga żąda tego^ aby przeszłe 
seymowe dzieje za. powagą Wielkorady i posłdw u* 
stanowio ne potwierdzone były, oboj^y rzeczy, gdy- 
ście mi mdwić pozwolili, zadość uczynić starać się 
będę. O czym tak mdwić będę, aby waoi dostate- 
cznie wiadomo było, jakiebym wjrdał zdanie o wolności 
i majętnościach waszych, takie zapewne, jakie ży- 
czyłbym jobie abyście Wy dawali o.mnte. O ttfy tu 
bowiem wolności, o tych prawach nowa, za ktdre- 
mi myśmy także do tego przyszli | iż mdwić mo- 
Tom I. K 



iemjf i€ w ti^y Rsecsypofpolit^j t»ł swojtgo mamy. 
^a 1^ sardwnoić władsj której wy bronicie bić nie 
foędriemyi poniewai h^t ni^y nicbyśaiy mieć be- 
spiecsnego nie mogli. Albowiem acs Wielkoradzk^ 
powaga wyitaemiy wolnością jednak potpdlaą wam 
rdwneBit jesteiwy ; jednemi bowiem prawy, jedojm 
ntłości twiąskiem w82ysGy apojeni soatajemy. Za* 
ctym prteaUńcie bydi tego adania, ii co intaego jest 
wasze dobro, co insaego nicbeapiecseńatwo watze, 
nic takowego nie maas co atanowinfy na was, co- 
by na nas aamycb nie spływało* Wy 'anoiccie bo- 
leć, my, aby nam podobna nie dokuczała boletci do- 
Ikliwolć, mosimy przestrzegać. A prceloi, gdy 
nam jest tak pospdlne wszystko, przystąpmy do Rie- 
czypospolit^y i kaidą )tfy częić prteyźrzyymy ociy- 
ma, a jeieli na ktdr^ szwankuje, niniaysze j^y, je- 
lii moiemy, ująwszy się wszyecy, przynieimy lekar- | 
stwo. W czym jednak tego umiakowania przyłożyć i 
raczcie, aźebylmy (co radzi mędrzec) sposobili się i 
do czasu, a temu we wsaystkim powodować si( 
ebcieli, bea ktdrego nic w RsecsypospoUley ale 
WSfttszonego, nic uradzić trwałego, lub postanowić 
nie moina.^ Za tym jeieli się udamy , łatwo SK j 
tycli portfinień umysłdw ucbronimy , ponieważ i to | 
bardzo się do rzeczy szykuje| ti wiele zotC^e sposo- 1 
bdw do powrócenia do dawn^y przyjaiai. Jeieii 
bowiem po sumiennemu z nami rzeca swaiyć seehće^ 
eie, Imz wątpienia anay dziecię | ii wiele jest rttaj 



ktrfreby serca WMte ukoić i i wim, a eo wi^kna i 
Bara zadoayć ucsjnićby mogły. Któi tif bowiam 
inaydoje takt kttfrjby sądsii, ie tią niesprawia*- 
dliwie prty tym upiemciey ii na wychowaniu nayja- . 
Inieyasego^ krdlewicsa Rzeeiypofpolit^ aawisło do*- 
bro. Od niego bowiem Rseespospolita i cda nassa 
zswiinie wola, ztąd nasze xterpać będziemy pfawa, 
ztąd pdydą sądy^ w tych^ię zawiera ŹRddłach spra- 
wledliwoioi tretf i łaskawość i dobroć. Im tedy 
większa jesl klFdlewskićy łaskawości wydatność^ tym 
pSlniiSy nain się stami trzeba^ aby młody nayjafniey* 
nj pan jal^ naylepsaemi naukami i umiejętnością 
królewską x dzieciństwa saprawiony » pokazał się 
hjdi godnym oyca wielce mądrego synem i do rzą«> 
da naywyiszego zdolnym. Gdy bowiem^ młodzif 
wybiwszy się z bojaźni i karności w swawolą za- 
brną, nie zaraz popreestają wykraczać. Błamy na- 
der mądrego i wielce roztropnego oyca synsi ten po 
dniach i po nocach o nicsym innym tak nie myili, 
)ako, aby po sobie takiego mdgł zostawić syna^ kt(S* 
ryby przodkdw swoich wyrównywał cnocie. Dla 
tego nikt nie powinieik wątpić, iź J. K. M* tak jest 
pilnym w wychowamn syna, aby ta nadzieja, kldrą 
on do wierzenia trudną ws2ystkim o soMe sprawuje^ 
aie omyliła. Ktći tak nie rozumnym będzie kt6* 
ryby się waiył przeczyć, iz zię słusznych domagacie 
rteczyi gdy Metrykę |ako ją aowią> nie zarzucać 
>goła, ale tylko satf mowae raiM^iai aby owdy po« 

Ra 
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wagi, kUra dla wtaystktdh jai bydź poczęła stra- 
iuią więetfy nie miała , i aby konu w jakowdy neczy 
nie ucayniła sskody i ujzcserbku, ale aby tylko była 
tt J« K. Bfct samiait mieyacowego rejestru. Leci 
j«fy więkatą niejako rsccs upatrując rozumem , tał 
krdlewakiego dottojeaatwa sacnoić umyfliiikie przy- 
oadobić i wspomdds^ ietcie mu do rady Wielkorad^ 
prayawoida obraną ppsydać raczyli. Jakoż dobrze 
panowały aprawiedliwie Bsecząpospolitą rządzićj 
prawa atanowiĆ, ałaszoolć utr«ymowad> rzecz ciężka 
i naytrudnieyaza ie wtzyitkidu Przetoi wynale- 
ziono na to Wielkoradę, aby w ponoszeniu oayprzj- 
krzeyszycb cięiarrfw Raoczypospolittfyy miał icb król 
za towarzyszów i pomocników cbwalebni^ pracy. 
Jakicbby tedy Wielkoradzcdw Rzeczpospolita miała? 
viele na tym należy* Kogo bowiem na pokoje 
Wprowadzić, kogo piórwazym do waln^ rady uczj- 
nić secbceszi lago ci się iyciu wprzdd przypatrzyć 
trzeba. Bo .czyż ty mdwtć możesz^ ii ten Rzeci- 
pospolitą sprawować sdola, ktdzy rządzić samym 
aobą nie umić. Dla legOi ieby w iadnycb wyćwi- 
mteni naukachi iadnego w raecsacb nie mający do* 
iwiadczenizy ani prosta^ i niettcy do tij Rzeay- 
poapolttćy nie nueli przystępuj « poaytecziya sięzdajei 
aby jako stc dopcaszaciet ur^y na seymach tylko 
rozdawano* Na tenczas bowieor dobrocsynnoić 
krdlttirska o iyciu i. obyczajaoh tego, ktdrego wy- 
brać zecbooi uwiadomiona bfdąc^ inadnićy urzędy 
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tdawac i nie iia darmo dobrodziejstwa swoje świad- 
czyć może. Tym bowiem aposcbera Ao tego pr^yy- 
diie, ze dobrsy ladzie oalezytemi i winnemi będą 
obdarzeni dostojeństwy, a niegodni nie będą się wa- 
ijc sztucznie na doftofeóstwa wdzierać. Ani tei 
Ugo odrzucać nie sądię^ lecz czymprędzćy przyjąć^ 
iz J. K, Mci nigdzie samego zostawić nie chcectey 
ale mu trzecn Wielkor»dzców^ trzecb z rycerskiego 
staną przydajecie aby ci nigdy od jego nie odebo- 
dtili boku. . Bawne to bowiem i otarte przysłowie :> 
gdtie wiele rad^ tam się wiele znaydoje dobra. Prze- 
toź tym sposobem dobrze złożywszy seym ^ ktdi 
przeczyć będzici tak bydi ułożoną Rzeczpospolitę^ 
zeimy tycb rzeczy z pof^agą i wzajemną przychyl* 
oofcią słusznie ratować powinni. Ani się temtt 
pneśzkadza^ co do urzędu królewskiego naleijy o 
toi samo po^ug swojćy wielkićy i tkwiącćy przeci# 
Rzeczypospolitćy łaskawości stamć się będzie, zęby 
»c nie m^ł nikt na niego skarżyć. Nadto, z tćy 
ais uwalnia trwogi Nayjalnieyszy Król , mylleć o 
tym będzie aby z tćy przyczyny jakiego Rzeczpospo- 
lita nie odniosła uszczerbku. Jui zaiste widzicieir 
ii zadnyck nie nyasz przyczyn czemubyśmy od zgody 
stronili, gdy nam wszystkiego, do czego czas służy 
J' K. Mć łaskawie pozwabi. Poniewai r lo co się 
na przeszłym seymie z wyroku Wielkorady i posłćw 
aaszycb ułeiyło na wasze podaje wolą. Ta od- 
powiedź, jest dh nas królewskićy szczodrobliwości 



dowodem > wrai t tfJwiftdcseBicm zyesliw^ dięei 

przetoi jako widsicie ułoienia praessłe, na to wam 

wsaystko poawoiono, i aby to dla nas betpiecBnky- 

/sae byłoy bodziemy to mieć krtflewakim przywilejem 

stwierdsone» albowiem w tym aię wam mocao pne- 

ciwici gdy u siebie macie, ii wam tego pnywileja 

nie trsebai na cobym i sam zeawolił, gdyby nam io 

nayjfl^nieyszy krdl mdgł iji w tdrowiii na wiekl| 

słowo zapewne jego wielkimby i raocnym dki nas 

przywilejem było* Królewskie bowiem słowo nie 

umie 819 cofa<S. Atoli im niepewsieysse jest wsse« 

lakie iyciei tym bardzi^y, pdki mpiemy, powinni- 

śiay subie 2ycsyć» aby wielce łaskawa dobrocajn- 

ność królewska wiecsysta nam była. Zacsyra tego 

potrzeba jądzf aby tym sposobem i dla nas wasysllo. 

bespiecznieysze było, i łaskawość tak dol»«go pana 

wiekaistą jainiała pamiątką. Dla czego popnestaś- 

my yii kiedy narzekać, gdy i co do wolno<ci naszły 

naleieć moie, wszystkoimy u łaskawego uprosili pa- 

na|. wszystkiego nam pozwolił co tylko poiwcdooe 

bydź mogło, tak dalece; ze gdybylmy czego w tym 

czasie wyrobić nic roogit, to to jui nie krdlewski^y 

woli ale nieużytemu czasowi przypisywać należy. 

Ktdi bowiem tak niecnotliwy jest , zęby miał prze- 

csyći iz dobra przeciw słuszności i sprawiedliwości 

odebrane, bydź nie powinny wrdcone? ttsnaj|emyi 

przystajemy na to, ii tak bydź'powini|o. Ale tu za- 

cbodzi owo trudoe i eicikie zagadnienie, słussniel 
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czy oie dusznie wydartemi nazwai! się mogą? co 
pricd sędziami, prawami i oczjwUtemi dowodami, 
wyiuscctODO y na co długiego czasu ^ niepomifsza- , 
iiego i spokoynego potrzeba umjsłu: milczą bo* 
wiem pm/4>a pod bronię. Więc gdy nas Rzeczpo- 
spoUla dokąd inąd wzywa ^ czyńmyi td teraz^ po 
coimy się ta zjechali. Nieprzyjaciel tuz, Ruś góre^ 
l\zeczp(»spolita bez obrony bes woyska «i^taje> 
którą jako najprędzóy ratować potrzeba. Alboz nie 
słyszeliście łkania współbraci i przyjaciół naszycbi 
którzy opaiciwszy iony i dzieci, wypędzeni z oy* 
ciyzuy, ztayniestczęśiiwsi ze wszystkich będąc, z 
prolbą do was wyciągają ręce, od was się dopomi* 
tł^ią zon, dzieci i oyczyzny, ńa was wołają, żeście 
ich życia, ich wolności obrońcy; nie sprawiedliwa - 
jest, aieby oni, przez niezgody nasze tak nieszczę^ 
illwemi i nędznemi byli. Niech się im godzi wa* 
szyin orężem, kiedy zon, kiedy dzieci wskrzesić nie 
^^%} przynaymniey zagrzebaną w popiele dźwi* 
gnąc oyczyznę, a gdy na nię zostającą w całości pa- 
trzeć nie można, to przynaymnióy na spaloną i ^o- 
l^olwiek się Jeszcze -kurzącą. To wam czynić na^ 
leży, to sobie u was wyjednać bracia nasi pospólni 
powinni. Bespiecznie na nieprzyjaciela pójdziemy, 
% leieli będziemy się zgadzać, juzeimy wygrali. Tym 
* sposobem z zwycięstwem , i przyjaciołom wrócimy 
<>yczyznę i Rzeczpospolitą obronimy, pomścimy 
<i{ nad nieprzyjacielem, te na ostatek oyczyznę u- 



czjDimj nową i nowcmi ntptłnioną swycicstwji 
akąd sław^ i wiekuittj MBsciytoycsysnie i królowi 
•pniwimy. Skońcłyłem* 



Po sJbancMeniu gło9U wojetpody KrahowMkUgt^ 
nikogo nie było, któryby nie za wyborna mowę 
jego przysnął, przeto z wielkUm u^e^ystkich słu- 
chano jiy uciezeniem się, i tac to była fUiypidr- 
tt^eza, która uraione htanu rycerskiego serca ubła- 
gała i tyle dokazała, ii na następujących zja- 
zdach snadnieysze do pojednania i powolnieysu 
do iiiycia ich były serca, Nic bowiem takowego^ 
nie masz, coby zacnych w JŁzeczypospolitey ludzi 
z pospólstwem pojednać mogło, jako uniionoici 
kii niiszym od siebie i zarówne po sobie pokazanie 
łaski, po sif łatwo w jego wydało mowie. Gdy 
Ibowiem o oburzonych Szlachty sercach posłyszał, 
niezmierndy w mówieniu skromności i łagotinoici 
uiywszy, tak powszechną utrzymował sprawf, ke 
i stanowi If^ielkoradzkiemu potiHigt, i et^ojey 
sprawił wiarę mowie. Podobała się tedy wszy'* 
stkim, ie za jego zdaniem wielu Wielkoradzców 
poszło. Lecz gdy się rzecz do wieczora przecie 
gnęła, częścią na mowach, częścią na kądaniach, 
które z obu stron na seymie z^anoszono, całą spra^ 
wę na dzień a 7 . Miesiąca Sietpnia odłokono, za 
którego nadejściem dc kościoła Ś, Franciszka 
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brawsąy Wisihfradf, w^ 9wym koiehle, podczat 
licznego uf^zeck sianó$tr zgromadzema, drugi za 
naazjch czttsóuf Nestor tai zaez^^ 

Mowa: Taszjcki^o S^dziega KrakoWskiegOr * 

yjdjhj iia» bjł^ pojpieazjwssy sif ca dnia one- 
gdayszyiBi aagłe nie Mskocsjło rtoócc, aicby nań 
było (jak trsymain) nie zosUło; ałbowiem takelmy 
bjli w ^ sprawę wkroi»yli| ię nam sią Jui dobrze 
zdawał pokaz3rwa4 apoadb, dt» odayskani». dawn^y 
iroluośei. 6rdy bowiem* w obac iądaaia naazc prze- 
ciytuno^ W wiela rzeeaach agodtiiisew Sfę » nami^ m 
tO| CD doUadnteyaaego potrzebowało rostrząfoienia^' 
umysKlucie na ezas sposobnieyn^ odłoiyć. Ale po* 
iHewai niy mniemamyi ii iadniy rzeczy takzawi- 
^^Jf tak tnidntfy nie nasz> kidraby chcącemu bydi 
nieprzebytą mogła 9 prearaiy^ ał>yjera nie epuszczaU 
cKasii^ lecz abyście zaraz wszy stkiih' przełożonym ią- 
^mom nMzym aadosyć Rzeczypospołi«%y nceyniU^ 
^ eeym tak wam sią powolnemi f posłaaznemi sta-* 
oitmy, ie w kaidiSy mierze, zwłaszcza- sprawiedli-- 
^^jT) z wami stę zgodzimy, i krdtke wszystko z o- 
sobtia fnełoią, w ezymelmy się z wairi nie zdawali 
zgadzać. A naylyardtWy nayzbawiennieyszego o- 
^igo Rzeezypo^oltt^y o Badfetwaniu urzędów wysłt\- 
^^ymy prawab to prawo przez zcpsowan j ozasdw 
nMzycb awyczay 2 gjDiMtu zniesiono; któse my na 
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stynuc prsjwrittmy 9 Uk z«bj nikomu na potym 
niciego wiechy prseciw prawoio nie dawać, a kŁH- 
remuby nadane byłoi ze wezyetkim %nitić, Zacsym 
jeżeli chceciey aby inne seymy powagę miały i kto- 
kolwiek co przeciw Uy ustawie trzymał, niecbayie 
dobrowolnie odda, do ctego^go przyciska prawo. Z 
tym wszystkim i abyście zrozumieli, ze miłością Hze- 
czypospoUt^y a nie jakową ciekawością uwiedzeni, 
przy t^y upieramy aią sprawie, na seym to odłożyć 
pozwolimy, na* ktdrym, co się godzi» uznano będzie, 
a to się ustanowi, czego prawo i słuszność wymaga. 
W czym , o to was prosimy , aby nie inacz^y, tyl- 
ko tak jak prawo opiewa, prawa rozumienie brano. 
Prostotę bowiem kochają prawa, bo prawa nasze 
mówią z wami otwarcie, na tym powszechnym wy- 
rozumieniu przestają, wymyślnych szyderstw, głę- 
l>okich tłumaczów, i skry^cb wyrażeń umyślnie mą 
strzegą, im bowiem większa jest głębokość, tym 
mnieysza jest prawda. Przetoi słuchaymy ich w 
tym pospolitym rozumieniu mówiących, a naylepsscr 
mi ich Uumaczami costaniemyi jeżeli tak jak pne 
przykazują iyć łiędziemy. Niech tedy tak rozu- 
miane będą o urzędach prawa, jak słowa i praw pro- 
stota wyciąga. Atoli jui przystąpmy do tego, co 
nieś miernie tuaska Rzeczpospolitę. Ustanowiono 
cło nowe, bet wszelkiey urzędowni^ powagi, bez 
wszelkiego urzędownego wyroku, a tym sposobem 
do tego przychodził ii żadnego zgoła poiytku dla 



RzecsypoipoKttfy nie wynikniei a jejli prawdy po* 
szukać chcemy y wsiystkie te cła Wklne są naypc* 
wnieyszfSm domowym zdzierstwem. Wiele oni z 
tjch obrywek nazbijali skrajń, powymyilali papie- 
rów , postanawiali komór- tak dalece } ii żadnego 
nie masz tak podłego kapiectwa, kttfreby ich sideł 
uszło. Od cebulii rzepy, gęsiy kur, płacą poda* 
tek, wszyscy a nich podatkowni zostają, grabią go- 
ściennych, obcinają swoich sąsiadów, obywalelóWy 
nie przepuszczają' nikomu. Na tych albowiem pi<- 
sarstwach, które pospólstwo komorami zowici nay- 
wiccóy ubogich łakoroców, marnotrawców do wy* 
biera, którzy przez zbyteczne zdzierstwo, w kró<- 
tkim czasie do tak wielkich przyszli majętności , ze 
ich prędko z iebraków bogaczami, z paklaku w szar* 
łat ustrojonemi zobaczysz/ Ci obładowani zdobyczą i 
łupem, suto bankietują, piją, nierządu patrzą, i aże- 
by im dochodów starczało, z nayniesprawiedłi- 
wszych nawet niektórych rzecty, cła (jakom powie- 
dział) wybierają, któremi nieprzjstoynoiciami WłblH* 
rzona liseczpospolita chce się od takich uwolnić po- 
datków, ieieli bowiem cła stanowić się zwykły 
dla powszechnego pożytku, słusznie tei, jeżeli mu 
szkodzą, zniesione bywają. Ale ponieważ dla oso- 
Liiwsz^y J. K. Mci ku nam łaskawości, owo nasze 
poszanowanie ku niemu przez wszelkie sposoby bydź 
oświadczone powinno, tego mu cła dopuszczamy, 
aby póki 2yć będzie jego zażywała tak postaremazj'^ 
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•by i murę wybitnmU eeU * cdaikem prsą^UMft i 
wytknij od jtkidi ma bydi płacone neciy. Potyoi 
aieby tO| co kio na domową sprowadzi potncb^i 
wolna było. Sprawiedliwa fscca, aby nam to po* 
awc^ono było^ naan mdwioy kirfrsy orzemy dgieloo- 
Jcią, radą, ntriyoBUJemy saasciyt i dobro Rsecsypo* 
•polit^y. WidaictCi jako w tym, w csym moiemy, 
•nadnemi i powolnemi jesteimyy gdylmy Uk wide 
na waaaę ucsyaili wolą, wy wzajem (aprawiedliwa 
jest) aiabyście się na nasze nakłonili proiby. Wie- 
lum poodbi^rano dobra, bez sapoawania« bez sąda, 
bea prawa, ta l>ojaiń całą zmioszała Rseczpospo- 
lilCf <«6o *K ^J4 )i Ba to drią wszyscy. Jedno 
mamy prawo > jednę wolnoić, jeden naszły pnj- 
jazni zwiąsek, o to mnieysza z którzy się pocznie 
rozrywać strony, poniewai zkądkolwiek się rozerwici 
ostatek rozerwać sif amsL ^ięc tego nie trzeba od- 
włdczyć, ale się zawinąć naleiy, aby rosproazoną 
W jedno zebrać wolność. Gtyi nie' czujecie praw 
naszych całolci? którzy praestrz^ać i dziwić się 
trzeba. Tych sobie bowiem inne iyczą narodji 
tym się poddają, w nich zyć iądają. Mazowsze wo- 
jewrfdstwo nasze, kttfre się do nas nowto przyjaźni 
przyłączyło prawem, o pozwolenie nas prosi, abj 
mogło za łaską waszą polskiemi prawy zwoj^y 
bronie wolnoici, i iebyicie ma to u nayjainieystego 
krdla wyrobili uprasza. Zaczym kttfi tćy nayozdo- 
bnieyszćy JEUeczy pospolitdj , nayzbawieanieysijcb 



praw nie bronie Wiulkim sposobem s^diić L^sie, 
na ktiSra obce pięknif pairsą narodji pragną prsj<« 
iaeiel^ cbwjts)ą się wssjscy. Nie- chciejcie pross^ 
cierpieći aby prze» sduerstwa waste i krsjwdy ka- 
lać ai^ miała tak nienarussona Riecapospoiiti i j^y 
tak znakomke a wsiystkicb naroddw inif, tak wiel- 
ką sakaradą matać się miało. Starayciez się tedy, 
aby ta pogłoska ktdra się krzewi przytłumiona była, 
i abj aa granice polskie nie wybiela ^ pomyślcie. 
Bo jeieli tego zaniedbacie^ usłyszą pograniczni le- 
czenia naszły Rzeczypospolitćy, i łzy nasze za samo 
przełNJą się morze. Skończyłem* ' 



Mowa Piotra Zborowskiego. 

Jak wielkich doznajemy przykrości z tłj sprawy 
Bzeczypospolitćy, wie z was kaidy, rozumiem , i 
wcale my ktdrzyimy na t^y sprawie za zezwoleniem 
wszystkich zasiadalii o nic się bardzify nie slaramy, 
jako abyście się z rycerskim stanem pojednać mogli^ 
i abyśmy zgładziwszy wszystkie poróżnienia, w zgo- 
dzie i wzajemsćy żyli przyjaźnie a tćy przj łożyli o- 
stroznosciy abyście się i wy, za zasługi wasze przy 
stopniach dostojeństwa i godności waszćy utrzymali^ 
i my wolność nasZę jako oayłatwićy odzyskać mogli. 
Lecz gdy się do tego wszelkiemi siły przjrkładamy, i 
podajemy się w podcyrzenie zaniechanćy spra^yi ze 



wielu uwiedsionyełł Wtgl^deiBi albo urodtenta albo 
tysku sądziło o nas , itśmy ozięble pilnowali ścią* 
gajach j się do dobra powazecfanego sprawy^ Wino- 
Wali nas o nieroatropnol<S nasze, ieimy zezwolili na 
to, abyjde przyłożywszy się, sprawy przeciągali 
dłuify, o woynie nic nie my Heli, łskrni śi^ i prof ba- 
tut nie wzraszalt, a krdtko mtfwiąc mniemali : ze* 
Iroy się s wami namówili, kttfrycb my serca, lubo 
mocno oburzone takeśmy unosili, aby na poczciwość 
nasze, ktdrfy oni w naycięzizych satargacb doświad- 
czają i doznają, wszystko zdali ; a temu, co wy po- 
wiadacie wierzyć raczy li« A tak. tyleśmy wymogli, 
ze cła, ^J. K. Mci i wam na zwierz cbn ości postawio- 
nym, w ten zaiste sposdb, w który mówił Taszycki, 
pozwolili. Czyńcie tedy, aby jakiego o sumnienia 
i pilności waszóy mieć podeyrzenia nie mogli, czego 
w ten sposób dostąpimy, jeieli sobie to, na c{» z 
tak wielką pracowaliśmy usilnością, wyrobimy. 
Prócz tego, aieby dłuźóy umysły nasze zawieszone 
nie były, juz* nam dzisiay przyczynę pokażcie, po 
coimy si^ tu pozjezdiali. Jaz tu bowiem trwać dłu- 
źóy nie możemy, łzy nas tu braci i przyjaciół na- 
szych wypychają zt4d, którycheśmy ze zboi wyni- 
szczyli. A przeto uczyńmy jui koniec lyui sporkom 
naszym, a odzyskawszy wolnolć, nienaruszonemt 
prawy ugruntowawszy Rzeczpospolitę, o nieprzyja- 
cielu i o woynie myślmy. Skończyłem. 
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Gdy fui Tadżycki i Zhorowahi pokończyli 
sufo/e, ucichła jak makiem zasui, poiym> gdy je^- 
den na drugiego spoglądać począł, naradzaj ą aif 
miedzy sobą TVielkoradzcy , i cohy na te kądania 
Szlachty odpowiedzieć mogU, nie mieli, uilho*- 
ufiem nie byli Jes&ize u siebie pewnemi, czytiby 
J. K. M6 zechciał, ąby mu w ten sposób pozufO^ 
łono cła, i czyby do tego, . o cd się Szlachta do^ 
praszała, abyJSy zaraz oddane było, była zupeł-^ 
nie gotowa królewska wola* Dla czego pewTtych 
Wielkoradiców do króla, (który się na tenczasna 
zamku, któren mur mieyski opasuje, znaydował) 
posyłają, aby powiedzieć raczył, coby Wielko- 
rada na to odpowiedzieć miała. Między niemi 
naypi^rwśzy był Spytek Jordan podskarbi koron- 
ny. Tym czasem niz oni powrócili, Wielkorada 
z rycerskim, stanem t^ kościele świętego Fran- 
ciszka JL pilnoicią czekała, gdzie potym po nie- 
długiły chwili wracają Wielkoradzcy, i z wiel- 
ką ciekawoiiią, odopwiedi takowa przez Spyłka 
cinaymują. 

Odpowiedź J. K. Mci na żądania posłów. 

Ze nie masz nikogo ani bjdz (powinien , który bj 
-Większym obrońcą praw i pilnieysiym był wolno- 
ści powszecbnćy atrtfzenii }ak J. K. M<5> łatwo ztąil 
zrozuiaieją wazyacy^ ze J. K. M<S nie przeczy tego 
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•ilachciei o dym na dnia ootgAmfśijm ze HkchŁą 
i Wi^lkoradą rotiBMriały i abj to wdzięcznym prsy- 
jfli acrcen^- Jw K. Mc tego tobie zycEj. Jednak co 
aię tycze eeł^ nie idaje nu sif bydź sprawiedliwa, 
•by mu bydi odjtęte^miałyt swłaaecz«; i«by tego 
wielą Wielkoradzcami iwiadkami mdgł dowieići źt 
mu ^ tego ustąpili wssysey i poswolilr. Zacijm 
poniewai J. K. Mi tegO| co komu ras da nigdy pią- 
tym nie odbiera; słuszna jest, aieby on takie, to 
czego mu Rzeczpospolita pozwoliła posiadah Mar- 
kotno to jednak królowi, ie mu się bez przyczy&j 
w nieprzyzwoilyte czasie tak bardzo naprzykrzają, 
O dobracb zai poodbieranycb, odpowiedział: iz się 
w tym czasie rosprawić aie moina, z tym wszy- 
stkim przyrzeka, ze sposobnieyszego Rseczypo- 
apolittfy czasu nastąpi wszystko, co słuszność i spra- 
wiedliwość kaie* €o aie zal tycze zapisania diie* 
jtfw, które pospolicie Meiryhą naaywają, tak się 
zdaje J. K. Mci, aby te rzeczy , kto'pe się w nich 
ZBoydują^ warownemi były;, ale aby zadoycb napo- 
tym urzędownycb dziejów i ustaw w nię nie wpiso- 
wać. Ta była trejć odpowiedzi krdlewzkićy. 



7b Szlachta uałyszoMfSspy, umet ^ig iak napa- 
liła gnieu^m, ie Juk nie szemrała, /ak przediym, 
lecz uszczjrplit4fym krzykiem ewojf pokazywała 
urazę, iś ieh oazyndącie .podchodzona ^ ie złottfo 
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królewsŁie znosiło u^ołnośc. Gdy bomem onegday 
przyobiecała fVielhorada , ze ta MeiryŁa htórey 
ut pratide obawiali wszyscy, iadnfy mieć nie b^-* 
diie wagi, ledwie co wyszło dwa dni wszyHhie 
IVielhćrady obietnice słowo królewskie zniosło, i 
tak to eaie zgromadzanie obeszło, ie pospolicie 
po rynkach, na zatracenie praw i dsieroee?iię 
Rzeczypospolitiy utyskiwali, ii nic stałego % 
Wielkęradą nie stanowią, nic pewnego w Rze^ 
czypospolitey nie osiągają,* ale tt^szystkie majfr 
tnoici ich, pod wątpliwość przez tg Metryka pod^ 
padają. Znowu tedy wszyscy powąipieni, a kló^ 
tych proiby i łaskawość Wielkorady ułagodziła 
hyła, tych królewska odpowiedz tak potym zają^^ 
trzyła, iejako burzliwe morze, co nowemi gwał-^ 
tOHfnidy wzrusza się wiatrami, tak na tencza^ 
Szlacheckie serca, fP^ielkoradzką nieco głaskane 
rostropnoscią , znowu się oburzyły. Rzecz tedy 
do wielkiey przyprowadziwszy kłótni, ialiła się 
niezmiernie Szlachta przez Jhszyckiego, ke z . 
nich oczywiście szydzą, ponieważ nic z Wielko- 
radą pewnego ustanowić nie mogą, gdy to co 
Uradzili, nie ważnym /. JT. Mć uczynił. Mówili 
itf daremnie składają seymy, daremnie ff^ielko- 
rady ubywają, ke się nadarmo względem Rze^ 
czypospolitey do TVielkorady zgłaszają, ie sobiś 
życzą aby juk raczył Król uwiadomić Szlachtę, 
czegoby się około Rzeczypospoiitey spodziiwać 
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mogli, i dla Jakieyhy przyczyny listem hróle- 
Mf$kim na łf t4>oync %a%wani, byli, Wielkorada 
^ nienawiści Mostajcc, proibą, gdy inacziy nie 
mogła, serca Szlachty starała się nakłonić, ahy 
ezego inaczfy, niihy potrzeba było, po hrólemiUr 
nie rozumieli łaskoH^oici upraszała, ObiecaU sit 
if^ielkoradzcy t4>szy8cy by di sprau^ pou^zechnij 
obrońcami u króla, byle tylko do Jutra poczekali, 
aby rozmóftfiwszy się o tym, na radzie z królem, 
iaskcMfiiy, nii teraz rycersUi^u odpowiedzieć mo- 
gli, ^przeto zawiesiwszy się wszyscy na nowej 
nadzifli, i fVielkorad$ rospuszczono, i ztamtędi- 
4my się rozjechali. Nazajutrz rano zeszli si{ do 
kościoła Świętego Franciszka. FTielkorada do 
południa prawie na Szlachtę czekać mmiahi 
gdzie skoro pozasiadali, kasztelan Krakowski tak 
mówić pocz^ do Szlachty : 

Mowa Jana Tarno^^skiego Kasztelana Kra- 
kowskiego. 

P* » •' 
rzez cały ten czas, jak tylko o t«y rzeczy mowic 

jną pocsęłoi Wielkoradzcy wszelkiemi u J. K. Ma 

starali 819 silami, aby prolby i żądania wasze mieysce 

U J. K, Mci znaleźć mogły. Wczora mocnoscie wc 

ialili, U ^ielkorada opieszalcy wastCy u króla 

popiera sprawy, my cale nie tylko od tego pode/- 

rtenia, lecz i od któregokolwiek inszego woln^i^i 
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bydź u WBS ^cbcemy. Ani si^ bowiem kto w tjm 
stanie tak niecnotliwy aoaleić może; któryby dobro 
pospolite pod jakowym posorem i kastałtem cbciał 
na gorsse przerobić^ zwłaszcza ; 20 tak są watystkia 
opisane prawa, ze im nikt ani praei zarzut am 
przez azliikę zaszkodzić nie potrafi. Dla tego. to 
wszystko, czegoicie się na przeszłych aeymach u Jj 
K. Mci dopraszali, i czego wam J. K, Mć zaprzeezyt 
to wszystko teraz potwierdza, ' za powszechną waszą 
zgodą i na prośby wasze. A zeicie zai nowe rzeczj^ 
wnieśli)^ które dłazssego czasu i dokładnieysz^o ro« 
zważenia potrzebują, nie inasz dziwu,. ie nas tak 
wielką nabawiają troskliwoicią, ii się Snadao uq>o*« 
koić nie możemy. Albowiem sprawy które wie- 
czyste bydź mają^ gruntowne mieć powinny począ-* 
tki, W który cb ułożeniu, jeieli rozmaite s% ludzi 
myili i zdania, bynaymni^y., rrasamiemi nienalczy. 
się dziwić, gdyż o rzeczach wielkich , a osobliwie 
nowych, wolne dla ludti bydi powinny mniemania, 
abyśmy i o tym, co się 'w roicbraniu na uwagę bierze 
dobrze i sumiennie zaradzali, i po wielu-wydanych 
zdaniach, do owego naybardzióy przystąpili, 'kt<(ra 
nam Się jedno z wielu i prawdziwsze i bespiecaniey* 
sze bydi zdaje. O to Waa tedy prosimy , ahyicie o 
nas, czego inaczóy^ jak wasza ku nam przydiylnq<ć 
i niezmienne przywiązanie niesie, podeyirzenia nie 
mieli, ale abyście tak rozumieli o nas, jako naleiy o 
tych, którzy i o dostoyności Rzeczypospolitóy | i o 
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dobra wass^n radaic cbeą jak Dftjle[>i4]r» ile ze U 
rzecz jest dk dm wfpółna z wami, w ktdr^ j n j bei 
wielkiego nieMCt^ścia nassego, iadną mkrą wykn- 
ctać nie mniemy. Go «ic saś tycze iądaa wtnycłi, 
tm oełkwaleniem z sobą Wielkorady, one tak pntwier^ 
dza, aby to nawet| czego nie dokońcMBO na seymie, 
ta swóy odebraU tkiitek. .Prdca tego są tez nie- 
które rzeczy, kttfre labo w prawacb opisaae nic są, 
ie jednak naleią do saszczyta Rseczypospolitćy, tych 
J. K. yL6 nie aądai odraucaći ale jak naypr^y 
przypalcie y jakolo : ćwiezenie nayjalDieyssego krd* 
lewieza^ bo cbociai J; K. Mć sądsiy ie takie daje sj- 
nowi swemift wjchewanlai aby atę. adało bjciź kró- 
lewicza godnej z tym wszystkimi jeżeli jeszcze co do 
poprawy zostaje , to sobie aasiilgnąwszy radj, o* 
iwiadczyć prosi, troskliwoie zal wasaa i tak chwale- 
bna przeciw niema iyczliwolć J. K. Mai nader m\U 
jest Co się aai s'ciąga do granic i do inajcb tya 
podobnych rzeczyi w ktdrydi sdacbta iiroszcxa8(h 
bie> ie yij się krzywda dzteje, labo J. K. Bić nic 
iyczjl sobłCy aby się to dziido, jeieli jednak co o-* 
czyniono i popełniono y to J« R. Mć poprawić n* 
chce. Co aal nąlciy do ^a^ o cośmy si^ jfd et^ 
stokroć acieraliy coimy a J. K« Mci ■rosanueli) to 
krjScko opowieai* Ma to u siebie. 3. K. Mcy H v*'7' 
sikic cła jego, wszystkie nawet dochody, są to Bze* 
czypospoltttfy: ponieważ w kr«Au jako w ^owif 
tlzeczypospolit^y^ słoszme się zawierają; a potJRi) 
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Iciedy- to raz J. K. Mci jest td wszystkich nadane t 
pozwołone^ odbierać je bez przyczjmyt uie zdaje się 
bydź słuszna. Ponieważ, ie to nadano J. K. Mci 
ztąd miarkować można: gdy bowiem J. E. Mć z)o- 
zywsiy w Piotrkowie seym ^całą Wielkor^dc do 
przjsięgi przycisnął, aby dobrowolnie wyznała, ja- 
ko pamięta, ie o to cło nio prosił, zeznali to samien- 
Die poprzysiągłszy, że tak jest. Bo iż do tćy rzeczy 
żadnego znaku, ładnego nawet nie powziął listu, tę 
przywiddł przyczynę. Gdybym miał (rzecze) na to 
zasiagać Usta, nalezałoł^' go alł>o moją, albo ich 
stwierdzać pieczęcią^ jeżeli moją: mógłby hydi 
do podeyźrzania pocbop, że list nie z woli Wieikó^ 
rady, aoi szlacbty, ale moim zapieczętowano zna-* 
kieiD, prdcz tego, byłaby to rzecz ałego przykładu, 
gdyby sobie co krdl za swoją przywłaszczał pieczę- 
cią. Ich zaś pieczęci nie potrzeba było: gdyż się 
to Qfe działo awyczayńym trybem. Wolał tedy na 
przysifdz« Wielkoradzkićy prsestaCi jak poczciwość 
wasze przez pieczęci na wątpliwość podawać, i 
zh w Rzeczypospolit^y wprowadzać zwyczay. Nadto 
•I- K. Mć tak rozumie, źe wielom cła wiocinemi czfi- 
sy ponadawał, a raz nadanych nigdy nic odbiera, 
ciemuż więc, eoicic raz nadali i użyczyli Rzeczypo* 
społitćy odrać chcecie. Nie ^jest tu mowa o bydle, 
I^Mre każdy w domu dinwa i podatek od woltfw, 
^ióry Pou^ołoBsc ty żntjt zowii^ J. K. Mć bydż wol- 
nym dopuszczał bo że się wszystkie szlacheckie ku- 
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pna uwafauają od A, to to jul Bie do Rieeiypospo- 
lilfyy Iccs do własnych kaidc|[o tdaje się należeć 
wygód. N«e wsiyscy 8i« bowiem kapiectwem ba- 
wią 9 dobrem xaś pospolitym to aic bydź rozamie, 
co 019 do wstystkich poiytkn ściąga 1 na tym ted; 
abytmy^ przestali , J. K. Hi uprassa. Wsględea 
uś Metryki tak J. K. Mc odpowiada : ie ]6j przod- 
kowie jego, oycowie i bracia uiy wali, w którą wicie 
rsecty^ ńie tylko co do nidctórych ostfb, ale co si{ 
ociągało do Rsecaypospoittfy sapi^owali. Wiele tam 
^Hraw zięstwa Pruskiego, wiele Blazowieckicgo opi* 
eanoy 00 gdyby się snosić miało, mogłoby to razen 
s niemi apalć. Leci gdy sią Rzecspospoltta sicie- 
Irinie na tardwności prawa utrzymuje 1 radsić po* 
trzeba I aby to jednym pomogło a nie szkodziło 
drogim. Z ow<Sy saś prtfin^y bojaini oswobadzi 
was wszystkich , ile ie w rozeznaniu dóbr króle- 
wskich mają jakąl moc tnaki, s ktdrych krtflewikie 
włości poznał inoinji, jako to są wojenntfy wjpr>- 
mj cięśary i wiele innych rzeczy, ktdre pokazoją 
ie to są kr^lewszczyiny. Więc starać się potrzeba, 
aby nikomu nie szkodziła a wszystkim zardwno po- 
iyteczna była. Przetoi J. Kr. Mć co do własnycb dóbr 
każdego należy, j^y zażywać nie cłice^ ale ną tylko 
« nióy pof^azy wać będą dobra pospolitych ladzie czjli 
są dsiedaicsne? jako jest opisano w prawadi* ^''^ 
wieleby sai ta Metryka waiyć miała, albo cobjr 
j4j naleiało prayznać, to się na przyszłym, ta po- 



/ 

• 

trszechną WielkorAdy i posł($w 'godą, uftUnowi ' 
ieymie, i aieby komu nie szkodziła, na wszjfrtkie 
da się oko strony. Jeieli tak uradsą» aby \ky co 
przyznać) słasznay aby jćy aaijfwaći a jeżeli nie? lo 
ją całe odraacić byle powszecbne wszystkich na to 
laszło adibaie* Ovfo zaj, o coicie upraszalij ażeby 
tyra spo8obeni| ktdrymescie prosili, granice porobić, 
]. K. Mć odpowiedział: ze lubo królewskie potwier* 
dzenie nie moie bydź nie póiyteczne ale owszem 
pftrzebnet jednak o w oi gdy się tak podoba przeczyć 
(emu niechce, ł na wolą to każdego zdaje, aby za- 
żywał potwierdzenia albo nie zażywał, jak zechce* 
1 toć to jest I coimy przez siebie dla was u J. K« 
Mci wyrobili, o innych zas rzeczach, jako to : krzy« 
wdach niektórych osćb, do tych dokładnieyszego 
rostrząśnienia. potrzeba. Sądzi je tedy J. K. Mć do 
przyszłego odłożyć aeymu, a osobliwie względem 
Odrowąża > któremu przyobiecał na seymie walnym 
roisądzenie sprawy, a P. Odrowąż odpowiedział : iż* 
oa tym przestaje. Go się zal po nas dopraszaoie^ 
abyśmy wam pokazali, dla czegośmy si^. tu zgroma- 
dzili, nie widzę przyczyny ctemubyście się o to 
pytać mieli, bo o tym już od dwóch lat wiecie, że 
rozerwano kray, popustoszono grunta, przez nie-- 
przyjacielskie wpadnienie ma nieprzyjaciel wiado- 
mość od śpiegów, że mu iię od nas niczego w tym 
tzasie obawiać nie trzeba, nad którym ażeSy się mo- 
^Q« było zemicić, seym przeszły naznaczony był, 
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. n* kt<{rym siezcg^Inl^j o obronie przeciw napaści 
nieprżyjaciehki^y myślono, na ostatek i woynę ora- 
dzono. Zaezym prosimy was, bądźcie pamiętni 
na sławę i zaszczyty ktdry nam przodkowie zosta- 
wili, satrzyymy ten zakał, przez dawnieyszy przvji- 
cttfł naszycb ucisk imieniu naszemu uczyniony. Bać 
się potrzeba, aby jeżeli krzywd naszycb w tym 
czasie Icigać nie będziemy, inni do wyrządzania nam 
krzywdy -ocbotnieystemi się nie stali*. Gzylii was 
nie porusza i to , ze tu z wielki^m uciemłęzenlem 
priSznujemy, dobra icb wycieńczamy, domy niszczy- 
my, i po nieprayjacielsku braci i przyjaciół naszjch 
obieramy. Wszakże podobno przyjęliby chętniej i 
to utrapienie, gdyby si^ tym sposołiem ucalenia ich 
€0 poradzić mogło, gdyby obaczyli, . ii z niepFitjja- 
eiela ich i naszego, należytą odnosimy karę. "^ 
tij tedy mierze owcy przyłóżcie pilności i pomiarko- 
wania, aby starsi rosŁropnością swoją o Rzeczypo- 
spolit^y zaradzali, a młodbi za idb chodzili zdanienO) 
a tak się tiicif ie się tk siebie Rzeczpospolita dobrze 
ustanowi, a indzi^y pd nieprzyjacidł zamacha potę- 
żnie, albo przynaymnitfy jakokolwiek, brouić się 
będzie. Skończyłem. 

Lubo zai kasztelan Krakowski, takową mowy 
łagodnością surowość onegdaysz^ odpowiedzi króle- 
wfki^y starał się iikoić, i Spokoynieysze w sobie u- 
mysły szlachty uczynić; postaremuz kiedy król cła 



nie pu8icxa!, Metryki nie zrzuciła dóbr odjętycTt z«« 
raz oddać nie chciałi pozabiek*an« wielum majętno* 

ci, szkodlifir^in i nieswyczayn^m trzymał prawem^ 
nie smaczno to ponosiła szlachta. A gdy cieinina 
kościoła wszyslKt^y objąć nie mogła szlachty | tak 
tedy, ażeby lepimy słyszeć mogli mowy, w polu pod 
ś. Jerzym o Rzeczy pospolit^y ustanowili radzić, aby 
tym bespiecznićy i snadnićy wsejscy względeoi Rze* 
czypospdliłćy zdania dawać i rozmawiać mogli, filtL 
czego na czas naznaczony mieysce do seymu zało- 
żyli i na ktdrymby się sami z sobą bez Wielkorady^* 
coby w rzeczy sainey czynić mieli, bespiecznie na- 
radzili. W 'dzień tedy przedostatni Sierpnia zje- 
żdżają siQ w pole, mieysca owe, ktrfre sią tam oko- 
licznie znaydują, niezmiernym ludzi napełniają s\^ 
tłumem, zatym gdy się tak wielkie zgromadziło rand- 
sŁwOy aby wygodnićy rzecz odprawić mogli, całą 
Rzeczpospolitą na powiaty rozebrano, i wybrano z 
kazdziuteńkiego powiatu, ludzi radą i powagą celu- 
jących, ktdrzyby w. kościele s. Jerzego, wyłączywszy 
pospfilstwo, osobno na owćm ustronia około Rze- 
czy pospol i tćy naradzać się mogli, a coby tjlko ura- 
dzili, każdemu powiatowi donosili, aby tak przy- 
naymnićy ich ustawy ważnerai były, gdyby się lad 
w to wdałt Działo się to przez dwa dni z niezmier- 
ną sprzeczką, róine zdania^ rdzne bronienia Rz«- 
czypospolitćy wynaydowano sposoby. O którym 
czasie I owa piękna i własna Polakom wydała si< 
2'om I. h 
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lepUy pochwaU: ił iado^y tak wtelkićy knjw^y* 
iadoego ni« masa tak wielkiego zala, ktdr jby tego 
świątobliwego oaroda i sercai od swojego mdgł od- 
dalić pana. Albowieoii jakieyby byli powolności aniy- 
słii| jakieyby byli saczeroici w powsaeclinyin smatŁa 
i pospolitym Wszystkich jęeaeniuy łatwo ich poka- 
suje uchwała, 8 ktdrą si^ w dsień ostatni miesiąca 
Sierpnia prosto s pola n« dolny zamek posaedłszy, 
królowi oświadczyli, którą dla tego po staroświeclu 
słowo w słowo kładę, aby się mowa i cnotą tego 
świątobliwego oaroda z sweyskiego języka lepiey 
poznać i zrozumieć mogła. Atoli jui Uy uchwały 
posłuchaymy. 

Uchwała rycerstwa przez urodzonego Marcina 
Branickiego pisarza ziemi Łwowakiey królowi 

oświadczona* 

JN ayjasuieyszy miłościwy Królu ! około tych arty- 
kułów, o któreśmy się nie zgodzili z Pany Ich Mo- 
ściami, tak na seymic, jako i tu, o które W. K. Mci, 
jako to pana naszego miłościwego pokornie prosimy, 
mieliśmy jui dość stanowienia i dekiaracyi z Pany 
Ich Mościami. Nic inszego te, stanowienia i deklara- 
cye nie przynoszą, jedno szkody, a obciąiliwości 
więcóy przymnoienia» Na ten artykuł około tęgo 
cła nowego nad prawa a wolnością my jako wierni 
poddani W. K, Mct| to tez abyśmy mogli mieć rychłą 
ezckućią prawom naszym i wolnościom i przywilc* 



joRiy 2 ]ct<$rych ulurdciło. to cło^ pozwolililmy bjli 
W. K. Mci 5I0 żywota to mieć; słyszeliśmy odpo- 
wiedź W. K. Mci y a zwłaszcza od Imci pana Kra* 
kowskiego, iz je W. K. Mc raczy mieć przeciw pra- 
wom 9 a wolnośeiom naszym ufitawione, W. K. Mć 
przecie niechce na tym przestać. Albowiem i bez 
nas i bec f)osłów naszych ustawtoaO jest, co się u- 
kazaje statutem, tam stoi o tym cle aowymy ii je- 
dno przez W. K.. Mć i przez radę ustawione , tego 
odpieramy statutem krdla AlezUi^dra i. p. brata W. 
K. Md Cap. Xr. A gdyi to przez W. K. Mć, i 
przez radę tjlko, a bez nas i posłów naszych usta- 
wiono; a myśmy na to nie zezwolili^ nie powinni-* 
śmy go tez dać, ani ma bydi z nas^ ani z podda- 
nych naszych brano^ a kto je ustawiłi ustawił je ua 
poddane swoje) a nie na nas i poddane nasze^ jako 
się to okazało z statutu tego^ ii tylko przez W. K. 
Mć a przez radę W. K. Mci, tezby nie miało by di. 
brane, tylko od poddanych W. K. Mci i od rad, ja-^ 
koi tei to nft tym seynaie blisko przedtym stało 'się> 
ii W. K. Mć z radami raczyli ustawić i ucłkwalić na 
poddane swe^ ktdre tei tylko poddani W. K. Mci, a 
poddani rad Ich Mości dają, a my niepowtuniśmy 
dawać .jedoo wodług praw, przy wilejdw i wolności 
naszych* A ^cn statut nowy de tranagretsoribus 
srogi o ostry, ktiiryjest przez W. K. Mć a przez pa- 
ny Ich Mci iata>vionyi bez nas a bez posłdw nar- 
tiycb| aby hj\ skaion, na ktćry statut my. sami 

La 
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ti«bte t f wych poddanych nie chcemy wdawai^, jako 
ktdrj na nai^ a przes naSi ustawiony jest. liem 
co si^ tyoie Meirjki, jakoimy W. K. Mci prosili, 
pana naszego miłotciwegOy aby autenłice nie bjlt 
jako i pi^rw^yi ani oną źadeo dowód był csynion z 
•tronj W. K. Mci na dobra nassci ani listy ku szko- 
dtie csyl^y nie były wydawane. Go nam W. K. 
Mć prses pana Poznańskiego juz to obiecać raezjf, 
ii tak, jakotey iądałi > Metrykę tę W. K. Mć nm 
aułentieam jaz zostawiły zacoimy W. K. Mci dzię- 
kowali. Tu zamą z odpowiedai nam danćy, wjrozu- 
mielitayy ii tf rzecz o Metrykę do sejmii, W. K. 
Mć oddalić raczył. Co si^ nam zda rzecz bydż ob- 
ciązliwa powolnym poddanym W. K. Mci zęby ta 
ta rzecz końca wziąć nie miała, a może jeszcze 
wziąćy jako^ ju£ była .wzięła, pierw^y słowem, a 
mośctwym wyrokiem W. K. Mci. Albowiem, gdzie- 
by ta Metryka autentia^ miała bydi, byłaby ku 
obciąźliwotei praw i przywilejów naszych i wolno- 
ści naszycbt nie prosimy, aby ją W« K. Mć raczył 
skazić » gdyć jest W. K. Mc potrzebna ku rEeczom 
Pruskim t Mazowieckim i ku su minom królewskim 
•ile, izby j^y W. K. Mć uzy wac nie raczył, tak jako 
oyciee i bracia i sam W. K..M<i przedtym raczjli. 
Albowiem łisty jednym wydawają , a drugim nic, 
jako się między nami ozwało ich kilka. A co się 
tycze digniiatt$ et offida re§ĘU prosililmy, aby 
/ui były dane według praw a wolności naszycb na 
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Walnjin ffejmfe, » coby~ Itto nad prawo i nad przy- 

vrile je \sz^vMi\^ aby puicił na ten artykuł panom Ich 

Mo^ciom^ radom braei naat^ starss^y^ nad praw9 

a prsywłłeje nasze pozwoKłilmy feylr^ doftoyuoJei| 

urzędów, kttfre przeciw prawo dzierząi trzymać do 

żywota Ich Molcł; albo do podwyiszenia wyiazego^ 

toiiny h^K uczynili^ jeśli ieby prawa a wolnofci oa*- 

sze w tym, w czym się przeciwko im nkrtóło a ii* 

bliiyłoi ezekucyą wzięły^ aby Ich Mole panowie tym 

chutni^y a cheiwi^y przyczyniali się ka W. K. Mei 

o exekncy^ pra^w naszych i swoich. A k2 nie ma* 

my , ani widzimy prryczynyi Ich Mt>ści6Wy a to ii 

prawa nasze ezekucyi nie mają. A praet«, gdy sif 

nie stała ezekucya w rteezach t jako prawa \ przy^- 

wileje nasze obmawiają, tedy i t^ tei nie odslępu^- 

jemy. Item co się tycze tez przeciwko temu priy^ 

wHejowi Władysława Jagiełłą. Quod nemini du^ 

cum, et ex genere duta/i, descendenti casira et 

ciuitates pro temperę et wn aetntm nen eonferemue, 

Krdhiwa J^y Rfć raezy wykupbwae dobra W. K. M. 

zamkiy HHasta, a trzymaćby miała J. K. AL aczkoI-> 

wiek nie na wieczność, ale do iywota jakośmy sly*- 

szeli^ a wszakoz to właśnie przeciw prawem a prty«*> 

Włłejom naszym 9 iiby J. K. M. miała trzymać de 

seywotay albowiem nie bez przyczyny len artykuł 

przez przodki nasze u przodków 'W. K. M. jest wy- 

sluion. A snadz wielcy ludzie pańskie osoby^ zrą* 

iętfti .mH^ielł s\% byU bardzo sprzykrzyć przodkom 



nastjiDi w sąsiedztwie sobie rdwnyiiii a snadz i 
krzywdą wielką, z wielkim zaleno, z obciąiHwością 
opuścić dabr^i a poDiecbac laąsieli. Jeden dla przy- 
j^inif drugi dla niedostaiku, trzeci dla wstydu, albo 
iz się zyskać oie spodziewał. A tak prosiin pokor- 
ncmi prośbami ^ tak jakośmy prosili i aby J. K. Mi 
imienia żadnego wy kupować nie raesyła, a coby ra- 
czyła wykupićy aby to spuszczono ku ręce W. K. Md 
było a W. K. M. ono dsierzeć raczył, i starostę swe- 
go osiadłego, jako indzie mM. Albowiem za ży- 
wota J. K. Mci mogłyby się wielkie trudnolci dtia- 
lać koronie, co się każdy snadnie domylleć może 
per alienationem juria alicufus personae. 

Nayiasnieyszy miłościwy królu, jest tnazjch 
wiele artykułów z przywileymi*, które potrzebsją 
•zekucyi, któreśmy dawali na seymie, i tu jus nie 
mały csas , jako nic inszego nie oyoimy jedno pi- 
szemy, a mażemy, a z powagą się sobie deklaraje- 
iny. Nagłupszy albo oamłodszy, by jedno mówić 
umiał, nauczyłby Bi% tego, czego nam rozumieć nie 
cbcą, nie cŁeeuiy a\^ wdawać w traktaty a w odpo- 
wiedz dalsząby jeszcze nam każda rzecz słussną od- 
powiedz mieć mogła. Jedno tylko my wierni pcd- 
dani W. K. Mci pokornie" prosimy, żeby prawa i 
przywileje nasze i wolności wszystkie wcałości nsm 
zachowane a dzierzane były. Albowiem wielkie 
krzywdy^ gwałty nam się dzieją, przez to wykrocze- 
nie prawa, przez starosty, celnik), i inne nrzędiiiki 
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W. K. Mci, ukazujemy i prosimy : aby 5pravriedli- 
wość dii* stała, a daltSy^ zęby siti Ło nam uie działo. 
A tak prosimy W. K. Mci aby W. K. Mc raczył nas 
od tycb krzymrd i ucisków bronićy a nam tego nie 
dopuścił czynić nad praVfa i wolności nasze. Bo 
prawa nasze obmawiają, fe takowym, którzy prze* 
ciwko prawom- naszym co dzierżą i czynią, nie po- 
wimiiśmy posłuszeństwa* Co się tycze ruszenia po* 
spolttego, ktcHre W. K. Mć raczył czynić| a my jako 
'\vierni poddani W. K. Mci posłusznie uczyniliśmy 
W. K. Mer jako panu naszemu miłościwemu,, którego 
panem naszym wyznawamy bydi, przeto prosimy, 
aby W. K. Mc: raczył nam obznaymić, a powiedzieć, 
jezti W^K. Mc ma nieprzyjacioły w ziemi, a raczy- 
szli ciągnąc, myśmy dawno gotowi, i cbcemy cią- 
gnąc 1 W. K. Mcią a pieniądza nam dai w mieściech 
głównycłi 'powiatnycb, czego W. K. Mć nie raczył 
uczynić, a wszakoż n^y, jako powolni, z tego się 
wymawiać nie chcemy, radzi cbcemy z W. K. M. 
ciągnąć jcźli nam lu W. K. M. pieniądze raczy dać,, 
według przywilejów nassycb. Przato W. R. M. pro- 
ńmy, aby nas dzierzeć dalćy nie raczył, a czynić 
to, co W. K. M. raczy. Albowiem nie powinniśmy 
leżeć wedle prkw a przywilejów nastycl^ za takiemy 
^ utratami naszemi i tycb, na których leiemy gruntach 
i prosimy W. K. M. aby juz tym rzeczom W. K. M. 
ezynić koniec raczył. Ałbowiem my juz amptius 
iadayck zjazdów ezynić nie b^ziemy inicchceiDy, 
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a przy prawach i prajwilejach naszych stać chcemy, 
w niczym ich nią odstępować. 

Po oiwiadczenitt tij uchwały królowi) nie zdało 
M\ą bydz do rzecsyi aby bez rozmyślania rycerstwu 
odpowiedzieć I przeto odpowiedź odłożono. Tak 
tedy około dnia sitS^dmego tę sprawf w Wielkoradzie 
rozbierano I na koniec za przyzwaniem pospólst^Si 
przy siedzącym królu na zchodachi po których się do 
owego zamku pokoiku wchodzie kasztelan Krała- 
wski imieniem J. K* Mci tak aaczął: 



Mowa Kasztelana Krakowskiego* 

IN ie masa tu nikogo roznmicm ^ ktdryby sobie bec 
przyczyny, rzecz tyle razy rostriąiaioną powtarzać 
a ponawiać życzył, eo nie dla insz^y przyczyny J* 
K. Mć czyni, lylko szczegcjlnie; aby wsf elkii^o nie 
dobrze sprawowanćy Rzeczyf^ospolit^ podeyźrsenia 
uniknął. I o toeio jedno' najbardzidy się zawsze J* 
K. Mć starał, aby w strzeżeniu i po rc aoieniu Bie- 
czy pospolittSy, od zjidnego z tych^ którzy panowzK 
przednim, poślednieyszym nie został. Wielą bO" 
wiem wo}ennemi» tudzież, domowemi zaszczytami tak 
wspiórał Rzeczpospolitę, ze w iadnóy potrzebie, bądi 
u siebie, bądi indzióy^ na królewskióy mądrości i 
pilności bronienia Ezeczypospołitóyi gaduły Uk 
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wlelltiego krcĄa, nie sbjWalo^ co jezelT x wielia in- 
wjch, tedy najbardwrfy z lego miarkować można f 
ze go ani choroba, ani atabość zatamować nie mo- 
gła , aieby kiedy nft jego starama i pieca j około- 
Rseczypoapołit^y brakować miało , łecz na łdikii 
cbofobą alozony odprawewał sądy, tak dalece: ie 
Mdn4j w Rieczypospolitćy nie bjło ckwili, gdaieby 
moina' było krdlewski^y powinności potrzebować 
łab iądać. Z tym^amysiem^ jako zawsze od po-* 
cząika 'zostawał w Rzeczjpospolitćy, tak 'w tjmze 
safDjFm d» końca rząd<^ swego trwać pragnął, aby 
sobie poddanych serca łaska-woieią i pewolnokią 
panowania »wego poskarbił. Cói bowiem,' albo da 
poMragi krc^lewski^y^ albo dk po|ldanych< dobra 
przyzwaitejo hydi raeze, jako łaskawością xi$ic» 
eiaf' i dobrem zachowaniem się z poddanemt, zewsząd 
poskarbiona zyczliwoić? W tdm^e zdaniu J. K. M.^ 
jako po wszystek wstecz obrtfcony etas, tak po tea 
tepaźnieyssj zostaje, pewna* jest. . Ponieważ, jako po*^ 
prseazłe czasy> nielitdrych wao» J*. R. M. pozwoli! 
rzeezy, tak i teras Ile caasii pora i* praw powaga do-- 
zWala, Gzymprędzćy wam zadosyć uczynię pragnie-^ 
al^y tak kaidy snadno zrozumieć mdgł, ii J. K. Bf«. 
prawami rządzi- Kzecspo^olitę i pokazują po sobfe, 
ze jest pvaw opiekunem v obrońcą.. Ce aśeby i» 
wszystkie jawnie bydi wiadome mogło, J. K. M- 
coby bjfły za sfądcttia wasze, i co u niego wjjedaanoji 
kzM^o a otfrostykie W9jm oznajmić kazaL 
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]. Pierwsze ządanw w^ie było, aliy po Wierci 
polskiego kr<^ia betkrdlewM wszędy obwie- 
szczonoj zwyczajem prsodk<SW|. tdithf tysa tpo- 
aobem i wszyscy się » JoHerei królew^ki^ 
dowiedziel]; i kogoby sobie na mieytett smar* 
łego postawić chcieli- mfiUli, To poanewaź 
' do Rzeczy pospoHt^y i do całego państwa za- 
szczytu Balezyi J. K« Mć potwierdsie raczył. 

S» Nadto y skarży liide sif^ ze was niazwyezay- 
Bemi podatkarai po wsiack i po miasteczkach 
uciąa^ają^ a za tym dano odpowiedź: ii po- 
trzeba w przywłkjo weyźrzee, którym by się 
to godziło, z tyro wszystkim; od tego was J. 
JL. Mć uwalnia, poty, póki na bliskim seymie, 
jakby sią to dziać miał®^ nie rozsądzą. 

3. Było tak^e i owo ządaaie, aby pieniędzy dłu- 
żmy bić w Ruskicb krajach aie pozwalać, a 
ktrfre kędy z pod stępia wyszły, aby dochodzić 
.czego warte. J. .K.. M. joL ich btć zak4?al, a 
owych ^ któro yaiŁ wybite^ ceny docfekać ka- 
zał, aby ztąd wiedzieć moima, które lie a 
któro dobre. 

4- Co zaś do owego aaleiy; zęby nikoaitt, tylko 
przewiedzionemu praweflft, odbieraoo dobra^ 
tego gdy speawiedłiwoić t praw ustanawienie 
wyciąga,, tak c^^yaić J> K;'lel. obiectfjo. 

S» Owo zai> co do wykttpBo dóbr królewskich 
należy, zdaje s>ę talE^ ^*I^J tylko zadeaiem 



. i pdlicMmem> ptem^zji ddbr' uśtąpibnie esj— 
Diono. 

6* Wcględem prsypoiwań, tok się bjdź dobrze 
sdffjey J. K. ML aby^ tata- w ktdrym się pov?ie- 
ew J. K. M.. znajdować będzie, sprawiedliwie. 
ttijf bylebj od tego u9taaowieni» wolne były 
seynjr. 

f*' Goicie J. K. M*. apraszaK, aieby rzeczy, ktd*^ 
reby należały do świeckidi, ktdre do ducbo* 
wnycb wyraźnym pismem i znakami opisane 
i>yły: zdaje sic-J. K. Affl, ie to rzecz dokła- 
dnieyszego rostrząioienia potrzebuje, zaczyna 
do przyszłego seymu odłoiyć ją naleiy; 

8. Prosiliście także, aby w naszycb prawacb ia-^ 
dnego przeeiwieńslwa nie było, i lubo ta jest 
istota praw, żeby się jedne nie odstrzelało od 
drugiego, z tym wszystkim, ieby jakowego w 
prawie podeyźrzenia nie było, J. -K. M. starad 
się. będzie. 

g^.. O opactwach, ażeby polskiemu szlachcicowi^ 
lub Polakowi przynaymni^y , gdy szlachty 
braknie,- nadawane były, J; K. M. to potwier- 
dza i popiera* 

1 o. Pisarce ziemseji aby według tego, jako przy- 
kazuje prawO| sami na sądach i sprawach urzę- 
downych. przy tomnemi byli, sprawiedliwa jestr 
NamiestąikG^. zaś^ ab^ poczciwycb lodzie 



mUchtę osiafią^ »ieli| tak si^ J, K, Mci, ja- 
kości upraszaiii ada^. 
11. Cacsto to nm aejmiei cs^ato w Wielkondsie 
tostrsąsaiło » taraa w»poiiiBioii« > ^ą prilaci i 
ataott duchownego łudaie^ do wypraw wojea- 
»yck okwiąaani «ą : ta izeca aieby ick praw 
ł przywilej w nie gwałciła, uwazye należy, 
prseloi o lym bic wiedaieć pewnego nic^ mo- 
ina, pdki aif warunkdw duckowieńatway ja- 
kiemil>y były nie rostsaąiBie* 
l2h Prócz tcgo» oiesłaszB* wam »i^ sdajc, abj 
dobra świeckie ducbownym nadawane bjły: 
sączy in J. K. M« w t^y mierze tak,, jako chce- 
cie postanowić kazał, aby jeżeliby ducha¥n3j 
dobra świeckie trżjmał, Irybem świeckich 
wojenne podeymował wyprawy > a jeźiiby go 
nie byłoy aby je utracił.. 
2 3. 4)ractwo, ktdce Cecha mtpospoRciezowią, słu- 
szna jest teraz opułcić, gdyż o nich, nie ror 
stratną wszy przywilej[.ciw ick^ nic nie można 
stanowrd. 
l4. Rozmiar drdg i opi'sanie, aby po miastach i 
miasteczkach uczyniono, rozkazano, t na sey* 
mie rozkaże si^ jesacze. O poymaniu szlachcica 
w miasteczku > aby jeieli starosta mieszczą* 
nom nie zezwoH', na zamka siedział, i od miey- 
skiego był wolny więzienia , ' tudziei^ aby tą 
karą karany bjly ktdrą >X» iL AŁ naznaczy. Ba 
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CO prosicie i ie gdyby Był więzień za niewrn- 
nego od króla uznany , aby m ieszc tanie < zu- 
ebwalstwa swego przypłacali: w tyin uwazyć 
trzeba, abyimy jmnakom pozwolenia, ca im 
. SfC tylko czynie podoba, nie dali, a tym spo- 
sobem ich na wszelkie niegodztwolci pre a* 
zbroili* Wciąe tedy na uwagę nałeiy, aby 
pijacy i .niewstrzemięźKwi ludzie, tym kształ*- 
tem nie stali się toiełsaemi. Zacsym na sey* 
raie dłużmy o tym naradzić się trzeba, aieby 
ta rzecz była pofyteczna wszystkim, a nie 
-ezkodzik nikomu. 
io« Go się zaś ściąga do listu Pruskiego, tudziei 
zięstwa Zatorskiego i Oświęcimskiego, aby oni 
równo z nami wojenne podeymowali wypra- 
wy, w t^ mferze) nic J/K. M. postanowić 
nie może, póki wprzód w ich nie weyźrzy 
aprawę, czemuby sobie tę Wołnolć przywła- 
szczali. 

1 8. Wzg?ędem białoghh^ tak szlachcianek, jako nie 
azliicŁcianek, aby ich po miasteczkach nie są- 
dsbono^ ale w naezym prawie, ta się rzecz 
podoba. 

19. Aby wojewodowie swojćy patrzyli powinności,, 
aby urzędy^ tak jako przepisano sprawo^ 
Wftli^ tegoi samego sobie J. K. M. iyczj. A 
jeżeliby nie cbcieti, to ich przypozwać wediuj^ 

>i co pod. acta wą ostrzezonow 



d54 

a(K Na Mjmie walnjntj zebj »i^ nie t»owef[o bez 
powa^ Wklkorady i posłów at«inskich sUno- 
wić Bie mogło, podoba się J. K. Mck 
dl* Względem obierania podkanderz* i kanclerza^ 

na pnyazłym saymie ustanowić sią ma^* 
aa. O co zaś prosicie, aby podłego urodzenia lii- 
dzi| da koicielnycb urzędów i dostojeńatw nie 
przypuszczać, zezwala J» K. Bić., 
a 3. Mieszczanom dobra ziemskie posiadającym J, 
K. M» tak trzymać pozwala, aby dziedzice po 
icL imierei, dobra owe szhehcie we dwdch la- 
tach wyprzedzali, ezego jeźliby uczynić za- 
niedbali, aby je tttracili> 
0=4^ ex mytach, albo cle, dosyć jui dawno powie- 
dziano, jakim to sposobem J. K: M. trzyma^ 
•Wy na tym- po-winmlcie przestać, ie bydłe^i 
stada staraniem wasa^m wychowane , od po- 
datku (kt($ry powszechnie po Wołoszczyzną zo- 
wią) wolne zostaj^. 
0*5* . Względem zwierzchności i urzędów, jakosete 
prosili, tak się tez J. K. M. zdaje, ażeby pod* 
czas walnego seymu rozdawane były, lecz aby 
~nę ta w stanie duchownym dobrze udać mo- 
l^o, pomyśleć potrzeba. P;oni«waz po zmar* 
ł^y jakitfy duchownćy osobie, cztery miesiące- 
»a J. K. M:, do rozdawania wolne,, po któ- 
rych wyyściu, papiezka do rozdawania nastę* 
puje władza, aaczym oIhiwi^ć aię trzeba> aby 
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ilti tak dłagfego €mi8«^ przez ftltfryb; oie Było 
seymU| may^tnoid obejm ludziom nie bjły 
od Papieża nadane. 

a 6.^ CMiicym. i > cudzoziemcom ^ tak J« K. M. mia- 
steczka i zamki> kt<^e posiadaj%.^ triymać po*^ 
zwaUi aby to potym^ gdy oni sami trymrą, 
cudzoziemcowi iadnemu wolne nie bjło*. . 

;ij^ Żydzi po miastach szlacbeckiek mieszkający^ 
aby od prawa wojewddzCięgo wofaiemi bjii , i 
powszeebue^ ł^ogli zażywać prawd | jeżeli 
zecbcą. 

d8*> O pdMdzach t($1| które prostacy granicami zo- 
wij^ niechay tak będzie,, jak chcecie, potwier- 
dzono | w ten sposób: aby było na każdego 
woli, zażywać tego, albo nie. 

:2g> Względem metryki, to się J. .K. Mci podoba> 
ał>y niczyim na potym dobrom dsiedzicznym 
me szkodziła, i nijaki^y w rozeznawania krd- 
kwszczyzn nie miała mocy.^ Lecz ponieważ 
znajduje się wielu, którzy ją utszymać pragną, 
W tdy rozmaitości zdań: coby postanowić na- 
leiało? upatrzyć trudno- Zdaje się tedy byd? 
pożyteczno, ażeby; to .do seymu odłożyć, a feam, 
za zezwoleniem wszystkich * ustanowić , coby 
? jfly przydać, -a co ują^ po^trzeba. 
9o. Wzg^dem dóbr«krółowóyImci>. ze się wam nie 
zdaje, ażeby przeciw przywilejom i ustawom 
Msiym od J..K. M. liusymane były> żąda J. IjL 
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M., Aj te ctobra lr<Slowa JeymiS db ilywot* 
swego tnymiła^ po kttfr^j Jmierci, xe się to 
naiad do Raeesypospolit^j pańftwf dostanie t 
wrdci, nikt nic powinien wątpić. Albowitm 
jeieli to królow^y Jmci nie będaie wolnoy ciyz 
rozomiecie hydi pozjttezn^y dhi Rsectjpospo- 
Ntćy, gdjby la te dobrai * kt<(re ma, dtfbr so- 
bie raestf y ire Włoscecb, nnl • w Polsicze na- 
kupiła? 8am»'Osądźctt, Co aieby koma nie 
arkodziłoi tak J. K. N. ostrzegły aby nad te- 
ni dobrami starostowie dobrą włlasne mający, 
Bwiericbnoić mieli. Go ną zas tycze zam1[<>>vr, 
które krdłowa Jeymć posiada, nad temt wszj- 
stkiemt są przełożeni tacy, . ktdriy na wierność 
J. K, M. poprsysi^glfi t x ramieni* jego owt 
saiiiki trzymają. 

3i. Sprawownoffcy "^ królestwa; nie będą wi^^J 
sądzK, afe jednak gdy potrzeba będzie, słu- 
chać będą skarg. Dncbowni takie nile będą 
%i^ wdawać do i^wieekicb sąddw^ cbyba zęby 
im przyszło sprawę jakiego duchownego sądzić. 

Sa» O Kortezanaeh. *^) Na tych nowdy kary stano* 
wić nie trzeb», ale dawnemi pra-wy ich zu« 
cbwałoić powfciągnąć. 

33. Płace y aby krom porwotenia Wieftoradzctfw 
waineroi były,. X K. M. przyswoUły jeżeliby 



^ To jest: BefiBreiidarze. ^ 

^^ KorteżMi snsczy tego, kt^ry mając Ikneficiam « 
Poluczey fiTzemieizUwa w Rzjmif* 
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8tę zsti wynaleźli tac j| kiórtjhj opak czjnili^ 
na ljch| m żeby prawem Kortjzańskim mied 
bacziioic | sdaje się bjd? riecs bardzo spra« 
wiedłiwa.' 
34 » Praywileje ddbr ddedzieBnyeb każdy, gdy po* 
traeba będste, pokaże, co przepisano w usta- 
wie. 
35* Krom tego, o co' prosicie , aby na sejimc w 
każdy tydzieA dw« dni jeden po drugim J. K^ 
M. sobie obra^ w litórebjr na sprawadi i po- 
,spolitssycb' ludzi aatargach cas|adi^, obiecuje 
J. K. M« IZ. tak czynie będzie. 
I lee to są, ktdreicie podali -J. K. M. iądania, 
cięścią w dawny cb przepisane prawach, częicią no<- 
wotne, na co wszystko z taką powolnością pokazał 
się J. K. M. ie albo wszystko zdał na wolą waszę» 
albo mało co sobie • zosCawiwsty, tak to pogodził, 
ze przywłaszczając sobie cząstkę tego, teyie saney 
razem pozwolił, aby tym samym bunty do szczętu 
zniósł, a was sobie wszystkich tą dobroczyonoścrą 
i łaskawością królewską ujął za serca. A jeżeli kto 
po sumiennemu sądzący, pokóy powszechny i mi-^ 
łoić kochający, rzecz z sobą pilni^y uwazyc zechce, 
anaydzie zapewne , ii niczego J. K. M. nie opuścił, 
co ńą lyUco bydź zdawało godne dobrego króla i ła- 
skawego pana* Wam' wzajem przynależy, tak wiel* 
ką ku wam życzliwość, i tak miłego waszego pana 
kocha- sardecznie. Przywiedźcie sobia na pamięci 
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prtodkdw nassycb pamfądcci którsy. tą wolność, 
którą teras raatay, te praw*| w ktdrjeh teras żyje- 
myy s wnelaką wiepBokią, prsyckyloością i stara- 
nieitti od xiąźąt swoicli saanowaii. Świadczy to 
prsywiUy Ludwika w kŁ<$ryiii •tę^ ktdzą teru 
many wokiośćy przodkom naszym padał. Po- 
wiada bowiem, tz dla osobKwszyeh przpdkcHy na- 
szych zasług ku Rzeezypospolitdy i ku sobiey na wie* 
czne przymierze i znak szczodrobliwoscr krdłewskidy 
ku wiernym poddanym ^ aw^ im nadał wolność. 
Lecz na c^z dawne przypominam rzeczy- za ejco'w 
pamięci, krdl Jagiełło, May jasnieyszego Pana naszego 
dziada wielą udzielonemi przywilejami, o&oI>iiwszą 
przodków naszych ku sobie zaświadczył szczerość. 
Przeto, gdy tak wiele chwalebnych mamy przykła- 
dów , które nam przodkowie nasi na pamtąlkf ao- 
stawili; nie piękna nam si^ rzecz powmna zdawać, 
od kh odstępować ztryczaju. Atoli rzecz pożyteczna 
i chwalebna, jeieli domowemt opomnieni przykła* 
dy, należytą wiernością i nieustanną przychylnością 
i sataii siebie do pana, i pana do nas pociągniemy. 
€zeg&, a^e zawsze J. K. M. w nader wielkim upra- 
gnienifł zostaje, nikt nie powinien wątpić* €óe on 
aa was poniewolnie wymógł? co on sobie mimo 
iMis%ćy prośby przywłaszczył? tak przez cały czas 
swojego panowania iył, takim się ku wam pokazy* 
Wał, ie raczóy łaskawolcią, nijł rządem narabiał. 
Świadkiem tego^ pized dniem trzecim do was, wzglę- 
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ótm brofiteoia Riectypospolil^ J. K. Mci oznay- 
mieniey sie sobie s^ro przez 6ieb4e c»jBłćy .wiiso 
wolt trasz^y Qic pozwolił, ałe rzecz całą do was o* 
deslał^ i was samych t^ uczesInikiSw i pomocników 
do t^ rady mieć tecfacŃił; Gdy bowiem w lym ro- 
ku czasie po»trłf gł ; i^ za wspi^lo^m staraniem wa« 
szem Die może tak łatwo poratować Rseczypospoli-- 
tćy, inszy koniecznie broeienia Rzecaypospolit^y 
trzebft^ wynalese sposoby ponieważ nie dokonawszy 
neczj do domu popojezdzać; patrzcie: jak wielka* 
by to była sromota, jak na koniec yzecz dla was szko^ 
dliwa. Bać si^ bowiem 'potrzeba, aby gdy na tćy 
woyniei za nic waiyć będziem, inni imienia naszego 
nieprzyjaciele, imiclszemi na nas nie zostali. ' Sij^ 
szeliście co jiti najazdy w gtfracb narobiły, wiele 
ifsiJmćoPann &tadniekierau popalono, wiele spasło* 
szoBOi. Tak tedy spaUł Wołocb powiat, popnsto* 
szył grunta, braci S przyjaciół naszycb, my i to so» 
bie za iekce ważymy, %6i my mile na sercu przenie- 
siem ? jeżeli , ze toz samo Prossy, toz samo potka 
Polskę, dbać nie będziemy na to ? Zaiste obawiać się 
trzeba, abyimy, kiedy tak wszystkim pogardzamy, 
ivs2ystkiego oraz nie stracili. Jeżeli bowiem nie za- 
biegamy w początkacb, )ako bronić będziemy po- 
tym nie rozumiem. Zaczym J. K. M. iwiadczy się 
Bogiem i ludimi i wami na pstatek samem i, ii na 
&im w zadady potrzebie Rzeczypospelitćy nie scbe- 
daiłoj ani scbodzić nie będzie. Napomina teraz i 
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wuyiiUe nUfrtj]kfMt odkr jwa Uęsii, litt^rycli, ze 
nre od wnet my od siebie, nie przezeń się dzieje, ja- 
ktemiby się to ftać mogło po{rsodkaiiii pokatuje. 
AlbowiMB tkwi nam w pemi^ei, ie za woyny Pm- 
M4jf gdy woytko i państwa jego cebrane dłozef 
trwać nad esasFoeaiiy nie nogłoi wiemy, H pnea po- 
datek od nas poawołony i wf^jednane pieniądze, 
KzecspospolHa obroniona aostała. Teraz takie, cze« 
goi wi^ećy czekamy? tegoH? iebylmy kray s wsiel- 
ki^y ogołocony adetawtii pomocy? ntcli was jceif 
Bia braci naszych, vic ocbyda imieBia nie obchodń? 
aad ktdrą wam cale ukolswać naleiy. Jeieli si^ co 
W was oyesyst^y cnoty > gorliwotfei inaydaje, am 
tego md wić nie mocna, ie dia niesforności króle- 
wskiego rządu do ogassenia polaru opiesaałemt je- 
•tefoie. Jeieli bowiem J» K. M. o to się zawsze sta- 
rał, aby nikomu na Iwiecte nie czynił gwałtu, ale 
tćy jedynie zaiywał władzy, ktdrćy mu zwyezay 
praodkdw i prawo pozwalido, iąda tego, sbykie 
wszyscy wiedzieli, i innym których tu nie masz 
powiedzieli, ie %4y był zawsze i bydi cbce myśli. 
A jełii iią kto tak nieenotliwy, tak besboiny znaj- 
duje^ kidryby al^ waiył aami^saać Rzeczpospelitą) 
i serca nasie od tak dobrego oddalać pana^ niech się 
postrzeie, eo czyni? z kim zaczyna? niech zwazj. 
Bo czegoibyleie nie czynili? ktoby ten cały związek 
i przyjaiń , którą pan a Wami, wy z panem spojeni 
jestefcie, śmiał zrywać. Q tym wam mjAti, o to 
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aby si{ auić mogło oblegać rtecs słuszna. WszeI-» 
kie bowiem królewskie dobro, kaide słe poddanycfai 
nie jest rzecz mała. Tak bowiem wszystko w do- 
brze uatanowion^y Rzećzypoapolit^y łączy aic i klei^ 
ze cokolwiek do jedniSy przybywa strony, to si^ n/^ 
drugą zlać koniecznie mu8iV Przestrzegał onegday J. 
K. M., ii nieprsyjadel, wziąwszy na kieł z wygra-* 
ney, i zmocoiwszy się przez niezgody nasze, na 
całą następuje Ruś, którego ażebyście odpędzili orę- 
żem, braci i przyjaciół waszych od • spustoszenia i 
ognia wżdy kiedy wybawili^ przezornie J. K. M'. a- 
pomina, czego zadn^ nie masz nadziei, w tych pie* 
niądzacb po. miasteczkach i miastach, od J. K. Mci 
nakazanych.' Ten bowiem, :Eołd wielkiego woyska 
vvyzywić nie może, trzy tysiące pięćset ludzi na oc- 
hronę Rzeczypospoliićy saciągniono, na których te 
pieniądze, przez dziewiąeiu miesięcy przeciąg, star* 
czyć nie roogły^ tak ; ze ai z swojego trzydzieid tyw 
sięcy adotych J. K. M. przydać musiał ; przeto niecbay 
was wzruszy braci naszych nędza, niecbay wzruszy, 
wiszące nad karkiem całóy Rusi nieszczęście. A gdy 
teraz wszyscy nie możecie soadno podupadłóy Rze- 
czy pospolUt^y na pomoc przybyć , złóżcie przynay- 
mnićy cokolwiek, czymby Rzeczypospolitę obronić 
można. Nie domaga ńą tego po was J. K. M. mocą 
swoją,, lecz aby to wszystko w przyjaźni u was wy-» 
robić mógł, życzy sobie. Owego zaś, co do zniewagi 
królewskiego dostojeństwa należy, krótko posłu- 
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cliaycie: Bzeet si^ wam ni^dziwa zda^ey abyście 
Cesarskiemu prawu , ile ze ^rawa swoje macie, w 
niektórych riccaach podlegać mieli- a labo to pO' 
niekąd prawda, ie w t&mre sarnia prawię^ znaj- 
duje się i wielkie prawo i krzywda pie mała, posta- 
remwł tak| jako <^cecie J. K. M. przyzwolił. Boi 
my mamy prawa » w ktdryćh względem zniewagi 
knSlewskiego dostojeństwa arcyprzezornie ostrzezo- 
iio> kt<Sre bynaymnify nie są odrsuconoi i przeszłe 
abrodoie ustatiowtOBemi jui prawami^ nie teroi, 
które się dopiero iistanowi4S mają, karane bydź po- 
winny. Je<li zat potym zdawać się będzie^ aby im 
Co ująć I to za powszedinem wszystkick zezwole- 
niem potrzeba będzie ustanowić. Skarżyliście si{» 
iz wielu wojewoddw i wielu kasztelanów naj^y nie 
dostawało wypraw te, J. K. M. taką dał odpowiedź: 
de ktdrym tylko w domu pozostać rotkazatnOf ci oie 
bez słasznćy i sprawiedliwćy przyczyny pozostali. 
Bo gdy się teraz wszyscy nk znaydujemy w domOf 
naleiido pomyśleć > ażeby Rzeczpospolita wniniey- 
szych takie stronach nie popadła szkody. Jeieli się 
zaś znaydują tacy, ktdrzy się bez przywileju i po- 
zwolenia J. K.. M., na tćy nie znaydują wyprawie, 
nie masz przyczyny, czemuby sobie podług praw nie 
postąpić z nicmii i toć to jest; co wam J. K. hL O" 
snaymić rozkazał. 
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Po stóiiceeniu mowy haszUlaua Krakowski^'- 
go. Szlachta uprą$za Króla aby jiy pozwolił na 
stronę ustępie i naradzić się, cofy na if moMf$ 
odpowiedzieć mieli* Czego gdy /. K* J£» poswo^ 
lił, między filarami, które studnią owego kla^ 
sztoru otaczają pozasiadcUi, na itórSm mieyscu, 
jakiemi rzecz zeszła sposobami, niech opiszą in- 
ni y mnie dosyć na tym opoańedsiieć 4o, co przy 
wszystkich, za powrotem do /• K* M,, którego 
na mieyscu wyziy pomienionynh obstąpiono, po- 
wiedzieli. Za tym. Spławski, któremu z Taszy- 
chim urząd zdano, aby od Szlachty miał do króla 
mowfy tak sobie latwzyna. 

Mowa Spławskiego. 

JLiubo Najjaioieyssy Panie przes Wtelnoziiego Imci 
pana kasztelana Krakowskiego W. K* Mć dzil dsień 
czwarty, raczyłeś oznaytnić, ii nie ehcesz na tych 
caradsamacb się i sporkach czasu trawić » widzimy 
jednaka ii nową rzecz do utarczki wtrącono, to jest : 
ażebyśmy s\ą około bronienia Rzeczypospolitćy na- 
radzali. My jakof roy tyle raty W« K« Mci oiwM- 
czyli, inn^y tego nie wiemy przyczyny, okrom ttfy» 
do którzy ta za wyrokiem W. K. M. zazwani jeste* 
tmy. Przeto usilnie upraszamy, abyi nam ta dttu- ' 
zey W. K. Mć mitr^źyć nie dopuszczał, i dzii nam 
pokazać raczył, co więc czynić mamy? gdyż tu trwać 
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dłai^y żadną miarą nit mozem. Co uią saś tycze 
żądań oaszjchy na kttfręś W. K. M* podług azcte- 
góln^y twoj^y ku nam wieniym poddasym dobrocfi 
łaskawie zezwolić raczył , niezmierne czynimy i od- 
dajemy dzięki, za owemt zać, ktdre^ W^ K. M. do 
aeymu walnego odłożyć ttmyjlił upraszamy, ażeby i 
tym zadnćy nie czynić zwłoki, poniewmb my od o- 
wejo naszego pisma, ktttfrejmy W. K. M. onegdaj 
podalt , zadoą miarą odstąpić nie chcemy. Masz w 
nim W. K. Mć rzecz całą opisaną i zamkniętą, którą, 
azebyi W. K. Mć łaskawie i mile przyjąć ncsył? 
upraszamy. 

Mowa Mikołaja Taszyckiego. 

W yrozumieliJmy Nayjaśnieyszy Krdlu s pana ka- 
sztelana Krakowskiego, s jakim sercem, i z jaką łl« 
skawością W. K. Mć zostajesz ku nam wiernym pód- 

, danym swoim ; od csego się nikt nie odpisuje* Wy- 
znajemy bowiem, ii przez prace koszta i rady jego 
za iywota i zawsze zachowana zostaje Rzecipoapo- 
lita, pdki tylko to królestwo stać w całości będzie, 
poty nieśmiertelne przeciw niemu W. K. Mcidobro- 
dzieystwa wiekować będą. Przyozdobiłeś państwo, 
pomnożyłeś Rseczypospolłtćy , nam taki uczyniłeś 
zaszczyt, ie w tjly mierze wszystkich, kltfrzy pano- 

' wali kiedy, snadno przewyższasz. A przeto, ze w 
t^y sacnofci i w takićy sławie u wszystkich zostaje* 
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my naroiiSw; tobieimy.to wuinł>.do tego ti^ wtią-^ 
tku od ciebie znamj, Wszakie z jaką tj ka nam i 
ku Rzeczypoapolitćy przychylnością aerca sostijesti 
roy lei zswsze takieini stawiliśny się tgbiei dla 
jakich słusznie mdgłbys wszystkie szczodrobliwoici 
krdlewskidy łożyć siły. Którezel kiedy woyny tak 
przykre, tak niehespiecine zwodził? ktdryz cię nie- 
przyjaciel tak mocny w potyczce saczepił , w kto- 
reybyi szczerości, starania, tudziei osobliwszdy sta- 
Jteczności naszdy nie doznał ? Świadkiem jest Wo- 
łosz> którąś ty ciężką i bardzo trudną pognębiwszy 
woyną, pod swoje moc podbił. Świadkiem Prussy^ 
kttfre z jaką przeciw tobie wiernością i uszanowa- 
niem jesteśmy, doświadczyły. Wiele prdcz tego i 
różnych wojen rodzajów snadno pokazują i twoję 
ku nam znakomitą łaskawość, i nasze ku tobie wier* 
DOŚĆ niepoślednią* Poniewai , ze W. ,Jmć pan ka-^ 
sitelan przodków naszych dzielność osobliw^zcmi 
wyniósł pochwałami, słusznie poniekąd: atoli i my 
nie byliśmy nigdy podleyszemi od nich, lecz równi, 
i dzielnoŚ4;ią i męstwem. Aie jedno s wielu przy- 
toczę, nad prawa i ustawy przodków, Prussy na- 
kładami na woyskoi naszemi na koniec zastawiliśmy 
piersiami. To czyniąc, nie przy Prussach, ale przy 
tobie panie swoim tuieśmy zawsze zostawali* Cie- 
bieśmy bronią i własnemi karkami, zapomniawszy 
o wolności.! oyczysiydi prawach, podczas owój 
Woyny bronili. Tóy cnoty nam od przodków aa- 
Tom /. . M 
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stycbi niby ft naywi^lcną oycowiznę losttwiofi^yi 
tak aawtze ai po dsii dzień dochowajemyi abyśmy 
w wierności namtfy i twoj^y ku nam łaskawości 
Wftystk^ i Rieczypoapolitj^y i wolaoici oasztfy zło- 
żoną obronę mieli- a gdyby luissa pozwoliła mo- 
inoUf na wszelkie roskazy jego stawilibyśmy się 
powolnemi* Szczere bowiem ku lobie nosimy seroe^ 
iadną nie powleczone złościli tai sama znaydtije się 
ochota I która zawsze była. Ciebie za krifla i psaa 
swojego uznajemy, t^y szczerości naszfy przeciw to- 
inę daliśmy zadatek , gdyśmy Nayjaśnieyszego sym 
twego za następcę po tobie krdłOi mieć chcieli* Je- 
ieli się laś kto między nami znayduje, ktdrego ja- 
kowy ial z jakieykolwiek dotknął przyczyny, łatwo 
sf^ to łaskawością i królewską twoją dobrocią ukoić 
mcie, nasze zai ku tobie życzliwość i to Serc jedno 
tchnienie I abyś łaskawym przyj%ł i przychylać 
sercemi upraszamy. 



Po powiedzeniu i ^hońcstniu Ugo, %jazd ros* 
puszczono a król Jegomość nie, chcąc na mowmch 
dłuz^ czasu trawie, przy wezyHkick, przez ka-- 
eztąlana Krakowskiego powiedział, ie wojewo-^ 
do w po Jednemu, do wszystkich z osobna pomia' 
iów poroztyia, ahy im ci oznaymili, ezegoby so* 
hie król iyezył, aby oni czynili, jt przeto po 
przegrodzeniu ttzeeh dni Jako si$ to działo, po*. 



rozsyławssy po słanotpisk/^k listy', wszystUm 
powiatom, kakdemu z osobna, naznaczył mieysce, 
na któreby się zeyic mieli. Do -których, skoro 
wojeipodofpie przyhyli, poczęli pobudzać Szlachtę, 
aby o.RzeczypospolitSy radzie chcieli, przywo-* 
dząc, ie czas nastaje toczenia woyny, ke Rzecz- 
pospolita bez iołdu, bez Łołnierza zostaje, ttułziei, 
aby ttf czym Rzeczpospolita nie poniosła szkodfyj 
zabiegać chcieli. Lecz gdy po wszystkich woje^ 
wódz t wach jedno było tchnienie, do iadnych rze^ 
czy serc Szlachty nie moina było przywieść, Hfó^ 
wili, ii nie dfa tego przyszli, aby dawali pobór, 
ale aby się z nieprzyjacielem potykali. Jeżeli wolr 
noic, prawa. Rzeczpospolitą w całości maję, 
na ich staraniu mocnim i statecznem nie zbędzie 
Uf tym czasie Rzeczypospolita, Tę od wszystkich 
powiatów odpowiedz odebrawszy , do miasta do 
iróla wojewodowie powrócili* Król zaś porożu^ 
miawszy województw^ zdanie, nie mogąc nic in^ 
9xego czynić, o rozwiązaniu woyny nnyttećpo^ 
cza/. Przyzwawszy tedy przez Usty owe woje^ 
wódz twa wszystkie, w zamku Jui wyióy pomie-^ 
nionyjn, z dawnego mieysca dał im pozwolenie 
rozjechania się do domu, imieniem zał króla ka^ 
iztelan Krakowski tak mówił Jak następuje. 
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Q(lpowiedi Królewska przez Kasztelana Kra- 
kowskiego. 

* VV ie<kąc J. K. M. ze przes nieprsj|adelskie wtsr- 
gnfenie spastofsono krijy spastoszono grunta braci 
1 przyjaciół wassycbj nie noidgł im innym sposobem 
dodać ratunku ; jako gdy was wszyaCkich do bronie- 
nia granic królestwa, i do obronienia braci i przy- 
jaciół waszych przywołał, aby tak i szkody po- 
niesione ponagradzał, i niesława od podłego aie- 
przyjaciela imienin naszema zadaną, męstwem i orę- 
żem waszym oddalił. Tóy nadziei rad i przenikan 
jego> nie wióm, cp za nieszczęście RceczypospoHtey 
przeszkodziło I gdy na wiele tu przybywszy nad 
spodziewanie natrafił rzeczy- które się zdawały , mię- 
stać Kzeczpóspolitą, tym przedewszystkim zapobie- 
2eć umyśliła bo nie moina przy zakłóconych u sie- 
bie sprawach, uczynić indzićy co godnego pochwały. 
Brzez ten tedy czas cały y przez który we Lwowie 
zastajemy, do tego się mocno przykładał, aby w 
przód u siebie Rzeczpospolitę ustauowił, niżby j^y 
od okrutnego nieprzyjaciela bronić począł. Z czego 
zadney dla siebie pochwały i osobnego nie szi^ał 
zyskUf lecz aby tylko królestwo dane sobie od przód- 
ków, \y ićm o sobie rozumieniu i zgodzie utrzymać 
rnógł, w którzy zawsze było. Tym pobudzony do 
was »\% zgłosili ahylnty gdy w tym czasie snadno 
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wojennĄr wyprawie 5ac me możemy rady^ prz}'- 
nayiuni^y przez znoszenie si% z soh^, jakokolwiek 
Hzeczypospolit^y przyŁjć na pomoc mogli. Aoi tego 
po was przer moc nie wyciągała ale abjlcie polit0- 
\vaniąro zdjęcia sŁrapie*nym braciom waszym i przy- 
jaciołom na pomoc przybyli^ ktdrycb ueisk i nędza 
Rzeczpospolitę osobliwszą zmazała banbą^ kldrą 
aby z miłości swoj^y poratowiił^ uczynił wszystko^ 
co tylko mógł. Jeżeli wy* tak wielki^y życzliwości 
ronimy wdzięcznemi jesteście (tak bowiem jaz móYiió 
należy) przed Bogiem' samym wszechmocnym, gdy 
przed ludźmi nie. możej dobre serce swr je oświarfo 
cza. Już to' dzień czterdziesty dziewiąty, jako na 
sprzeczkach czas trawimy , sarnę porę toczenia wcy^- 
ny chcieliśmy zatracić, co się już i stało, inny wszel-^ 
ki czas^ do wojowania bynaymni^y nie sposobny jest, 
ponieważ zimna, deszcfe i inne zimowe clo^y na- 
stają, przed ktoreiDi i sam Tatarzyn nay wytrzymal- 
szy żołnierz uciekając, już się zbiera z pola, i już 
w ty ni czasie nie podnosi woyny* Co zważając J. 
K. M., widzi, ii mu inszćy pomocy, insz^ do o- 
bronienia Bzeczypospolitćy potrzeba rady. Gdy już^ 
tedy dla ostrzy chwili, jakom powiedział, tą ogólną 
wyprawą, nie nloże Rzeczypospolit^y poratować, 
daje wam wszystkim pozwolenie odeyścia, i do do- 
mu powrotu nie przeczy. On sam sławy dostojeń- 
stwa królestwa tego, które zawsze u wszystkich sly- 
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B^ło narodtfffi bronić będtie lA^ jako możność i 
spoiobnoić jego dopuści. Dosyć wiadomo^ iź w 
Um króleatwie kr<Sl dość ma docfaodj*szccupłe, i oie 
.są po tcmui aby bez ponąócy 'wassćy Raecspospolitę 
obronić mogły* Przeto J. R. M« s wsielki^y po- 
mocy i starania Waszego wyiiity, tak jako będsie 
mógif opierać si^ będaie. Was już od tćy (jakom 
naroienił) woyny uwalnia; a tą- jednak wymdwką: 
aźebyfcie gdyby jakowy większy gw|iłt i tuebespie- 
czeństwo napadło na Bzecapospolit^ ) za * najrpi^r- 
wszćm listu pokaianiem aa dzień pomienionj i 
ttileysce naznaczone natycbmiast stawali. A o to oa 
ostatek uprasza was J. K. M. abyście w powrocu 
tak skromneroi i powściągUwemi byli f zęby g^f 
przybycie wasze wielom narobiło Uęskii powrtft ni* 
komu nie szkodził; bo pustoszyć grunta ^ dobra 
pr^yjacidł naszycb najeidiać i po nieprzyjadelsku 
nad niemi się sroiyć> nie rozumieycie^ aby wam 
sprawiedliwie wolno było. Z tym wszystkin J. K. 
M.y tak jako przystoi, tym o ktdrych powiedzą ) ze 
im tak wielkie poczyniono krzywdy, naleiyty ratu- 
nek i pomoc obiecuje* Skończyłem* 
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Taszycki będąc wysłany > aby poJzickował 
królowi za dane rozjechania się pozwolę-^ 
nie 9 nic się nie bawiąc^ tym sposobem 
zaczął: 

Ztti nam tak łaskawie pozwolił Najjainieyszy Miło** 
sciwy Panie! do domu popojeidiać, niezmierne 
składamy i oddajemy dzięki, i ieś nasze w t^m na- 
szym pozwolenia rozjec]»iniii się żądania łaskawie i 
cŁęUiie potwierdził, g insze kt^re się tii odbyć nie 
mogły, . do przyszłego odłożył seymu. My to wszj- 
stko od ciebie tak mądrego pana, na dobre sobie, 
tłttmaczjmy. Tak bowiem o iwojćy ku nam i ka 
BzeczypospolitfSy łaskawości przekonani jesteśmy, ze 
nigdy i dobru naszemu i Bzeczypospolit^y na tobie 
nie seydzie; przeto iisilnie W, K. M. upraszamy, abjś 
sam sprawy naszey broniła i tak sobie z nią poczy* 
nać raczył na przjszljm seymie, aby to, o co się 
tak mocno W. K. M. dopraszamy, swdy odebrało 
skutek. Co się tycze wojenney wyprawy, tego 
przedewszystkim potrzeba, abyi dobrze trzymał, ze 
ci iolnierze klurycb widzisz, są potęgą i twierdzą 
pańetwa twojego. Ten to jest skarb nieprzebrany 
twojego państwa, te siły łaskawości twojćy, ktdremi 
tak szafować i tak się z niemi obcbodzić będziesz, 
abyi icb połączył jako naybardzićy ile mofesz, a 
nigdy icb nie rozdzielał, Ki^z bowiem nie wie 



jak wiele Rzeczypospolitej szkodzi rozdzielenie pań- 
stwa? W czjm niech nam za przykład dostateczny 
stanie Kazimierz oyciec twdy^ który it siły państwa 
rozdzielone miał, jakie wielką pod Choynicami prze- 
gra wszy, nabawił klęską Rzeczpospolitę, ani wspo- 
mnę w tym czasie. Świeiy przykład w Węgrzeok 
nas napomnieć może | ktdremi tak wielkie codzien-* 
nie miotają nieszczęścia. Zostawiono je na nierząd 
i na ogień, beż «prawiedliwoici, bez prawa, W. 
K. M.~>8am pamiętać moiesz, ii te- nie doznały ta- 
kiego niebespieczeństwa od zbrojnych nieprzyjaciół, 
jakiego doznały od rozmnożonych wszędzie roster- 
kdi?,, na -które nieszczęlcia , nigdy by oni bylinie 
priyszii, gdyby Jbyli równo w pokojn jak i w woy- 
tiie iyli. Gdy nas tedy tak domowe, jak obce apo- 
minają przykłady, abyśmy w zgodiie w t^y Rze- 
rzypospoiit^y aearówno zyłi, jeśli ją mieć dłogo wie- 
czną chcemy. To aby się ziściło^ usilnie W. K. M. 
upraszamy. .Rzecz bowiem niesprawiedliwa się 
zdaje, aby jedni w obozie zostawali, drudzy w do- 
mu na zbytkach i próinowaniu przestawali, a*tym 
się dzieje; ze jedni na próżnowaniu szezęśliwemi 
się stają, dobra swojego przyczyniają, drudzy nie- 
szczęśliwi, w obozach zostają, iycie i wszystkie do- 
statki swoje, za dt>bro pospolite na niebespieczeń- 
stwo podają. Co jakowe w Rzeczypospolitóy nie- 
aawiśoi wzbudzić móie, W. K. M. roZumieSz. To 
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l)owieiA> prsyrodzenie wszystkim iyjącjm dałoi 2< 
sobie kaidj lepimy iyczy uiż komu. Myszy za 
małe ziarnko zboia często si^' uganiają i wiele innych 
takowych. Bo cói rozumiemy? z jakim ten bidzie 
sercem 9 na ktdrego samego jednego ten wkładają ci^ 
zar, ktd^y wsiysćy dźwigać powinni ?> Wszak i w 
woźnidy{ nie chwalimy tego, gdyby jednym koniem 
woz ładowny ciągnął^ a drugiego luzem prowadził* 
Z tym }ii ^si^ przeto lak obszernie rozwodzę, abyl 
W. K. Mć izrozumfeć mógł, ze my rozłączonemi bę- 
dąC; słabemi^ a złączeni, nader moóiemi jesteśmy. 
Dla tego jednostaynym głosem prosimy, ażebyś wsiy- 
stkie królestwa siły rozerwane w jedno zebrać ra^ 
C2ył 1 ich pomnożyły abyś i tych, ktdrzy się od 
wspólnego bronienia Rzeczypospoliićy odpisują, do 
j<ly znoszenia d^iardw przywieść raczył, a tak do 
tego przyydzie, ie powszechnćy RzecZypospoiit^y 
złączonemi siłami i posiłkami męfnie bodziemy bro- 
nić. Jui tedy W. K. M. żegnamy , źyi nam długo 
szczęśliwy i czerstwy, i aby czasdw panowania twe- 
go B<Sg aaywyiszy jak naydłuiszych pozwolił, 
wszyscy iyczymy. Skończyłem* 

Zakończenie. 

Jto rozwiązaniu woynyi P«Iacy naysmutnieysi ze 
Wszystkich, do domu powrdcili, bo gdy się nada* 



remiio la wolnoicią wszęlkiemi liłami {jak im się 
sdawało) ayinowalii z^ic nia wakórawazy. na tey 
Wjprawief jecliać im do domn praykro i markotno 
liył0. Na któriy wyprą wley owa się rzecz dziwna 
praytraCłai ie jednego wszyscy byli ducliay i wszy- 
scy na woynie Irwaćy ani bez dokonania rzeczy do 
domu powracać nie chcieli. Nic nie ważyło owo, 
co wszystkim bydi zwykło nader miłe, ale ionami 
i dostatkami wszystkiemi na tenczas wzgardzili. Nic 
ich spustosaona i ogniem płonąca 'Rui, nic. smutni 
przylacielcy nic łzy i płacz kraju nie obchodziły. 
Żadn^y o tym wzmianki , iadn^y o tym nie było 
mowy^ co śywo o^ wolności, o prawach i ustawach 
szemrano I w pomówieniach po rynkach, drogach, 
'koici<^schy jawnie i skrycie narzekano, ie utracouo 
Bzeczpospoiit^, a gdy tak uzbrojeni i w gotowości 
etali^ ie -wszystkim woysltom, wszystkich krdldw i 
-cesarzdw postrachem byli, postaremuz owych nie- 
twycięźonych mcidw lak na teOczas źal obeymo- 
wał, ie ich nie odgłos trąb de woyny, ale pianie 
kurd w do czytania ustaw i rostrząsanta przywilejów 
•budziło, Zrana widziałbyś był, ie nie spissy, ais 
prawa, nie tarcze, ale ustawy, do koła obnoszono^i 
biegano po mieście, schadzki ustawicznie czyniono, 
nad to przychodząc co raz do naypierwszych osóh 
i do Wielkorady, im oyczyznę, >iony, dzieci dosta-| 
tki wszystkie poruczali. Na tói mam teraz przypo^ 
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iDinaCy jak była trosUmąiSih«fata| jak na wszela- 
kie \vieści nadstawiała usau. W powitaniacli wza* 
jemnjcli wypytywała się na^pi^rw^j^ co robiono w 
Yadzie ? co ustanowiono na seymie ? czy dobra po«^ 
odbierane pr2y wrócono? czy rzeczy popełnion^e 
przeciw pra^yomi zniestono? A gdy jeden drngie>» 
mu powiadała ze rzecz całą na seyni odkładają^ tak 
się z bojaźia trwoiyć poczęli, iź się z tyio odzywaH^ 
ze jaz. po prawacłi i wolności. Czego bowiem sanoi 
u krdla wyroŁić nie mogli, spodziewali się, ze daf* 
leko mnićy icb posłowie wskórają. A przeto por 
słyszawfizy o tjm, smuciły się dziecię boleli młof- 
dziaui, co gdybym opisać zamyślały ustanę pod tym 
. cięiarem, a i z naymniejfszćy części dokazać tego nia 
> potrafię. Zaczym toi samo uczynię, co dw malajRS 
"Uczynił w zabicia na ofiarę Jfigeniii ię niemogąe 
;; Agamemnona płaczą pędzlem potrafimy umyślił gło- 
i: Wę jego akryć> aby każdy w daebu miarkował, jak 
{: wielka owa była żałość. Tak te ź i ja powlokę zal 
■t powszecbny, innym do rozeznania zostawię, w ja- 
:: kim iala zostawali ci, ktdrzy się nie nauczyli niko- 
i^mu służyć a nad wszystkiemi panować, gdy ma- 
;4wiae swykłi byli: ie przytłunijono prawa, całą u- 
Tiiiciśniono wolność* Tak to bowiem, na tenczas sły* 
1 Jechać było otym między ludźmi j prawdziwieli czy 
it^ opacznie? nie wiem. Ja zajste wiedząc, ie pra- 
!;;« vrda jest szczegdlnieysiym dziejopistwa zaszczyteiDy 
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'nie to co 8ic atałO| ale to ćo się podczas woyny 
działo I powmienem uwałać. Ubolewał tedy stan 
rycerski i wssyscy^ jalc pobici % placu> tak oni ze 
Lwowa , omyliwszy się* na nadziei jecłialL Prócz 
tego, do tak wielkiego ialu; dw jeszcze do ttwierze- 
nia sie podobny przystąpił, ie owe tarcze, owe ko- 
pie, owe roty, kttfrjch się bała Niemiecka ziemia^ 
siracbała Azya, lękały Tatary, bez skutku. do dą- 
ipu powracały. O nędzne i nieszczęśliwe czasy! o- 
koło sto pięćdzie^t tysięcy dobranego męża, lub 
wiechy (tak bowiem powiadano) w takićy okazałoid 
i ozdobie daremno si^ pode LwfSw zgromadziło. Tak 
l)owiem była dzielna jazda, tak nader mocne były 
do woyny siły, ie za ludzkićy pamięci, żadnego 
lYoyska tak wyćwiczonego, ani pięknieyszego nie 
było. Ani mnie w t^y mierze nie nwodzl oyczyzny 
miłość, gdy tootnayoMijęi com ód mądrych i r oz a- 
mnycli ludzi, tak obcydi jak tuteyszycb ałysiał. 
Lecz" to takowe x tak wielkie woysko, opdhiiwszy 
się przez niezgodę, pode Lwowem stanęło, a gdy 
się o powrócenie praw i oddanie wolności dopomi- 
nać pocręło, tak przez dwa miesiące zatrzymało się 
na Kusi, ze ztamtąd odjediać nie cbcicli, póki jeden 
drugiemu nie przyrzekł, ie praw i wolności ta^k bro- 
nić będą, ie gdyby inacz^y nie mogli, iyciiaby ra- 
cz^, a niieli praw i wolności odstradali. Ale to 
byłaby rzecz znolńa, gdyby owe rzeczy jakowym 



mogli byli ścierpteć sposobem. Gdy bowiem Wo^ 
łoclia przodkowie- nasi. za wiec^jstego uam bołdoM 
wnika tostawili^ i takowego , na któregośmy, po- 
gQcbiwsvf go i trupem poloźjfrszy,. tez same kaj- 
dany , z ktorycb się był wy^uł^ wloiyli, teraz go 
ZDOwa nasze uwolniły kłótnioi ą^o go na nas uzbroi- 
ło zamieszanie domowe.. Atoli niach ustaną skargi| 
gdyż się na nic nie zdadzą, ktdrycb ja, dla tego be* 
spiecznidy używam, bo ^ią sam przed sobą zalc, sam. 
dla siełue piszę, lecz jeśli się to mpźe jakow^ró przy-p 
padkiąm do rąk ladzkicb do^itanie, wsiystkicb o to > 
wybaczcie prosić njecb mi się godzi, aby racayli 
mniemać, zem ją tak te opisował seymj, żebym ani ^ 
nic kłamliwego nie przyczyniła ani nic prawdziwego « 
nie ujął. Frdcz tego, znam się do tego, .iź teir ćię». 
źar był nie na/moje siły, a do tego lak wielki, w 
ktdregó opisaniu wyborna owa miałaby była co 
do czynienia Cycerona wymowa. Zaczym opra-* 
szam wszystkieb, aby daleko wiechy o tycb ludziacb 
rozumieli, niz my icb-Wyrndugoemi stawiamy. Bo 
ja soIhc tego- nie przypisuję, abym wysokolc mylU 
Piotra Zborowskiego, umiarkowanie Taszyckiego, 
sposobnol(S w rai^wieniu Marcina Zborowskiego, albo 
dowcipem ob|ąć, albo podobieństwem mdgł dociec 
Cóź rzekę o dwócb naypidrwszycb Wielkoradzcacb, 
nad ^ktdrycb, w tak zawicbrzonym czasie, rostro- 
pnieysiego i statecznieyszego nikogo nie było : tak 
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daleeei xe pod rozmaitym wygliędemi nader wyso- 
kiego i roiuma i rostropności dostąpili zasic:zytu. 
Jeden bowiem głęboką pokorą, powolną i przyje-- 
mną mową, wszystkie zwyczayne uśmierzał niepo- 
kojOi ł nader ctcikie Rteczypospolitdy uspokajał ba- 
rze, drugi zai całą przykładając się siłą, nie mogąc 
prsy posłużeniu wiatrtfw odprawiać ieglugi, puścił 
się oboez przeciw wiatrom, a gdzie się nie udawała 
^sgluga, nocą i zapędem mowy dążył do brzegu. 
Przetozy niecb mi wybaczą wszyscy^ ktdrqr ta czy- 
tać będ^ jeieli tak wymdwnycb męldw wyboru w 
mtfwienia moja do w tenn nie wyraia mowsj po- 
nCewai nie szukamy tu zaszczytu wymoWy^ ale pra- 
wdy. A potym, zebrałem to, nie abym na świat 
wydałi lecz abym czas przepędził, a temi myślami^ 
nie mający co czynići umysł zabawił, g 
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